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POŚWIĘCA 


TYM WSZYSTKIM, KTÓRZY PRZYSZLI Z POMOCĄ AKCJI RA- 
TOWANIA DZIECI POLSKICH NA DALEKIM WSCHODZIE 1 SYBERJI, 
W ZABEZPIECZENIU ІМ BYTU PO POWROCIE DO O |C Z YZ N Y 
ORAZ KSZTAŁCENIU ICH, UTRZYMANIU I WYCHOWANIU W CIĄGU 
OSTATNICH 5 LAT 


ZARZĄD POLSKIEGO KOMITETU RATUNKOWEGO 
DZIECI DALEKIEGO WSCHODU. 


PRZEDMOWA 


W roku 1922 i 1923-m Komitet Ratunkowy ewakuował 
w kilku większych grupach około 1000 dzieci z Dalekiego 
Wschodu i Syberji do Polski. 

Ministerstwo Pracy i Opieki Społecznej przyjmowało te 
dzieci w Polsce i, wziąwszy pod swoją opiekę, rozmiescilo 
je w szeregu istniejących sierocińców jak: Mielżyn, Вгопіѕге- 
wice, Dolsk, Cerekwica i t. р. (w Poznańskiem przeważnie), 
tworząc ponadto jeden specjalny zakład dla nich w Bojanowie. 
Umieszczenie dzieci w powyższych miejscach Ministerstwo 
uznało wkońcu za bardzo nieodpowiednie (sprawozdanie Wo- 
jewódziwa Poznańskiego na str. 1-ej załączników) i dlatego 
właśnie na życzenie Ministerstwa Pracy i Opieki Społecznej 
Komitet podjął pracę urządzenia dla tych dzieci zakładu. 
Ministerstwo zaofiarowało ze swej strony pokrycie wszelkich 
kosztów zorganizowania i utrzymania nowego zakładu, Na 
skutek powyższej propozycji Komitel zorganizował Zakład 
Wychowawczy dla „Dzieci Syberyjskich” w Wejherowie 
i przyjął do niego naogôl około 400 dzieci, 

Niemało wypadło Komitetowi włożyć energji i pracy 
w zorganizowanie dużego Zakładu i w postawienie go na po- 
ziomie możliwie najlepszym, a przysłosowanym do poirzeb 
wychowania tak licznej gromady, bo przeszło 300 dzieci. Za- 
łożenie tak dużej placówki wychowawczej wymagało też 
znacznego finansowego nakładu. 

Ро paru latach pracy organizacyjnej w Wejherowie zo- 
stał utworzony Zakład, odpowiadający w całej pełni tym wy- 
mogom, jakie postawić można było sprawie opieki nad 
dziećmi „syberyjskiene” w Polsce. Organizacja jego zy- 
skała w końcu uznanie i rządu i społeczeństwa. Tak naprzy- 
kład Naczelnik Wydziału Pracy i Opieki Społecznej Woje- 
wódziwa Pomorskiego ра dwukrotnej lustracji Zakładu i pa- 
rotygodniowem studjowaniu życia w nim w czasie roku szkol- 
nego oraz podczas Wakacyj letnich, w jednem z obszernych 
swoich sprawozdań, danych p. Wojewodzie Pomorskiemu, 
w ten sposób m. in. opiniuje, „Program wychowawczy P. K. 
R. D. D. W. ujęty jest w cały szereg wzajemnie wypełnia- 
jących się czynności, podporządkowanych zasadniczej prze- 
wodniej, którą można ująć w następujące dewizy: tężyzna 
duchowa i fizyczna, jaknajgłębszy czynny patrjotyzm, zami- 
łowanie do pracy, umiejętne jej produkowanie, racjonalne zor- 


ganizowanie i jaknajwiększa wydajność, 

Dla osiągnięcia tego celu P. К. R, D. D. W. stosuje z ko- 
rzyścią Ша dzieci cały szereg środków, które przy stałem 
i konsekwentnem stosowaniu urabiają odpowiednio charaktery 
dzieci, z pominięciem wywołania w powyższych uczucia na- 
kazu czy też przymusu, 

Jest techniczną niemożliwością ujęcie w tem sprawozda- 
niu tych wszystkich środków, jakie na każdym kroku, w życiu 
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codziennem dzieci, przy pracy i zabawie, stosuje personel wy- 
chowawczy Zakładu, by osiągnąć jaknajdalej idące rezultaty 
w tym kierunku”... (odnośne sprawozdanie na str. 5 — 8 za- 
łączników w końcu Jednodniówki.) 

Naczelnik Wydziału Pracy i Opieki Społecznej Woje- 
wodziwa Poznańskiego, z klórego terenów przeważnie Komi- 
tet przyjął dzieci do Wejherowa, złożył panu Wojewodzie 
Poznańskiemu sprawozdanie że swojej lustracji, a w niem 
między innemi oświadcza, że tygodniowa obserwacja życia 
w Zakładzie przy wnikaniu niejednokrotnie w szczegóły do- 
prowadza do następujących wniosków: 

nl. Że wytknięty przez p. Dr. Jakóbkiewicza kierunek 
wychowawczy dziatwy, Przeniesiony częściowo z obcego grun- 
(и amerykańskiego, lecz dostosowany i przerobiony według 
właściwości psychicznych dziecka polskiego, jest głęboko 
obmyślany, właściwy i celowy, 

2. Że dzięki temu kierunkowi dziatwa o najrozmait- 
szych naleciałościach i właściwościach psychicznych wyrasta 
na wzorowych obywateli, w których rozwija się zdrowy czyn- 
ny palrjotyzm i uspolecznienie, 

3. Ze dążeniem mojem będzie wprowadzić ten system 
do tych zakladów wychowawczych opieki zamkniętej, znajdu- 
jących się na terenie Województwa Poznańskiego, w stosun- 
ku do których władze państwowe posiadają odpowiednie 
uprawnienia”. (Cale sprawozdanie Województwa Poznańskie- 
go umieszczone na ѕігопісасћ od 1 do 5-ej załączników w koń- 
cu Jednodniówki). 

Wielkim, a niespodziewanym zaszczytem było dla Ko- 
mitelu, że samo Ministerstwo Pracy i Opieki Społecznej wie- 
łokrotnie wyraziło swoje uznanie dla Zakładu Wejkerowskie- 
go, a nawet stawiało go na wzór innym zakładom wycho. 
wawczyrm. 

Nagrodą za pracę wykonaną była dla Komitetu również 
оріпја życzliwa, wyrażona wielokrotnie w prasie przez peda- 
gogów, publicystów, a nawet i literatów takiej miary jak Ar- 
tur Górski, Gustaw Daniłowski i t. p. 

Komitet mógł ze spokojnem sumieniem pokazać Wej- 
herowski Zakład Japończykom, gdyż w zakładzie mogli prze- 
konać się, że wielka ofiarność Јаропјі dla akcji ratunkowej na 
Dalekim Wschodzie i Syberji nie poszła na marne, lecz daje 
owoce. Dziesiątki wychowanków, wypuszezonych przez Za- 
kład do życia samodzielnego (patrz stronice 73 do 75), pra- 
cuje już fachowo z pożytkiem dla siebie i otoczenia. 

Sentyment Japończyków do naszych dzieci, wyjąłkowa 
serdeczność, okazana zabłąkanym w najdalsze kresy świa- 
ta łułaczom, pozostawiły wdzięczną pamięć i u tych, którzy do 
lapońji te dzieci sprowadzili i u wszystkich, którzy potrafili 
czyn len zrozumieć i ocenić. 


Społeczeństwo polskie ołoczyło dzieci w miarę możli- 
wości troskliwością i sympałją. Jeżeli Komitet potrafił poko- 
nać w Polsce bardzo liczne Irudnošci w urządzeniu i kszfałce- 
niu ich przez pierwsze 5 łat pracy, zawdzięcza fo w wielkiej 
mierze uczynności wielu osób, które na prośbę Komitelu zwró- 
сопа do nich o pomoc dla Zakładu i dzieci, uczyniły, co mogły, 
w ówczesnych, bardzo ciężkich warunkach kraju, odradzają- 
cego się z gruzów wojennej pożogi. Bardzo dużo osób, czyto 
korzystając ze swoich stanowisk rządowych i władzy im da- 
nej, czy też zupełnie prywalnie udzieliło życzliwej pomocy 
zakładowi i Komitetowi o czem świadczą nam w wyrazach 
pełnych uznania i wdzięczności organizałorowie tej żmudnej 
pracy w Polsce — pp. Аппа Bielkiewicżowa i Dr. |. ja- 
kóbkiewicz. 

Jeżeli przypomnimy także, co zrobili dla uratowania tych 
dzieci i sprowadzenia ich do Polski nasi rodacy w Ameryce 
(patrz jednodniówka Echo Dał. Wschodu Nr. 1 i Nr. 11), 
wówczas ocenimy w całej pełni uczynność i ofiarność ludzi 
dobrej woli, choć rozproszonych w różnych częściach świała, 
ale o podobnem obliczu kulturalnem i o jednakowych inten- 
cjach humanitarnych. 

Był to wysiłek zbiorowy, a zasługą dotychczasowego 
Zarządu Komitetu, było głównie to, iż potrafił zainteresować 
szereg osób, które mogły pomóc dziełu ratowniczèmu, że za- 
chęcił wiele jednostek do ofiarności na rzecz małuczkich iula- 
czy i gromadę bezdomnych dzieci nietyłko Polsce przywrócił, 
ale zorganizował dla nich należyte wychowanie i wykształce- 
nie. Dzisiaj na przykładzie Wejherowskiego Zakładu możemy 
śmiało powiedzieć i ofiarnym Japończykom i naszym szlachet- 
пут rodakom w Ameryce, że pomoc ich udzielona małym wy- 
gnańcom „syberyjskim” nie poszła na marne. Wydała ona 
plony, о których sprawozdanie podaje niniejsze wydawniciwo. 
A ponad zwykłe owoce humanitarne dała ta akcja jeszcze 
więcej, bo piękny przykład braterskiej miłości narodów dale- 
kich sobie, nawet różnych ras, które dłonie pomocy swojej 
sploily solidarnie w braterskiej współpracy i przy jednem 
dziele humanilarnem. 

Komitet dołoży starań, aby w niedałckiej przyszłości 
wydać księgę pamiątkową, umieścić w niej dokładne opisy 
okresów pracy na Syberji, w Јаропјі, w Ameryce, w Polsce 
i oddać należne uznanie wszystkim, którzy dziełu temu choć- 
by najmniejszą pomocą służyli. Narazie ograniczamy się do 
fragmentarycznego sprawozdania z jednego okresu, obejmu- 
jącego ostatnich pięć lat w Polsce, 


Drukujemy niniejsze sprawozdanie w pierwszym rzę- 
dzie celem poinformowania tych, którzy dziatwie syberyjskiej 
udzielali pomocy, a nieraz zasiłków materjalnych. Chcemy 
objaśnić ich, co stało się z małymi rozbitkami, zebranymi pod- 
czas dziejowej burzy, gdzie leraz są, jak kształcą się, ksztal- 
cili i jaki los ich czeka. 

Po pięciu latach pomyślnej egzystencji Zakładu Wejhe- 
rowskiego Ministerstwo Pracy i Opieki Społecznej zarządziło 
jego zlikwidowanie skutkiem tego, że nie mogło uzyskać od 
Starosiwa Krajowego dalszej dzierżawy budynków, które za- 
kład mieściły. 

W jednodniówce po przypomnieniu w krótkim zarysie 
przebiegu głównej akcji, wykonanej na Dalekim Wschodzie 
i na Syberji, dajemy przedruk kilku artykułów o pracy wycho- 
wawczej w Wejherowie, jakie ukazały się w ostatnich latach 
w prasie krajowej, jak Świat, Głos Prawdy, Iskry, Kurjer Czer- 
топу, Dziennik Poznański, Bluszcz, Morze, Wychowanie i ży- 
cie, Higjena Ciała i Sport, Szkoła Powszechna, Dwa Światy, 
Kurjer Warszawski, Tygodnik Ilustrowany i w wielu innych. 

Dia braku miejsca podajemy z nich zaledwie kilka, gdyż 
wszystkie można będzie przedrukować bodaj tylko w księdze 
pamiątkowej, kiedy znajdzie się sposobność do przedstawienia 
dziejów całej akcji, Znajdzie się tam miejsce na ogłoszenie 
wielu ważnych materjałów, dotyczących pracy na Syberji, 
w Japonji i Ameryce, jak również i w Polsce, Wydanie obecne 
informuje o pracy zakończonego okresu Wejherowskiego. 

Dlatego właśnie w obecnej |ednodniówce obok spra- 
wozdan, dających wyobrażenie o przebiegu pracy wycho- 
wawczej w Zakładzie i o wynikach osiągniętych (ankie- 
towy materjal) podajemy również treść niektórych instrukcyj, 
jakie Dr. Jakóbkiewicz dawał Zakładowi, a które w dosta- 
tecznym stopniu wyjaśniają, w jaki sposób został zorganizo- 
wany Zakład Wejherowski i w jakim kierunku prowadzono 
w nim zadania wychowawcze (od str. 28 do str. 50-ej). 

Nie jest to malerjal wyczerpujący, ani nawet cal- 
kowity. Zebraniu go przeszkodziły przyczyny, od Komitetu 
niczałeżne, Raptowna likwidacja Zakładu Wejherowskiego, 
przerzucenie go ha nieprzygotowany grunt resztówki majątku 
Kozielec, gdzie znaczna ilość skrzyń leży dotąd nierozpakowa= 
na, oraz inne meprzewidziane okoliczności rozprószyły nie- 
jedno z tego,,co zasługuje na ogłoszenie. Jednodniéwka po- 
daje głównie sprawozdania z roku 1927-go i część z naslep- 
nego. Materjal ten, choć niekompletny, wyjaśnia jednak obec- 
ne położenie i dotychczasowe wyniki pracy wieloletniej. 


KOMITET REDAKCYJNY: 


Janina Górska, 
Ładysława Sandecka, 
Mieczysław Smolarski, 
Tadeusz Haczyński. 


TWORCA DZIEŁA RATUNKOWEGO 
(z artykułu G. Daniłowskiego w „Śwłecie" z r. 1921, Nr. 30 pod tytułem: „Polski Komitet Ratunkowy na Syberji)", 


Komitet Ratunkowy, który prowadził akcję pomocy uciekinierom, musiał skierować główne swe 
usiłowania do zbierania 1 ratowania nieszczęsnej dziatwy od fizycznej śmierci, moralnej i narodowej 
zagłady... Czytając obszerne sprawozdanie o działalności Komitetu, ogarnia nas podziw z nowodu 
ogromu dokonanej w najtrudniejszych warunkach pracy. Przekonywujemy się ile może zdziałać garstka 
ludzi przez swą żelazną energie i bezgraniczne poświęcenie. A Komitet Ratunkowy stanowił garstkę. 

Na czele jako prezes stanęła p. Anna Bielkiewiczowa, najbliższymi współoracownikami zostali: 
Dr. Jakóbkiewicz, lekarz z Władywostoku i inżynier Karbowski. Jeżeli samo wyszukanie dzieci nastreczało 
wiele trudności, to $> _ 23 піеје wzorowa och- 
po ich zgromadze- ronka. Dla star- 
niu wyłoniła się no- szych szkoła polska 
wa sprawa, co i szereg warszła- 
z niemi robić? Nie- tów pod kierownic- 
podobne było ich twem fachowców. 
odsyłać do kraju. Dziewczęta uczą 
(Wojna z Rosją). się gospodarstwa 
Komitet postanowił i gotowania na 
znależć dła nich ślicznie urządzo- 
odpowiednie po- nych gazowych ma- 
mieszczenie, gdzie Szynkach. Istnieje 
mogłyby mieć utrzy- nawet mała dru- 
manie i kształcić karnia na której 
się i wychowywać dziatwa odbiją po- 
w duchu narodo- pułarne w Ameryce 
wym. pisemko pod tytu- 

Z polecenia tem „Gość niedziel- 
Komitetu Ratunko- пу“. 
wego wysłano do Р. Bielkiewi- 
Ameryki D-ra ja- czowa, oprócz o- 
kóbkiewicza, który gólnego kierownic- 
pokonawszy liczne twa pracą Komitetu, 
przeszkody, wywią- podjęła analogicz- 
zał Sig ze swego ną akcję w Japonii, 
zadania świetnie, uwieńczoną znako- 
Udało mu się zdo- mitym rezultatem. 
być w miejscowości Społeczeństwo ja- 
Niles w pobliżu pońskie, nie wyłą- 
Chicago „Schroni- czając najwyższych 
sko“ św. Jadwigi, sfer, okazało nie- 


szereg gmachów na zwykłą życzliwość 
700 dzieci. Sale ANNA BIELKIEWICZOWA dla polskiej dziatwy, 
gmachów są ob- Dzieci japońskie 
szerne i widne. Dla darzą szczerą sym- 
dzieci nieletnich ist- paiją swych biało- 


licych kolegów. Opis audjencji u cesarzowej japońskiej, który załączamy przy піпіејѕгет, świadczy, 
w jak szerokich rozmiarach potrafiła p. Bielkiewiczowa poruszyć opinię japońską. 

Oddając cześć wszystkim członkom Komitetu Ratunkowego, niepodobna nie wyróżnić jego pre- 
zeski, klóra jest duszą całej sprawy. Oflarność jej i bezinteresownosé, wyłącznie społeczna praca nie 
jest dla nas nowiną. Pani Anna Bielkiewiczowa jest to ta sama kochana p. Anna Leliwowa, która 
w czasie rewolucji w 1905 roku, nie szczędząc trudów i bezpieczeństwa osobistego, ratowała więźniów 
politycznych, z ktorych wielu zawdzięcza jej, jeżeli nie uwolnienie, to złagodzenie wyroku”). I oto, 
dziwnym zbiegiem okoliczności znalazła się sama na Syberji, by zjawić się wśrod nowej fali wychodź- 
stwa, jako duch opiekuńczy, zbierając bezdomne dzieci... (dokończenie w Nr. 30-m „Świata* z r. 1921). 


GUSTAW DANIŁÓWSKI 


*) Zamiana wyroków śmierci na zesłanie na Syberję. 


Przebieg akcji ratowania dzieci na Dalekim Wschodzie 


W pierwszej jednodniówce „Echo 
z Dalekiego Wschodu” był opisany ca- 
łokształt akcji ratowania dzieci polskich 
na Syberji, zaś w różnych czasopismach 
opisaliśmy dzieje wielu grup polskich 
dzieci na Syberji, które w drodze do 
Polski doznały bardzo serdecznej go: 
ściny w Japonji, Zorganizowany przez 


dzieci polskich w Japoniji, przenieśliśmy 
sierociniec z Syberji do Tokio. Następ- 
nie już stale koncentrowaliśmy «dzieci 
w Јаропјі, dokąd przewieźliśmy wszyst- 
kiego około 800 dzieci polskich w 16 
grupach z których 12 grup wysłaliśmy 
w roku 1920 i 21-m do Tokio, a ostat- 
nie 4 grupy do Osaka w roku 1922-m 


W JAPONII, 


zawdzięczając nadzwyczajnej pomocy 
i uczynności Japończyków, odżywiali- 
śmy usilnie dzieci, aby wygłodniała na 
Syberji dziatwa odzyskała siły, niczbęd- 
ne do odbycia długiej podróży do Pol- 
ski. 


p. Annę Bielkiewiczową we Władywo- 
stoku Komitet Ratunkowy Dzieci Dale- 
kiego Wschodu, który te dzieci na Sy- 
berji zbierał i do Japonji sprowadzał, 
miał w jej stolicy w Tokio swają sie- 
dzibę przez kilka lat wykonywania tej 
akcji ratunkowej. Ponieważ były to cza- 
sy największej anarchji na Syberji, kie- 
dy cały Daleki Wschód był ogarnięty 
domową wojną i rozruchami rewolucji 
rosyjskiej, na Syberji skoncentrowanie 
w jakimkolwiek miejscu dzieci polskich, 
było niepodobieństwem. 

Komitet Ratunkowy próbował przez 
pewien czas utrzymywać sierociniec w 
prywatnej willi p. E. Sinkiewicza, ofia- 
rowanej na prośbę pani А. Bielkiewi- 
czowej w okolicach Władywostoku na 
Sedance, ale po roku jego egzystencji, 
z powodu rożrichów rewolucyjnych, 
zwinął ten sierociniec, jak również i 
drugi z kolej, zorganizowany w porzu- 
conych koszarach na st. Oceańska. 

. 


Gdy pani Anna Leliwa-Bielkiewiczo- 
wa, prezes Komitetu uzyskała pomoc 
Japończyków i zgodę na umieszczenie 


Typy !dzlalaczy przewrotowców wa Wladystoku w czasach anarchji | rewolucji syberyjskiej. Niektórzy 
zn przykładem Japończyków noslli maski, mające chronić od grasujących chorób zakaźnych. W tym 
czasie Komitet rozpoczął akcję zbierania bezdomnych dziec! na Dalekim Wschodzie | na Syberji. 


Edward Sinklewicz, filantrop we Wia- 
dywostoku, ofiarował dla dzieci swoją 
willę pod Wiadywostakiem. [R 


Tam także Komitet ubierał dzie- 
ci i zaopatrując odpowiednio do mor- 
skiej podróży wysyłał następnie dalej 
do Polski. Pierwsze 6 transportów dzie- 
ci w ilości 370 wysłał Komitet 


Z TOKYO DO AMERYKI, 


ponieważ działo się to w roku 1920-ym, 
kiedy niemożliwe było wysłać dzieci 
do kraju, gdyż Polska była wówczas 
ogarnięta wojną z najazdem rosyjskim. 
Schronit więc Komitet te 370 dzieci w 
Ameryce pad opiekę naszych rodaków, 
Polaków amerykańskich na tak długo, 
aż wojna z Rosją się skończy, skutki 
tej wojny ustaną i Polska będzie mo- 
gła przyjąć dzieci spokojnie. Polonja 
amerykańska serdecznie zaopiekowała 
się niemi w Ameryce i nietylko zabez- 
pieczyła im całkowiłe bardzo dobre 
utrzymanie, lecz nawet i odpowiednie 
kształcenie w polsko - amerykańskich 
szkołach „grammar school” i zawodo- 
wych. W roku 1922 dzieci te zostały 
wysłane z Ameryki do Polski. W tymże 
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ШІ aiii 


ŚWIĄTYNIA BUDDYJSKA W JAPONJI 


roku 1922- gim przywiezione z Syberji 
do Japonji dzieci wysyłaliśmy już nie do 
Ameryki, lecz wprost 


Z JAPONII DO POLSKI: 


przez Ocean Indyjski, Kanał Sueski, 
Morze Śródziemne i Londyn do Gdań- 
ska. 

W ten sposób w roku 1922-m 
wszystkie dzieci były juz w Polsce. 
W lutym przybyły okrętem „Princessa 
Matojka" z Ameryki do portu w Bre- 
mie, a stamtąd koleją da Poznania. We 
wrześniu transport 200 dzieci z Japonii 
na okręcie Katori Маги”, w listopa- 
dzie transport drugi 200 na „Atsuła 
Maru” przeładowałem w Londynie 
na statki „United Baltic Corporation”, 
wysyłając dalej do Gdańska i stamtąd 
do Warszawy. 

Ministerstwo Pracy i Opieki Spo- 
łecznej przyjęła dzieci i rozmieściło 
częściowo w sierocińcach T-wa „Ca- 
ritas” razem z poprzednią amerykań- 
ską grupą z „Princessa Matojka”, 
a mianowicie w Mielżynie, Broniszewi- 
cach, Bojanowie, Dolsku, Cerekwicy 
it, d., a częściowa w zakładach na te- 
renie b. zaboru rosyjskiego. Powyższe 
rozmieszczenie dzieci, wykonane przy- 
godnie, okazało się w wielu wypadkach 
niewystarczającem, a nawet zgoła nie- 
możliwem do przetrzymywania (patrz 
oficjalne sprawozdanie Województwa 
Poznańskiego). Z tego właśnie powodu 
wypadło Komiletowi i w Polsce zaopie- 
kować się temi dziećmi i zorganizować 
dla nich specjalny zakład, do którego 
w krótkim czasie Komitet zabrał dzieci z 
tych miejsc gdzie się im działo najgorzej 
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jak Bojanowo, Mielżyn, Dolsk, Cerck- 
міса, Etap Powązkowski i t. d. Rozpo- 
czął przyjmowanie dzieci do Zakładu 
w Wejherowie juź w styczniu 1923 r, 

W międzyczasie po wysłaniu ostat- 
niego transportu z miasta Osaka i portu 
Kobe, pani Anna Bielkiewiczowa udała 
się z Dalekiego Wschodu 


NA SYBERJĘ 
i tam w styczniu 1923-go roku zorga- 
nizowała jeszcze jeden, dziewiąty tran- 
sport 120 dzieci. Ponieważ drogę lą- 


dową wówczas otworzono z Rosją 
i na początku 1923-go r. rozpoczynały 
kursować po raz pierwszy od rewolucji 
rosyjskiej narazie dla komisarzy no- 
wych rządów sowieckich pociągi kolei 
transsyberyjskiej, pani Anny Bielkiewi- 
czowa przewiozła ostatnią grupę 120 
dzieci przez Syberję, góry Uralskie 
1 Moskwę do granicy polskiej w SToł- 
peach, gdzie stanęła w końcu lutego 
1923 roku. Ta grupa została przez Ko- 
mitet umieszczona odrazu w utworzo- 
nym już Zakładzie w Wejherowie, 


OSTATNI POSTÓJ NA SYBERII 


Prywatna willa pod Władywostokiem, ofiarowana dla Komitetu Ratunkowego 
przez p. Ed. Sinkiewlcza 


Z pobytu dzieci polskich w Japonji 


Ву! lipiec. Miasto Osaka plawito 
się w słońcu. Upał dochodził do 100% 
Farenheita, czasem sięgał nawet wyżej 
Wilgotne rozpalone powietrze prażyła 
ciało, ubezwładniało mięśnie, zwilżało 
ubranie. Pot spływał cienkim strumy- 
kiem po skroniach. Mięśnie mdlały 
i ruchy robiły się powolne, 

Wielkie miasto, liczące okoła 2-ch 
miljonów mieszkańców, mimo tych pie- 
kielnych upałów było pełne życia. Po 
kanałach snuły się łodzie żaglowe 
i małe statki, przewożące?łowary licz- 


pońskim Manchesterze — mieście Osa- 
ka, położonem nad brzegiem zatoki 
Oceanu Spokojnego w odległości kil- 
kunastu mil od Kobe, największego 
po Jokohamie portu japońskiego, z któ- 
rego dziatwa miała wyruszyć dalej 
w długą podróż do Polski okrętami: 
„Nippon Yusen Kaisha*, 

Do Osaki sprowadziło mnie ze 
Stanów Zjednoczonych telegraficzne 
wezwanie Prezesa Komitetu. Otrzy- 
małem je w New Yorku w którym po 
odesłaniu trzystu kilkunastu dzieci sy- 


BUDYNEK SZKOLNY W JAPONII. 


bajkalja, Chińskiej Mandżurji i z kraju 
Ussuryjskiego. Wyjazd jej okazat sie kO- 
niecznym, gdyż nie można było znaleźć 
nikogo, kloby:zdecydowat się wyjechać 
po dzieci do miejsc, objętych bandyty- 
zmem i anarchją. 

Pani Anna Bielkiewiczowa oso- 
biście formowała grupy dzieci kolejno 
w Charbinie, Czycie, Blagowieszczeń. 
sku, dostarczała je do Transsyberyj- 
skiej linji kolejowej i odsyłała dalej 
do portu we Władywostoku, 

W porcie Władywostaockim sto- 


nych fabryk; w śródmieściu hałasowały 
samochody, wymijając lekkie wózki 
dorożek, hezszumne kurumy — riksze. 
Tłumy spieszącej publiczności, zapeł- 
miały ruchem i zgiełkiem uliczki roz- 
leglego miasta. Słońce tak niemiło- 
siernie piekło, że i miejscowa nawet 
ludność chroniła się skwapliwie pad 
wąziutkie pasma cieni kładących się 
u stóp niskich domów japońskich. 
Na taką to właśnie upalną porę 
przypadl pohyt dziatwy polskiej w ja- 


beryjskich z Ameryki do Polski, ewa- 
kuowanych do Ameryki przez nasz Ko- 
mitet z Syberji jeszcze w roku 1920, pro- 
wadziłem akcję dalszej zbiórki fundu- 
Szów na doraźną pomoc Polakom na 
Dalekim Wschodzie Syberji. Wezwano 
mnie, gdyż p. А, Bielkiewiczowa przed 
miesiącem wyjechała z Japonji da Sy- 
berji, aby osobiście prowadzić akcję 
ewakuowania nowej gromady 400 dzie- 
ci polskich z kraju Ainurskiego, Za- 


sownie do układu, jaki powstał w Tokio 
między р. В. i Japońskim Czerwonym 
Krzyżem, wojskowe transportowce ja- 
pońskie przyjmowały dzieci na pokład 
i odwoziły do Japonji — do poru 
Curuga, położonego na zachodnim wy- 
brzeżu największej wyspy japońskiej 
Hondo. Spotykała je tam delegacja 
Japońskiego Czerwonego Krzyża, 
Miejscowa ludność tłumnie ota 
czała nasze dzieci, schodzące z pokładu 
okrętu. Następnie prowadzono jeden 
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miejskiej łaźni, gdzie podczas mycia 
się, ubranie i bieliznę ich dezynieka- 
wano, aby przypadkiem nie przyniosły 
z Syberji do Japonii jakiej zakaźnej cho- 
гобу. Z łaźni prowadzono je па ma- 
lownicze wybrzeże do kąpieli morskiej, 
a następnie na śniadanie do pięknych 
malutkich domków japońskich. Tu 
dziatwa, zdumiona wielce widokiem 
papierowych rozsuwanych ścian, sia- 
dała na podłogę, uplecioną ze słomy 
ryżowej. Japonki w pięknych kimo. 
nach z wdziękiem podawały w malut- 
kich filiżankach herbalę, zwaną po ja- 
pońsku — „cza“ i w małych, zgrabnych 
miseczkach ryż, który trzeba było jeść 
pałeczkami, Wydawało się ta dzieciom 
bardzo trudnem i zabawnem. 


Po śniadaniu skierowano je na 
dworzec kolejowy. W wagonach po- 
dawano europejskie butersznytki, owi- 
nięte w papierowe serwetki, spec- 
jalnie przygotowane przez japońskich 
kuchcików, znających się na potrawach 
europejskich. 


Pociąg ruszył. Przejeżdżał przez 
miasta Majbara i Kyoto do Osaka. 
Na każdej większej stacji tłumy ja- 
pończyków i japonek, zwyczajem po: 
przednich lat, spotykały dziatwę 1 ob- 
darowywały ją słodyczami, owocami, 
różnemi lakociami i nawet zabawkami. 

Każda zdążająca z Syberji grupa, 
licząca około 50—60 dzieci, nrzybywała 
na dworzec Osaka, witana przez miej- 
scowa delegację Czerwonego Krzyża. 
Umieszczano je w specjalnie oczeku- 
jących na przyjazd tramwajach i od- 
wożono przez śródmieście na drugi 
koniec miasla, gdzie w dzielnicy Abeno- 
baszi przygotowany był lokal Japoń- 
skiego Czerwonego Krzyża. Tu znowu 
czekał je szereg niespodzianek. Łóżek 
w sypialniach niema, poduszek też 
niema, spać trzeba było kłaść się na 
słomiane maty, umieszczając głowę na 
specjalnym wałku, zastępującym po- 
duszkę, Kołdrę zastępowała gazowa 


W. Hrabla Muschakoj|—Posel Japonji 
w Rumuni. Pierwszy udzielll pomocy. 


siatka nad łożem szczelnie otaczająca 
posłanie і chroniąca śpiących са bo- 
lesnych ukąszeń dokuczliwych mos- 
kitów. 

Przepełnione różnorodnemi wra- 
żeniami dnie upływały małym wę 
drowcom jak w kalejdoskopie. Przebra- 
no ich w powiewne kimona japońskie, 
w których im było już nie tak gorąco, 
jak w ubrankach syberyjskich, Star- 
szej młodzieży dan» wachlarze, któ- 
remi nie wszyscy coprawda umieli się 
posługiwać, Wkrótce już jednak na 
liczyli się tego, patrząc na Japończyków, 

Pa przybyciu trzeciej z rzędu 
grupy do Osaka przyjechała z Syberji 
i pani Bielkiewiczowa, wilana serdecz- 
nie przez dziatwę i Japończyków. 
W liczbie przedstawicieli społeczeń- 


Baron S. Hirmyama—Prezes J C. K. — 
wlelce zasłużony w sprawie pomocy 
akcji ratowania dzieci polskich. 


stwa i prasy, złożył jej wizytę i p. Saito 
Shoka znany japoński poeła, redaktor 
dziennika „Kwansai Nippon*, i od- 
był z nią w hotelu interview, Po pa- 
rogodzinnej rozmowie i wspólnym 
lunch'u powzięto projekt, by р. Biel- 
kiewiczowa wygłosiła do młodzieży 
japońskiej w miejscowych szkołach 
szereg odczytów i przemówień o losach 
dzieci polskich па Syberji i o Polsce, 
„Tu w Osaka*— mówił рап Sailo 
Shoka— „z wyjątkiem członków Ja- 
pońskiego Czerwonego Krzyża, którzy 
czytali komunikaty Waszego Komitetu, 
mkt nie wie о tem wszystkiem. Pytają 
mnie co to sa za dzieci, skąd, poco, 
na co? Ba, — gdzie jest Polska i skąd 
się ona wzięła, kiedy powstała?“ 
Wnet rozdaliśmy w mieście setki 
dawniej przygotowanych i używanych 
w Tokio egzemplarzy historji Polski, 


Markiza Nabeschima — Dama Dworu 
Је] Cesarskiej Mości, Cesarzowej 


przetłumaczonej przez nasz Komitet 
jeszcze w r. 1921-ym na język japoń- 
ski, pozatem szereg broszur o Polsce 
i przeszło 1000 egzemplarzy „Echo of 
the Far East*, czasopisma, wydawanego 
przez nasz Komitet w Tokio, specjal- 
nie dla informowania Japonji o Polsce, 
a redagowanego w trzech językach: 
japońskim, angielskim i polskim. Wnet 
po tem powstał ruch: dzienniki i czaso- 
pisma przedrukowały różne fragmenty 
2 udzielonej im informacyjnej litera- 
tury oraz własne wywiady, fotografje 
dzieci, Komitelu Ratunkowego i і, d 
‚ W kilka dm już rozpoczęliśmy 
projektowany objazd szkół, Pan Saito 
Shoka przybywał po nas do hotelu 
w towarzystwie miłej pani, młodej Ja- 
ponki, wykształconej w Ameryce na 
„Professional Speaker“, władającej do- 
skonale angielskim językiem, w którym 
wygłaszaliśmy nasze przemówienia i 
wyspecjalizowanej w tłumaczeniu na 
język japoński angielskich przemówień 
Н Jedziemy do żeńskiego semina- 
Tum nauczycielskiego, umieszczonego 
w bardzo ładnych japońskich budyn- 
kach о rozsuwanych ścianach ze szkla- 
nych ram 
W olbrzymiej auli ujrzeliśmy ze- 
brany cały zespół seminarjum w licz- 
bie około 800 — 900 osób, Uczennice 
schylają się nisko w powitalnym uk- 
łonie tradycyjnym, i następnie z cie- 
kawością Świdrują nas oczami, Nasz 
przewodnik p. Saito Shoka zaznajamia 
nas z dyrektorem szkoły i personelem 
pedagogicznym. Potem dyrektor zwra- 
ca się z przemową do uczennic: mówi 
cos z powaga, uroczyście; raptem wy- 
mawia jakieś magiczne słowo, zna- 
czące widocznie nasze: „baczność”, 
lub coś podobnego, na którego dźwięk 
cała sala odrazu w jednej sekundzie 
zamiera. Uczenice stają się raptem 
nieruchome, jakby skamieniałe, i każda 
w lej postawie, w jakiej ją zastało 
ostatnie słowo dyrektora, Martwa ci- 


Sza zaległa dookoła, oczy wszystkich 
przysłoniły się powiekami. 

Sala przedstawiała dziwny obraz— 
jakby skamieniałych postaci w różnych 
pozycjach: niektóre nieskończyły mó: 
wionych do siebie zdań, lecz zwróco- 
ne do siebie twarzami pozostały nie- 
ruchome, inne z wyciągniętemi przed 
siebie rękami, lub oparte rękami o maty, 
zdrętwiały — skamieniały w tych po- 
zach... Rzekłbyś — sala martwych po- 
sągów. Wszystkich, jak w bajce niby, 
czar nieznany w martwe bryły zamie- 
nil Nie zdołaliśmy jeszcze zdać so 
bie sprawy z tego, co się stało, gdy 
krótki okrzyk dyrektora przywrócił 
wszystkim życie, Zaświeciły ponownie 
otwarte oczy, nieruchome przed chwilą 
głowy ruszały się swobodnie, — Со to 
było? — zapylujemy zdumieni naszych 
przewodników, — „Chwila spokoju za- 
zwyczaj używana przed każdem prze- 


dźwięk naszej mowy. Początek więc 
był wygłoszony po polsku, a dalsza 
treść w języku angielskim. Japonka 
swoje tłumaczenie wygłaszała, jako 
przemówienie po japońsku, z niezwykłą 
werwą i nawet z nieznaną dla japoń- 
czyków gestykulacją, przyjętą w ame- 
rykańskiej szkole „professional spea- 
ker“, Dziewczęta słuchały z wielką 
uwagą i skupieniem, przenosząc wzrok 
kolejno z tłumaczki na nas. 
Niezmącony poważny wyraz twa- 
rzy słuchaczek nie wykazywał żadnej 
gry wrażeń jak to zwykle bywa zresztą 
u Japończyków. | Nawet opowiadanie 
o tragicznych przejściach dzieci na 
Syberji nie dały nam możności zau- 
ważyć silniejszego poruszenia, Do- 
piero na opowieść o tem, jak polskie 
dzieci broniły Lwowa, jak pachaleta 
poszły na front bronić kraj przed za- 


mówieniem" — odpowiada nam uprzej- 
mie dyrektor. — Росо? — pytamy da- |f 
lej, nie rozumiejąc о co chodzi. — Dla 
oczyszczenia ducha od wszystkich 
spraw zewnętrznych, aby był wolny 
od nich i mógł przyjąć te myśli, które 
im Państwo opowiedzą — brzmiałą 
dziwna dla nas odpowiedź Już są 
gotowi teraz do słuchania — zakończył 
dyrektor. 


Pan Saito Shoka rozpoczął wstęp, || 
objaśniając uczennicom, że p. Bielk 
wiczowa jest Polką, która widząc jak 
giną z głodu i nędzy dzieci na Syberji, 
postanowiła je ratować, łecz ponieważ 
trudno jej było pracować bez pomocy 
Japonji, więc zwróciła się z prośbą 
о pomoc do społeczeństwa japońskiego, 
uzyskała pomoc Japońskiego Czerwo- 
nego Krzyża í późmiej zainteresowała 
lasem dzieci nawet samą Cesarzową, 
która wzięła całą akcję pod swój naj 
wyższy protektorat. Opowiadał dal 
jak Pani Bielkiewiczowa jeździła sa- 
ma po dzikich ustroniach Syberji i E 
w najniebezpieczniejszych miejscaca 
zbierała bezdomne sieroty i wszystkie” 
dzieci, którym groziła zagłada wśród 
panującej tam anarchji. Zakończył swe 
przemówienie oświadczeniem, że od- 
waga pani Bielkiewiczowej nie tylko 
równa się odwadze męskiej, lecz prze- 
wyższa ją, gdyż na Syberji udawala 
się w takie niebezpieczne miejsca, do- 
kąd mężczyźni udać się nie mieli 
odwagi. „A ponieważ — zakończył — 
wy, przyszłe nauczycielki, jesteście 
też kobietami, więc bierzcie przykład 
i pamiętajcie, że i wy, Japonki mo- 
żecie dążyć do osiągnięcia takiej sa- 
mej dzielności i męstwa, jakie ma 
kobieta Polka*. 

Treść tego, co mieliśmy powie- 
dzieć młodzieży, była jeszcze onegdaj 
wieczorem w hotelu skrupulatnie opra- 
сомапа wspólnie z p. Saito Shoka, 
który teraz prosił o wypowiedzenie 
chociażby kilku zdań po polsku, aby 
młodzież uslyszała poraz pierwszy 


lewem rosyjskim, oczy dziewcząt za- 
błysły ogniem zapału, a cichy szept 
podziwu i uznania dla „porando ko- 
ото" *) przeszedł po sali. 


Mniej więcej to samo powtórzy- 
lo się i w drugiej szkole, trzeciej, 
jak również i w innych, do których 
udaliśiny się w dnie następne. 


Zwykle w sali rekreacyjnej szko- 
ły, przez {nas odwiedzanej, znajdo- 
waliśmy oczekujących 700-800, cza- 
sem í do 1000 zebranej młodzieży 
i powtarzała się mniej więcej іа sama 
procedura z dyrektorem szkoły, wstę- 
pem p. Sailo Shoka i przemówieniem 
świetnej tłumaczki — Japonki. 

W kilka dni po rozpoczęciu tych 
wizytacji do sierocińca przy Abeno- 
baszy, zaczęły napływać różne podarki 
od młodzieży szkolnej, 


*) porando codomo = polskie dzieci, 


Seminarja nauczycielskie uszyły 
obszerne kolorowe woreczki płócienne 
dla każdego z 400 naszych dzieci i wy- 
pełniły je różnemi potrzebnemi rze- 
czami, jak szczoteczkami do zębów, 
grzebykami, mydłem, igłami, nićmi, 
papierem do listów, kopertami, wido- 
kówkami. Było tego dużo, nawet 
więcej niźli istotnie było potrzebne. 
Niektóre szkoły uszyły kimonka dla 
dzieci, a handlowa szkoła męska ze 
składek zebranych kupiła ręczną ma- 
szynę do szycia Singera, 

Burmistrz m. Osaka, р. Ikegami 
odwiedził dzieci, mówił do nich ser- 
decznie, przywiózł im wielką ilość 
zabawek, cukierków, ciastek i owoców, 


Dużo innych osób również od- 
wiedzało i hojnie obdarowało dzieci. 


Wśród szeregu nazwisk tych 
przyjaciół przypominamy: pełnomoc- 
nika Japońskiego Czerwonego Krzy- 
ża w Osaka p. Kineri Sango, p. Mi- 
yako, dyrektora jednego z seminar- 
jów nauczycielskich, które swego cza- 
su odwiedzaliśmy z odczytami o Pol- 
sce, wszystkich lekarzy i Zarząd szpi- 


| tala Japońskiego Czerwonego Krzyża 
| w Osaka z dyrektorem jego p. Yos 


hioka na czele, Jego Ekselencję J. B. 
Castagnier, miejscowego biskupa fran- 
cuskiego, dyrektora jednego z banków 
p. Konoike, miejscowych kupców: pp. 
Jasuda, Marakami, Kimi, Iwata i wielu 
innych oraz tłumy młodzieży szkół 


T Osaka, zwłaszcza uczniów „Commer- 


cial Bright Star School“ i seminarjów 


nauczycielskich. 


Tak tłumnie i szumnie upływaty 


“| dzieciom dnie w Osaka, aż niepostrze 


żenie minęło trzy tygodnie szczęśli- 
wego pobytu w Јаропјі i nadszedł 


|| dzień odjazdu, 


Z JAPONII DO POLSKI 


Ostatnią noc w sierocińcu prawie 
nikt nie spał. Wszyscy gorączkowo 
gotowali się do podróży, 


Większy bagaż wysłaliśmy jesz- 
cze poprzedniego dnia na okręt do 
portu w Kabe, Pozostały tylko ma- 
lutkie ręczne, słomiane koszyki, wy- 
pełnione po brzegi prezentami Japoń- 
czyków, bo „w przeciągu ostatniego 
tygodnia pobylu wizyty Japończyków 
do dzieci odbywały się prawie bez 
przerwy, a niemal każdy gość w darze 
coś przynosił, Były więc tam złożone 
wszystkie skarby: ręczniki, bielizna, 
zabawki, łakocie, zeszyty, ołówki, ma- 
ski do zabawy, piłki ręczne i nożne, 
widokówki, albumy, różne drobne upo- 
minki i t. p. 

Dzieciarnia była odurzona poto- 
tokiem tych wszystkich podarunków 
i zabawek, o których jej się na Sy- 
berji nawet i nie śniło, 
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O 3-ej rano zabrzmiał sygnał do 
wstawania. Naprędce przygotowano 
herbatę Potem ustawiono się w sze- 
ergi dla sprawdzenia, kło jedzie, a kto 
zastaje do następnej, ostatniej już 
partji. 

Mimo tak wczesnej pory dokoła 
gmachu sierocińca zebrał się tłum od- 
prowadzajacych, Japończycy w bar- 
wnych kolorowych kimonach otoczyli 
półkolem podwórze sierocińca i ріе- 
stami wypowiadali, że kochają dzieci 
polskie, że nie chcą się rozstawać tak 
prędko, żałują, że już odjeżdżają, ży 
ста szczęśliwej drogi do Polski. W ob- 
cej ich mawie można była zauważyć 
wciąż te same wyrazy: ano ne, po- 
rando kodomo, ano ne, jurosi, Poland, 
Suodeska, Katori Maru. Sayonara i t. d. 
Dziwnym zbiegiem okoliczności miał 
odwozić dzieci do Europy okręt „Ka: 
iori Maru", len sam który przed 2 laty 
odwiózł pierwszą partję ich z Joko- 
hamy da Ameryki. 

O 5-ej гапо specjalne tramwaje 
przewiozły grupę 200 odjeżdżających 
dzieci z sierocińca na dworzec kole- 
jowy. 

Na tę chwilę uroczystego roz- 
stania przyjechał z Tokio Ekscelencja 
Sakamoto, wice- prezes Japońskiego 
Czerwonego Krzyża, p. Аппа Bielkie- 
wiczowa i cały tłum odprowadzają- 
cych przyjaciół Japończyków. 

Korespondenci różnych miejsco- 
wych i stołecznych pism oblegali ko- 
lejno Ekscelencję Sakamoto i p. Biel 
kiewiczowa, wypytując о szczegóły 
pracy. 

Kinematograi razporaz filmował 
dzieci na ulicach m. Osaka, na dworcu 
kolejowym, w wagonach i t. p. 


Na peronie ogólny zgiełk zmie- 
szał się z klekotem drewnianych bu- 
cików Japończyków, ciekawie przygla- 
dających się takiej masie uszczęśliwio- 
nych, rozpromienionych polskich dzieci, 
którym przedstawiciele Japońskiego 
Gzerwonego Krzyża rozdali biało-czer 
wone chorągiewki z białym orłem i 
czerwonym japońskim krzyżem. 


Pociąg ruszył. Z okien wagonu 
wszędzie wyglądały uszczęśliwione twa- 
rze, u$miechajace się radośnie do tiu- 
mu odprowadzających, którzy raz po 
raz podnosili okrzyki: „banzaj Poland, 
Poland banzaj, Nippon banzaj*. 


Pociąg wysunął się ze stacji, 
prędko przeleciał przez miasto i wybiegł 
na otwartą dolinę ryżowych pól 1 bam- 
busowych gaików. Dzieciarnia przyglą: 
dała się z zachwytem wszystkiemu. 
Bawiły ją stroje wieśniaków, maluchne 
młynki przy małych domkach, świąty- 
nie buddyjskie na wzgórzach z pięk- 
nemi alejami i ładną bramą Tor; za- 
lane wodą ryżowe pola, szkoły wiej- 
skie z szerokiem podwórzem i wesolo 


bawiącymi się uczniami. Wszystko lo 
przesuwało się przed oczyma jak 
w  czarownym jakimś kalejdosko- 
pie. 

Ot już i Kobe. Trzeba wyjść 
z pociągu, by wsiąść na ókręt „Katori 
Maru“, czekający w porcie. Odchodzi 
о ll-ej rano, więc wszyscy śpieszą, 
Dzieciarnia parami idzie przez miasto 
Kobe i przedmieście Sannomiya da 
portu Tam dopiero widzi oddawna 
wymarzony w fantazji cudowny okręt, 
który ich na swoim olbrzymim pakła- 
dzie odwiezie da ukochanej ojczyzny. 

Nareszcie już są blisko, bliziutko, 

1 olo chwila wsiadania. Po scho- 
dach ida na pokład jedna za drugą 
pary bez liku, Dokoła nieprzejrzane 
tłumy Japończyków, iśniących barwami 
swych oryginalnych wschodnich ubrań 
Fotograficzne aparaty podnoszą się 
z tłumu i fotografują „porando kodo- 
mo“, Kinematograf warczy ta tu ta 
lam, tropiąc dzieci, wchodzące na po- 
klad okrętu, idące po pokładzie. 

Gdy dzieci już weszły na pokład 
i skupiły się w jedną wielką zwartą 
grupę, ktoś zanucił „Jeszcze Polska 
nie zginęła“ i chór dziecięcych głosów 
wyraźnie zaśpiewał nasz hymn. 

Nadeszła chwila odjazdu. 

Odsunięło schody, zdejmowano 
liny. Dzieciarnia, skupiona przy porę- 
czach górnego pokładu, spoglądała na 
odprowadzający ит. Japończycy na 
brzegu krzyczeli: „Sayonara“, i rzucali 
papierowe uslegi, kłóre połączyły 
dzieci na pokładzie z odprowadzają- 
cymi na brzegu. Dzieciarnia wpatrywała 
się załzawionemi oczyma w środkową 
grupę odprowadzającego tłumu. Tam 
stała p. Anna Bielkiewiczowa, Eksce- 


lencja Sakamoto, delegacja kalolickie- 
go Japońskiego Towarzystwa, znany 
już nam literat i poeta p. Saito Shoka, 
studenterja i młodzież japońska. Wśród 
nich dziatwa nasza żegnała z okrętu 
smulnemi oczami swoich szczerych 
serdecznych przyjaciół japońskich: G. 
Makino, M, Tsuchiya i wielu, wielu 
innych, których postaci nigdy nie 
zapomni. 

„Niech żyje Pani Bielkiewiczo- 
wa”, „Banzaj Sakamoto” — krzyczeli 
raz ро raz mali Polacy, na co Eksce- 
iencja Sakamoto uśmiechnięty, wzru- 
szony da łez machał dużym angiel- 
skim kapeluszem, a p. Bielkiewiczowa 
białą chusiką. Dokoła tłum każdora- 
zowo podchwytywał „Banzaj* i Wiwat”, 

Okręt poplynął po fali. 

„Dzieciarnia zaśpiewała „Kimi. 
gayo" — hymn japoński.. Ponura 
wschodnia melodja dziwnie brzmiała 
w chórze dziecięcych głosów, Japań- 
czycy w skupieniu wysłuchali swego 
hymnu, głębokie wzruszenie odmalo- 
wało się na ich lwarzach. Po skoń- 
czonym hymnie nasi podróżni zaśpie- 
wali raźnie i wesoło „Jeszcze Polska 
nie zginęła*.. W końcu melodja na- 
szego hymnu zlała się z okrzykami 
Japończyków „Poland Banzaj*, U wielu 
Japończyków oczy błyszczały od łez 
wzruszenia, chłopcy i dziewczynki na 
pokładzie rozpłakali się, okręt oddalał 
Się i tylko białe chustki na okręcie 
i na brzegu, to bujaly w powietrau, 
to ocierały łzy z oczu. 

Okrzyki „Poland Banzaj*, „Say- 
onara“ wyrywały się z tlumu i leciały 
przez wodę za odjeżdżającymi do Pol- 
Ski... 


Dr. Józef Jakóbkiewicz. 


BRAMA ŚWIATYNI 
w morzu Śródziemnem Japonji. 
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Z wędrówek wakacyjnych 


W ślicznem miasteczku pomorskiem, 
Wejherowie, ze wszech siron otoczo- 
nem ciemnym pierścieniem lasów, znaj- 
duje się zakład wychowawczy dla dzie- 
ci syberyjskich. Dzieci syberyjskie w 
Polsce? Pilni czytelnicy „Iski wie- 
dzą o nich: pisaliśmy już dawniej dwa 
razy. Niektórzy nawet nawiązywali z 
niemi korespondencję. 


Przesmutna tych 


dzieci. 

Kiedy w Rosji i na Dalekim Wscho- 
dzie, t. j. Syberji, wybuchła w r. 1918 
rewolucja „tysiące Polaków, tam mie- 


była  historja 


Jakóbkiewicz, komendant harcerstwa 
polskiego na Dalekim Wschodzie, we- 
szli w porozumienie z Amerykańskim 
Czerwonym Krzyżem, działającym na 
Syberji, chcąc wysłać dzieci na czas 
jakiś do Ameryki, Można sobie wysta- 
wić jakie trudności piętrzyły się przed 
Komitetem. Trzeba było pieniędzy, lu- 
dzi, stosunków, a wkoło był 
zaraza i morze niedoli. Dzięki jednak 
energji i poświęceniu p. Bielkiewiczo- 
wej i d-ra Jakóbkiewicza w pierwszym 
rzędzie, a obok nich innych ludzi do- 
brej woli, zdołano w niedługim czasie 
wysłać pierwszy transport dzieci i zor- 


wojna,” 


„Пе subtelnej dobroci dzieci dozna- 
ły od japońskiego narodu, nie da się 
opisać”, powiada p. Bielkiewiczowa, 
Osoby prywatne wszystkich słanów, 
wysocy dostojnicy, wreszcie Cesarzowa 
japońska — wszyscy prześcigali się w 
ułatwianiu i uprzyjemnianiu życia bied 
nym małym wygnańcom. 

Przez dwa bliska lata ubierano ich, 
karmiono, w chorobie czule pielęgno- 
wano, dając ciągle dowody naj zej 
gościnności. Wreszcie część dzieci wy- 
jechała do Ameryki, a dwie partje 
wprost z Japonji do Gdańska, Było to 
na jesieni 1922 roku. 

Jechały dzieci wówczas przez Ocean 
Indyjski, Marseill i Londyn, 

Ostatnią zaś grupę dzieci zebrała na 


szkających, znalazło się w okropnem 
położeniu. Wyjazd do Polski był dla 
nich niemożliwy, a w miejscach ich 2a- 
mieszkania szalały, oprócz rewolucji, 
straszne epidemje tyfusu, cholery i dżu- 
my. Najbardziej ucierpiały na tem dzie- 
ci. Jedne traciły rodziców, inne w po- 
płochu ucieczek z miejsc zagrożonych 
ginęły po drodze i tułały się wśród 
straszliwych warunków. Liczba opusz- 
czonych, głodnych, chorych dzieci ro- 
sła w sposób przerażający... Zorgani- 
zowany w r. 1919 we Władywostoku 
na Syberji Polski Komitet Ratunkowy 
zaczął gromadzić te biedactwa w 
ochronce, a następnie myśleć o wysła- 
niu ich w jakieś miejsce bezpieczniej- 
sze. Polsce groziła wówczas nawała 
bolszewicka, więc pani Anna Bielkie- 
wiczowa, prezeska Komitetu, i p. dr. 


12 


ganizować wzdłuż miast kolei syberyj- 
skiej ratownictwo dla nich. Ten pierw- 
szy transport utknął w drodze, a tym- 
czasem komunikacja okrętowa między 
Syberją i Ameryką została przerwana. 
P. Biclkiewiczowa, zostawiwszy zwięk- 
szającą się coraz gromadę sierocą na 
opiece dobrych ludzi, musiała jechać 
do Japonji, hy starać się o czasowe 
schronienie dla dzieci w tym pięknym 
kraju, Nie miała tam żadnych stosun- 
ków, ani protekcji. jednak Opatrzność 
Boska doprowadziła ją cudownie do lu- 
dzi, którzy wzruszyli się niedolą dzieci 
polskich i dopomogli. Dnia 20 lipca 
1920 r. zaczęła się wysyłka dzieci na- 
szych partjami do Japonji. Okolo 800 
dzieci Komitet zebrał w różnych miej- 
scowościach Syberji i Mandżurji i prze- 
wiózł je małemi partjami do Japonii. 


Jedna z plerwszych grup dzieci, przybyłych [z Syberji do Japonii, sfotografowana przed kościoł = 
francuskim wiToklo. Pośrodku Prezes katolickiego! Tow, żJepońskiego Yamamoto. sj 


Syberji pani Bielkiewiczowa zimą roku 
1923-go i przewiozła przez całą Syber- 
ję i Moskwę do Polski. 

Na granicy Polski w Stołpcach spot- 
kal transport dr. Jakóbkiewicz i wów- 
czas około 400 dzieci odwicziono do 
Wejherowa. Reszta, a raczej większa 
część bo wogóle różnemi drogami spro- 
wadzano około tysiąca dzieci z Syberji 
do Polski, znalazła rodziców czy opie- 
kunów, albo rozeszła się po innych za- 
kładach w kraju. Tak więc: „Przez Ja- 
ponję, krainę kwiatów i wschodzącego 
słońca, wróciły dzieci polskie z Syberji 
do Ojczyzny”. 


Czasy niedoli bezgranicznej, okrop- 
nych przeżyć, głodu i zimna minęły 
bezpowrotnie. Dzieci syberyjskie mie- 


szkaja tam w gmachu, przez Niemców 
na szpital budowanym, a więc urzą- 
dzonym wzorowo. Mają wielkie, pełne 
powietrza i słońca sypialnie, białe jed- 
nakowe łóżeczka, sale do zabaw i da 
nauki, oddanych sobie zacnych opieku- 
nów. W rozległym pięknym parku mo- 
ga używać swobody i sportów dowoli. 
Złączone w jedną sierocą rodzinę ros- 
ną па dzicinych obywateli państwa pol- 
skiego. 

Byłam u nich z moją dwunastolet- 
nią córką. Dla dzieci bowiem, mają- 
cych własny dom i rodziców, którzy 
duszę by oddali, aby im życie ułatwić 
i umilić, dobrze jest zajrzeć do zakładu 
wejherowskiego, poznać jego organiza- 
cję. Posłuchajcie tylko. Kock. 

Wychowanków, chłopców i dziew- 
czął od lat 5 do 20 jest w tej chwili w 
Zakładzie przeszło trzysta. Na to — 
osiem osób personelu, służby żadnej. 
Dzieci robią sobie wszystko — ale to 
wszystko! — same, a każdy starszy 
opiekuje się każdym młodszym. Ci star- 
si stanowią t. zw. półpersonel i są odpo- 
wiedzialni za różne działy pracy. Prze- 
wodniczka nasza prowadziła nas kolej- 
no od jednej sali do drugiej. Tu jest 
freblówka dla malutkich. Tu naprawia 
się odzież — chłopcy sobie, dziewczę- 
ta sobie. Tu znowu jest pralnia, kuch- 
nia, szwalnia, warsztaty szewckie, sto- 
larskie, introligatorskie, koszykarskie, 
hatciarnie. Dalej salki, pełne słońca, 
gdzie się przygotowuje lekcje, wielkie 
sale jadalne, rekreacyjne, gimnastycz- 
ne... Wszędzie czysto i ładnie, kwiaty, 
wycinanki i ozdoby, rękami dzieci zro- 
bione, ich własną obmyślone fantazją. 

Przeważna ilość dzieci chodzi do 
szkół w Wejherowie. Są już tacy, któ- 
rzy ukończyli wykształcenie swoje i 
stoją u progu życia samodzielnego. Nie- 
zdolni do nauki uczą się rzemiosł, a pra- 
ca ręczna jest w Zakładzie narówni 
traktowana i szanowana jak umysłowa, 
Trzeba też widzieć, czego w jej zakre- 
sie dokonano: co za prześliczne roboty, 
jakie hafty, jaka bielizna, jakie zabaw- 
ki wychodzą z pracowitych, młodych 
rączek! Część tych wyrobów się sprze- 
Чаје, a pieniądze, stąd uzyskane, idą na 
potrzeby zakładu, tak, że dzieci same 
przyczyniają się do swego utrzymania. 

Naczelnemi zasadami wychowania 
w Zakładzie wejherowskim są „radź 
sobie sam i pomagaj innym”. Najmłod- 
sze naweł dzieci ścielą sobie łóżka, 
sprzątają i pracują w miarę swych sił. 

Kar żadnych się nie stosuje. W ra- 
zie wykroczenia jest przykład, namowa, 
przemawianie do poczucia honoru i do 
serca dziecka. Ten system był, jak po- 
wiada kierowniczka, bardzo trudny do 
zastosowania w pierwszym roku istnie- 
nia Zakładu, kiedy dzieci wyniszczone 
fizycznie, a moralnie często bardzo nis- 
ka stojące wskutek okropności, jakie 
przeżyły, były podobne nieraz do ma- 


Bursa przy końcu budowy. 
łych zwierzątek. Jednak nie odstąpiono 
od zasady i najwyższą przykrością, ja- 
ką winnym czyniono, było odosebnie- 
nie towarzyskie na kilka godzin. Teraz 
już tego nie potrzeba, gdyż dzieci w 
zdrowej atmosferze pracy i rygoru po- 
zbyły się złych nałogów w zupełności. 
Nie znaczy to, by zachowały się zaw- 
sze jak się należy, ale nauczyły się 
wstydzić, gdy co zbroją, a wśród włas- 
nych towarzyszy mają w takim wypad- 
ku najsurowszych oskarżycieli. Do wy- 
robienia poczucia odpowiedzialności 
przed sumieniem własnem i opinją ogó- 
łu przyczynia się też bardzo istniejące 
w Zakładzie harcerstwo, Właściwie ca- 
ły Zakład jest zorganizowany już teraz 
w drużyny i zastępy harcerskie, młodsi 
więc z nakazu organizacyjnego muszą 
słuchać starszych, Nie trzeba dodawać, 
jaką to jest pomocą dla kierowników 
urzędowych Zakładu. 

Rozumi amo przez się, że har- 
towanie ciała i sporty zajmują wielkie 
miejsce w programie życia dzieci sy- 
beryjskich. W specjalnie urządzonych 
łazienkach zlewają się dzieci codzień 
zimną z pod kranów wadą. Potem jest 
gimnastyka na powietrzu bez względu 
na pogodę. Jedzenie więcej niż skrom- 
ne, bo nietylko na przysmaki, ale na cu- 
kier do herbaty czy kawy i na masło 
do chleba niema funduszów. Spanie la- 
tem i do późnej jesieni przy otwartych 
oknach, Ten system, z początku stoso- 
wany bardzo ostrożnie, a teraz w całej 
pełni daje doskonałe wyniki. Dzieci 
chorują bardzo mało, a żadnych epi- 
demij dotąd wśród nich nie było. 


Sporty i gry kwitną na wielką skalę: 
piłka, gimnastyka rytmiczna, lekka at- 
letyka, pływanie. To ostatnie jest upra- 
wiane z takim zapałem, że chłopcy i 
dziewczęta przepływają po kilka kilo- 
metrów w morzu. Dzieci urządzają za- 
wody, popisy, teatry. Używają też wy- 
cieczek do różnych iniejscowości nad- 
morskich, a latem kolejno przebywają 
w obozach lub na kalonjach, dla nich 
urządzanych. W tym roku miały obóz 
letni na Helu, gdzie też była urzą- 
dzona wystawa ich robót, które w krót- 
kim czasie rozchwytano. Szczepólniej 
podobały się serwety, poduszki i suk- 
nie, ozdobione haftem kolorowym ro- 
syjskim i włoskim. Są to rzeczywiście 
rzeczy i pomyślane bardzo oryginalnie 
i wykonane bez zarzutu, a kupować je 
można latem na Pomorzu, zimą zaś w 
Warszawie (w biurze Komitetu Ratun- 
kowego Dzieci Dalekiego Wschodu, 
Mazowiecka 5, m. 12a, tei. 52-42). 

Trzeba jeszcze wspomnieć bodaj o 
przedstawieniu, które Hufiec Syberyj- 
ski urządził w Gdyni podczas tych wa- 
kacyj. Były tam popisy гуќтіс2по-ріт- 
nastyczne, był śpiew chóralny — nic 
szczególnego zdawałoby się. Ale dzie- 
ci syberyjskie potrafiły swoim produk- 
cjom nadać cechę indywidualną i 
wdzięk niecodzienny. Dały np. szereg 
ilustrowanych ruchami piosenek, jak: 
Prząśniczki, Wojenko, wojenko, Graj- 
że grajku, Jeszcze Polska i t. р. W ko- 
stjumach bylejakich, boso, mimo kilka- 
krotnie przeszkadzającego deszczu, we- 
seli i dzielni mieli w sobie — chłopcy 
i dziewczęta — tyle świeżości i prosto- 
ty, taki rozmach i czar inłodości, że 
wzruszali do łez widzów. Myśląc o ra- 
dosnem borykaniu się tych dzieci z ży- 
ciem, mimowoli wyszukiwało się wzro- 
kiem twarzyczek delikatnych, postaci 
niezmiernie szlachetnych w rysunku, ja- 
kich wśród nich jest wiele, i serce 
wzbierało boleścią i współczuciem dla 
tych ptasząt, wyrzuconych z gniazd 
burzą straszliwą... 

Znalazły one dom nowy i pójdą w 
życie, dzielne, oświecone, naucz”ne 
pracy. Zakład dał im nietylko schronie- 
nie, nietylko utrzymanie i naukę, alu 
i atmosierę rodzinną, której prawie nie 
zaznały przedtem w swem krótkiem, 
a tak ciężkiem życiu. Mają teraz braci 
i siostry — one, które nie miały niko- 
go. Mają Ojczyznę — niedawni bez- 
domni tułacze, 

W Warszawie przy zbiegu ulic Nis- 
kiej i Okopowej buduje się bursa dla 
zdolniejszych dzieci z Wejherowa, aby, 
po ukończeniu szkół powszechnej i wy- 
działowej, umożliwić im dalsze ksztal- 
cenie. Urządza tę Bursę Komitet bardzo 
starannie. 

Jakże gorąco każdy z nas pomóc 
powinien tym usiłowaniom! 


M. Szczepańska, 
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Listy pomorskie 


1. Zakład dia dzieci Syberyjskich 
w Wejherowie. 


Pociąg pędzi przez ziemię pomor- 
ską. Noc się przesila ku świtowi, świa- 
tło poczyna się przesiewać przez ciem- 
ny tuman atramentnicy nocy. Migają 
w przelocie chaty słomą kryte, okalone 
małym sadem, słowiańskie sadyby jak 
przed wiekami, przed tysiącami lat. 
(garnia nas uczucie ufności, gdzieś ad 
samej ziemi idące: jesteśmy tu u sie 
bie w domu. Nareszcie, nareszcie! Jak 
gdyby zły sen przeminął, a przyszła 
jasna rzeczywistość. 


Gdy wjeżdżamy do Tczewa, już jest À 


pełen ranck. Pociąg wchodzi na most 
do połowy — i oto Wisła przed oczy- 
ma. Majestat i potęga. Wody przele- 
wają się, wirują, krążą, tworzą słoje 
zlekka wypukłe, błyskają i szklą się jak 
oliwa. Każda z tych kropli przeszła 
przez ziemię lacką, (а z Beskidu, ta z 
pod Sandomierza, ta z ląk mazowiec- 
kich, z Kurpiawskiej puszczy, z piasz- 
czystego Podlasia. Jej imię — to cały 
legjon rzek, co weszły w nią i z nią się 
niosą ku swojej wiecznej tęsknocie, ku 
morzu; ta gromada wód Skawy, Du- 
najca, Wisłoki, Sana, Nidy srebrzystej, 
rozlewnej Pilicy, bystrej Narwi, głę- 
bokiego Bugu. Jakiś tam obcy pieśniarz 
rości sobie prawo do tych wód? 

Dworzec Gdański. Na dworcu po- 
ciąg z Królewca, pelny Nieniców; się- 
dzą milczący, skrępowani, obserwują 
nas. A wokoło wre polskie życie, chlu- 
sta fala polskiej mowy. Przesiadam się 
do innego pociągu, jadąc па Wejhero- 
wo, Po drodze błysk morza, szarego od 
kotary chmur, ze statkami, jakby zawie- 
szonemi w powietrzu, bez oparcia, po- 
tem Darżlubska puszcza, rozkołysana 
po wzgórzach — i Wejherów. 


Jesteśmy w zabudowaniach dawnej 
kolonji dla chorych umysłowo. Dwa 
ogromne pawilony oddane tu są na in- 
ternat dla dzieci syberyjskich trzeci 
mały pawilon służy za jadalnię. Gma- 
chy o piętnie nowogotyckiej architek: 
tury pruskiej, koszary fatalnie brzydkie, 
o kolorze jatek z końskiem mięsem. 
Zato wokoło park, przechodzący w las, 
a las przechodzi w wspaniałą puszczę. 
To rzucenie młodzieży w naturę daje 
świetne warunki, ułatwiające pracę 
wychowawczą. 

Wokolo roi się od młodzieży — po- 
ra obiadowa, Jest tego bractwa prze- 
szło trzysta głów, — dzialwa w wieku 
ochronki i młodzież do dwudziestu lat. 
Czas wakacyjny, Wszyscy zjechali się 
ze szkół „do domu”. Chodzimy z p. 
dr. Jakübkiewiczem i rozmawiamy z tą 
młodą sybiracką Polonją. 
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Wszędzie spotykają nas twarze 
jasne, otwarte, w zachowaniu się ude- 
rza ufność, każdy z tych młodych cze- 
ka spojrzenia i rozmowy. Widziałem 
niejeden internat i niejeden zaklad wy- 
chowawczy, daje ші to możność orjen- 
towania się. Tu od pierwszego wejrze- 
nia uderza dobra atmosfera, (ак w sto- 


W gaju bambusowym 


sunku do wychowawców jak i do ko- 
legów. Niema tu nic a nic z tego du- 
cha, właściwego przytułkom, złożonego 
ze smutku, przygnęhienia, prawie zam- 
knięcia się u dzieci i młodzieży, i z ofi- 
cjalnej dobroci u personelu wychowaw- 
czego, owej dabroci społecznej, której 
najczęściej już nie słać na dobroć oso- 
bistą. 


_ Zaglądamy w końcu do altany dzie- 
ci. Wypada 2 hałasem gromada nagu- 
sów w majteczkach, doktór przysiada 
na ziemi, a cały ten drobiazg ludzki 
rzuca się na niego, gdzie kto może, ła- 
Piąc go za ręce, za nogi, zawisają na 
szyji, gramolą się mu na ramiona, Mło- 
dziutkie serca, pozbawione rodziny, 
znajdują w nim swój dom, swe ciepło 
i pieszczotę. 

Dobrze to rozumiem, że w takiej 
pracy wychowawczej można utonąć 
1 czuć głębię, gdy się dotrze do duszy 
powierzonego nam młodego człowieka, 
Młoda ta dusza powierza się nam sama 
że swojem dobrem i złem, a my czuwa- 
my tylko nad jej rozwojem, pobudzając 
jedne instynkty, przytłumiając drugie. 
W takiej pracy czujemy, że spełniamy 
cos rzetelnego, i to poczucie daje spo- 
кој, prawość, Może ten wyraz nie od- 
daje dokładnie wszystkiego tego, co się 


па to dziwne uczucie sklada. Jest w 


mem ufność, fundament, moc, brak wy- 
rzutu, nieobecność wątpliwości. Nie 
o każclej pracy można powiedzieć to sa- 
mo. W piśmiennictwie naprzyklad 
rzadkie to są chwile, a nigdy stan 
ciągły, trwały, 

Z rozmów, toczonych z doktoren 
Jakobkiewiczem i z młodzieżą, odbudo- 
wuję sobie koleje wypadków, które tę 
młodzież sprowadziły z nad Bajkału 
1 Oceanu aż tu. Główny ich kontyngent 
dostarczyły rodziny uchodźców. Trzy- 
mano je pierwotnie w barakach i bu- 
dynkach wojskowych na tyłach armji, 
a w miarę napływu jeńców wysyłana 
coraz dalej na wschód. W ten sposób 
całe ich tlumy znalazły się na Syberji 
gdzie spotkaly stare kolonje polskie, 
pochodzące od zesłańców politycznych. 
Niektóre z tych grup uchodźców oparły 
się w końcu aż o Władywostok, 

Rząd rosyjski planował skolonizo- 
мас nimi Syberję, — ale tymczasem 
wybuchła rewolucja i wszystkie jej na- 
stypstwa. — Amerykański Czerwony 
Krzyż zabrał się do ratowania dzieci 
kich. Ośmset głów zdołano od- 
naokoło do Petersburga. Polac 
tej opieki rządu swojego oczywiście 
jeszcze nie posiadali. Podjęła inicja- 
tywę samorzutnie żona tamtejszego in- 
żyniera polskiego, pani Алла Biclkie- 
wiczawa i stworzyła Komitet Ratunko- 
wy dla ludności polskiej na Syberji. 
Trzeba było te dzieci i tę młodzież wy- 
wozić dorażnie, korzystać z przemijają- 
cych akazji. Należało sobie zatem stwo- 
rzyć bazę po za Syberją. Stworzano ba- 
zę w Japonji. Udało się pani В, zainte- 
resować tą sprawą prezydenta Czerwo- 
nego Krzyża Japońskiego, a stopniowo 
i całe społeczeństwo japońskie, dzienni- 
karzy, publicystów, filantropéw, wyż- 
sze towarzystwo, nawet dwór. Wydała 
historje polską po japońsku. Dostar- 
czyła dziennikom japońskim artyku- 
łów o położeniu obecnem Polski. Wre- 


szcie zaczęła wydawać pismo w trzech 
językach (polski, japoński, angielski) 
p. t „Echo Dalekiego Wschodu”, a w 
nim artykuły o cywilizacji, o kulturze, 
o przemyśle, handlu i t. d. w Polsce. 
„Zabrałam się do tego” — przyznała 
się pani B. „nie mając nigdy przedtem 
z farbą drukarską da czynienia”. 

P. Bielkiewiczowa pozyskała sym- 
patję Japonji. Rząd Mikada ułatwiał 
akcję komitetowi nawet na Syberji. 
Dzieci wyniosły z pobytu swego w Ja 
panji wspomnienia niezapomniane — i 
liczne podarunki w zabawkach i kimo- 
nach. Dzieci japońskie bawiły się z 
niemi razem. Znalazł się ksiądz japoń 
ski, odprawiał mszę św. w Osaka dla 
tej dziatwy, a dziatwa szła do kaplicy 
przez ulice dwumiljonowego miasta, 
trzymając w ręku kwiaty białe i pąso- 
we, lub chorągiewki z orłem białyni 
i słońcem japońskiem. 

Zajęcie się dziećmi ze strony Czer- 
wonego Krzyża Japońskiego bylo nad- 
zwyczajne. Chorej nap. dziewczynce, 
która leżeć musiała na wznak, uwiąza- 
no nad łóżkiem banię szklaną z wodą 
i ze złotemi rybkami, żeby nie była hez 
rozrywki, Gdy w Tokjo wybuchł wśród 
dzieci w schronisku tyfus, doktorzy 
i siostry japońskie oświadczyli, że żad- 
ne z tych dzieci nie może umrzeć na zic- 
mi japońskiej. Czuwali dniem i nocą i 
nie umarło żadne, ale siostra jedna za- 
raziła się i umarła. Jej imię było Matsu- 
тама — imię godne zapamiętania na 
zawsze. Nazwałbym Jej imieniem jeden 
z naszych szpitali dziecięcych w Kraju. 


W końcu roku 1921 przewieziono 
z Jokohama da Ameryki wszystkie dzie- 
ci, przewiezione dotąd przez Komitet 
Rat. z Syberji. Po wylądowaniu tych 
dzieci w Ameryce, po drodze z portu 
w głąb Stanów Zjednoczonych przyj- 
mowali je nietylko Polacy. W Minnca- 
polis, gdzie przybyly koleją w dzień wil- 
ji, urządzono im ogromną choinkę na 
środku zaśnieżonego rynku. Święty Mi- 
kołaj (St. Claus) z białą brodą i tłum 
amerykanów oczekiwał je na dworcu. 
Pociąg się spóźnił i dzieci już spały w 
wagonach, wobec czego cały ten tłumi 
ze św. Mikołajem na czele obszedł prze- 
działy i złożył obok śpiących dzieci na 
łóżkach liczne podarki. 

Młodzież tę i dzieci pomieszczono w 
olbrzymiej szkole internatowej pod Chi- 
саро. Same utrzymują dzieci porządek 
w pawilonach swoich i przy obiedzie, 
same uczą się naprawiać sobie ubranie 
i buty. Mają one do tego celu osobne lo- 
kale rzemieślnicze z narzędziami, uczą 
się gotować praktycznie i teoretycznie, 
same pieką chleb i to masowo na 1000 
mieszkańców tego sierocińca. Basen 
w gmachu głównym służy zimą i latem 
do kąpieli i do nauki pływania. 

Po półtorarocznym pobycie dzieci w 
Ameryce Komitet Narodowy tamtejszy 


wysłał dzieci do Polski, oddając je w 
opiekę T-wa „Caritas zdrowe, wesołe, 
ордагомапе japońskiemi i amerykań- 
skiemi podarkami (kimona, chusteczki, 
zabawki etc.) i zaopatrzone w posag 
25.000 dolarów, złożony na ręce Kardy- 
nała Dalbora aby zapewnić tym dzie- 
ciom najlepszą edukację w szkołach, jak 
brzmiało zlecenie Komitetu, 

„Caritas" te dzieci pomieścił w przy- 
tułkach w Mielżynie, Dolsku, Bronisze- 
wicach i Bojanowie 


Pielęgniarka Japońskiego Czerwonego 

Krzyża, slostra MATSUZAWA, zmarła 

na tyfus brzuszny, zaraziwszy sle od 
dziec! naszych w szpitalu. 


Ostatnie dwa fransporty dzieci: je- 
den drogą okólną przez Ocean Indyjski 
i Morze Śródziemne, drugi przez Mo- 
skwę, znalazły pomieszczenie tu w Wej- 
herowie. I te, jak widzę, wyciągnęły do- 
bry los. Dostaly się do rąk człowieka, 
posiadającego najrzadszy i powiedzmy 
najcenniejszy z talentów — talent wy- 
chowawczy. Bo na talent tego rodzaju 
składa się i wielka dobroć serca i doj- 
rzała, zrównoważona inteligencja. 

Patrzę dziś na tę gromadę wydoby- 
tą z zaciśniętej pięści bolszewickiej, wy- 
rwaną z piekła nędzy fizycznej, z bru- 
du, zimna, chorób i głodu; i z piekła nę- 
dzy moralnej lak straszliwej, że sanio 
opowiadanie o nicj może odebrać sen 
najbliższej nocy; patrzę i podziwiam 
tych ludzi, którzy w tę burzę rozszalałą 
ludzkich namiętności, wypłynęli z ło- 
dzią ratunkową i rozpoczęli swoje zba- 
wienne dzieło. Wyławiali dzieci bez- 
domne po rosyjskich i chińskich przytuł- 
kach, dzieci pogubione przez rodziców 
w ciągłych rozruchach i rozdrożach, 
przyjmowali dzieci i niemowlęta oddane 
im przez rodziców, kłórzy już nie wie- 
rzyli, by je zdołali uratować sami 
i tak, krążąc od Bajkału do Władywo- 
stoku zebrali ich, ile mogli, odchuchali 
do życia w Japonji, podchowali cokol- 
wiek w Ameryce i w końcu, pokonaw- 
szy wszystkie przeszkody, zawieźli do 
Kraju. Nie mieli ci ludzie za sobą ani 


gotowych funduszów, ani poparcia Rzą- 
du własnego, bo Rządu tego, gdy za- 
czynali pracę, wcale jeszcze nie było. 
Nikt ich nie powoływał, nie mianował, 
klasy i etatu nie naznaczał, — nikt ich 
też za pracę dokonaną nie nagradzał. 

A iluż ich było, że takiej pracy do- 
konać zdołali? Była jedna kobieta, pani 
Anna Bielkiewiczowa, żona inżyniera 
z Syberji Wschodniej — a jej z pomocą 
pospieszył i odtąd stałe dziełu temu słu- 
ży z ponicchaniem spraw osobistych do- 
któr Józef Jakóbkiewicz. Tych dwoje 
ludzi dźwignęło całą sprawę z wytrwa. 
łością zdumiewającą i truden nitsłycha- 
nym, 

Czy za dzieło tej miary, które zaim- 
ponowało społeczeństwu Japońskiemu i 
okryło chlubą imię polskiej kobiety, nie 
powinien na piersi tej pani spocząć or- 
der nie mniejszy od orderu Orła Białe- 
go? Nie na pani B. zależy mi w tym wy- 
padku, bo jej czyn jest sam dla siebie na 
grodą, ale o motyw wychowawczy dla 
społeczeństwa. Radbym też widział opis 
tej pracy wśród czytanek polskich dla 
szkół powszechnych. Z opisów takich 
faktów, z podaniem nazwisk i dat, zło- 
żone są podobne podręczniki we Fran- 
cji, Włoszech, Anglji. 


Obudzić zaufanie dziecka do star- 
szego człowieka — lo podstawa i zasa- 
da wychowania — wyjaśnia mi doktór 
Jakóbkiewicz. Pod tym względeni — 
dodaje — dużo nauczyła mię Japonja. 
Tam kobieta brala dawniej udział w 
życiu publicznem, ale buddyzm usunął 
ją z niego w zacisze domowe. Poweto- 
wala to sobie, rozwijając stopniowo 
dwa kulty w życiu Japonji — kult dziec- 
ci i kult kwiatów. Japonka zmieniła Ja- 
ponję w raj dziecięcy i w jeden ogród. 
W Јаропјі dziecka jest na pierwszem 
micjscu, jest przedmiotem troski wszy- 
stkich. 

Musiało to być jednak rzeczą nie- 
łatwą zdobyć zaufanie tych dzieci, ze- 
branych ze wszystkich warstw i wycho- 
wanych w kołach rewolucji i wojny. 
Miały one dzikie zwyczaje, zbierały 
nap. resztki jedzenia ze stołu z sobą 
i zakopywały w ziemi w obawie przed 
rekwizycją. (jak to w Syberji). Zdarza- 
ły się małe kradzieże, Założono kłódki. 
Ale doktór J. zaprotestował. Nie, to nie 
sposób. Zaczęto czytania wspólne o 
zaufaniu, o poszanowaniu własności, 
jak to jest w innych krajach. Przesyłki 
poczlowe w Szwecji przy drodze, opła- 
ta tramwajów bez kontroli, i t. p. A po- 
tem doktór pyta. Chłopcy, tu są kłódki 
u nas. Zdjąć klódki. — Chłopcy odpo- 
wiedzieli: zdjąć. Stopniowo doktór za- 
proponował później aby nie było drzwi 
w szafach bibljoteki. Ale chłopcy na to: 
со fo to nie. Za wicłka pokusa. 
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To rozbudzanie ambicji odbywa się 
w sposób zależny od tego z jakim ty- 
рет ma się До czynienia. — Na jed- 
nych, więcej biernych z natury, działa 
się przez inteligencję... Chłopak taki 
czy dziewczyna nie chcą zrozumieć, dla 
czego mają chcieć. Natury czynne, ale 
skłonne do zatrzymania się na tem 
przeświadczeniu, że potrafią, że mogą, 
trzeba prowokować przez poddawanie 
w wątpliwość czy daną rzecz potrafi 
Dla natur problematycznych, które ch 
ale nie bardzo wierzą, aby potrafiły, 
aby mogły, najlepszym środkiem oka- 


brak punktualności, brak zmysłu orga- 
nizacyjnego. Теріопо te wady przy 
każdej sposobności i w całym toku dnia. 
Zato rozwijanie zmysłu inicjatywy 
i zmyslu organizacyjnego, które to ce- 
chy pozwoliły rasie anglosaskiej pozy- 
skać supremację nad innymi narodami, 
wymagają bardzo misternej i skompli- 
kowanej pracy wychowawczej. Pomocą 
w tej pracy okazało się stworzenie sa- 
morządu młodzieży w internacie. Nie- 
ma służby w internacie, wcale niema też 
korepetytorów z poza zakładu. Rów- 
nież skaut oddał duże usługi, ale w swo- 
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Dziecl codzień rano przed śniadaniem uprawiały 25 minut gimnastyki zdrowotnej na dziedzińcu, 
zgromadzone dokału masztu oddawały „cześć szłandarowi” przy codziennym podnoszeniu chorągwi narodowej 


na obyczaj, Kształci to następnie zmysł 
organizacyjny i inicjatywę samorzutną. 

Pokazuje mi doktór dwie młode 
dziewczynki, maturzystki, idące obecnie 
na posady nauczycielek na wieś. Prze- 
szły one przez wyszkolenie w utrzyma- 
niu porządku na jednem z pięter inter- 
natu, przez zarząd materjalami szkol- 
nemi, przez dozór w jadalni, przez pra- 
cę w infirmerji, gdzie nauczyły się za- 
biegów higienicznych, leczniczych, 
i profilaktycznych. Nauczyły się biblio- 
iekarstwa w małym zakresie i kierowa- 
nia czytelnictwem młodszych, przeszły 


Po gimnastyce 


zuje się stawianie ich w takie położenie, 
żeby nacisk okoliczności krzesał z nich 
wolę. Wtedy wzrasta w nich wiara w 
siebie. Psychologja pedagogiczna 
francuska dała doktorowi duże w tej 
sprawie wskazówki. 

Rozbudzoną ambicję trzeba było 
potem rozpoznać, czy należy do ambicji 
panowania, czy ambicji poświęcenia — 
i wskazać wyższość tej drugiej. 

Zakład jest internatem, nie szkołą. 
Głównem przeto zadaniem zakładu jes 
wychowanie, rozwinięcie ciała, du 
i charakteru. I tu doktór |. postawił 
sobie za zadanie podjąć walkę szcze- 
gólnie z wadami charakteru polskiego, 
do jakich należy brak woli i wytrwała - 
ści, brak systematyczności, czynności, 
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istej polskiej formie, — niejedno angiel- 
skie trzeba tam było usunąć. Przydat- 
ną okazała się także organizacja Czer- 
wonego Krzyża Moi , zwlaszcza 
w dziedzinie miłości bliźniego i brater- 
stwa międzynarodowego. 

Szczególnie szerokie pole do wyro- 
bienia się i rozwoju charakteru otwo- 
rzył samorząd młodzieży, zorganizowa- 
ny przez doktora. Pozwolił on przepro- 
wadzać tę młodzież przez cały szereg 
stanowisk i czynności takich, z któremi 
ludzie ci później w życiu będą się spo- 
tykać wśród innych okoliczności. Bu- 
dzi to w nich poczucie odpowiedzialno- 
ści wobec samych siebie — i w ten spo- 
sób dr. Jakóbkiewicz dąży stopniowo 
do tego, żeby przepis, regułę, zamienić 


potem przez naukę szycia bielizny i su- 
kien, zapoznały się z haftem i jego 
swojskimi stylami na wypadek, gdyby 
się dało na wsi, gdzie będą pracować, 
zorganizować w zimowe wieczory to 
zajęcie, Przechodzą również przez 
wszystkie stopnie harcerstwa, umieją 
prowadzić wycieczki po kraju, zakładać 
obozy, wiosłować i żaglować, mieć po- 
gadanki ideowe, Są do życia przygoto- 
wane, i wszędzie gdzie się znajdą, po- 
trafią już wytworzyć koło siebie atmo- 
sferę, z której wyszły w zakładzie. 
Wprowadzono dalej do zakładu 
inowację, najpierw jaka rodzaj mody, 
a potem zwyczaju, z tendencją do za- 
miany go w obyczaj, — aby mianowicie 
wychowanek starszy brał pod opiekę 


jakieś jedno młodsze dziecko, opiekę 
ogólną i trwającą także po wyjściu z 
Zakładu, choćby nawet przez cale ży- 
cie. Chodzi o to, żeby wyrobić w tej 
młodzieży instynkt do opickowania się. 


my jednak — dodaje doktór — kilka- 
wypadków takiego zupełnie 
stalizowanego stosunku u dziew- 
cząt i, co trudniejsze u chłopców. 

Ten samorząd z poczuciem odpo- 


czuję i widzę, że шат do czynienia z 
placówką wychowawczą wyjątkową 
i z wyjątkowym jej kierownikiem, Za- 
pytuję o dalsze losy tej placówki, сіе 
kawy również dalszych zamierzeń jej 


ZAKŁAD WYCHOWAWCZY DZIECI SYBERYJSKICH W WEJHEROWIE 


Praca w tym kierunku jest bardzo trud- 
na, staje temu na przeszkodzie i brak 
wytrwałości, i brak rozbudzonego uczu- 
cia do dzieci, i może egoizm, z którym 
walka jest niesłychanie uciążliwa. Ma- 


Pracownie robót ręcznych dla dziewcząt | chłopców. Łazienka | jadalnia, przygotowywana przez dyżurnych i pélpersonel 
do obiadu oraz w parku zakładowym ćwiczenia gimnastyczne | eurytmiczne do wiersza: 
„A Jak poszedi Stach na wojne“ Marji Konopnickiej, 


wiedzialności i ta dążność do zamienic- 
nia przepisów w obyczaj, przypomina 
imi najlepsze tradycje polskiuj szkoly z 
czasów komisji Edukacyjnej. Ze 
wszystkich poczynionych spostrzeżeń 


kierownika. 

Wychowanków jest obecnie około 
300. Sto wyszło już z Zakładu, z fa- 
chem w ręku lub do rodziców, jeśli ci 
zdołali przedostać się do kraju. Naj- 
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większy procent młodzieży chodzi 
do szkoły powszechnej. W miarę koń- 
czenia przez tę młodzież szkoły pow- 
szechnej kształci ją Komitet dalej, odda - 
jąc jednych do seminarjun nauczyciel- 
skiego i gimnazjum, innych do szkół 
tachowych i zawodowych stosownie do 
upodobań dzieci i do ujawnionych zdol- 
ności. Dia nich też, jak i dla uczniów 
szkół gimnazjalnych i seminarjów, bu- 
duje się zabiegami Komitetu (czylaj: 
p. Bielkiewiczowej i dr. Jakóbkiewicza ) 
Битве w Warszawie na 80 osób. W 
Wejherowie niema szkół zawodowych, 
jest tylko możliwa praktyka zawodowa. 
Bursa ta już stoi, jeszcze nie urządzo- 
na wewnątrz kompletnie. 

A co dalej? 

— Dalej — odpowiada doktór — 
dążyć będziemy do tego, aby internat 
połączyć ze szkołą, najpierw powszech- 
ną, potem średnią i o ilu będzie można 
to i z zawodowemi. Pragniemy mieć 
całokształt wychowania i wykształcenia, 
internat i szkołę, Chcielibyśmy mieć 
własne ognisko i własną atmosferę wy- 
chowawczą. 

Nie widzę w tej chwili nic nad to 
donioślejszego i czuję radość wewnętrz- 
ną z tych słów. Tu myślą o przyszłości, 
о duszy młodego pokolenia. 1 umieją 
myśleć o tem. Zawsze z niepokojem 
rozglądam się za ludźmi, którzy dorośli 
do tych zadań. 

— A gdy ta młodzież się skończy- - 
co wtedy? 

— Wtedy weźmiemy inną. Weżmie - 
my sieroty po poległych. Mamy już na 
ten cel kawał ziemi w rękach na Zoli- 
borzu. Ale nie będziemy ograniczać się 
do tego tylko materjału, Poczynione 
doświadczenia naprowadziły mnie na 
myśl selekcji młodzieży do celów wyż- 
szego wykształcenia, a raczej, doklad- 
niej mówiąc, do celów wyższego rzędu, 
w których wykształcenie wyższe odgry- 
wa tylko rolę narzędzia. 

— Czy lo ognisko byłoby w Wejhe- 
rowie? — pytam dalej: 

— Nie, Rozglądamy się za czemś 
innem, gdzieindziej. Tu na miejsc! 
zabierają nam za wiele czasu i $ ni 
trywialniejsze w świecie tarcia z admi- 
nistracją Zakładów. Musimy mieć na 
przyszłość administrację we własnym 
zarządzie, a w pierwszym rzędzie od- 
żywianie dzieci, 

Doktór macha ręką i przechodzi do 
innego tematu, zaprasza mnie do obozu 
morskiego na Helu, gdzie część mło- 
dzieży odbywa ćwiczenia na morzu. Po- 
kazuje się, że doktór tworzy skaut 
morski i mia narazie projekt co do tego. 
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Pani Bielkiewiczowa znaną jest do- 
brze w Warszawie z działania w Patro- 
nacie Więziennym w lałach 1905 do 
1910. Iluż to ludzi z tego czasu za- 
wdzięcza swe ocalenie jej odwadze nie- 
ustraszonej i jej energji, zawsze goto- 
wej do niesienia pomocy. Z jej udzia- 
łem odbyło się wykradanie i przemyca- 
nie więźniów z Pawiaka, ona zapobie- 
Ша masakrze więżniów w ratuszu, 
przygotowanych do buntu, (Nieraz w 
takiej pracy trzeba było otrzeć się o 
schódki szubienicy). Ona dalej ratuje 
i wywozi do kraju owe dzieci ѕућегуј- 
skie i odtąd walczy o ich przyszłość, 
о środki na ich utrzymanie, a robi to z 
taką wytrwałością nieznużoną, że w 
końcu stwarza podwaliny pod budowę 
ogniska wychowawczego, które w rę- 
kach takiego współpracownika, jak do- 
któr Jakóbkiewicz nabiera pierwsza- 
rzędnego znaczenia. 1 właśnie tym lu- 
dziom rzucać kamienie pod nogi, uważa 
sobie za swoją ambicję jakaś ręka. 
Zawsze mnie postrach ogarniał na taki 
widok. Jest w naszem społeczeństwie 
jakiś talent do marnowania ludzi. Dla- 
tego uważam, że trzeba zawsze podno- 
sić głos tam, gdzie widzimy, że się zno- 
wu na coś podobnego zanosi. Czy tu 
działa tylko ignorancja, czy może jesz- 
cze coś innego, przesądzać o tem nie 
mogę. Czynię co do mnie należy: od- 
daję uznanie placówce, na której dwoje 
ludzi rozpoczęło pracę pitrwszorzęd- 
ną — i na tę pracę staram się zwrócić 
uwagę Ministerstwa. Tych ludzi należy 
zużylkować. 


Na Helu — w obozie harcerzy 


syberyjskich. 


Budzę się w ogromnym namiocie, 
Leżę w małej celce z płótna, odgrodzo- 
ny z jednej strony od kancelarji obozo- 
wej, z drugiej od gości, którzy tu otrzy- 
mali swój nocleg. Rodzaj parawanów 
płóciennych przehiega w różnych kie- 
ruikach przez wnętrza namiotu, — ale 
sama opona namiotowa piętrzy się jak 
balon w górę, napojona światłem po- 
ranku. Długie jej pasy, pozszywanć ze 
sobą, biegną ku szczytowi i spływają 
zeń, podobnie do witraży złocistych, ja- 
kie oglądałem w kościele św. Šebalda 
w Monachium. Największe cuda sztuki 
czyni słońce. 

Wychodzę na dziedziniec obozowy. 
Cztery namioty hangarowe stanowią je- 
go narożniki, a linja lasu sosnowego 
tworzy jedną z jego ścian. W niejakiej 
odległ а lewo bieleją jeszcze dwa 
namioty. Tam jest obóz chłopców, a tu 
dziewcząt. Rozlega się głos komendy: 
młody instruktor gimnastyczny, harcerz 
doświadczony, rzuca krótkie dźwięczne 


zlecenia, a dwie kolumny, jedna dziew- 
cząt, a druga chłopców, porusza się ryt- 
micznie, pochyla, przegina, biegnie, 
chwyta w pierś młodą ranne powietrze 
pachnące morzem i lasem, nabiera lek- 
kosci 1 zwinności, syci się zdrowiem, 
siłą 1 płynącą z nich urodą. 


Potem umycie się całkowite w mo- 
тти hez względu na pogodę i w czasie 
dokładnie odmierzonym, zbiórka, pa- 
cierz, odśpiewane Kiedy ranne, saluto- 
wanie sztandaru wyciąganego na maszt 
w srodku boiska — adanie, do któ- 
rego siada się na ziemi, opuszczając 
nogi do kolan w rów, biegnący w 
ksztalcie litery T dokoła tego darnio- 
wego stołu. Wstaliśmy o godzinie 
szóstej rano, obecnie jest godzina ósma. 


А Las zlekka szumi dźwiękiem syp- 
kim, właściwym sosnom, po pułapie 
nieba snują się jasne puszyste kłąbki 
chmur. Wokolo stołowej darni mlo- 
dzież w humorach znakomitych, Za- 
słęp odkomenderowany dzisiaj do kuch- 
ni roznosi chleby z miodem oraz po- 
wiułami i garnuszki z czarną kawą 
zbożową, grube kromki dobrze муріе- 
czonego helskiego chleba piętrzą się 
stosami na talerzach i nikną szybko z 
oczu, zaatakowane przez stosześćdzie- 
siąt wilczych apetytów, Te same dania 
niewybredne otrzymuje i zastęp in- 
struktorski, nauczyciel gimnastyki, nau- 
czyciel pływania, instruktorzy od wio- 
słowania i żaglowania na morzu. 


Rozgladam się po twarzach harce- 
rzy. To dzieci z dalekiego Wschodu. 
Znam losy niejednego z nich. Ci z Czi- 
ty, ci z Irkucka, tamci z Błagowiesz- 
czeńska. Tych kilku z Władywosloku, 
z Charbina, z Krasnojarska, z Omska, 
Ta dziewczyna ma twarz Jakutki, ten 
chłopczyna о sprytnych, żywych oczach 
i błyszczących zębach, miał matkę chin- 
kę, w tamtym wyrostku długonogim, 
zwanym „charangiewką” z powodu wa- 
dliwej wymowy, tkwi coś z Wielkoru- 
sa. To skutki mieszanych malżeństw. 
Sa znowu chłopcy i dziewczęta o typo- 
wych twarzach dzieci z polskiej wsi, i 
піс dziwnego, bo to dzieci „bieżeńców”, 
uchodźców przymusowych z raku 1915, 
zapędzanych stopniowo coraz dalej na 
Wschód, wypieranych tam przez jeń- 
ców z armji rosyjskiej, którzy zajmowa- 
li ich baraki, a w końcu osiedlonych 
przez rząd rosyjski w roku 1917 na da- 
lekim Wschodzie w zamiarach rusyfi- 
kacyjnych, aby im utrudnić powrót do 
kraju. 


Siedzimy z doktorem nad brzegiem 
morza. Młodzież przysposabia dwie 
szalupy do wycieczki, w jednej załoga 
męska, w drugiej żeńska. 


ZAKŁAD WYCHOWAWCZY DZIECI SYBERYJSKICH W WEJCHEROWIE 


Górna i dolna — fotagrafje ćwiczeń gimnastycznych | eurytmicznych w parku Zakładu. Fotografja śradkowa wyobraża 
„Iragment sceny tańca japońskich gejsz. w wykonaniu najmłodszych dzleci 2 freblówki (Klerawniczką freblówki była 
wówczas panna Z. Sabllłówna — mbiturjentka Państwowego Seminarjum Ochranlarek w |Warszawie).] 


Morze mocno niespokojne, wiatr st. 
5, a z latarni morskiej przeniesiony biu- 
letyn, nie zapowiada uspokojenia, na 
noc przewidywany jest wicher nr. 8, dla 
małych statków już niebezpieczny. Ta- 
ka pogoda jest w obozie syberyjskiin 
widziana najmilej, jest na czem się 
uczyć, z czem się zmagać. Dwunastka 
młodych, mniej więcej piętnastoletnich 
wioślarek, chwyta za wiosła, jeden kie- 
rownik instruktor siada na dziobie, dru- 
gi, sternik, schodzi ostatni po scho- 
dach, jeszcze chwila, a łódź zręcznym 
manewrem wybiega z szyi małego par- 
tu polskiego na wady morza. Odrazu 
rozpoczyna się tan. 

Po niej w dziesięć minut idzie łódź 
druga. Т na niej żagiel milczy, pracują 
jedynie wiosła. Łódź pod 2aglem pój- 
dzie później pod kierunkiem doktora, i 
tylko z tymi, którzy przepływają w 
wodzie więcej, niż kilometr. Wiosło- 
wanie i żaglowanie ma swego przodow- 
nika w nauce pływania, a pływanie po- 
przedza gimnastyka, zwłaszcza odde- 
chowa. Gdy oddech jest na tyle głębo- 
ki, że różnica w rozpiętości klatki pier- 
siowej wynosi 10 centymetrów, pływa- 
nie przychodzi łatwo i sprawnie. Dy- 
stans pływacki poniżej stu metrów 
uprawnia tylko do wiosłówki, która 
oczywiście daleko od brzegu nie za- 
puszcza się. Tu jednak wszyscy, i naj- 
młodsi, płyną po trzech tygodniach ćwi- 
czeń po kilkaset metrów, bardzo wielu 
do kiłometra, a są tacy, chłopcy i 
dziewczęta, co przepływają do pięciu, 
a nawet i siedem kilometrów. Trzeba 
przyteni umieć, wyskoczywszy w ubra- 
niu z łodzi do morza, rozebrać się па 
wodzie, oddać ubranie do łodzi i doply- 
nąć do brzegu bez względu na stan mo- 
гга, 

Potem zaczyna się dopiero training 
w czytaniu tego morskiego abecadła, 
którego pierwszą literą jest łódź. 


Obóz morski harcerzy syberyjskich 
posiada łodzi żaglowych sześć, ćwi- 
czenia na nich nie ustają, wyprawy do 
Jastarni, Pucka, Gdyni i Gdańska idą 
jedne po drugich, tak w dzień jak w no- 
cy, przy spokojnem i whurzonem mo- 
rzu, a im fala bardziej gniewna, tem 
większe ożywienie i rozciekawienie tych 
małych załóg, tem smakowilsza osko- 
ma niebezpieczeństwa. Po wyjeździe 
jednej z załóg dziewczęcych z Pucka na 
Hel późnym wieczorem zerwał się sil- 
ny wicher i morze stało się burzliwe. 
Dowódca wojskowy w porcie Puckim 
wysłał za łodzią motorówkę marynar- 
ską na ratunek. Oficer dopędził łódź i 
chciał zabrać jej załogę na pokład, a 
łódź przyholować z powrotem. Dziew- 
częta nie przyjęły tej pomocy. Nie po- 
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mógł i rozkaz — pomknęły dalej, wio- 
słując, choć łódź czasem nikla między 
falami. 


Morze jest szkołą charakteru znako- 
miłą. Wyrabia odwagę, uczy tryumfo- 
wać nad niebezpieczeñstwem przez ob- 
serwację i przez błyskawiczną decyzję. 
Traktowane chociażby tylko jako sport, 
przedstawia daleko więcej stron intere- 
sujących, wychowawczych, niż tater- 
nictwo. Są ta Tatry ruchome. Stosu- 
nek do nich jest prawie zawsze stosun- 
kiem walki, ho morze żartów nie zna, 
Przypomina ta bardzo walkę torreado- 
ra z bykiem, a raczej z dwoma bykami 
równocześnie, bo tem drugiem zwierzę- 
ciem jest wiatr. Trzeba umieć unikać 
uderzenia wprost, z czoła, a zawsze za- 
chodzić z boku i jednego pokonywać 
drugim. Jest to gra niebezpieczna, wy- 
maga ciągłej czujności, inteligencji i 
woli, ciągłej inicjatywy. Widzimy też, 
że w rezultacie morze jest najlepszym 
profesorem energji dla narodów. Poza 
tem taternictwo jest sportem bez dal- 
szego ciągu, nie przyda się nawet do 
popisu na olimpjadę. Tymczasem mo- 
rze, ten najzdrowszy ze sportów, roz- 
budza w młodzieży szlachetne instynk- 
ty, które potein w życiu naszem znaleść 
mogą dzisiaj wspaniałe zastosowanie. 


Zwracam doktorowi uwagę na pu- 
stość plaży. Wszędzie pa plażach za- 
granicznych morze roi się od łodzi, łó- 
dek, kajaków, jachtów, panie, panowie, 
młodzież ćwiczą się w pływaniu, nur- 
kują ze specjalnych pomostów, znać 
życie z morzem i na morzu. U nas, przy 
tak cudnej plaży helskiej, przy morzu 
czystem o dowolnej płytkości i głęho- 
kości, ani jedna łódź sportowa nie bieli 
się na granacie wód, ani jeden kajak 
nie ćwiczy młodzieży w wiosłowaniu. 
Tłum nieruchomy wygrzewa się na 
piasku nadhrzeżnym, ten i ów bierze 
krótką kąpiel, ucieka z wody — i na 
tem koniec. Nie znać ożywienia, ra- 
dości z obcowania z żywiołem. Po sie 
dmiu tatach posiadania wybrzeża mor- 
skiego, morze dotąd pozostaje nam 
obce, w życiu naszem udziału nie bie- 
rze. Młodzież nie umie pływać na mo- 
rzu, nie umie wiosłować, stąd tyle wy- 
padków zatonięć pośród najblahszych 
okoliczności. W rezultacie ludzie u nas 
boją się morza. Usprawiedliwiają się, 
że morze nasze jest zimne — a czemuż 
w Szwecji i Norwegji wszystkie porty 
roją się od dzieci, które pływają jak 
foki? Jeżeli młodzież pływać nie umie, 
to trzeba ją tego nauczyć, a czy nie by- 
ło dotąd nikogo — pytam doktora — 
któryby pomyślał o tem? Co myśli o 
tem centralny zarząd harcerstwa pol- 


skiego? Gdzie jest inicjatywa innych 
naszych związków sportowych. 

Otrzymuje w odpowiedzi, że w So- 
kole naszym członków czynnych jest 
70 tysięcy, w harcerstwie 50 tysięcy — 
ale niemniej morze polskie z obu stron 
Helu było i jest dotąd puste. Liga mor- 
ska zajmuje się propagandą, ale niema 
instruktorów do żeglugi. Książek z ter- 
minologją polską nie posiadają, 

Albo kwestja rybołóstwa oceanicz- 
nego. Czy my mamy łapać ciągle flad- 
ry przy brzegu? Cały Atlantyk stoi dla 
nas otworem. Samych śledzi kupujemy 
za BO mitjonów złotych rocznie. Gdyby 
wydać na statki rybackie oceaniczne 
dziesięć miljonów, wydatek opłaci się 
w przeciągu jednego roku. Ale trzeba 
się spieszyé, dopóki żyją rybacy ka- 
szubscy, których rząd niemiecki używał 
do wypraw oceanicznych, bo ci jedynie 
znają arkana tego rybołóstwa, a ta są 
już dzisiaj ludzie starsi. š 


Wszystko to wymaga przygotowa- 
nia ludzkiego materjału — a tymcza- 
sem, jak widzimy, morze nasze nie 
przeszła dotąd do życia z dziedziny li- 
teratury i sztuki. Mamy o morzu pięk- 
ne książki i piękne obrazy, a Liga mor- 
ska urządza ich wystawy. Ale nie ma- 
my nad morzem ani jednego obozu har- 
cerskiego czy sokolego morskiego. Co- 
najmniej dziesięć tysięcy młodzieży po- 
winno się tu ćwiczyć corocznie przez 
lipiec i sierpień w pływaniu, wiosłowa- 
niu i żaglowaniu, a młodzież akade- 
micka może to robić i przez wrzesień. 


Ja leraz codzień swoich chłopa- 
ków — kończy dr. Jakóbkiewicz — bio- 
rę na jachty rano, zabieramy z sobą 
suchy obiad i wracamy o dziesiątej 
wieczorem, a czasem i w nocy, aby się 
uczyć orjentować w nocy i rozpozna- 
мас położenie z migania latarń mor- 
skich. Uczymy się morza gruntownie. 


Patrzę na śmiałą twarz naszego 
„doktora”, па jego atletyczną budowę, 
a ze znam jego czynną naturę о szero- 
kim rozinachu, jego olbrzymie doświad- 
czenie, zbierane w trzech częściach 
swiata 1 ten jego wyjątkowy talent wy- 
chowawczy, który nauczyłem się po- 
dziwiać, przeto powtarzam sobie w du- 
chu z otuchą, że ten człowiek dotrzyma 
tego co przyrzeka i zapewne więcej da- 
leko, niż przyrzekł. Ten człowiek zdol- 
ny jest porwać za sobą młodzież naszą 
na te nowe tory, jakie jej wskazuje w 
swym morskim harcerskim obozie. Ca- 
ła ta sprawa poszłaby szybszym bie- 
giem, gdyby podano jej rękę prawdzi- 
wej pomocy. 


Arlur Górski. 


Niezłomne Książątka 


(Syberyjskim dzieciom) 


W tym samym czasie, kiedy Osterwa 
na podwórcu podchorążych odgrywał 
Księcia Niezłomnego, widziałam w Gdy- 
ni gromadę niczłomnych książątek. 

Dziewczynki w tęczach z samodzia- 
łu i bosonogie skauty. 

Chodzili, bębniąc, od domu do do- 
mu, prosili ludzi na przedstawienie. Pa- 
dał deszcz, na wieży ciśnień wiatraczek 
czynił złowrogie harce i morze drżało, 
jak skóra chorego zwierzęcia. Jednak 
па placyku przed Kaszubją spokojnie 
ustawiono krzesełka. 

Jakoż — po kilku spazmach — słoń- 
ce ukazało twarz jaśniejszą od śmiechu 
pasjonatki; ze schodów tarasu zeszedł 
pierwszy pan w białych flanelach, nie- 
ufnie zerkając ku niebu. 

Otóż, zanim pan ten zdążył do koń- 
ca naznaczyć alejkę śladami swoich po- 
deszew — w rogu placu zawisły na 
sznurach setki kolorowych szmatek: ma- 
łe ręce rozpinały wśród gałęzi świade- 
ctwo własnej robocie. Na ile z liści za- 
kwitły ogromne krzyżykowe hafly — 
dzieło maleństw, i rozsypały się kurza- 
wą barw drobne arcydziełka panien. 
Obok na stole slójd spiętrzył kanciaste 
wdzięki — chłopcy z czułością wysuwa- 
li na front sztuki co okazalsze, pilnie 
bacząc na symetrję. 

Tymczasem orkiestra zasiadła w 
muszli; na krzesełkach poczęli mościć 
się państwo w gumowych płaszczach. 
Choć słońce znowu uciekło za firankę 
i tam płakało ze złości, aż łzy leciały na 
piasek — „przedstawienie” zdawało się 
niewątpliwe. 

Istotnie — „niezłomni” obciągnęli 
bluzki i, kląskając bosemi stopami, rów- 
nali szereg. Były to narazie niezłomne 
kurczęła — dzieci sześcio i siedmiolet- 
nie. Pan w płóciennem ubraniu zawo- 
łał „Danusia, ton!” — i zaraz cieniutki 
głos rzucił nutę, a dzieci tupnęły siar- 
Czyście i z nuty wyciągnęły melodję, jak 
wstążkę ze szpulki. 

Male pareczki dzieliły się i zlewaly, 
snując na piasku jedną sieć — rytmicz- 
nych kroków, i drugą w górze — zucho- 
watej piosenki, Deszcz padał ciągle, 
więc publiczność pleśniała pod drzewa- 
mi, podobna z parasoli do czarnej ko- 
lonji grzybów. Przed jej oczami dzieci 
czyniły wdzięczną powinność ze zrozu- 
mieniem i brawurą, 

Migały w przelocie jasne i ciemne 
włoski, wiązały się strofy w wesołe ko- 
kardy, i tupot nóg — niczem refren — 
wykańczał kadencję. Ani razu skrzydło 
nie zawadziło o skrzydło: syberyjskie 
ptaszki bez błędu wyhaftowały swój 
pląs na mokrym piasku i w mokrem po- 
wictrzu. Pan skinął — pierzchły. Zo- 


stał ścieg trwały w sercach patrzących 
ludzi. 

Ledwie maleństwa wsiąkły w las, z 
pośród buków wyciekła jaskrawa stru- 
ga starszych. Dziewczyny już rozkwi- 
tHe, chłopcy niemal dorośli. Ten sam 
przodownik podał hasło, zaczęli ćwi- 
czyć. Panny wszystkie szły bose, w pa- 
siastych spódnicach, chłopaki ubrane pa 
harcersku. Ruchy tej gromady, powol- 
ność rozkazom — zupełnie były dzie- 
cinne, Zwłaszcza kobiece stopki drep- 
tały tak skwapliwie, że myślałeś: oswo- 
jone łasiczki. 

Kiedy odrobiona została gimnasty. 


„Wojenko, wojenko, cóżeś ty za pa- 
пі?” 

Tak pytają narzeczone, patrząc па 
ścieżkę, zahaftowaną śladami podków. 

Chłopiec z gestem Reytana rzucił się 
do stóp „Pani” — dziewczyny ucichły, 
zdjęte bożym strachem. 

I jeszcze jakaś czna scenka; 
i jeszcze góralskie figlasy. 

Wreszcie gedéba chóru stężała. Z 
lirycznej sadzawicy wybiegły królkie, 
zwarte fale. 

„Marsz, marsz, Dąbrowski — 
mi włoskiej do Polski!" 


z zie- 


W murowanej piwnicy tańcowali zbójnicy 


ka, marynarze odeszli, zabierając swoje 
trąby i klarnety. Na estradę wpłynęły 
pomarańczowe i zielone smugi. 

Tym razem zmieniła się dyrekcja: 
jakaś młoda pani szepnęła słowo, a pan. 
ny rozbiegły się wkółko. Niektóre sta- 
nęły samotnie, inne po dwie, po trzy 
utworzyły taneczne grupy. Na dany 
znak ożyły wszystkie w nowym kształ- 
cie: nie stało już zziębniętych blondy- 
nek, ani brunetek z upartemi oczami ~ 
prząśniczki, moniuszkowskie gracje, pil- 
nie snuly nici. Wiersz zaszemrał, ni- 
czem wiejski strumień, rytmem bez ka- 
prysu; podobne gołębim lotkoin, trze- 
potały się dłonie 

„Kręć się kręć, wrzeciono! Prysla 
walla nić...” 

Z gromady wybiegła dziewczyna, 
jak skarcona sarna. (,„Wstydem dziew- 
czę płonie...” ) 

Gołębice furknęły z irytacją: 
„wstydź się, dziewczę, wstydź!!!” 

Potem na środku estrady stanął 
chłopiec, wyprężony — rzekłbyś, krzyk, 
który z serca już sięga ku магрот, 


Znowu dążą przed się uparte nogi. 

„Przejdziem Wisłę,  przejdziem 
Wartę, będziem Polakami”. 

Ten oficjalny frazes zabrzmiał, jak 
zwierzenie duszy. Wśród ludzi — 
dreszcze patosu rozsypały się kłującą 
ulewą. Stary pan zacisnął powieki, pa- 
nie odwróciły głowy, jak przed silnym 
wiatrem, i sztubakom drgnęły nozdrza, 

„Marsz, marsz!” — kroki mężnieją, 
sypią się w przestrzeń na podobieństwo 
żelaznych pereł. 

W głębi podjum rozwinięta sztan- 
dar; na tle z czerwieni zakwitła twarz 
sarmackiej Niki. Drobna zaloinica 
(„wstydem dziewczę płonie”), żni- 
wiarka i Janosikowa „kochanecka” — 
ta sama dzika gołąbka stanęła przy 
chorągwi. Zaś wędrowcy, którzy 
z tajg, moskiewskich „pierieułków” i ze 
stepu dotarli już byli na kaszubski pia- 
sek — szli ku Niej znowu przez sierp- 
niowy powszedni dzień. 

„Co, nam obca przemoc wzięła — 
mocą odbierzemy”. 
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Niké wzniosła dłonie. Podczas, gdy 


rosły ręce dzieci, wyciągnięte do 
bów — na Jej palcu błysnął pieréc 
Krwawy rodzinny pierścień, 

I tak stala na schyłku dnia ta chłop- 
ka z herbowym sygnetem, dziewczynka 
bez nazwiska—Nikć niezłomnych ksią- 
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ей, 


„Przedstawienie” dobiegło końca. 
Czemprędzej matki porwały się z krze 
sel, nawołując dzieci. Pora była cze- 
koladowa i biszkoptowa. Gdzieś tam 
stygły filiżanki, zaciągnięte pianą, kru- 
szyły się na obrusach kruche ciasla. 

Niezłomni wrócili tłumem za swój 
wielobarwny stragan. Kilkoro stanęło 
sprzedawać. Reszta Spiesznie rozkła. 
«lala ognisko, Po chwili do manierek, 
do obłupanych kubeczków rozlewana 
kawę. Ta kawa — gorąca i czarna 
była bez cukru. 

Marja Kuncewiczowa. 


Pływanie w morzu. 


Harcerze morscy 


(Nr. 2 „Głos Oficera, Podoficera i Szeregowca). 


Uzyskanie dostępu do morza cała 
Polska, rzęc można śmialo, przyjęła 
niezmiernie radośnie, i bodaj nie znalazł 
się u nas nikt wśród ludzi myślących, 
ktoby nie przyznawał, że fakt ten dla 
rozwoju Państwa posiada znaczenie 
pierwszorzędne. 

Dużo się na ten temat u nas pisało, 
jeszcze się więcej mówiło, ale niestety 
na większy wyraz zrozumienia potęgi 
faktu posiadania własnego wybrzeża 
społeczeństwo polskie się nie zdobyło. 

— Jakto! — ktoś z oburzeniem za- 
woła, buduje się na naszem wybrzeżu 
setki domów; tysiące ludzi rokrocznie 
nad morzem spędza miesiące letnie! 
Czyż to nic nie znaczy! Owszem! To 
znaczy, że właściciele pensjonatów zro- 
zumieli swój interes; to znaczy, że ty- 
siące pań i panienek zrozumiało iż flirt 
na plaży może być jeszcze ciekawszy; 
to znaczy — w najlepszym razie — że 
zrozumiano u nas znaczenie zdrowolne 
morza, ale to wszystko, a jednocześnie 
jakże bardzo mało. 

Od pierwszych niemal dni uzyska- 
nia dostępu do morza sfery rządowe, 
bez różnicy ich zabarwień politycznych, 
intensywnie pracowały nad umocnic- 
niem brzegu, nad wykorzystaniem tego 
„okna na Świat” i dostosowaniem go do 
potrzeb i interesów Państwa, 

Obecny rząd padwoit w tym kicrun- 
ku wysiłki swych poprzedników i оѕіар- 
nął już rezultaty olbrzymie. 

Robi się dużo! Buduje się w szyb- 
kiem tempie wspanialy port, drogi ko- 
lejowe i bite, tworzy się flotę wojenną 
i handlową; wspiera się rozbudowę 
it d. 
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Tak! To jest dużo, ale wszystko to 
robi rząd! A co robi spoleczeństwo? 
Nic, albo tak jak піс! Próby stworze- 
nia prywatnej marynarki handlowej — 
zawiodły, jak również nie udało się w 
większej mierze zainteresować pols 
go kapitału budową portu w Gdyni. 
Przyczyną tego jest fakt, że tak jak 
dawniej nigdy naprawdę nie intereso- 
wana się u nas morzem, nawet w okre- 
sie największego rozwoju państwowej 
potęgi, tak i obecnie to zainteresowanie 
się jest mininalne, a głębokie zrozumie- 
nie znaczenia morza i możliwości jego 
wykorzystania dla rozwoju Państwa — 
prawie żadne. 

Nie posiadamy tradycji morskiej i tu 
leży przyczyna zła, które usunąć należy, 

Młodzież nasza musi być wychowa- 
na tak, by już nie popełniała w stosunku 
do morza błędów swych ojców. Musi 
ona nauczyć się rozumieć, jak ważnym 
czynnikiem w rozwoju potęgi Państwa 
jest morze, jakie ma ono znaczenie dla 
rozwoju ekonomicznego i kulturalnego 
narodu, i jak należy wykorzystywać do 
brodziejstwo posiadania własnego wy- 
brzeża. 

Aby przygotować należyty grunt w 
młodocianych sercach i mózgach przy- 
Szłycit Ojczyzny obrońców, należy mło- 
dzież naszą ściślej z tem morzem zwią- 
zać i nauczyć ją kochać je. 

Zrozumiał to, dobrze zasłużony na 
polu pracy społecznej „Komitet Ratun- 
kowy Dzieci Dalekiego Wschodu”, po- 
siadający w swem gronie ludzi tak rzut - 
kich i energicznych, że, gdy się z nimi 
obcuje, trudno się oprzeć wrażeniu, iż 
ma się do czynienia z jakimiś całkiem 


innymi niż ogół Polakami, Nie są to 
krzykacze społeczni, nadęci własną 
autoadoracją, lecz ludzie Czynu, żelaz- 
nej woli, ni złomnej wytrwałości i wiel- 
kiego poświęcenia. 

Ten to komitet, Wyrwawszy z piekła 
bolszewickiego na Syberji około tysiaca 
bezdomnych polskich dzieci, — urządził 
dla mch na Pomorzu w Wejherowie spe- 
cjalny zakład, gdzie przywróconą „cu- 
dem na Ojczyzny łono” dziatwę rozwi- 
ja 1 wychowuje, a na okres miesięcy 
letnich wywozi ја do obozu па Helu, 
wyrabiając w niej głębokie do morza 
rodzinnego przywiązanie. 

„Komitet Ratunkowy Dzieci Dale- 
mego Wschodu”, zorganizowawszy 
wsrod swych wychowanków oddziały 
harcerskie, stworzył ponadto rzecz w 
Polsce zupełnie nieznaną: harcerstwo 
morskie. 

Mladzi morscy harcerze, pod facho- 
мут kierunkiem swych wychowawców, 
«ćwiczą się w pływaniu, nurkowaniu, 
wioslarce i zeglowaniu; uczą się morze 
poznawać i z niem walczyć; zapoznaja 
Się z podstawowemi tajnikami wiedzy 
fachowej żeglarza, a jednocześnie wy- 
rabiają w sobie hart, siłę i męstwo, 

W (еп sposób tworzy się nowy ro- 
dzaj przysposobienia wojskowego, wy- 
rabiającego zastępy młodzieży, przygo- 
towanej wprawdzie jeszcze nie tyle fa- 
chowo ile psychicznie Jo służenia Oj- 
czyznie na morzu, a jednocześnie zastę- 
ру, przyszłych obywateli, łączących 
seiśle pojęcie niepodległego bytu ze 
swobodnym dostepem do morza. 

Pragnąć hy należało, aby tak donio- 
sła inicjatywa znalazła jaknajliczniej- 
szych naśladowców w gronie wycho- 
wawców naszej młodzieży, 

Orsski, 
z Państwowego Urzędu Wychowania 
Fizycznego 1 Przysp. Wojskowego. 


Wlatty z Baityku. 


Z prześlicznego, jak cacko wykoñezanego, rybackiego portu na 
Helu codzień wypływa nie duży, a zwinny yachcik „Beniawski”. 
Wiatr wydyma mu białe żagle, od góry skoszone, a przechylony 
w bok statek, mocno w wadę zaryty, twardym kilem płynie zuchowato, 
pian grzywy burtą czerpiąc nieomal Na dziobie dziewczyna w stroju 
skaułowskim z włosem rozwianym patrzy w szlak wodny. Kilka po- 
масі młodzieńczych na pokladzie zastypło w czujności. Na rufie do- 
wódca drużyny a yachtu kapitan dr. Jakóbkiewicz. Ogorzalą, ciemną 
twarz okala młody zarost — ciemne oczy whił w dal. Ręka na sie- 
rze — nieomylna ręka, klûra cala jednego nie chybi W największym 
rozpędzie otrze się burta z burtą napotkanego statku, o palca gruboś 
wyminie rękę śmiatego pływaka, co buja po falach zatoki, końcem wio- 
sel nie trąci zbląkanej szalupy — ręka pewna jak los, со rzuca łódź 
swoją w zamęt walki z wichrami, przebija bałwany z junactwem od 
którego zachwyt oddech w piersi zapiera. » "OB 

Nie sam to „Beniowski” wyjezdża na fale zatoki i przedziera się 
z nich na zbalwaniony zielony Baltyk. Za nim lub przed nim chwy- 
laj wiatr w żagle dwie drobne yole, z trudem dryf äelaznem| miecza- 
mi hamując. Ciężka, wioslowa (z żaglem) „Foka”, pehana wytężeniem 
mięśni, podąża również, na toni idą szalupy większe i mniejsze, Cza- 
sem śpiew na nich zabrzmi wesoły, idąc w zawody z lal rykiem, i wte- 
dy zgodnie w takt jego uderzają wiosła, a gdy fala sztywnieje mil- 
czenie zalega — tylko wre praca, która jest walką o zwycięstwo, a 
czasem walką o życie. $ | 

A „Beniowski” jak ptak biatoskrzydty tu i tam polatuje. Raz 
dumnie wyprostowany na zryfowanym żaplu kurs znaczy, aż na widno- 
krąg sam wypływająć, to znów oblatuje całą eskadrę koliskiem ogrom- 
nem, niby mewa fal dotykając skrzydlami, i znów jest w jej środku. 
Odzie takt wioseł się zmącił a tódź się zachwiała na fal sklonie, gdzie 
fok się „zaśmial”, gdzie grot należy zrefować, gdzie dryf umósł za dā- 
leko żaglówkę — wszędzie jest junak dowódca w zachlastanej 
koszuli z wlosem kruczym rozwianym, z lą bujną radością życia w 
spojrzeniu, co pali, porywa, zachwyca — rozkazem podnosi, słowem 
tworzy, uśmiechem ratuje. RR ` 

Piękna jest ta drużyna Jakóbkiewicza, piękny jest jej hart woli 
i ducha, cudownie piękna jest walka z rozbuchanym żywiołem na mo- 
гаш, jaką toczy — a wręcz legendarnem jest jej życie, — jej dzieje. 

1 nie przypadek to wypisal imię yachtu „Beniowski”. Cała dru- 
żyna szła nie tak dawna szlakiem owego rycerza - wędrowca przez 


obce kraje, morza i oceany poprzez nędze, niepewność i troskę i na- 
dzieje, poprzez złość i krzywdę i walkę. Dzieje te, to niesłychany ka- 
tabasis dzieci polskich na Sybirze zebranych poprzez mrozy ku wy- 
spom Japonji i dalej do Polski nad własne morskie wybrzeże. Od Wia- 
dywostoku przez Tokio do Wejcherowa prowadził ten zastęp dr. Ja- 
kóbkiewicz. A kto spojrzal w tę prawdziwie męską twarz człowieka, 
co umie pogodzić umiar wychowawczy z junactwem harcowmka — 
ten już nie będzie szukał dowodów trudów przebytych, cudów woli 
i poświęcenia, bo jest w niej tyle mocy, że ogrom tych trudów maleje. 

Na Helu, na dużej polanie jest abóz drużyny syberyjskiej. Na- 
mioty obszerne, wysokie obramiają czworobok majdanu W pośrodku 
most. Po jednej ze stron namiot-kancelarja. Tu zbiega się rozkazo- 
dawstwo | porządek, Dalej namioty syprainie opodal kuchnia. 
Wszędzie lad—rygor— porządek. A jednak to coś więcej niż obóz— 
to dom tych dzieci. Tu one są u siebie. Na zimę rozjadą się. Część 
do szkół, do burs, 'nternatów, część da Wejcherowa Ale dom ich — 
ta właśnie tu. To ta (rawa placu ćwiczeń i szare płótno namiotów 
i lazur nieba i przezyć wspólnych bogactwo i miłość braterska. To 
rodzina. 

Nie będę się wdawal w opisy. To trzeba widzieć. To musi zo- 
baczyć każdy, kto mówi a wychowaniu nowego pokolenia. Na mię- 
dzymorzu helskiem tworzy dr Jakóbkiewicz nową rasę obywateli świa- 
ta, nowy gatunek Polaków, których owiał wiatr od morza, których spa- 
Шо słońce, wysmagaly burze rasę silną, hartowną, rasę sprawną 
i dzielną, którą się nie da zamknąć w ciasnych lądowych granicach, 
której tęsknoty obejmą glob cały od równika aż po bieguny 1 rozbu- 
dzą wielkie pragnienie pływania navigare est necesse, vivere non ne- 
сенке, Pragnienie zdabycia światów 

Jest jedna fotografja, jak obraz, Morze poczyna igrać, świeży 
wiatr podniósł pierwsze krótkie bałwany, już rozwiewa ich grzywy— 
i widać już, jak część firmamentu okryly chmury burzane. A na ich 
spotkanie płynie huficc syberyjski z дает spuszezonym. Przy moście 
stoi młodzieniec i patrzy w skłębione cielska ohłoczne Chlopcy unieśli 
wiosla. Czekają. Jeszcze chwila — rozpçta się nawałnica. Czekają 
hurzy. Oni ją zwalczą. 

1 jeszcze jedno słowo. 
czyć do dzieci syberyjskich jedynie, Dr Jakóbkiewicz winien stanąć 
na czele instytutu wychowania morskiego dla calej młodzieży naszej. 


Nie wolno tego wychowania ograni- 


A. 
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Eksperymenty wychowania społecznego 


Dzieci syberyjskie i dzieci z „Naszego Domu” 


Mówiliśmy już o bolesnej i palącej sprawie publicznej 
wychowania tego mrowia dzieci bezdomnych i nędzarskich, 
dzieci zapomnianych, które wychowuje przypadek. 

Dążyć będziemy stale do tego, aby sprawa ich wycho- 
wania nie była rzeczą filantropji, tylko świadczeń socjalnych. 

Zaglądaliśmy przez okno do domów wychowawczych, 
w których przeprowadza się eksperymenty wzorowego wy- 
chowania społecznego. 

W naszym wolnym kraju różne są sposoby rozwiązania 
tych zagadnień, Zakłady wychowawcze nie powinny być 
fabrykami charakterów, tylko pracowniami snycerzy dusz, 
w których każdy rzeźbi według swego talentu i siły przeko- 
nania. Pomówimy kiedyś szerzej o znakomitym Zakładzie 
dzieci syberyjskich w Wejherowie; narazie porównamy go 
z „Naszym Domem". Pod pewnemi względami to — dwa 
antypody, jakkolwiek łączy je wielka miłość dziecka, zro- 
zumienie jego psychiki, banicja przymusu belferskiego i ta 
wielka serdeczność, rodzinność atmosfery, której dzieci nie 
zapominają przez całe życie. Bo zakłady te zostały stworzo- 
ne wielkim wysiłkiem indywidualnym, z macierzyńskiej i oj- 
cowskiej potrzeby znakomitych ideowych wychowawców, 
którzy lepili własne systematy — po swojemu, bez niczyich 
nakazów i rutyny. 

Zarówno w „Naszym Domu”, jak i Zakładzie wejhe- 
rowskim jest duże zrozumienie zaprawiania dzieci do pracy 
i odpowiedzialności. Tu i tam dzieci saine sprzątają, gospo- 
darzą. Dzieci wejherowskie same siebie obszywaja, przytem 
chłopcy też naprawiają: piorą, dziewczynki szyją; i jedni i dru- 
dzy haîtuja, a hafty są zamieniane na słoninę, kaszę, mleko. 

I w jednym i w drugim zakładzie dąży się do minimalnej 
nczby wychowawców. W Wejherowie na 300 dzieci są tylka 
trzy wychowawczynie, nie licząc instruktorów w rzemiosłach. 
l tu i tam starsze i b. odpowiedzialne dzieci współpracują 
z wychowawcami, opiekują się i doglądają swoich młodszych 
kolegów. 

A nadewszystko i tu i tam położono najwyższy, najsil- 
niejszy akcent na kształcenie charakterów, na wychowanie 
moralne. Dlaczego więc „Nasz Dom” i „Zakład dzieci sy- 
beryjskich” są antypodami? 

Ota w Naszym Domu rządzi się Rzplita Dziecięca. Od- 
grywa tu znaczną rolę samorząd; gazeta, będąca wyrazeni 
opinji zbiorowej, sądy koleżeńskie. „Nasz Dom”, poczęty 
w duchu wybitnie demokratycznym, przygotowuje do życia 
społecznego republikańskiego. Gromadnie jest wybierana 
władza dziecięca, zbiorowo rozstrzygają się najsubtelniejsze 


sprawy sumienia; opinję o charakterze i przydatności = 
nej wydaje dziecinna zbiorowość. Ne” AE: 
System dr. Jakóbkiewicza w Wejherowie jest raczej cen- 
HET eypaninajacy bardziej armję, niż republikę. 
тє wiedzieć, ze zakład wejherowski jes 
ar › 1 i jest prowadzony po 
Dozór i opieka nad dziećmi należ 
a y do zastępawych 
1 druzynowych nie wybieralnych lecz im EE у 
sługi. Dr, Jakobkiewicz wychodzi z tego założenia, że jedno- 
stki najbardziej ideowe i wartościowe stanowią mniejszość 
1 dają się zakrzyczeć wałkoniom, którzy zawsze rej wodzą 
w systemie obieralnym, Zasługi, które prowadzą do obowiąz- 
kow zastępowego, wypływają z jego ideowości i charakteru, 
Kształcenie moralne w „Naszym Domu” odbywa się 
samorzutnie pod miewidzialnem kierownictwem schowancgo 
w oan, wychowawcy drogą dobrowolnych zakładów o po- 
zl ch przyzwyczajen, współzawodnictwa w dobrem. 
<jherowie niema również przymusu, a jest perswa- 
zja utalentowanego wychowawcy. М луын Е. 
samy kryMhowanie tych systemów. Należy tylko wysunąć 
ich wielką zaletę, że przygotowują przyszłych wychowaw- 
SE p apii R tych, których nam tak bardzo 
тген dgi w zakładach tych uczą si 
Rym у! 4 się odrazu wychowywać 
I jeszcze jedno. 
W obu tych zakładach wyniesi i 
yniesiona jest 
dbałość o doskonalenie moralne, BGA to Do 
nosé zohydzonc jest nudnym morałem i fałszywemi interpre- 
tacjami, które zaprzeczają jej istocie, Ma ono dziwną nad- 
ыш 1 obrzydzenie do słów i teoryj, jest szpetne w osądzie 
ney ç j ści 
т" НЕ w CA praktycznej surowości do siebie 
Jest nikłe, bez wagi, a mieści w sobie najwyż i 
А , Š wyższe 
i wielkość człowieczą, Stanowiło ona REKE „WRA 
lozofji, korzen naszej sztuki, cokół naszych bohaterów, sztan- 
dar naszych przewrotów, ч 
I pozostało kamieniem węgieln, j 
К ym najlepszych. twór- 
AAA w Маш podczas Redy i een 
h ało wykreślone ze slownil 
RAGE URE nika wychowawcy Po- 
W Rosji sowieckiej niema tego zapadnieni śladuj 
n 
się ostatnie zdobycze Zachodu w spadac SAH | AR 
nia, wprowadza samorządy, pracę fizyczną | t. d którą słusz- 
nie stawia się jako osrodek wysiłków wychowawczych Ale sło 
wo to największe, najprostsze i najwrażliwsze umarło W 50- 
wietach. I ue A oko w oko nasze dwa światy nie 
w programach, a w tych przyszłych ludzi m 
Sosa у iach, których wy: 


Jankowska - Orynżyna, 
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Bursa dla dzieci syberyjskich w Warszawie 


Dzieckiem będąc, najbardziej lubi- 
Чат zabawę w szkołę (o internatach — 
nie wiedziałam wówczas) i szło to umi- 
łowanie ze mną w życie. W szkole czę- 
sto oddawałam czas najmłodszym, ma- 
leńkim koleżankom. Potem szeregi 
dzieciarni warszawskiej, „ad hoc” zbie- 
ranej, uczyłam po poddaszach i sutere- 
nach w tajnych kompletach. Na wsi, w 
Rosji i w Rydze robiłam to samo. 
Ucząc zaś, — wychowywałam dzieci, 
Po latach poczułam, że istotną pasją 
moją jest wychowanie to jest wspólne 
życie z małym człowiekiem, który nosi 
w sobie zagadkę jutra. 

Kiedyś, po długich latach, oddanych 
rodzinie, stalam się kierowniczką bursy. 
Wówczas już znałam dobrze internat 
оме zimne miejsca (sama jako uczenica 
szkoły średniej byłam w internacie przy 
szkole), gdzie wszystko tchnie rozka- 
zem lub regulaminem i groźbą, gdzie 
wielkiemi literami napisany czerni się 
imperatyw naczelny — podstawa sto- 
sunku władzy do dziecka — w takiej 
nap. formie: „— Za trzykrotne prze- 
kroczenie regulaminu internatka winna 
hyć usunięta” ...To też ze drżeniem ser- 
ca czekałam przybycia tych, z któremi 
miałam współżyć i przygotowując na 
ich przyjazd zakład zawiesiłam „regu- 
lamin podzialu pracy”, zredagowany 
tak, by same dzieci to przeczytały 1 осе- 
niły. Z istolnym bólem serca patrzyłam 
na me wychowanki, gdy w pierwszych 
dniach pobytu w bursie, zaraz po obu- 
dzeniu się rano w skupieniu wznosiły 
rączki i wzrok ku niebu, szepcząc za- 
klęcia do Boga, który był zdawało się 
jedyną ostoją ich w smutnem sierocem 
życiu. — Jakże radosnym stał się dla 
mnie odrazu pierwszy dzień, kiedy na 
powitanie wyciągnęly się ku mnie z pro- 
stotą i ufnością rączyny Kasi, Marysi, 
Stasi, Antosi i innych, żądając ode mnie 
uścisku na „dzień dobry”; był to 
pierwszy ich odruch, a radosny, cie- 
pła fala wzajemnego uznania i pozna- 
nia, przyjaźni połączyła nas. Widzia- 
łam i zwiedzałam przedtem różne in- 
ternaty — wspólną cechą tych widzia- 
nych przezemnie było ubóstwo i ty- 
siączne braki. Długie stoły na krzyża- 
kach i ławy... Często wszystko to krzy- 
we, niczem nie pokryte klepisko lub ka- 
mienna podłoga, miski emaljowane, 
kubki różnorakie, brak noży i widel- 
ców; — niechlujnie podane „porcyjki”. 
Ileż to walczyć trzeba było nieraz by 
wywalczyć filiżanki, talerze, półmiski. 

I oto stało się, że tutaj w bursie 
Komitetu Dzieci Dalekiego Wschodu 
ujrzałam bursę, jako duży pięciopię- 
trowy gmach przy zbiegu ulic Niskiej 
i Okopowej. Duży hall, z wyplalaneni 
meblami i haflami ozdobiony, па ścia- 
nach klatki schodowej Kraków, Zako- 


pane, Warszawa w obrazach. Sala sto- 
lowa filarami oddzielona od sali kon- 
certowej. Dwa wielkie portrety najwyż- 
ów Państwa: P. Prezy- 
ckiego i ukochanego przez 
wychowanków Komendanta Marszałka 
Józefa Piłsudskiego, sztandar wojsk 
syberyjskich, a wkolo niżej fryz z por- 
tretów Królów Polskich i górą portrety 
ludzi, Polsce zaslużonych w literaturze 
i sztuce. Przepiękne wycinanki kur- 
piowskie, fortepjan, krzesełka, w ok 
nach kwiaty, firanki i zne witraże, 
roboty dzi 


Za filarami pokój stołowy jasny, 
uśmiechnięty — na stolikach blaty ma- 


towe szklane, krzesclka, wazy, talerze, 
koszyki z chlehem, półmiski, dzbanki 
kawy Wersal, 


Na ścianach obrazy i obrazki, coś 
pisanego, jakaś esencja mądrości, snuta 
długiemi laty z dziećmi. Przez otwory 

Ë ie dyzurni podaja jedzenie, któ- 
dą dostaje się z kuchni. Wszę- 
dzie czysto, urządzenia celowe, wygo- 
dzie służące i oszczędno: zasu, W tej 
to podwójnej sali byłam obecna na 
ślicznym koncercie ku czci Szopena, na 
pięknym odczycie generała Za jego 
o żegludze. Wychowankowie z dale. 
kiej ziemi syberyjskiej, obywatele tej 
bursy, zawołani żeglarze, corocznie lato 


ras A= = 


Budynek Bursy Komltetu w Warszawie przy zbiegu ul. Nisklej | Okopowej. I 
Za budynkiem na dziedzińcu przybudówka kinemaloqralu. 


Ki 
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spędzający w obozie na Helu, znają się 
na sportach wodnych, że tak powiem 
doskonale, kochają morze, łódkę, żagiel, 
a а zatonięciu łodzi żaglowej yachtu 

słuchałam ślicznej opowieści pełnej 
rzewnego żalu nad utratą starego przy- 
jaciela ze łzami... Dzieci, (starsze 
oczywiście), na Hel jadą łodziami 
z Warszawy i dojeżdżają szczęśliwe 
z pokonanych trudni w nastrojach 
jak najradośniejszych. Słyszałam kilka- 


krotnie ane recytacje wychowan- 
ków, ilustrowane ruchowo. „Stacha” 
co poszedł na wojnę, „Prząśniczki , 
„W murowanej piwnicy”, „A gdy na 


inne... 


wojenkę sz 


O piętro wyżej widzimy pokoje do 


nauki — chłopców osobno, dziewcząt 
osobno, Mapy, globusy, popiersia 
wielkich ludzi, obrazy historyczne, ta- 


blica, półki na książki, stoliki, na nich 
przyrządy do pisania, przy stolikach 
krzesła tu 124, studjują, pracu- 
ја. Tu panuje cisza i skupienie, podyk: 
towane zrozumieniem wartości czasu 
i wysiłku, nie zaś zakazem, lub na- 
kazem. Obok pięknie zaprojektowana 
hibljoteka. Jeszcze wyżej sypialnie 
dziewcząt, wyżej chłopców, tu i tam 
umywalnic, Unmywalnie te lo cud, 
radość rozumiejących ważność czy- 
st ciała. Woda ciepła i zimna 
zawsze, przepierzenia z prysznicami, 
umywalnie, lustra, wieszadła indywidu- 
alne (każdy ma swoje ręcznik Wyda 
je się po trzy ręczniki na tydzień każ- 
demu z wychowanków), półeczki na 
proszek kubek i szczoteczkę Powietrza 
moc i światła. Jest tez magazyn, długi 


Sala |sdalna na pierwszym plętrze. W głębi okna do kredensu przez które podaja 
do jndaini strawę. Nad oknem kurplowske wycinanka 


rząd szaf przy ścianach podzielonych na 
inlywidualne szafki, dołem wiesza 
ubrania. Każde z dzięci ma bieliznę zna- 
czoną swoim znakiem. Brudna b 
lizna zrzuca się windą zewnętrzną do 
pralni odrazu. Tu też stoją maszyny 
i jest szwalnia, Na najwyższem piętrze 
magazyny odzieżowe Bursy (wszel- 
ki jej majątek i skła prócz składu 
żywnościowego, który mieści się na 
parterze) i infirmerja, pokoiki izola- 
cyjne, w których lżej chorzy odpo- 
czywają jednocześnie. Tu też jest ła- 
zienka do użytku ozdrowieńców, umy- 


Uczelnia chłopców па П.т piętrze. Mapy ofiarowane przez „Książnicę Atles“, tabli- 
ce — wlasnej roboty chłopców, popiersia — oflarowane przez znajomych. 
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walnie i t p. Bursa ma salę gimna- 
styczną, przepiękny taras, stanowiący 
dach вай kinowej. Kuchnie i urządze- 
nia gospodarcze mieszczą się w wyso- 

| Suterynie, kancelarje na parterze, 
jak również szatnie dzieci. Życie bur- 
ckie oparte jest na zasadzie samo- 
wystarczalnośc, а wychowankowie 
przechodząc i poznając różne stop- 
nie i rodzaje prac i zajęć są urabiani na 
ludzi dzielnych, zaradnych i gotowych 
do wszelkich wysiłków. 


Duszą tej pięknie pomyślanej i oz- 
dobionej bursy mogłyby być słowa 
„Ody” — „Mierz siły na zamiary, nie 
zamiar według sił”. Temu wskaza- 
niu wierna czas swój, talent organiza- 
cyjny, wysiłki często nadludzkie, że lak 
powiem ofiarowała p. Anna Leliwa - 
Bielkiewiczowa. Опа to stworzyła 
i wywalczyła Burs Ileż to razy wi- 
dywałem p. Annę z ciężkim tobołem 
haftów w ręku i milym uśmiechem na 
ustach kroczaca po sklepach ażeby 
drogą handlu zamiennego zdobyć 
wszystko dla Bursy i to bez czego 
trudno żyć i to co życia jest ozdobą 
„Tego” co w działaniu niema niemożii 
wc słowa „jeżeli Ci powiedzą, że 
głową muru nie przebijesz nie wierz 
temu!” 1 istotnie tu dzieło została 
uczynione przebojem, a zwycięstwo 
w walce z trudnościami dało p. Annie 
Bielkiewiczowej nadzwyczajna wy 
trwałość i niezmordowanie czujna go: 
towość bronić kochającą gromadkę 
uratowanych na obczyźnie dzieci i wia- 
ra w słuszność sprawy. 


Jadwiga Daniłowska. 


тти” 


Duży taras na poziomie]pierwsego piętra służy dzieciam dla gimnastyki, qler, 
wypoczynku | dla spaceru „u sieble w damu". 


Sale prysznicowe w Bursie. Umywalnie, natryski, krany do mycia nóg l t d. 


Zakład wychowawczy dzieci syberyjskich 


Pa przywiezieniu wszystkicsh grup 
dzieci do Polski, zorganizowaliśmy dla 
tych dzieci, które były żle urządzone w 
Polsce (patrz sprawozdanie Wajewódz- 
twa Pozn еро na sir, 1-с] załącz- 
ników) i alnie dla tych, którym 
się działo najgorzej 


ZAKŁAD WYCHOWAWCZY 
W WEJHEROWIE 


na Pomorzu i tam umieściliśmy około 
400 dzieci. Od roku 1923-go, kiedy 
ten Zakład został otwarty, dwieście 


w różnych istniejących dawniej sierociń- 
cach i na etapie za Powązkami, znalazły 
się w warunkach ciężkich, ba trafiły na- 
razie na okres powszechnej powojen- 
nej biedy, na okres pasowania się lud- 
ności z wyjątkową powojenną ruiną 
i wiele dzieci ponownie w Polsce po- 
dupadły na zdrowiu. 


Po zorganizowaniu Zakładu Wy- 
chowawezego dla tych dzieci м Wejlie- 
rowie, oczywiście na pierwszy plan wy- 
stąpiło zadanie doprowadzenia dzieci 
do należylej równowagi i przede- 
wszystkim doprowadzenia fizycznego 


szego odżywiania, również dużo na sa- 
mym wstępie kłopotu sprawiał i dziat- 
wie i personelowi Zakładu. 

Tak naprzykład, dziatwa pochłania- 
ła olbrzymie ilości samego chleba, na- 
tomiast niechętna była do jarzyn. Tęs- 
kniła do rosyjskich „szczi” i „kaszy”, 
na początku, nie guslując wcale w pol- 
skich zupach. Z niedowierzaniem sma- 
kując kawę, oglądała się dziatwa na 
herbatę, tak rozpowszechnioną w Rosji. 
Zresztą trudno było dzieciom przyzwy- 
czaić jeść umiarkowanie 4 — 5 razy 
dziennie, zamiast dwóch, a nawet jed- 
nego na Syberji razu bardzo obfitego 


¢ 


kilkanaście dzieci opuściło Zakład, czy 
to po nauczeniu jakiegoś fachu do sa- 
modzielnego już życia, czy też ро od- 
nalezieniu w Połsce rodziców lub krew- 
nych do nich pod opiekę. 

Zakład Wejherowski finansowalo 
Ministerstwo Pracy i Opieki Społecz- 
nej i Komitet Ratunkowy Dzieci Dale- 
kiego Wschodu. Ministerstwo pokrywa- 
ło 60% zaś Komitet 40% wszystkich wy- 
datków łożonych na utrzymanie i wy- 
chowanie tych dzieci, 

Aczkolwiek po kilkuletniej na Syberji 
wędrówce, wiele dzieci trafito następ- 
nie w bardzo pomyślne warunki odży- 
wiania w Japonji i Ameryce, gdzie w 
większości wypadków swój stan fizycz- 
ny odrestaurowały, to jednak w Polsce 
dzieci przez Ministerstwo Pracy i Opie- 
ki Społecznej umieszczone na początku 


“з 


Dzieci „syberyjskie* umleszczone po przybyciu do Polski w Bojanowle, Dolsku, Braniszewiczach i w Innych miejscach 

ponownie w tych zakładach na zdrowiu tak podupadły (fotogral|a nn lewa jest zdjęcie grupy dzieci natychmiast pa Ich 

przyjeździe do Wejherowa). że dopiero ро dłuższym usilnym odżywianiu w Zakładzie Wejherowskim zostaly doprowa- 

dzone przez Komitet do stanu mnie] więcej normalnego, co Ilustruje druga fotografja tych samych dzieci w pól raku 
później (brakuje 3-ga | 4-go z prawej strony, gdyż leżały w szpitalu). 


ich stanu do możliwego normalnego po- 
ziomu, 
Należyte, na początku nawet 


USILNE ODŻYWIANIE, 
A LATEM MORSKIE KĄPIELE 


i jaknaobfitsze korzystanie ze świeżego 
powietrza w lesie i na pobliskich łą- 
kach, stały się naszą główną troską w 
podjętej pracy. Na początku, usilne od- 
żywianie wywoływało w adzwyczajo- 
nych od normalnego odżywiania огра- 
nizmach dzieci, pewne zaburzenia, 
znaczną ilość wyprysków i wyrzutów, 
nieraz ро całem ciele. Chciwość do je- 
dzenia u dzieci, była fenomenalna i do- 
chodziła częsta do łapczywości, która 
z trudem dawała się pohamować. Od- 
mienny od syberyjskiega sposób na- 


przy obiedzie napychania się, po któ- 
rym wlewano w siebie rosyjskim zwy- 
czajem „czajok” kilka razy dziennie, 

Dłuższy czas, dzieci ро każdem po- 
żywieniu, zjadając strawy tyle ile chcia- 
ły, zabierały cichaczem to, czego już 
jeść narazie nie były w stanie i pokry- 
jomu zakopywały resztki przezornie w 
ziemi gdzieś na dziedzińcu lub w parku. 
Widocznie, głęboko wraziły się w ich 
pamięci okresy dotkliwych głodówek na 
Syberji, podczas których tylko w ziemi 
ukryte przed częstemi rekwizycjami za- 
pasy żywności, rałowały im życie i 
zdrowie. 

Po 6 roku usilnego odkarmiania, 
można było przejść do odżywiania nor- 
malnego, gdyż jak widzimy na foto- 
grafjach odpowiednio przytyły (patrz 
fotografje). Po 12 — 15 miesiącach 


ZAKŁAD WYCHOWAWCZY DZIECI SYBERYJSKICH W WEJHEROWIE. 


| SZKOŁA POWSZECHNĄ W ZAKŁADZIE WYCHOWAWCZYM DZIECI SYBERYJSKICH W WEJHEROWIE. 
| U góry 4-ta klasa szkoly w altanle parku, na dale klasy |-sza 1 2-ga w alel obok internntéw zakladowych 


pośrodku fotografla grupy tychże dziecl w czasie pobytu w Osaka w tawarzystwle kaplana buddyjskiego. 
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dziatwa zaczęła dochodzić do mnicj- 
więcej normalnego stanu Fizycznego. 
Tylko anemiczność dłużej nie ustępo- 
wała i dopiero po 2-ch latach uporczy- 
wego stosowania różnych zabiegów 
leczniczych: słońca, morza, powietrza, 
lasów, a szczególnie gimnastyki zdro- 
wotnej, gier i zabaw sportowych, 
częły się zjawiać na policzkach dzieci 
pierwsze rumieńce, świadczące o tem, 
że nareszcie i krew dzieci zaczyna po- 
woli dochodzić do stanu normalnego 

Wśród najmłodszych dzieci, wiele 
było na zdrowiu bardzo osłabionych, 
więc trzymaliśmy je jak najwięcej na 
świeżem powietrzu. Nawet powszech- 
ną szkołę od jesieni roku 1924 stara- 
liśmy się jaknajdłużej trzymać na 
otwartem pawietrzu, pod drzewami w 
alejach parku, zaś w dnie pochniurne, 
chroniąc dziatwę od deszczu, w alla- 
nach. 

Wyniki, osiągnięte po dwuch latach 
pracy były już widoczne. 

Dla przygotowania dziatwy do 
szkół normalnych trzeba było przepro- 
wadzić specjalną pracę. 


DOKSZTAŁCANIE DZIECI. 


Szereg profesorów szkół wcjherow- 
skich łaskawie ofiarował swoją bezinte- 
resawną pomoc i skutecznie przyczynił 
się do zorganizowania dla przeszło 200 
dzieci, specjalnego kursu dokształcają- 
cego. Latem studenterja przybyła na 
wywczasy do ziemi Kaszubskiej, rów 
nież chętnie zgodziła się bezinteresow- 
nie udzielać korepetycji poszczególnym 
grupom dzieci, 

Zawdzięczając tej pomocy, więk- 
szość dzieci wstąpiła już w jesieni roku 
1923 do normalnych szkół Wejherowa: 
Seminarjum Nauczycielskiego, Ciimta- 
zjum, Szkoły Wydziałowej, Handlowej, 
Rolniczej i starszych klas szkoły po- 
wszechnej, 

Niezdolnych do nauk około 35—40 
starszych dzieci, skierowano do róż- 
nych rzemiosł: stolarstwa, ślusarstwa, 
garbarstwa, piekarstwa, krawicciwa, 
szewctwa, introligatorstwa, bicliniar- 
stwa, koszykarstwa i różnych innych 
rzemiosł. Do chwili bieżącej, szereg 
z nich nauczyło się już fachu i pracuje 
obecnie samodzielnie, a szereg uczen- 
nic Seminarjum Nauczycielskiego koń- 
czyły maturę i rozpoczęty pracę nauczy- 
cielską. 

Aby umieszczone w szkolach około 
250 dzieci były w stanie korzystać z 
nauk szkolnych w zupełności i żeby 
otrzymywały od szkół wszystkie Ко- 
rzyści jakie szkoły istotnie dać mogą, 
staraliśmy się zaopatrzeć dzieci w licz- 
ne pomoce szkolne; mapy geograficzne, 
podręczniki, zeszyty, ołówki etc. Dla 
300 uczącej slę dziatwy potrzebna była 
znaczna ilość tych rzeczy. Na jeden rok 
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szkolny naprz. trzeba było zaopatrywać 
dzieci w 15.000 zeszytów, kilka lysięcy 
ołówków, obsadek, farbek etc. 

Najważniejszą sprawą w zakresie 
kształcenia dzieci, hylo dostarczenie 
niezbędnej ilości, a dobrej jakości, ksią- 
żek do czytania. Głód pod tym wzglę- 
dem odczuwał się bardzo silny. Na 
prośbę naszą zwróconą do młodzieży 
podczas odczytów w różnych miastach, 
szkolna młodzież szeregu szkół średnich 
m Warszawy, Łodzi i Poznania, nade- 
słała podręczniki i książki do czytania 
do Wejherowa. 

Z ofiarności publicznej również sze- 
regu księgarń m. Lwowa, Krakowa i 
Warszawy została sformowana w za- 
kładzie 


BIBLIOTEKA 


licząca przeszło 4.000 tomów. 
Wprowadziliśmy w Zakładzie rów- 
rara 


HARCERSTWO. 


W oddziałach harcerskich skupiliśmy 
najlepszą część młodzieży i dziatwy, 
która miała naturalny pęd ku wszelkim 
pięknym ideałom. 

Młodzież ta, mając możność sama 
siebie organizować i doskonalić się w 
zalelach życiowych, sama stwarzała 
stopniowo wśród dziatwy Zakładu, 
umysłowy ruch dążenia ku lepszemu 
życiu — ku pożylecznym ideałom i z 
mniejszem lub większem powodzeniem, 
prowadzi wśród dzieci walkę ze złem, 
z lenistwem, nicdbalstwem i z innemi 
wadami naszego charakteru. 

Wypełniło lo jednak zaledwie część 


podjętego zadania odrestaurowania 
psychiki dzieci. 
Należało wszelkiemi mozliwemi 


sposobanii zniienić te pojęcia u dzie- 
ci — zaczątki ich poglądów na olacza- 
jące życie, które nosiły na sobie wy- 
raźne piętno rusyfikacji. 

„Rosyjskie” weltschmerzen i mhi- 
lizm tak rozpowszechnione w Ros 
swoistej formie, należało zastąpić sło- 
neczną energją racjonalnego optymiz- 
mu, pogodą ducha i tem zaufaniem 
dzieci do oloczenia, na którem można 
budować zrąb altruizmu i prawdziwe- 
go uspołecznienia. Trzeha było rosyj 
skie zapatrywanie na pracę, jako na ci 
żar i przekleństwo odmienić, aby wpoić 
w młodociane serca umiłowanie jej, 
jako przejawu najpiękniejszej i najpo- 
tężnieszej zdolności człowieka, która 
jest dla niego źródłem dobrobytu i 
szczęścia na ziemi. Nauczyć miłować 
pracę i nauczyć pracować racjonalnie, 
każdą pracę wzbogacając czynnikiem 
rozumnej organizacji, dającej maxi- 
mum wydajności i minimun straty. 

W programie więc wychowania na- 
szej młodzieży trzeba było wziąść pod 


uwagę zgubne wpływy niedawnej prze- 
szłości i dla odrestaurowania samego 
pnia charakteru polskiego usterki, po- 
czynione w nim niewalą, naprawić, ra- 
ny zadane — wygoié. 

Najważniejszą troską w zakładzie 
jest wypełnić cały czas dzieci pożytecz- 
ną treścią życiową i przedewszystkiem 
różnego rodzaju pracą, przeplałaną na 
odmianę umysłową, fizyczną, pożytecz- 
nemi zabawami i godziwemi rozryw- 
kami. Kształtować się dobrze może 
umysł, charakler i serce wówczas kiedy 
treść życiowa każdego dnia jest umie- 
jętnie wypełniona dla każdej doby z 
uwzględnieniem indywidualności i z 
przystosowaniem do gromadnego życia 
dużej rodziny. A na tle programu co- 
dziennego i świątecznego należy dawać 
coraz nową treść ujeta w skali roczne- 
go programu literackich wieczorów, 
ohchodów, tanecznych wieczornic, tea- 
tralnych przedstawień, wycieczek, spor- 
towych, gier i t. p. stanowiących pełną 
całość w skali rocznej. Treść tej pracy 
i kierunek wychowawczy określiliśmy 
szeregiem instrukcji. 

Dla tego rodzaju pracy nie dość by- 
ło dostarczyć dzieciom należytej lek- 
tury, Trzeba było znaleźć możność 
kontrolowania samej duchowej jaźni 
wzrastającej dziatwy i oddziaływania 
na formujące się charaktery dzieci w 
codziennym życiowym trybie. W sa- 
mem ich życiu wysunąć im najpotrze- 
bniejsze zagadnienia życiowe i pop- 
chnąć dziatwę ku racjonalnemu rozwią- 
zaniu tych zagadnień. 

Przyszedł nam z pomocą w tem sy- 
stem wychowawczy tak zwanej 


„SZKOŁY PRACY”, 


w którym praca ręczna i wszelka wo- 
góle praca jest stosowaną celem wy- 
chowania wlaśnie najpotrzebniejszych 
i aktywność charakteru stopniowo 
cech zdrowego charakteru, jak samo- 
dzielność, zaradność w każdej tytuacji 
przejstaczająca charakter nawet bierny 
dziecka w charakter czynny. „Help 
yourself” — 


SAM SOBIE DOPOMOZ 


jest gwiazdą przewodnią tych zabie- 
gów. 

W tym właśnie celu w Zakładzie 
dziatwa wszystko sama sobie robi: 
sprząta pawilony, myje podłogi, opo- 
rządza łóżka i ubranie, a w warsztatach 
obszywa w bieliznę i ubranie cały Za- 
kład 300 dzieci, reperuje bieliznę i u- 
branie, w warsztacie introligatorskim 
oprawia podręczniki i książki do czy- 
tania, w warsztacie koszykarskim wy- 
rabia z wikliny koszyki, walizki, meble, 
w warsztacie haftu wykonywują różne 
wyroby hafciarskie etc. 


W tym samym celu wychowaw- 
czym, i niezależenie od pracy harcer- 
skiej wprowadzona została do Zakładu 
organizacja 


SAMOPOMOCY, 


Starsza dziatwa opiekuje się w Za- 
kładzie i poza Zakładem w szkołach, 
młodszą dziatwą pod każdym wzglę- 
dem. i w nauce przez udzielanie kore 
petycji niezdolnym dzieciom, i w g9- 
spodarstwie, w pelnieniu różnych co- 
dziennych obowiązków sprzątania i 


kich warstw naszego społeczeństwa, 
{аста między sobą wspólne tragiczne 
przeżycia w Rosji, wspólna dola i 
niedola tułaczki na Syberji, a następ- 
, pobyt w kwiecistej cudnej Japonji, 
kilkuset zaś z nich i dwuletni jeszcze 
pobyt w Stanach Zjednoczonych Ame- 
гукі. Wspólne przeżycia i wspoimnic: 
nia z dalekiej Syberji, oraz odbytej po- 
dróży powrotu do kraju, zyły du- 
chowo dzieci w pewną całość, panie- 
waż dały im te wspólne przeżycia, za- 
interesowania, wzajemne zrozumi 
w swoich wrażeniach, tęsknotach, ra- 


miasto Warszawę. Boze, już 4-ty rok 
jestem w Polsce, a dotychczas mialam 
możność zwiedzić tylko Gdańsk, по i 
zapoznać się z Wejherowem, a tik 
pragnę zapoznać się bliżej z tą uwit] 
bioną, umiowaną z książek (ijczyć 
Serce tak rwie się da stóp Jasnej Gà- 
ry, do Krakowa na Wawel, by tam 
wohec tych wielkich pamiątek, w: 
wiadać się, oczyścić si 
go, by Барас śpiących ta 
wiecznym przodków, żeby użyczyli mi 
chociaż na czas swej dawnej эну, ро 
tęgi i тосу, żeby natehnęli w jaki spo: 
sób najlepiej można służyć P „sce 0j- 
czyźnie i „Niepokalanej”, Ty wiesz o 
tem dązeniu... Ale mimo to, jak po- 


Rodzina „dzieci syberyjskich" w Wejherowie pod sztandarem, w towarzystwie dwuch gości z Japonjj 


| zwiedzejących zakład. 


porządkowania internatów, i w grach, 
i w zabawach, Paroletnia praca nad 
stworzeniem samopomocy we wszy 
kich możliwych dziedzinach życia dzie 
ci w Zakładzie, przekształciła gromady 
300 dzieci w jedną dużą rodzinę, spo- 
joną uczuciem wzajemnego przywią: 
nia, wzajemnej miłości i sentymentu b 
go „gniazda rodzinnego”, którego 
większość z nich była zupełnie pozha- 
wiona. 

Wspólną pracę tego rodzaju ułatwia 
fakt, że dzieci, zebrane z najprzeróżniej- 
szych miejscowości na Syberji, położo- 
nych pomiędzy jeziorem Bajkał i mo- 
rzem Japońskiin, pochodzące ze wszyst- 


dościach i smutkach, w pragnien 
i dążeniach dawniejszych na obczy: 
i teraźniejszych w Polsce, dla której 
teraz się kształcą i dla której pragną 
pracować całe życie 

Najlepiej scharakteryzują to własne 
słowa pisane przez 15-10(піа wycho: 
апке Zakładu do swej 17-letniej ko- 
leżanki, która wyjechała z Wejherowa 
na dalszą naukę do Seminarjmn Ręko- 
dzielnictwa w Warszawie: 


Kochana Z 


Już dużo czasu upłynęło od Waszego 
wyjazdu... Zazdroszczę Wam bardzo, 
że możecie zwiedzać te najpiękmejsze 


myślę o tum, że opuszczę Zakład i lo 
zapewne na zawsze (ho to przecie mu- 
si nastąpić z czasem) na zawsze, jakoś 
no mi się robi, ta myśl таи 
wa mi wszystko. Przecie tyle tu cud- 
nych chwil przeżylam, niejedną tu oso 
hę nawet bardzo pokochalam, koi 
tu wszystko i naszych opiekuno 
drogą Panią Przelożoną, którzy mię 
uczynili faka | ką zapewne juz się me 
zą naszą ka- 
miczkę, w Której dużo cudownych chwil 
spędzilam, kocham to wszystka takiem 
jakiem jest, ła znaczy z wadami, ulam- 
nościamii, takiem jakie {о wszystko 
poznałam... 2", Twoja W. 


Ta już istniejąca między dziećmi 
łączność, ułatwia wzajemne zbliżenie 
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dziatwy, spaja w jedną taką całość, któ- 
ra stopniowo wytwarza im atmosferę 
zdruzgotanego przez wojnę domowego 
ogniska i gniazda rodzinnego. Schro- 
nisko zgromadzonych dzieci w Zakła- 
dzie przestało już być sierocińcem, gdyż 
sieroty przestały hyć sierotami, bo zna- 
lazły dla siebie w Zakładzie swoje 


GNIAZDO RODZINNE, 


a dzieci bezdomne — swój dom. Istot- 
nie wspólna praca dzieci, ich wspólne 
dążenia by w przyszłości pracować na 
pożytek społeczeństwa, wlały w serca 
wszystkich jedno wspólne uczucie, któ- 
re ogrzewa wszystkich jednem ciepłem 
domowego ogniska, a serca ich skoja- 
rza i spaja w jeden łańcuch rodzeństwa- 
braci i sióstr, któremi pragną pozostać 
na cale życie. 

Następnie, przystąpiliśmy da two- 
rzenia z pośród dzieci, lak zwanego w 
Zakładzie 


POLPERSONELU. 
Inteligentniejsze z pomiędzy najstar- 
szych dzieci jednostki, rozsądniejsze 
i mające ku temu pewne dane tworzą 
teraz w Zakładzie pokaźne grono oko- 
ło 25 osób półpersonelu, powołanego 
do pomocy, bardzo jak dotąd nielicz- 
nemu, personelowi (na 300 dzieci 8 
osób personelu) Zakładu w każdym 
niemal zakresie, bo nie tylko w dziedzi- 
nie pracy gospodarczej, ale nawet i w 
dziedzinie pracy wychowawczej. W ten 
sposób sama dziatwa do pewnego stop- 
nia „prowadzi Zakład”, sama sobie co- 
raz lepiej życie w nim urządza i jesl za 
te życie swoje odpowiedzialną i przed 
personelem i przed wszystkiemi dziećmi 
i przed samemi sobą. 

Organizacja samopomocy, zbliżając 
wzajemnie dziatwę, rozwija w niej al- 
truizm i 


USPOŁECZNIENIE, 


a praca dzieci w charakterze półperso- 
nelu, stwarza u nich poczucie 


ODPOWIEDZIALNOŚCI, 


zradza inicjatywę i samodzielność, któ- 
re mają przysposobić je do samodzie|- 
nego w przyszłości życia, 

Pierwiastek uczynności u poszcze- 
gólnych starszych dzieci, uczynności, 
narazie, w stosunku do młodszego ,,r0- 
dzeństwa” w codziennem ich życiu, 
stopniowo otrzymuje coraz większe za- 
stosowanie. Dzieci stają się coraz uży- 
teczniejszemi wzajemnie dla siebie, 
przekształcają się stopniowo w огра- 
niczną, niezbędną cząstkę Zakładu, 
zrośniętą nierozerwalnie z całością ży- 
cia tej swojej nowej 


„RÓDZINY” 


a nawet już zaczynamy obserwować 
konsekwentny wynik tego u poszczegól- 
nych jednostek egoistycznych: — kto 
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ze starszej dziatwy nie jest użytecznym 
i potrzebnym dla rodziny Zakładowej, 
staje się dlań zbytecznym i z tego po- 
wodu sam czuje się 21е w tem środowi- 
sku, — nikomu niepotrzebnym, zbęd- 
nym. Zakłada to już pierwiastki fun- 
damentu w psychikę przyszłego czło- 
wieka-obywatela, konieczności 


BYĆ POŻYTECZNYM DLA SPOŁE- 
CZEŃSTWA 


Rzeczypospolitej. 

A to przecie jest głównym celem 
wychowania dzicei па przyszlych oby- 
wateli Państwa, 


Nie było rzeczą łatwą ukształtować 
dia tak wielkiej gromady 350 — 400 
przeważnie wykolejonych, o spaczo- 
nych charakterach dzieci w Zakładzie 
system wychowawczy odpowiedni do 
właściwości tych dzieci. Trzeba było 
ustalić środki zaradcze i na fizyczne 
zniekszlałcenia, spowodowane długo- 
letnią na Syberji głodówką, i na znie- 
kształcenia psychiczne dokonane a- 
narchją licznych rewolucyjnych prze- 
wrotôw oraz wyjątkowo dzikim bandy- 
tyzmem różnoplemiennych tubylców 
Dal. Wschodu, i na wyjątkowo zapôi- 
niony rozwój umysłowy, zniekształco- 
ny wpływem niczdrowej atmosfery ota- 
czającej dzieci na Syberji. 

W tych warunkach formowanie za- 
kładu faktycznie poprawczego usiło- 
waliśmy dokonać w taki sposób, aby 
Zakład jednak nie miał przykrego 
piętna zakładów poprawczych, żeby w 
nim nie nie przypominało dusznej i upo- 
karzającej atmosfery tego rodzaju za- 
kładów, i żeby dzieci nie wiedziały, że 
nad niemi wykonywuje się praca po- 
prawcza. Stąd została powzięta zasa- 
da usunięcia z użycia zwykłych zakła- 
dowych „kar” i położenie nacisku na 
wytworzenie atmosfery rodzinnej oraz 
obieranie dla środków poprawczych 
takich form, które nie byłyby ani upo- 
karzającemi dla dzieci, ani: szkodliwe 
mi dla obranego celu wychowawczepo. 
Trudną w przeprowadzeniu była po- 
wyż praca zwłaszcza dlatego, że 
nie można było dla niej znaleźć praw- 
dziwie fachowego i wyrobionega już, 
doświadczonego personelu dla zupeł- 
nego braku sił fachowych w tej dzic- 
dzinie. Nie udało się nawet zdobyć dla 
tej pracy ludzi odpowiedniego typu, 
zamiłowanych do tego rodzaju pracy, 
interesujących się pracą wychowaw- 
czą, posiadających w swoim charakte- 
rze, w naturze samej wrodzoną dobroć, 
łagodność i ukochanie dzieci, które mo- 


ga w znacznym stopniu kompensowaé 
brak wiedzy i fachowego przygotowa- 
nia, Szczupłość środków materjainych, 
tak trudnych do zdobycia powodowała, 
iż nieraz wypadało angażować jako 
personel osoby hardzo przeciętne i ma- 
ło użyleczne w pracy. Dużo osób 
wśród nich traktowało zakład jako 
chwilową przystań lub hotel, przeby- 
wając w nim tak długo, jak było po- 
trzebnem dla załatwienia swoich oso- 
bistych spraw, mimo iż angażując się 
do Wejherowa zapewniali zwykle o 
nadzwyczajnym kochaniu dzieci i umi- 
łowaniu wychowawstwa, a w wielu wy- 
padkach nawet wykazywali się świe- 
tnemi relerencjami, wydanemi jak się 
później okazało „na odczepnego”. Mi- 
mo to, wśród szeregu osób co zmienną 
koleją przeszły przez Wejherowo, zna- 
lazło się kilka osób, a między niemi 
dwie abiturjentki Państwowego Semi- 
narjum Ochroniarek w Warszawie, 
które z wielkim poświęceniem oddali 
się ciężkiej pracy wychowawczej, 

Zawdzięczając tym nielicznym jed- 
nostkom udało się osiągnąć pewne po- 
ważne rezullaly w pracy wychowaw- 
czej, o której wydały pochlebna opin- 
je oficjalne sprawozdania z lustracji 
zakładu dokonane przez Województwo 
Poznańskie, z terenów, którego więk- 
szość dzieci była do Wejherowa spro- 
wadzoną i przez Województwo Ротог- 
skie, na terenie którego znalazł się Za- 
kład Wejherowski. (Sprawozdania po- 
wyższe patrz na str. 1 — 10 załączn.) 

Dlatego żeby otrzymać wyni 
osiągnięte w programie postawionych 
zamierzeń wychowawczych trzeba by- 
ło naogół zupelnie nieprzygotowany do 
pracy wychowawczej personel przy- 
godny specjalnie kształcić, oświecać go 
częsło nawet w prymitywach, wyjaś- 
niać istotę harcerstwa, istotę czystości 
i higieny, znaczenie wychowania fi- 
zycznego, nawet wykłady o świeżem 
powietrzu i t. p. elementarnych rze- 
czach. Musieliśmy ustawicznie udzie- 
lać szczegółowe wskazówki postępo- 
wania niemal w każdej dziedzinie wy- 
chowawstwa w Zakładzie, Część takie- 
go instrukcyjnego materjału jaki przy- 
padkowo przechował się w formie in- 
strukcyj pisanych, podajemy w wyda- 
niu niniejszem. Materjał ten nie stano- 
wi oczywiście całości, bowiem większa 
część dawanych zazwyczaj ustnie in- 
strukcyj nie była wcale pisaną. Poda- 
ny przeto dalej materjał nie ujmuje na- 
wet całokształtu metod wychowaw- 
czych stosowanych w zakładzie Wejhe- 
rowskim. Choć tak niekompletny, to 
jednakże podany materjał wskazuje w 
jakim kierunku Komitet kształtował 
wychowanie dzieci, pragnąc zrobić dla 
nich wszystko ca było moiliwem w wa- 
runkach ówczesnych. „Feci quod potui, 
faciant meliora - potentes”. 

Dr. |. Jakóbkiewicz. 


INSTRUKCJA POCZĄTKOWA DLA PERSONELU W SPRAWIE OGÓLNO - WYCHOWAWCZYCH 
ORJENTACYJ. 


L CELE 1 ZADANIA WYCHOWANIA DZIECI I MŁO- 
DZIEŻY W ZAKŁADZIE SĄ: 
A, Zdrowie fizyczne i moralne. 
„Zdrowego ducha w zdrowem ciele" mogą 
dać jedynie należyty pokarm umysłowy (bibljote- 
ka) i moralny (pogadanki, harcerstwo, kółka sa- 
moksztalcenia) oraz gimnastyka, sporty i higjeną 
życia zakladowego i osobistego. 


B. Patrjotyzm świadomy i czynny- 
aktywny. 


Zapał patrjotyczny jako konieczność dziejo- 
wa obrony przed agitacją wrogą i ujemną opinją 
obcych (Inferior race). Należy budzić go przez: 
podawanie w przygodnych dyskusjach argumentów 
dotyczących: — beznarodowości, ponadnarodo- 
wości, miiędzynarodowości. 


С. Ogólne konieczne wykształcenie 
i wykształcenie fachowe. 


Uzupelniające wyrobienie i wykształcenie, je- 
go cel i potrzeby, oraz sposób jego prowadzenia w 
1) pracy każdej, 
2) harcerstwie, 
3) zahawach i rozrywkach. 
Umiejętność i zamiłowanie do pracy ogól- 
nej. 


р. Wychowanie charakteru: 
a) woli, 
b) energji i temperamentu, 
c) poczucia obowiązku i odpowiedzialności, 
d) inicjatywy i samodzielności w sądach i 
czynach. 
Celem ogólnej orjentacji należy pamiętać, że wszystkie 
powyższe cztery dziedziny powinny być jednocześnie i nieu- 
stannie zasilane, bowiem jeżeli zaniedbać 


punkt A), wyrobienie w B), C), D) pójdzie na marne, 

B) cała praca pójdzie na korzyść nie Polski, 
lecz częstokroć nawet wrogich Polsce or- 
ganizmów państwowych; 


U 


С) wówczas jednostka może slać się cięża- 
rem społeczeństwa, nawet szkodnikiem i 
niebezpieczną zawadą; 

D) małowartościową jednostką do pracy sa- 
modzielnej i odpowiedzialnej. Tylko pod 
kierunkiem i opieką innych może wów- 
czas wydajnie i owocnie pracować na ko- 
rzyść swoją i Państwa. 


Należy też pamiętać, iż niezawodnym sposobem zboga- 
cenia się jest wzrost pracowitoś 

Wspólnotę w zakładzie najskuteczniej wytworzy praca, 
przy której uczestnicy najwięcej się zbliżają i wzajemnie do- 
stosowują. 


Н. METODYKA WYCHOWANIA POWINNA BYĆ WY- 
RAŻNA I ŚWIADOMA SWEGO ZASADNICZEGO CELU. 


Zasadniczo istnieją 2 drogi osiągnięcia celu: 
1) droga przymusu, 
2) droga zachęcenia. 

Odmienność tych dwóch sposobów jest sama przez się 
zrozumiała. Stosowanie drogi zachęcenia w pedagogji wy- 
twarza sytuacje, w których między innemi nie nauczyciel py- 
ta ucznia, lecz uczeń pyla nauczyciela, którego zadaniem jest 
być przygotowanym na wszelkie pytania, powodować je i wy- 
woływać. 

llościowa wydajność pracy pod przymusem, jest o wiele 
inniejsza, a niekiedy zupełnie bezwartościowa. 

Ideałem więc taktyki wychowawczej jest osiągnięcie, aby 
dziecko pragnęło samo być: 

dzielnem, 

patrjotycznem, 
energicznem, 

silnem i odważnem, 
samodzielnem, 

umiejętnem fachowo i t. d. 

Urabianie ideatów u dzieci „zjadaczy chleba" ma przeto 
szczególne znaczenie i winno być specjalną troską personelu. 

Droga zachęcania wymaga od wychowawców znacznego 
шпуѕіомеро wysiłku i stałej ruchliwości umysłu, Nigdy nie 
wolno pozwolić sobie na uspokojenie i aulomatyzm. 

Droga presji natomiast wymaga sprężystej organizacji 
dobranej kliki, która potrafi siłą pięści, czy prawa, czy autory- 
tetu, opartego na sile, przymuszać do wykonania swoich naka- 
zów. Wydajność spowodowanej przez nią pracy jest znacznie 
mniejsza, ponadto daje ona odrazę do ideałów, ku którym ma 
prowadzić, zwykle budzi też zniechęcenie najprzód ukryte, 
a potem często i jawne. Wszystkie zdobycze w ten sposóh 
osiągnięte, zazwyczaj pryskają z chwilą usunięcia elementu 
przymusu. 

Atmosfera pogody, zupełnej swobody i wesołości w Za- 
kładzie jest konieczna dla zdrowego życia, dla skutecznego 
postępu w nauce, pracy i wychowaniu dzieci. 

Dobrym wzorem może być dla nas metodyka japońska, 
która zaleca łagodność zewnętrzną i hart wewnętrzny, uprzej- 
imość i grzeczność w formach, a wytrwałość i największe wy- 
magania w czynach. 

Powyższe wytyczne winny być zawsze w pamięci wycho- 
wawców. 


Wejherowo, w maju 1924 r. 
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INSTRUKCJA DLA PERSONELU W SPRAWIE KIEROWANIA OBRABIANIEM LEKCJI 


Zadania personelu polegają na tem przedewszysikiem 
aby; 

х 1) wpoié w dzieci umicjętność uczenia się właściwi 
a odzwyczajać je od mechanicznego obkuwania się 
ułatwić dzieciom przystosowanie się do hzjologicz- 
nych właściwości indywidualnych" słuchowców, 
wzrokowców i typów niotorycznych; 
analizować w uczelniach typy charakterów na tle 
nauki i koleżeńskich stosunków, W tym zakresie po- 
le do pracy jest bardzo obszerne. Należy każ- 
dą dziedzinę spostrzeżeń dobrze przeanalizować i 
gromadzić możliwie oblity i szczegółowy mater jał 
obserwacyjny. Dia przykładu obserwacji podaję 
próbny szkic takiej bieżącej pracy w zakresie okre 
Ślania cech lenistwa, uporu, egoizmu i różnych oh 
jawów innych u dzieci. Tak naprzykład: 
LENISTWA: — jako niechęć do danej szkoły luh do poszcze 

gólnych nauczycieli w szkole czy ze względów psy- 
chicznych, fizycznych, czy innych i jakich miano- 
wicie; 

— jako niechęć do samych poszczególnych przeclmio- 

tów nauki szkolnej; 

— jako większa chęć do rzeczy, niezwiązanych z nauką, 
jak naprzykład do gry, czytania, spaceru etc 

UPÓR: — jako rozumowy, logiczny, uczuciowy, stały, ch 
lowy, protestacyjny, konsekwentny; 

— jako robienie czegoś z zapałem — z uporeni pro- 
wadzenia do końca swoich zamierzeń, lub też prze- 
ciwnie upieranie się w nierobieniu czegoś; 

јако unikanie roboty, której fałszywie się wstydzi, 
brzydzi lub tylko nie rozumi 

EGOIZW: — jako sohkostwo, samolubstwo: 

jako zarozumiałość powierzchowna lub głębsza; 
jaka mizantropja odosobnienia przypadkowego lub 
życiowego od samego dzieciństwa, na tle doznanych 
krzywd obecnie lub dawniej; 
jako melancholja chorobliwa, mająca pewne źródła, 
iub udana chwilowa, uczuciowa, wypływająca z cale- 
go charakteru; | 
jako myślowa, wypływająca ze sposobu myślenia 
pod wrażeniem lektury lub zajść w szkole i w Za- 
kładzie. PE. 

W podobny sposóh, opracowany szczegółowiej i do- 
kładniej, należy systematyzować każdą dziedzinę obserwacji 
dzieci w uczelniach. Można korzystać przy tem z załączonego 
szematu opisu ucznia, chociaż dotyczy on zadań szerszych 
Austrjackiego wychowawstwa. (Patrz referat: „Ochrona zdul- 
ności”). 


2) 


3 


OPIS UCZNIA. 
Imię i nazwisko ucznia 
Data urodzenia 
Zawód ojca, matki, wzgl wychowawcy 
Odp: Sędzia obwodowy, nauczycielka 
Jak dlugo miał nauczyciel (ka) możność obserwowania dziecka? 
O d p: I rok. 


| POSTĘPY SZKOLNE. 


= Zwykla cenzurą 


1 Polski 

H Rachunki. 

JH  Geograaija. 

IV Śpiew | td 
szczegółów nie przy- 
taczam, 


1. Które z przedmiotów nastręczają szczególne trudności? 

2. Do jakich przedmiotów lub zajęć w szkole 1и w domu ma 
dziecko niechęć, względnie upodobame. Czy te upodobania lub nie- 
chęci są trwale czy zmienne? 

Ñ d p. n. p.: Przedmioty ulubione: śpiew, czytanie, modelowa- 
nie, rysunek. Z upodobaniem czyta w domu książki o „przygodach”, 
bawi się chętnie i lubi „majstrować”, 
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3. Czy postępy są wynikiem pracy, ogólnego c: ż specjal- 
п Я go czy też specja! 
mego uzdolnienia? Czy może pracowitość i uzdolnienie zarńwno 
przyczyniają się do dobrych wynikiw? Czy nie należy ich przy- 
pisać pomocy w domu udzielanej? 
nienia, LP M Pi Postępy są wynikiem ogólnego, wysokiego uzdoł- 
“а. Czy domowe warunki raczej sprzyjaj eszkadzaj 
postępu ucznia? о Pres 


O dp n. p: Sprzyjają. Oboje rodzice gorliwie się dzieckiem 
zajmują. 


А M. STAN FIZYCZNY 

Czy istnieją jakie ułomności? 

Czy dziecko podpada lękom (lęk przed egzaminem) albo 
ierpi_na cięższe przypadłości uerwowe (neurastenja, histerja, 
taniec św. Wita, epilepsja) ? 

. З. Czy ma krótki wzrok, słuch przytępiony? 


t А m | MOWA 

zy mowa jest normalna, czy są jakieś zboczenia? 

Тао Бета е W <a 

Odp. n. p: Normalna. 

2. Czy mowa jest plynna, czy utrudniona? 

O d p. n р: płynna з wyszukana 

3. Czy dziecko zna jakie ohce języki? 

А Odp n. p: mówi i pisze biegle po holendersku (wedlug uz- 
nania ojca). « 


IV. PAMIĘĆ 

1. Czy pamięć jest trwała, wierna i sprawna? 

O dp. Pamięć jest ścisła i niezawodzi 

2 Czy dziecko uczy się szybko, czy wolno? 

Odp: Dość szybko. 

3. Gatunek pamięci — wzrokowa, shichowa, motoryczna? 


V. WYOBRAŹNIA, 

Czy wyobraźnia jest tępa czy żywa? Czy twórcza czy naśla- 
dowcza? (czy zaznacza się szczególnie przy rysunkach, opowiadaniu, 
wypracowaniach na wolny temat, zabawie czy ręcznych robotach?). 

O dp. n.p: Wyobraźnia jest żywa, twórcza, jasna. Obja- 
wia się szczególnie przy opowiadaniu w wypracowaniach na dowol- 
ne tematy, w odtwarzaniu dramatycznem scen przeczytanych. 


VL MYŚLENIE. 

Czy dziecko chwyta szybko rzecz zasadniczą, czy zauważy ra- 
czej szczególy? 

Odp. п.р: Odróżnia dokladnie, co słuszne, co błędne, są- 
dzi samodzielne i krytyczne (stawia zarzuty), odróżnia istotne od 
nieistotnego, daje świetne charakterystyki i zestawienia porównawcze 
osób; ma wicle zrozumienia Ча związków przyczynowych. 


УП. SPOSOB PRACY 

1. Czy dziecko daje się łatwo odwieść od pracy (gadula, fi- 
glarz). Czy jest odporne na czynniki odrywające uwagę, czy slucha 
z natężoną uwaga? 

O d p. n. p. Pracuje z nalężoną uwagą. Mimo zdarzających 
się adchyleń uwagi zawsze chwyta sens tego, û czem się mówi. 

. Czy tempo pracy jest wolne, średnie, szybkie, zmienne? 
Odp. n p: pracuje dość szybko, dokladnie | wytrwale. Za- 
szkolnych nie обгаћіа zbyt chętnie (choć doskonale materjal opa- 
nowuje). Pracuje nad niemi cokolwiek wolniej i z wielką rozwagą 

3. Czy męczy «ig latwa przy dlużej trwającej robocie i przy 
jakiej szczególnie łatwo? 

Odp np: Męczy się szybko przy dluższem prędkiem pi- 
saniu, ponieważ i tu mimo tempa szybkiego zachowuje dbalość à for- 
mę. Zadania szkolne męczą je bardzo 


VIIL ZACHOWANIE SPOŁECZNE. 
1, Jak zachowuje się dziecko w czasie swobodnej zabawy 
i pracy w grupach. Czy wykazuje zdolności organizacyjne, czy ma 
zadatki na przewodnika, czy też podporządkowuje się chętnie regułom 
zabawy czy pracy, proponowanej przez grupę czy pracujących ko- 
legów? 
Odp 


n. pe Chętniej bawi się z kolegami niż sam, pracuje 
też chętniej przy robotach zbiorowych. Decyduje się szybko, ale nie 
jekkomyślnie. Zglasza często pomysły dotyczące podziału pracy lub 
sposobu jej wykonania Jednakże przy praktycznem przeprowadzeniu 
swoich pomysłów nie stara się zapanować nad grupą. 

2. Czy używa swoich zdolności da zaspokojenia swoich egoi 
stycznych dążeń czy też sluży niemi gromadzie lub poszczególnym 
kolegom? 

Odp: Nie jest egoista, przeciwnie chętne pomaga kolegom, 
stale zajmuje się dwoma slahszymi kolegami, pomagając ım w ma- 
iematyce 1 językach, i sumiennie spełnia ten dowolnie wzięty na sie- 
bie obowiązek. 


IX. INNE UWAG 
Odp. n p: Byl w Japonii 2 miesiące, w Ameryce 1 rok, 
w Poznaniu В miesięcy i t. p 


INSTRUKCJA DLA PERSONELU W SPRAWIE PÓŁPERSONELU I SAMOPOMOCY 


Przewidując możliwość powtarzania przez personel w 
stosunku do pólpersonelu takiej samej natury zboczeń, jakie 
były przezeń popełniane w stosunku do szarży harcer- 
skiej i wogóle do pracy [гена w Zakładzie, od czasu do 
czasu należy przypominać temi instrukcjami to, со na zebra- 
niach i przy innych okazjach mówi się, a mianowicie: 


CELEM PRACY PÓŁPERSONELU JEST: 


Systematyczne rozwijanie w dzieciach cech takich, jak 
poczucie odpowiedzialności, zamiłowanie do pracy, zmysł or 
ganizacyjne i amerykańskie „help yursell” samodzielność 
w czynach, samozaradność. 


PRZEZNACZENIEM PÓŁPERSONELU JEST: 


Wykonywanie w Zakładzie wszystkich czynności tech- 
nicznych, gospodarczych i tych czynności wychowawczych, 
które mogą być dostępne dla dzieci zdolniejszych. 


ZADANIEM PERSONELU JEST: 
A. NAUCZANIE ODPOWIEDZIALNYCH 1 ZASTĘPCÓW: 
1 


umiejętnego wykonywania powierzonych im czyn- 

ności w sposóh systematyczny i świadomie zorga- 

nizowany w każdym szczególe; 

2) nauczanie dyżurnych należących do półpersonelu do- 
kładnego, umiejętnego, prędkiego i punktualnega 

wykonywania poszczególnych prac; 
3) rozdzielanie prac między dyżurnymi w sposób ce- 
lowy i świadomie organizacyjny. 


B. UMIEJĘTNE BUDOWANIE WŚRÓD DZIECI AUTORY- 
TETU DLA PÓŁPERSONELU I PRZESTRZEGANIE, ABY 
PÓŁPERSONEL MIAŁ NALEŻYTY POSŁUCH U DZIECI. 


Do dyżurnych personel zwraca się za pośred- 
pośrednictwem odpowiedzialnych i zastępców, 
imdywidnalne linje postępowania poszczególnych 
jednostek półpersonelu należy poznawać, szano- 
wać i w miarę możności — o ile na to zasługu- 
ją — popierać je, otaczając opieką swojej kom- 
petencji i powagi. 

Należy przestrzegać, aby w stosunku pétnersone- 
lu do personelu nie było biernego posłuszeństwa, 
lecz rozumna i świadoma karność, osnuta na zro- 
zumiemu istoty rzeczy i na poszanowaniu syste- 
mu pracy, którą wykonywują. 


Uwaga: 


Aczkolwiek szereg czynności półpersonelu ma charakter 
intelektualnej pracy, jak naprzykład: zarządzanie bibjotekami, 
wykonywanie różnych statystyk, kontroli rozchodów materja- 
łów piś tiennych, odzieżowych i L p. większa część tych 
czynnosci ma raczej charakter pracy tizycznej, połączonej jed- 
nocześnie z treścią intelektualną, jak np.: praca na stano- 
wiskach gospodarczych przy porządkowaniu internatów, 
przy wydawaniu obiadów, w szatniach, w warsztatach pra- 
cy ręcznej it. p. Pod tym względem pewne znaczenie wy- 
chowawcze ma sama praca fizyczna, ręczna, wykonywanie 
tych lub innych robót codziennych, z któremi praktyczne za- 
poznanie a szczególne znaczenie dla młodzieży. 

Najważniejsze znaczenie jednak w pracy półpersonelu 
ma czynnik organizacyjny. Na poszczególnych stanowiskach 


młodzież uczy się organizowania wszelkich czynności, z ja- 
kiemi w życiu swojem często będzie się spotykać. Przy ko- 
lejnem przechodzeniu od jednego rodzaju pracy do drugiego 
mimowoli rozwija się zmysł organizacyjny, który następnie 
będzie mógł być używany i stosowany do wszelkiego rodza- 
ju czynności, jakie jej przyszłe życie dojrzałe postawi 

Dążeniem przeto naszem jest przeprowadzenie każdej 
poszczególnej jednostki przez możliwie wiele stanowisk ce- 
lem zapoznania jej z czynnikiem organizacyjnym. 

Tak np, Jadzia Skąpska, która ukończyła w roku bieżą- 
cym seminarjun nauczycielskie, była celowo przeprowadzo- 
па przez cały szereg stanowisk Na stanowisku odpowiedzial- 
nej na jednem z pięter w internacie nauczyła się pracy po- 
rządkowania internatów. Na stanowisku odpowiedzialnej za 
ydawanie dzieciom materjałów piśmiennych nauczyła się 
orjuntować w istotnych potrzebach poszczególnych dzieci 
i całego zakładu oraz przeprowadzania statystycznych wy- 
kazów, kontrolujących i sumujących wydawanie materja- 
łów szkolnych. Na stanowisku odpowiedzialnej w jadal- 
ni nauczyła się kierować wydawaniem i rozdawaniem obia- 
du oraz zaspakajania wszelkich indywidualnych w {уп za- 
kresie potrzeb, Na stanowisku odpowiedzialnej za chore dzie- 
ci na jaglicę nauczyła się przestrzegania pewnych zabiegów 
higienicznych, leczniczych i profilaktycznych oraz paddawa- 
nia większej ilości dzieci o różnych stopniach jaglicy kontroli 
i kuracji lekarza. Na stanowisku odpowiedzialnej bibljoteki 
nauczyła się katalogowania, inwentaryzowania, porządkowa- 
nia i wogóle kierowania bihljoteką, a nawet do pewnego stop- 
nia kierowania samem czytelnictwem dzieci, którem kierowa- 
ła przez ostatni rok swego pobytu w Zakładzie. Na stano- 
wisku „odpowiedzialnej relacyj szkolnych” nauczyła się śle- 
dzenia postępów dzieci w różnych szkołach i umiejętności 
czuwania nad zachowaniem się dzieci, 

Ponieważ niezależnie od pracy na slanowiskach 
półpersoneju przeprowadziliśmy Skąpską przez szereg stopni 
pracy harcerskiej, rozpoczynając od szeregowej, a kończąc 
na drużynowej, a nawet przybocznej Huica Harcerskiego, więc 
daliśmy jej możność nauczenia się gimnastyki zdrowotnej 
i oddechowej, plywania (do 1.000 metrów), prowadzenia 
wycieczek harcerskich, pogadanek ideowych, nauczania róż- 
nych sprawności harcerskich, przeprowadzania próh na 11 
i Il stopień í wogóle zdążyliśmy nauczyć ją kierowania i orga- 
nizowania pracą harcerską wśród dzieci i młodzieży. 

W szwalni nauczyła się szycia о tyle, że potrafi uszyć 
sobie bieliznę i nawet sukienki, a w pracowni haftu zapozna- 
ła się z różnemi rodzajami haitu, dobierania deseni, kolo- 
rów oraz zachowywania stylów swajskich, a to na wypadek, 
gdyby zechciała w tej wiosce, gdzie będzie nauczycielką 
szkoły, zgromadzić w zimowe wieczory dziewczęta wiejskie 
do haftu i pokierować odpowiednio temi robotami. To samo 
mniej więcej było zastosowane i do innej maturzystki Hele- 
ny Szemczykówny i do innych dzieci 

Nie zdążyliśmy nauczyć J. Skąpskiej niektórych rzeczy, 
które chcielibyśmy, aby przy wyjściu z Zakładu umiała, ale 
to z tego powodu, że w okresie organizacyjnym Zakładu Wy- 
chowawczego w Wejherowie, nie byliśmy w stanie traktować 
pracy naszej nad poszczególną jednostką zupełnie planowo. 


Nasza Instytucja jako Zakład Wychowawczy mało ma 
do czynienia z wykształceniem dzieci, które odbywa się w 
szkołach normalnych, gdyż tylko pomaga szkole przez pil- 
nowanie należytego przygotowania zadanych w szkole lekcyj. 

Głownem i bezpośredniem zadaniem Zakładu jest wycho- 
wanie dziecka, jego ciała, duszy i charakteru w taki sposób, 
aby wyrosło na użytecznega dla Polski obywatela kraju, czyn- 
nego, przygotowanego do życia i działania. 
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W pracy wychowawczej poza normalną obszerną jej 
treścią usilujemy brać pod uwagę In. in. ogólne narodowe wa- 
dy charakteru polskiego, do których naprz. należą: a) brak 
woli i wytrwałości, b) brak systeniatyczności i dokładności, 
c) brak punktualności, d) brak zmysłu organizacyjnego. Pra- 
ca wychowawcza powinna mieć na celu, obok tłumienia wau 
takich, jak warcholstwo, niebezpiecznego gatunku lekkomyś|- 
ność (Polacy na emigracji znani są z tego, że nie dotrzymują 
kontraktów i innych zobowiązań) rozwijanie najpotrzebniej- 
szych dzisiaj dla naszego charakteru cech: sily, woli, wy- 
trwałości, dokładności i punktualności we wszystkich czyn- 
nościach, rozsądnej inicjatywy i zmysłu organizacyjnego. 
Punktualność, dokładność i systematyczność w pracy mogą 
być zaszczepione podczas odrabiania przez dzieci lekcyj dla 
szkół, w dyżurach wszelkiego rodzaju, w grach i zabawach, 
wogóle w całym zarysie życia codziennego, natomiast naj- 
ważniejsze bodaj cechy, jak inicjatywa i zmysł organizacyj 
ny, które charakterowi Amerykanów i Anglików zahezpie- 
czają wybitną supremencję nad innemi narodami, wymaga: 
ją bardzo misternej i skomplikowanej pracy wychowawczej. 
Dopomagają do niej powstałe w ostatnich kiłkudziesięciu la- 
tach swoiste jej formy: harcerstwo, samorządy szkolne i T-wa 
Czerwonego Krzyża Młodzieży. Te ostatnie najwięcej akcen- 
tuja dziedzinę miłości bliźniego i braterstwa międzynaroda- 
меро. 

Chociaż od samego początku skupiliśmy baczną uwagę 
na pracę harcerską, jednak rozwija się ona w Zakładzie go- 
rzej niźli powinna i mogłaby się rozwijać. Przyczyną tego 
jest nietylko brak odpowiednich, fachowych kierowników 
(gdyż prowadzę tę pracę przeważnie sami, więc dorywczo), 
lecz jeszcze w znacznym stopniu wyręczanie się przez perso- 
nel harcerzami do wszystkich posług i prac w Zakładzie, co 
oczywiście gasi w młodzieży zapał i nieraz może nasuwać 
podejrzenie, że cała ideologja harcerstwa propaguje się pod- 
stępnie, w celach li tylka wciągnięcia młodzieży do pracy 
zakładowej. Kilkakrotnie zwracałem na to uwagę i prze- 
strzegałem przed zgubnym wynikiem takiego nadużywania 
harcerzy, W specjalnych więc instrukcjach podkreślam, że 
w zasadzie trzeba w Zakładzie powierzać wszelkie cięższe 
prace nieharcerzom, nie nadając jednak temu specjalnego na- 
cisku, gdyż to spowodowa!oby znowu masowe wsłępowanie 
do harcerstwa różnych „symulantów”, ukrywających się je- 
dynie przed pracą; a oni zatarasowalihy w drużynach rozwój 
istotnej ideologji i nawet mogliby zaprowadzić całą miejsco- 
wą pracę harcerską na manowce. 

Natomiast harcerzy należy obciążać obowiązkami ra- 
czej charakteru społecznego, wszulkiemi zaś inneni rozsądnie, 
w iniarę istotnych sił i troskliwie przestrzegając, aby ob- 
ciążenie nie doszło do stopnia wyzysku i wogóle by nigdy 
takiego charaktteru nie nosiło. 

Im pomyślniej w Zakładzie rozwija się harcerstwo, tem 
większe ma szanse powodzenia akcja samopomocy i związa= 
na 2 nią praca wychowawcza, Jeśli zaś harcerstwa wzinocni 
się należycie i rozwinie się w pełni, to w następstwie wszelka 
praca samopomocy w Zakładzie będzie mogła być wykonywa 
na bezpośrednio przez harcerstwo, co zreszlą nasza tablica 
Organizacji Zakładowej przewidu 

W ten sposób znaczna ilość czynności, przewidzianych 
w tablicy Organizacji Zakładowej przejdzie do dziatwy, która 
będzie wspólnie z personelem istotnie prowadzić Zakład. Ak- 
сја „Samopomocy” krzewi się w Zakładzie od początku, nic- 
zależnie od organizacji Półpersonelu Odpowiedzialnych, ale 
w tymże duchu obejmuje ona przedewszystkiem dziedzinę ko- 
repetycyj indywidualnych. Starsi, a czasem tylko zdolniejśi, 
dopomagajg młodszym lub wogóle mniej zdolnym. Formalnie 
dążymy w Zakładzie ku tomu, aby dzieci podejmowały się tc- 
go obowiązku samodzielnie, hez wskazówek lub wyznacza- 
nia korepetytorów przez personel, a wprost z własnej woli 
i chęci, z powodu ustalonych już w Zakładzie pod tym wzgle- 
dem obyczajów. Drugą dziedziną takiej samopomocy są t. 
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zw. u nas „relacje szkolne”, które polegają na tem, że każda 
klasa każdej szkoły ma jedną osobę wśród swoich kolegów, 
koleżanek, która opowiada w Zakładzie odpowiedniej osobie 
z personelu lub półpersonelu o wszystkich swoich współto- 
warzyszach w klasie: kto był pytany, jak odpowiadał, kto w 
klasie nabroil, kto został przez kolegów lub pedagogów ро- 
krzywdzony, klo niewłaściwie się zachowywał i t. p. Takie 
relacje odbywają się w Zakładzie codzień i mają bardzo po- 
ważne znaczenie dla zorjentowania się w „Zakładowej rodzi- 
nie” w tem co się dzieje z dziećmi w szkołe. 

Przy powstawaniu samopomocy w Zakładzie trzeha by- 
to oczywiscie wszystkiego uczyć, pokazywać, nawet ua piśmie 
dawać instrukcje, jak tego lub innego rodzaju samopomoc 
powinna КА być wykonywana. Tak naprz. była m. 
in. wypisana istrukcja nawet dla iekujących si jadal- 
KARA j Ша opiekujących się w jadal 

2 biegiuni czasu jednak takiego rodzaju instrukcje, 
zwłaszcza na piśmie stawały się zbyteczne, bo już ustalały 
się stopniowo należyte obyczaje. 

„Oczywiscie daiylo się do tego celowo i systema- 
tycznie. W kilku dziedzinach do pewnego stopnia został 
osiągnięty stan, który najlepiej nazwać panowaniem w Za- 
kladzie dobrych obyczajów. Zajęliśmy się stopniowa wpro- 
wadzaniem wpierw módy, później zwyczaju, а w końcu 
ohyczaju brania przez starsze dzieci pod opiekę młodsze 
dziecko. Opieka ta ograniczała się z początku do jakiejko|- 
wiek z dziedzin wyżej wskazanych, jak naprzykład: korepe- 
tycji, pilnowania zachowania się w jadalni, na boisku, lub na 
spacerze i w zabawie, a następnie obejmowała możliwie 
wszystkie dziedziny jednocześnie. Do chwili obecnej mamy 
w Zakładzie zaledwie kilkadziesiąt wypadków, z których je- 
steśmy zupełnie zadowoleni. Praca w tym zakresie posuwa 
się bardzo powali, opornie. Trudno mi narazie nawet określić, 
co głównie staje temu na przeszkodzie? Może brak wytrwa- 
łości w charakterach dzieci, może brak uczucia dla młodszych, 
a może egoizm, z którym walka just niesłychanie trudna. 
Przecież chodzi nani о to, żeby 15 — t6-lelnia dziewczyna, 
teraz biorąc pod swoją opiekę jakąś 7-mio czy 9-cio letnią 
dziewczynę lubiła się nią opiekować nietylko podczas swojej 
bytności w Zakładzie, lecz po skończeniu swej szkoły, nadal 
chciała dohrowolnie zajmować się nią, troszczyć się zdala 
a postępy swojej pupilki - wychowanki w szkole, przysyłać jej 
parę groszy na drobne wydatki kieszonkowe, opiekować się 
nią dalej podczas kształcenia zawodowego, a po ukończeniu 
szkoły wynaleźć dla swej pupilki pierwszą posadę, prywatne 
mieszkanie i zacząć wprowadzać ją w życie. Narazie nasze 
młode opiekunki szyją dla swoich pupilek bieliznę, ubranka, 
udzielają korepetycji, uczą zachowania się bawią się z niemi, 
pilnują, aby wieczorem czyściutko umyły się ou stóp do głowy. 
a rano, by się czyściutko uhraly i t. p, Bodaj, że najgłówniej- 
szą zdobyczą tegu stosunku jest to, że małe dziecko ma ko- 

š opowiedzieć 0 wszystkiem, pozalié się, poskarżyć się. po- 
dzielić radością, opowiedzieć o swoich wrażeniach dozna- 
nych w ciągu dnia, wprost wygadać вір... no i ma zawsze 
adwokata, swoją obronę w życiowych zajęciach i dziecię- 
cych konfliktach. Przyszłość dopiera może wykazać, jakie ta 
akcja wyda nam owoce. 

Ta cała dluga droga pracy wychowawczej kończy si 
jak wyżej wskazaliśemy, stanem „dobrych obyczajów”, które 
sq silniejsze od pisanych praw, przepisów i karnych na- 
kazów. Na początku tej drogi jednak wypadło nam wydawać 
mniej lub więcej szczegółowe instrukcje, Tak naprz.: dwa 
lata temu tak brzmiała instrukcja Ша 


OPIEKUJĄCYCH SIĘ W JADALNIACH, 


Każdy stół w jadalniach ma wyznaczonego stałego apie- 
kuna luh opiekunkę, których nazwano u dziewcząt matkami, 
u chłopców — ojcami. 


Obowiązkiem opiekunów (nek) każdego stołu jest 

1) przypomnieć dzieciom, by myły ręce przed obiadem 
oraz opiekować się dziećmi, siedzącemi przy po- 
szczególnych stołach podczas obiadu i pa obiedzie, 
do chwili opuszczenia sali jadalnej. 

2) nauczyć dzieci właściwego używania łyżek i sztué- 
ców przy jedzeniu, prawidłowego ich trzymania w 
ręku, nie stukania łyżkami po miskach i talerzach, 
niepociągania ustami it. р. 

3) przestrzegać, aby dzwci siedziały przy stole prosto. 
nie opierały się łokciami o stół. | 

4) przestrzegać, aby dzieci nie rozmawiały podczas 
jedzenia, zaś podczas przew między daniami roz- 
mawiały cichszym głosem i tylko między siąsiadami, 


a nie przez kilka osób, a tembardziej z sąsiednim 
stołem. 

przestrzegać, aby zjadały wszystko do końca, nie 
pozostawiając nigdy jedzenia, aby pozostawiały na- 
krycie na swojem miejscu (nie adsuwając na środek 
stołu), żeby łyżki lub sztućce składały w miseczkach 
lub na talerzach, hy nie brudziły ceraty, ewentualnie 
obrusa. 

Podobne instrukcje byly dawane dla każdego niemal 
działu, częsta nawet i dla poszczególnych czynności, Z cza- 
sem w miarę stosowania tych przepisów w praktyce wycofy- 
wano je zupełnie 
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Wrzesień, 1925 т, Wejherowo. 


UWAGI O ZBIOROWYCH ĆWICZENIACH CHÓRALNYCH, DEKLAMACY JNYCH 
I EURYTMICZNYCH. 


Eurytmika polega na połączeniu p 
i daje nam możność wydobycia z pieśni п 
nych i ludowych ich najgłębsze wartości. Gest ma na celu 
nie formę estetyczną, ale dąży do podkres charakteru 
1 oddania wyraziściej myśli i uczucia, jakie są w treści pieśni 
lub wiersza zawarte. Za pomocą eurytmiki możemy niejako 
inscenizować tak pieśni, jak i utwory poetyckie, poddając 
pod treść słów symbolikę gestu, oparlą na naszym wzorze 
rodzimym, wziętym z obrzędu i vhyczaju: (żniwa, sianokos. 
ryboléstwo, taniec, gest bojowy i t. d.). 


słowa i gestu 
ych patrjotycz- 


Jest to droga, po której prowadzić możemy młodzież ku 
dziedzinie naszego narodowego i ludowego dorobku kultural- 
nego, budząc w tym kierunku jej imaginację i uczucie. Na tej 
drodze dajemy młodzieży możność wchłaniania w siebie kul- 
turalnego dorobku narodowego nawet i odległych czasów. 
Pieśń lub utwór poetycki tak „zainscenizowany” staje się ży- 
wem słowem, jak dramat na scenie, i już nie czeka, by go 
przeczytano, ale narzuca się sam 1 działa przez wrażenie, 
które sprawia sercom słuchaczy. 


Ten sposób insceniza 


stosujemy też do deklamacji, 
rozkładając chór harmonijnie na glosy, tworząc niejako me- 
lodje deklamacyjną, ożywianą gestem. Dzięki temu roz- 
powszechniamy znajomość najbardziej wartościowych pod 
względem wychowawczym obrazów literatury naszej, czyniąc 
ją drogą uczuciu, zrozumiałą dla wszystkich. Wybieraniem 
fragmentów Mickiewicza, Słowackiego i innych poetów moż- 
na młodzież skutecznie zachęcać do poznania już całości li- 
teratury. Forma zasadniczą wykonawczą jest chór, tak w 
śpiewie, jak i w deklamacji, gest też jest zbiorowy, a ta zbio- 
rowość tak w tonie, jak i w geście potęguje wrażenie, jak 
akord — ton pojedyńczy, Uczy też hezinteresowości w pracy 
i nie łechce ambicji osobistych, gdyż пікі z uczestników chóru 
nie stanowi sam przez się calości, jest tylko „klawiszem w 
akordzie". A przez to pod względem wychowawczym sku- 
tecznie wychowuje solidaryzm i karność. 


W zakładzie o wielkiej ilości dzieci pierwiastek zbiaro- 
wości ma jeszcze inne znaczenie i ma walor specjalny ze 
względu na to, że w tym samym prawie czasie, со w poje- 
dyńczej nauce, naprz. deklamacji, nauczy się tylko jedna oso- 
ba, przy systemie zbiorowym chóralnej deklamacji i euryt- 
micznych obrazów nauczy się przez ten sam czas 30 — 40 
osób i więcej, a ze względu na indywidualizowanie zbioro- 
wych scen każda poszczególna jednostka danego zespołu ko- 
rzysta znacznie więcej niż nawet przy jednostkowem naucza- 
niu. Wychowawcze znaczenie eurytmiki tak ze względu zbio- 
rowej formy ćwiczeń, jak zwłaszcza bogatej literackiej, pa- 
trjotycznej i etnograficznej treści podawanych tematów, jest 
bardzo poważne. Należy oczywiście starannie dobierać te- 


maty do ćwiczeń, aby przynosiły jak największą korzyść 
kulturalną, aby stawiane przed oczyma dzieci obrazy 
eurytimiczne miały jak największe znaczenie wychowawcze, 
aby przez wypowiadanie najcenniejszych myśli wzmoemonych 
melodją i gestem, spotęgowanych jeszcze pierwiastkiem zbio- 
rowości, dzieci uczyły się stosować te myśli w swojem życiu 
obecnem i przyszłem. To jest głównym celem tej pracy. 
О ile poziom jej będzie należyty, skutek będzie niezawodny. 
Dlatego zaś hy w bardzo ważnej dziedzinie interpretacji 
gestu symbolistycznego osiągnąć pożądane wyniki trzeba dać 
ćwiczącym zupełne opanowanie rytmu i melodji, Powinno się 
doprowadzić poczucie rytmu 1 zupełne opanowanie melodji 
do stanu takiego, by przy wykonywaniu obrazów eurytmicz- 
nych nie wymagały od ćwiczących żadnego wysiłku i stawały 
się tak swobodne jak oddech. Przygotowanie takiego rytmu 
można osiągnąć ustawicznem ćwiczenieni śpiewu chóralnego 
i codziennem ćwiczeniem gimnastycznem. W chórach sluży ku 
temu dobrany zespół pieśni o zaakcentowanych wyraźnych 
rytmach różnorodnych, kształcących rytm słuchu — rytm me- 
lodji, „recitacivo”, W gimnastyce—ćwiczenia pochodowe i ćwi 
czenia obrazów gimnastycznych, kształcących rytm gestu 
i rytmikę słuchu. Rytmiczna gimnastyka Dalcroza może być 
też w tym celu stosowaną, lecz dobrze prowadzone śpiewy 
chóralne i gimnastyka zdrowotna z obrazami gimnastycznemi 
również potraiią wykształcić rytm w stopniu nam potrzebnym. 
Należy przestrzegać przytem, aby tematy До śpiewu były do- 
bierane oględnie, aby miały swoją wartość czy to melodji, 
czy rytmu, a |ednocześnie, aby treść śpiewu miała zawsze 
swoją określoną wartość kulturalną i wychowawczą, 


Dobieranie zaś ćwiczeń gimnastycznych winno iść po 
linji oczywiście zawsze zdrowotnej, ale pozatem po linji ryt- 
micznej a w obrazach gimnastycznych w kierunku ciekawych 
tematów obrazów czy to etnograficznych, czy patrjotycznych, 
czy nawet czysto sportowych, 

Należy zawsze pamiętać o tem, że tylko wówczas temat 
eurytmiczny może być opracowany i wykonany przez dzieci 
dobrze, kiedy ogólna masa dzieci ma już wystarczające do 
tego przygotowanie rytmiczne, chóralne, gimnastyczne i po- 
niekąd plastyczne. Poza tem należy przestrzegać, aby wyko- 
пумапіс zarówno obrazów eurytmicznych, jak i śpiewów 
chóralnych niebyło stosowane tylko na obchody i na popisy, 
lecz żeby slopniowo stawały się środkiem przyjemnego spę- 
dzania czasu narówni z pogadanką przy kominku, z grami, 
zabawami i innemi sposobami spędzania wolnego czasu przez 
dzieci i młodzież. Inicjatywa wykonywania obrazów wyuczo- 
nych, oraz inicjatywa samodzielnego przez młodzież układa- 
nia takich obrazów winną przechodzić coraz więcej w ręce 
dzieci, 
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Q WYCHOWAWCZYCH OFENZYWACH W ZAKŁADZIE. 


Ofenzywy 


Celem osiągnięcia lepszych i szybszych wyników wy- 
chowawczych stosujemy w Zakładzie ofenzywy, polegające 
na skupieniu uwagi wszystkich dzieci jednocześnie na jednem 
obranem zagadnieniu, Używa się do tego czytanek nivdziel- 
nych, czytania w czasie śniadania, obiadu, pogadanek syste- 
matycznych z różnych dziedzin jak np. harcerskich, religij- 
nych, przyrodniczych, bajek i t, p., pogadanek przygodnych, 
codziennych, korepetycyj, relacyj, wieczorków, зарам, gier 
i t. p. wszelkich środków i przejawów codziennego życia za- 
kładowego. Po przyjęciu z góry opracowanego planu takiej 
ofenzywy i po wyznaczeniu określonej roli dla każdej placów- 
ki, rozpoczynać należy ofenzywę zależnie od obranego tematu 
alho wstępnem, «lluższem przemówieniem do młodzieży 
i dzieci na obrany temat przy odpowiedniej okazji, przemó- 
witniem, przedstawiającem caloksztalt tematu oraz powód 
i cel jego poruszenia, albo rozpoczyna się ofenzywa (zwła- 
szeza, jeśli dzieci mają uprzedzenie luh niechęć do obranego 
tematu) serją drobnych pogawędek, mających wzbudzić u 
dzieci ciekawość i zainteresowanie do zamierzonej przez kie- 
rownictwo akcji 

Należy sobie uświadomić, że akcja takiej ofenzywy naj- 
częściej ma na celu spowodowanie pewnych zmian w umy- 
słowości «есі, danie wnysłowości calkiem nowych, nieist- 
niejących dotąd w niej poglądów i zapatrywań, lub też 
zmianę dotychczasowych па nowe, często zupełnie odmien- 
ne od dotychczasowych lub nawet wręcz przeciwne, W tym 
wypadku należy przed rozpoczęciem ofenzywy zebrać mater- 
jał wszystkich wadliwych w ohranym zakresie poglądów i za- 
patrywań dzieci i młodzieży, należy ten maturjał najpierw 
usystematyzować sohie, przeanalizować go i na różne wadli- 
wości poglądów i zapatrywań skupić w zamierzonej ofenzy- 
wie odpowiedni materjał przekonywujący. Materjały powinne 
być dobrane odpowiednio do lego, by mogły istotnie spowo- 
dować pożądaną zmianę w umysłowości dzieci. Rozmi 
tu materjał w ofenzywie trzeba celowo i jak najpraktyczniej 
Ша osiągnięcia upalrzonego celu. 


Ponieważ dzieci są mniej wrażliwe na przesłanki lo- 
giczne, należy zawsze przedstawić im szereg takich obrazów, 
których treść obudzi w nich pożądane pragnienia i dążenia, 
a co zatum idzie wywoła potrzebne odruchy. 


Nigdy nie należy wykładać zasad i prawideł, do których 
mają dzieci dojść same pod wrażeniem podawanych im w 
ofenzywie obrazów, ani tem bardziej nie należy prawić mo- 
rałów, przynoszących zawsze skutek odwrotny. Trzeba 
wzbudzić podawaneni obrazami odruchy uczuć, pragnień 
i dążeń zupełnie szczere i samoistne, 


Na tem polega pierwszy akt uplanowanej ofenzywy. 
We wszystkich pięciu grupach czytanuk niedzielnych 
trzeba przeczytać różne opowiadania, dotyczące „jednak 
tego samego mu. — w. tematu. Np. w jednej gru- 
pie o tem jak w Szwecji po wsiach poczla zabiera paczki 
złożone przy drodze dla przesłania, jak w innych krajach 
nie istnieje wcale parkanów przy ogródkach i domach, jak 
gdzicindziej jeszcze kraj nie zna wcale kłódek i zamków przed 
złodziejami. Analogiczne tematy wybrać również dla czyta- 
nek obiadowych. W pogadankach poruszać tematy z daleka... 
opowiadać naprzykład o krajobrazach szwajcarskich prze- 
pięknych gór, nieznacznie opowiadając przy tem iż droga na 
której widz stoi przechodzi przez teren sadu owocowego 
prywatnego, i że przechodzień, gdy mu się stoczyło jabłko 
z gałęzi na szosę, podniósł i rzucił je do ogrodu pod drzewo 
it. p. Gdy już spora ilość podobnych obrazów przed dziećmi 
będzie postawiona i wówczas gdy dzieci samodzielnie wyja- 
wiają reakcję, wypowiadając chęć aby i u nas w Polsce po- 
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ich treść, metody i ogólny system. 


dobny stan rzeczy zapanował lub nawet na terenie Zakładu, 
wowczas należy przystąpić i do drugiego aktu ofenzywy - 
omawianie danego tematu na tle samego Zakładu, na tle hie- 
zącego życia dzieci Przy tem należy wpierw wykazać co 
powinny dzieci robić, jak powinny się zachowywać. P 12піеј 
dopiero wykonywać Ii] акі ofenzywy wskazywanie istniej 
cych wadliwości, niesłusznego postępowania i zachowania 
się dzieci z powoływaniem się na ustalone już poprzednia 
wzory należylego postępowania i zachowania się, Po przetra- 
wieniu przez dzieci (ерб materjału, przystą należy do IV 
| О aktu wprowadzenia w czyn w życie postu- 
atów 


Trentowskiego „Chowanna”” zmierza do przekształce- 
ша przez reformę wychowania umysłowości polskiej, której 
cechą jest przewaga wyobrażni śmiałej, potężnej, wschodniej 
nad rozumem, górującym u ludów Zachodu. Stąd płynie lek- 
komyslnosc polska, zapalność wyobraźni. Wychowanie ma 
dązyć do równomiernego, реперо rozwinięcia władz duszy 
1 osiągnięcia ich syntezy w woli. Czyn dopiero pokazuje nam 
czem jesteśmy. Wartość człowicka polega nie na tem o czem 
оп myśl, co czuje, ale na tem co on dobrego czyni, 


„Cała nauka i polityka moja jest nauką czynu” mówi 
Trentowski w swoim dziele „Chowanna”. Można odwoływać 
się do wyobraźni dziedzicznie wyrobionej lecz na to by ją 
zużytkować, dla swoich celów wychowania dobrych czynów. 


Dlatego właśnie każda ofenzywa wychowawcza w Za- 
kładzie powinna posiadać swój kulminacyjny punkt w akcji 
Iv-ej. Tu personel wychowawczy i wtajemniczony półper- 
sonel winien zdobyć się na maximum entuzjazmu, energji, 
wytrwałości i cierpliwości, żeby cały przerobiony materjal 
teoryczno - wychowawczy realizować w czynach w postę- 
powaniach i zachowaniu się dzieci przez okazywanie dzieciom 
pomocy rzetelnej w przekształceniu chęci i myśli w czyny 
Î w samo życie codzienne. Można przy tem określać termin 
w czasie którego i personel i dzieci tę akcję wykonywują, 
usiłując przez ten termin wytrwać w swoich zamiarach. 


Należy jednak przerwać akcję nawet przed wyznaczo- 
nym terminem IV-go aktu ofenzywy o ile się nauważy u dzieci 
przemęczenie lub znichęcenie w tym zakresie, Można przez 
czas niejakiś skutecznie walczyć z przenięczeniem przy po- 
mocy eniuzjazmu personelu, ale i to w granicach rozsądnych 
i umiarkowanych, Potem musi nastąpić dłuższa przerwa, po 
której ofenzywę można powtórzyć raz czy dwa w zakresie 
już tylko ostatniego IV aktu, lub łącznie Ill-go i 1V-go. 

Dopiero jak czyny dziuci realizują obrane postulaty, 
można mieć nadzieję, że i umysłowość dziecka zdobywa po- 
trzebna i (rwalą zmianę w porządanym kierunku. Bez reali- 
zacji w czynach zmiany umysłowości nie mają żadnej war- 
lości, gdyż pozostają często li tylko teoretycznego charakteru 
i dla życia wartości nie mają żadnej, gdyż me posiadają 
wówczas z życiem trwałej łączności. 

Program obecnych ofenzyw jest następujący: 

Ofenzywy: 1) Zwalczania rusycyzmów; 2) dobrego 
zachowania się; 3) grzeczności; 4) prostoty; 5) rycersko- 
ści, 6) harcerstwa; 7) morska; 8) żeglarska; 9) kultury 
polskiej — Mickiewicz, Słowacki, Sienkiewicz, Żeromski, Ma- 
tejko, Siemieradzki, Grotger; 10) kresów Wschodnich — 
Marja Rodziewiczówna, Eliza (Orzeszkowa, Weysenhof; 
11) Muzyki Polskiej — ludowej, Moniuszko, Szoptn, 
12) Р — ludowe, wojenne, obyczajowe i t. p.; Poszano- 
wania własności; 13) oszczędności, 14) wydajności pracy; 
15) zdrowego sensu, 


Wrzesień, 1925 r. Wejherowo. 


KRZEWIENIE IDEI HARCERSTWA W ZAKŁADZIE WYCHOWAWCZYM. 


W Polsce ruch harcerski w formie, dzisiaj istniejącej, 
powstał w latach 1909 — 1910 jako naśladownictwo już 20г- 
ganizowanego wówczas skautowego гиси w Anglji. 

W innej natomiast formie la sama harcerska idea po- 
wstała w Polsce samodzielnie i znacznie wcześniej, bo w dwu- 
dziestych latach ХІХ stulecia, kiedy zrzeszenie Filomatów 
z Adamem Mickiewiczem, Tomaszem Zanem i innymi na cze- 
le, założyło organizację Promienistych. Idea Promienistych 
w zakresie moralno-etycznym była zupełnie ta sama, jaką 
w 80 lat później stworzył skauting angielski, > 

Nawet idea wycieczek hyła również przez Promienistych 
rozumiana i stosowana w tym samym celu, co i w harcerstwie 

Samą ideę Promienistych należy uznać za о wiele piçk- 
niejszą, idealniejszą i trafniejszą dla młodzieży zwłaszcza pol- 
skiej, niźli sformułowanie tej ваше}, w gruncie rzeczy, ideolo: 
gii w organizacji harcerskiej. Promieniować dokoła siebie naj- 
lepszemu pierwiastkami kultury i ducha, a wpierw pracować 
nad sobą, aby skupić w sobie możliwie największą ilość naj- 
lepszych promieni i następnie mieć możność tem lepiej, tem 
doskonalej promieniować, tworzyć dokoła siebie dobro, sze 
rzyć miłość — oto jest ujęcie, nie tylko pokrywające się w zu- 
pełności z dzisiejszą harcerską ideologią, ale wyra e ја 
pod wielu względami trafniej i doskonałej, niż to czyni dzisiej- 
sze jej sformułowanie. 

Prowadząc zatem pracę harcerską w zespołach polskich, 
można nie być zbyt Alrobiazgowym w naśladowaniu bardzo 
dobrego z resztą programu skautingu angielskiego, natomiast 
należy śmiało korzystać ze wskazań, wynikających z działal- 
ności Promienistych, jako odpowiadających w zupełności umy- 
słowości i psychice polskiej młodzieży, harnionizujących się 
z ideologją dzisiejszego harcerstwa i mających znakomite za- 
lety wychowawcze. 

Ponieważ organizacja pracy harcerskiej dobrze jest zna- 
na ogółowi, więc uwagę skupimy na organizacji harcerstwa 
w zakładzie wychowawczym. Niewykorzystanie w zakła- 
dach tych, systemu harcerskiego byłoby w obecnych czasach 
nierozsądnem pominięciem jednego z najdanioślejszych środ- 
ków należytego wychowania młodzieży. 

Krzewienie pracy harcerskiej w zakładzie wychowaw- 
czym przedstawia wyjątkową latwość ze względu na sama sku- 
ienie w jednem miejscu młodzieży, której gromadzenie na 
zbiórki harcerskie stanowi nieraz wielki szkopuł, zarówno z po- 
wodu trudności prędkicgo komunikowania się między sobą, 
jak i nieraz z powodu trudności uzgodnienia dla wszystkich 
uczestników odpowiedniego czasu zbiórki, 

W zakładzie natomiast wobec jednolitego zazwyczaj 
rozkładu dnia i wobec jednolitego kierownictwa wychowawcze- 
go, organizowanie pracy harcerskiej jest hardzo ułatwione, tak 
w pracy zbiórek zwyczajnych, jak i wycieczek oraz obozów. 

Należy jednak dia zapewnienia powodzenia pracy usta- 
lié pewne praktyczne zasady, aby umożliwić młodzieży istot- 
ne zainteresowanie się i przejęcie się ideałami harcerstwa, jak 
również i dlatego, by te idealy niv zostały spaczone przez nie- 
dostateczną ich ocenę i brak zrozumienia, 

Przedewszystkiem niu należy przyjmować do harcerstwa 
wszystkich zgłaszających się. Pod tym względem konieczna 
jest selekcja, należyty dabór odpowiednich jednostek z pośród 
ogólnej masy młodzieży. Jest to bodaj najtrudniejsze dla per- 
sonelu wychowawczego zadanie: odgadnąć i poznać, kta z ca- 
łego zespołu młodzieży w zakładzie istotnie nadaje się do pra- 
cy harcerskiej, kto ma odpowiednią psychikę i posiada potrzeb- 
ne zalety, aby się stać duszą pracy harcerskiej, rycerzem har- 
cerskich ideałów. Jednocześnie trzeba odrazu zorjentować się, 
kogo należy nie wpuszczać na początku do szeregów. Dla- 
торо też organizować harcerstwo w zakładzie powinni nie sami 
tylko specjaliści, którzy posiadają wiedzę organizacyjną i 
wszelkie umiejętności harcerskie, lecz fachowcy wspólnie z te- 


mi osobami, które na miejscu zespół młodzieży dobrze znają, 
rozumieją i w jego nastrojach należycie się orjentują. 

Najlepiej rozpocząć pracę najpierw dla nielicznej grupy 
młodzieży, przez organizowanie pierwszego kursu dla przy- 
szłych zastępowych harcerstwa. Taki kurs powinien objąć po- 
za ogólnoharcerskiemi przedmiotami, gimnastykę zdrowotną 
i nusztrę. 

Każdy przyszły zastępowy powinien nauczyć się poda- 
wać komendy, prowadzić zastęp na zbiórkach gimnastycznych, 
prowadzić osobiście pogadanki o prawie harcerskim i t. d, Pa 
przygotowaniu odpowiedniego zespolu zastępowych można im 
dać do prowadzenia na początek małe, po 4 -- 5, a następnie 
większe zastępy w liczbie 8 9 młodzieży, którą należy do- 
brać tak, aby była młodsza wiekiem od rozpoczynającego pra- 
cę zastępowego. Ten początkowy okres przychodzi zazwyczaj 
pomyślnie. Cała młodzież zakładu będzie rwać się do szere- 
gów harcerskich i szczerze przejmować się pracą harcerską. 
Co się tyczy trudności, o których należałoby tu może wspo- 
ieć, to istnicją one oczywiś a wynikają głównie z przy- 
musu wspólnego życia w zakładzie harcerzy 1 nie harcerzy. 

Z chwiłą rozpoczęcia prawdziwego stosowania zasad 
harcerskich w życiu codziennem szercg jednostek małowartoś- 
ciowych pod względem etycznym lub zgoła ujemnych naprzód 
usunie się od harcerstwa, a następnie może się nawet przeciw- 
ko niemu obrócić, W gronie młodzieży rozpocznie się nieba- 
wem nieświadoma bezplanowa kontrakcja przeciw harcerstwu. 
Jednostki ujemne, o różnych wadach charakteru (nawet takich 
np, jak brak woli, lenistwo i t. p.), a zwłaszcza jednostki war- 
cholskie, których nigdy także w naszem młodocianem spole- 
czeństwie niestety, nie brak, mogą rozpocząć czynne zwal- 
сап pracy harcerskiej. Zorjentowawszy Się, że z powodu 
swoich wad lub poprostu choćby z powodu braku niezbędnych 
dla harcerzy kwalifikacyj dodatnich nie mogą nie tylko stać 
na czele zastępów, ale nawet wogóle znajdować się w szerc- 
gach, rozpoczną działalność w gronie swoich przyjaciół, zwo- 
lenników lub wprost sąsiadów przy obiedzie, nauce, lub w sy- 
pialni; zaczną ośmieszać harcerzy, wykprwać nowowypicka- 
nych, jeszcze nieumiejętnych zastępowych, iutrygować prze- 
ciwko nim i t. d. W niektórych wypadkach tolerowanie od po- 
czątku podobnego stanu rzeczy może nawet spowodować po- 
alzielenie się dziatwy całego zakładu na dwie partje, Na tego 
rodzaju cwentuałności młodociani pionierzy harcerstwa powin- 
ni być przez wychowawców dobrze uzbrojeni w należyte zro- 
zumienie podejmowanej przez siebie pracy, w trainą dla swe- 
go środowiska argumentację przeciwko niechętnym pracy har- 
cerskiej i przeciwko osobistym przeciwnikom początkujących 
zastępowych, oraz w pewien nadany im przez personel wycho- 
wawczy autorytet moralny wobec dziatwy, 

Rozpocznie się wówczas nieunikniona walka między złem 
i dobrem. Walka ta w młodocianem społeczeństwie powinna 
skończyć się oczywiście zwycięstwem jednostek lepszych, obra- 
nych na pionierów harcerstwa. Ta gromadka pierwszych za- 
stępowych po odniesione zwycięstwie niezawodnie pociągnie 
za sobą większość, a następnie i cały ogół. Nauczą się przy- 
tem walczyć o swe przekonania i zasady postępowania, bronić 
swoich ideałów harcerskich, a przez to samo już pokochają 
je mocniej. Tego rodzaju walki nie należy unikać, Jest ona 
naturalną w życiu i pożyteczną dla idei harcerstwa, które po 
jej pomyślnym wyniku nabiera większego uznania u dzieci, 

Ze strony personelu wychowawczego zakładu może gro- 
zić pracy również poważne niebezpieczeństwo, Oto po wpro- 
wadzeniu i ugruntowaniu harcerstwa w zakładzie może wy- 
tworzyć się taka sytuacja, że personel wychowawczy, korzy- 
stając w pracy z bardzo chętnej pomocy uczynnych harcerzy, 
bezwiednie może, nie zdając sobie z tego sprawy, zacznie na- 
Ałużywać tej uczynności, składając przeważnie na barki har- 
сег2у, zapalonych do pięknych ideałów uczynności i pożytecz- 
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ności, ciężary pracy zakładowej. Wykorzystac to mogą mło- 
dociani przeciwnicy pracy harcerskiej i osobiści przeciwnicy 
pionierów harcerstwa w zakladzie, by zacząć przykrą, a nie- 
bezpieczną agitację przez wskazywanie, że ideały harcerstwa 
są właściwie tylko dobrym sposobem zmuszania do pracy dla 
zakładu. Może to posiać w dusze młodzieży zwątpienie w ideo- 
wość, nawet personelu wychowawczego. Jeżeli jednak, przewi- 
dując tę okoliczność, personel zachowa należyty w (ут wzglę- 
dzie umiar, pomyślna przyszłość dla pracy harcerskiej w za- 
kładzie będzie zapewniona. 

Sprawiedliwy podział pracy zakładowej pomiędzy wszyst- 
kich wychowanków, niezależnie od tego, czy należą do har- 
cerstwa, czy nie, zażcgna tego rodzaju przeszkody. Nie należy 
przytem także obarczać większą ilością pracy zakładowej nic- 
harcerzy. Może to bowiem większych leniuchów skłonić do 
wytrwalego udawania przejęcia się harcerstwem, do natarczy- 
wego wpraszania się Шо harcerstwa, co może w rezultacie do- 
prowadzić do przyjmowania do harcerstwa takich jednostek 
z niewątpliwą szkodą dla moralnego poziomu organizacji. 
Obecność takiego bezwartościawego elementu w szeregach 
będzie groziła zgubą całej ideowej pracy harcerskiej przez 
wprowadzenie do niej obłudy i zręcznego zachowywania tylko 
pozorów pracy. Istotna treść harcerstwa może być w (еп 
sposób przez taki właśnie nieodpowiedni element pogrzebana 
kompletnie. 

Zakład wychowawczy musi zmierzać do wychowania 
dziecka na pożytecznego dla społeczeństwa i Państwa obywa- 
tela. Nie wyslarcza wychować dziecko tak, aby przyszły czło- 
wiek tylko nie był ciężarem dla społeczeństwa. Jeżeli on bo- 
wiem tylko nie będzie ciężarem, to nie zwróci nakładu wyła- 
żonego przez społeczeństwo na jego wychowanie. Kazde dzice - 
ka powinno być wychowane na użytecznego, potrzebnego spe- 
łeczeństwu obywatela, który змаја umiejętną pracą stokroc 
wróci nakład na jego wychowanie wylozony, którego zy- 
cie i praca będą przynosić pozytywne korzysci społeczestwu 
i Państwu. Jeżeli zakład nie pracuje w tym kierunku, to rie 
wypełnia zadania, praca jego staje się bezcelowa, a przez tu 
samo i niepotrzebną lub zgoła nawet szkodliwą, cięzary Spo- 
łeczeństwu przysparzającą. 

Powszechnie już dziś uznano, ze samo wykształcenie, 
które daje szkoła, jest niewystarczające. Wychowanie 1 nau- 
czanie wzajemnie się uzupełniają. Wykształcenie daje potem 
cjalny czynnik wiedzy, która dopiero przy odpowiednim wy- 
chowaniu może stać się aktualnem narzędziem zyciowem, tv0- 
rzącem samo życie. Amerykańskie praktyczne sposoby wycho- 
wywania młodzieży dają jej możność wykorzystania nahywa- 
nej wiedzy bodaj że w 100%, gdy tymczasem u nas znaczna 
część nabywanej w szkole teoretycznej wiedzy mie znajduje 
w życiu zastosowamia. Zadania wychowawcze są nie tylko 
równie poważne, jak zadania wyksziałcenia, lecz często nawet 
znacznie poważniejsze. Wychowanie tworzy charakter czło- 
wieka, a charakter decyduje o jego życiu i o stosowaniu w ?V- 
cm nabywanej w szkołach wiedzy. Zadama wychowawcze +, 
przyteni bardzo skomplikowane i rozległe, gdyż muszą zawszu 
posiadać indywidualne, do każdej jednostki dostosowane spo- 
soby postępowania. Twierdzenie, że „młodzież jes. przysz- 
łością Narodu”, jest prawdą, której istotna tresć mieści Się 
w pojęciu wychowania. Na jakich obywateli będzie wychowa- 
na obecna młodzież, taką ona zgotuje przyszłość Narodowi. 

Harcerski sposób wychowania młodzieży jest wielkimi nc- 
wym ałutem w rękach narodów kulturalnych. Chcę tu zwró- 
cić uwagę na pewną jego wartość zbyt mała uwzględnianą. 
Z powodu niestosowania przez nasz przemysł najnowszych 
sposobów pracy тату w Polsce wielki kryzys ekonomiczny, 
którego źródło leży w tem, że wydajność pracy polskiego ro- 
botnika nie może dorównać wydajności pracy robolników in- 
nych krajów. Jeżeli nie potrafimy w odpowiedniej skali siv- 
sować nowych metod w dziedzinie wychowania młodziezy, po 
zostaniemy daleko w tyle poza innemi narodami i drogo za to 
zapłacimy później lub wcześniej, albowiem nowe metody pra- 
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cy wychowawczej budują wielką potęgę w dziedzinie psychicz- 
nych wartości człowieka. 

Z tego względu nasz skauting polski ma znacznie © 
sze i odpowiedzialniejsze zadanie, niźli skauting wszelkiej 1n- 
nej narodowości. Naród nasz ze względu na swoją tragiczna 
przeszła Сі abccna trudną sytuację jest w położeniu bodajże 
najtrudniejszem między wszystkiemi narodami Europy. Pra- 
ca nad wychowanieni młodzieży polskiej jest istotną pracą nad 
zachowaniem naszej niepodległości państwowej oraz niczależ 
ności ekonomicznej, od której w czasach dz. 
dobrobyt i los całego Narodu, pracą zatem o nadzwyczaj do 
niosłych zadaniach, Pracy tej staje na drodze wiele przeszkód. 
Dużo przeszkód mamy w samych charakterach polskich, tak 
z powodu naleciałości, zaszczepionych nam przez demorali- 
zujące wpływy naszych zaborców, jak i z powodu dziedzić 
nych od wieków wadliwości charakteru, takich jak skłonnoś 
do warcholstwa, brak wytrwałości i t. p., które w znacznym 
stopniu przyczyniły się do upadku naszego Państwa. Stani- 
sław Szczepanówski tak o tych rzeczach swego czasu mówil: 

„Nigdzie na calym świecie przepaść pomiędzy ideą, zamiarem 
a urzeczywistniemem nie jest tak wielka, jak w Polsce. Stąd holesne 
rozdarcie tej chwili, rozpacz u jednych, omdlenie u drugich, przygnie- 
cenie pod brzemieniem obowiązków ponad sily ludzkie. 

Dziś wiemy, że wprzód musi naslgpié przeobrażenie społeczne, 


urobnenie nowego, nieztealizowanega dotąd typu ludzi dzielnych i b 
haterskich, zanmi dis Ojczyzny lepsza dola zatwiła” 2). i 


eżeli zrozumiemy, że przyszłość narodu polega na wyrobieniu 
szej, wyksztalceńszej, mężniejszej ad ras innych narodów, 
my nasze objawienie narodowe...” °). 

Widzimy przeto, że w pracy nad wychowaniem naszej 
młodzieży stoimy przed trudnem i poważnem zadaniem, Po- 
winniśmy odejść od tego, co jest obecnie, aby dojść do tego, 
co być powinno. 


_ Zastanawiając się nad kwestją wychowania młodzieży, 
musimy zawsze pamiętać, że niezależnie od czyjejkolwiek wo- 
li obecna młodzież, że lak powiem, harcerskiego wieku nieza- 
długo będzie tworzyła życie Polski i będzie niem kierowała. 
Dlatego obowiązkiem naszym jest już teraz myśleć o przygo- 
towaniu jej do tej wielkiej, ciężkiej i odpowiedzialnej pracy. 
Musimy z obecnego młodego pokolenia zrobić ludzi zdrowych 
ciałem i duchem, wykształconych należycie w swoich fachach, 
świadomych swoich obowiązków, swego zadania życiowego, 
a przedewszystkiem ludzi o silnie sformowanych charakterach, 
ludzi o silnej woli, o trwałej solidarności obywatelskiej, kar- 
nych społecznie i wytrwałych, przedewszystkiem wytrwałych 
w swych dążeniach i podejmowanych pracach. 1 to jest 
właśnie zadaniem m. in. polskiego harcerstwa. Powinniśmy 
wykorzeniać w młodzieży wady narodowe, które były przy- 
czyną naszych klysk natomiast potęgować zalety istniejące 
i szczepić nowe, niezbędne w życiu obywatelskiem. Niezadłu- 
go ta młodzież będzie tworzyla życie Polski i o niem stano- 
wila. A wtedy o Polskę hędzie się odbywała szalona walka 
nie na życie, ałe na śmierć, walka o naszą niepodległość eko- 
nomiczną, nie przewidując już innych, całkiem możliwych, 
a gorszych ewentualności. Będzie się odbywała ta walka, 
w której mierzyć się będą kulturalne siły narodów, społeczna 
solidarność, potęga doskonałości organizacyjnej i wydajność 
wszelkiej pracy. Ta przyszła walka będzie wymagać wyjąt- 
kowo dzielnej armji żołnierzy - obywateli, spojonych trwałą 
organizacją we wszystkich dziedzinach życia państwowego, 
świadomych swoich zadań narodowych, zahartowanych na 
długi bój, wytrzymałych na najcięższe fizyczne i duchowe pró- 
by, na największą rywalizację najsprawniejszych współza- 
wodników. Młode pokolenie dzisiejsze będzie prowadzić tę 
przyszłą walkę i przegra ją lub wygra zależnie od swych war- 


1) Stanisław Szczepanowski. Myśli o odrodzeniu narodowem. 
(Książnica Polska T. М. S. W. Lwów — Warszawa, 1923). O po- 
wstaniu stycznowem, віт, 152. 

+) Lc. О potrzebie swojskiego kierunku 
w literaturze polskiej str. 198 


tości wewnętrznych. О wyniku jej zadecyduje teraZniejsza 
praca nasza nad wychowaniem młodzicży. Š 

Otóż mamy przed soba niedługi przeciąg czasu, w ciągu 
którego musimy przygotować nasze hufce. Tak mało czasu 
i tak dużo pracy nad wyrobieniem nowego typu ludzi dziel- 
nych. Slusznie niegdyś powiedział Lord Kitchener o swojej 
ojczyźnie: „Gdy dojdziemy do miljonów chłopców, przejęlych 
duchem harcerstwa, to ojczyzna będzie mogła patrzeć w przy- 
szłość dumnie i spokojnie”. Nasze społeczeństwo polskie musi 
sobie powiedzieć, iż powinniśmy, również do tego dążyć, bo od 
tego zależy cata przyszłość Polski, która dzisiaj spoczywa już 
tylko w polskich rękach i tylko od nas zależy. Powinniśmy 
Wige w myśl przytoczonych wyżej słów St. Szczepanowskiego 
pracę nad przeobrażeniem i udoskonaleniem społeczeństwa 
poprowadzić z całą energją przez jak najlepsze wychowanie 
młodego pokolenia, a wtedy wszelka praca polska wyda po- 
żądany plon i w trudnej dla Polski chwili da Jej dzielnych 
obrońców, hufce uzbrojone w silne cliaraktery, niezłomną wy. 
trwałość i zdolność do karnego działania zbiorowego dla spra- 
wy ogólnej. 


Harcerskie metody w {vj pracy wychowawczej są nie- 
zbędne, jako ostatnie słowo nowoczesnej kultury, dlatego na- 
leży dążyć do stosowania ich wszędzie, gdzie ku temu nadarza 
się choćby najmniejsza sposobność, 


Styczeń, 1925 r. Wejherowo. — Warszawa 


„Wiara bez uczynków jest martwą, Dlatego... zasadniczem przy- 
kazaniem pedagogiki palskiej jest dzieluość w dobrej 
sprawie. Tylko ta myśl jest prawdziwie wysoką i pochodzi ze 
szlachetnego serca i szczerej wiary, której odpowiada „czynów dziel- 
ność!” azanie jest kamieniem probicrezym 
dla go Polaka. W jego wykonaniu pokazuje się, 
czy jest Polakiem z ducha, czy tylko z nazwy i imienia. 

Ro te} niedoł wo, to jest mewykonanie nakazu dziel- 
ności, jes t najgłówniejszym z grzechów śmiertelnych, g r z e 
chem przeciwko Duchowi świętemu za który 
nie masz przebaczenia! 

Niedotęstwa 


jest zarazem narodowym 
grzechem polski m, któremu winniśmy wszystkie nasze 
КК, ho usilowania garstki bohaterów mar 
nowały się zawsze niedołęstwem 
Stanisław $zczepanowski. 
Aloryzmy 


o g ólu”. 
Myśli o odrodzeniu narodowem 
o wychowaniu, str. 213 


OGÓLNY POGLĄD I ZASADNICZY STOSUNEK W SPRAWIE WYCHOWANIA CHARAKTERU. 


„Człowiek nietylko dla samego siebie rodzi ślę jako nierozumne zwie 


rzę, lecz część sobie, część spoleczeństwu i część przyjacielom.” 


Używamy często określenia: człowiek silnego charak- 
teru i człowiek słabego charakteru. 


Człowiekiem silnego charakteru nazywamy tego, któ- 
ry pokonywa wszelkie przeszkody, w życiu nielatwa ule- 
ga niepożądanym wpływom a umie wprowadzać w czyn 
wszelkie swaej zamiary. O takim właśnie mówi się: ten lub 
ta ma charakter. 


Jakież sa przymioty, składające się na ta pochlebne 
określenie — silny charakter? 


Pierwszą cechą silnego charakteru jest niezawodnie sil- 
na wola. Tam, gdzie jej niema, tam niema silnego charakteru, 
Silna wola jest czynnikiem zupełnie niezależnym od stopnia 
inteligencji lub wykształcenia. 

Z pojęciem silnej woli zazwyczaj łączą się także przy- 
mioty, jak wytrwałość, a często i energja. 

Charakter o silnej woli bez energji jest jakby żaglawą 
łodzią o doskonałych, rozpuszczonych żaglach bez wiatru. Ża- 
glom wiatr jest tak samo niezbędny, jak woli — energja. 

Drugorzędnemi cechami silnego charakteru są dokład- 
ność, cierpliwość, punktualność i cały szereg właściwości, któ- 
rych stopień rozwoju powiększa lub pomniejsza wartość cha 
rakteru. Poważniejszemi wśród nich czynnikami są cechy uza- 
leżnione od uczuciowej strony człowieka — od jego, że tak 
powiemiy, serca, 

Należą do nich cechy: łagodność, dobroć, współczucie 
oraz inne pokrewne cechy, które nadają intencjom i pobud- 
kom czynów, a nawet samym myślom człowieka podłoże 
uczuciowe, stanowiące nieraz główne źródło energji i wytrwa- 
łości człowieka. Stąd potężny wpływ wiary јако uczucia reli- 
gijnego oraz uczucia miłości rodzicielskiej, miłości braterskiej, 
miłości malżeńskiej, miłości Ojczyzny. 

Ponieważ w danej instrukcji mteresuje nas głównie prak- 
tyczną strona wychowawcza, zajmiemy się wyłącznie zagad- 
nieniem formowania takiego silnego charakteru, jaki chcieli- 
biśmy stworzyć i wykształcić. 

Jaką iść drogą? 


Jeśli zwrócimy uwagę na całe narody, złożone z ludzi 
przeważnie o silnych charakterach, do których możemy zali- 


M. Rej. 


czyć w pierwszym rzędzie Anglików, Japończyków, następnie 
Amerykanów, ta latwo możemy przyjść do wniosku, że klimat, 
przyroda i warunki geograficzne tych narodów były nicza- 
wodnie najgłówniejszemi czynnikami, które w przeciągu sze- 
regu stuleci stworzyły te typy silne, jakie dzisiaj podziwiany 
u Japończyków i Anglików. 


Surowy klimat Brytanji, skaliste wybrzeża, częste mgły 
w kraju, ustawiczne burze na morzu, były temi i stałemi prze- 
szkodami, z któremi zmuszony był Anglik ustawicznie wal- 
czyć, aby się utrzymać przy życiu. | ta walka z przyrodą, 
z niespokojnym żywiołem morskim, rzeźbiła cechy silnego 
charakteru Anglików, stwarzała w nich większą, niźli u in- 
nych narodów energję i znamionującą Anglika wytrwałość. 


Wogóle narody wyspiarskie, zmuszone do obcowania 
z morzem, posiadają silne charaktery. Zawdzięczają je w 
głównej mierze niezawodnie ustawicznej walce z żywiołem 
morskim, walce czujnej, naprężonej i wytrwałej wobec nie- 
bezpieczeństwa grożącego samemu życiu człowieka. Тет 
największem niebczpieczeństwem grozi człowiekowi morze, 
na które musiał się puszczać dla zdobycia sobie żywności lub 
innych niezbędnych do swego życia warunków. 
krawym przykładem silnych charakterów ludów wys- 
piarskich są Japończycy, powszechnie znani ze swej silnej 
woli, wybitnej energji i wytrwał 


Amerykanie aczkolwiek nic są obecnie narodem wys- 
piarskim, jednak pochodzą przeważnie od anglosasów, lub też 
należą do tych w przeszłości warstw dawniejszych generacyj 
europejskich, które miały odwagę wypowiedzieć wojnę ów- 
czesnemu porządkowi rzeczy w Europie, Zwyciężeni przewa- 
ga olbrzymiej, otaczającej ich większości, nie ulegli jednak, 
lecz wyemigrowali do pierwotnej zupełnie dzikiej wówczas 
Ameryki, którą własną energją i wytrwałością w ustawicznej 
walce z dziką przyrodą przekształcili w kraj cywilizowany. 


Ta ustawiczna przez kilka stuleci prowadzona walka 
z przyrodą wyrzeżbiła ich silne сһагакісгу, dała im wielki za- 
sób energji, wytrwałości i silnej woli. 
— 

Gdybyśmy się zagłębili w daciekania i analizowanie po- 
szczególnych momentów, wpływających dodatnio na sformo- 
wanie silnych charakterów, moglibyśmy przyjść do wniosku, 
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że czynnikiem budujacym charakter jest walka, ustawiczna 
walka, ustawiczny celowy wysiłek pokonywania przeszkód. 

Dlatego właśnie w pracy wychowawczej należy na te- 
renie Zakładu wytwarzać choćby i sztuczne takie sytuacje 
dzieciom, w których miałaby miejsce tego rodzaju walka i wy- 
siłek dziecka nad samem sobą dła przezwyciężenia sta 
nych inu naszą ręką przeszkód. 


Człowiek, mieszkający na połuelniu kontynentu europej- 
skiego, ma niezawodne mniej przeszkód do zwalczania w 
przyrodzie, niźli człowiek północy, który musi dużo ener- 
gii zużyć na zwalczanie ciemności, zabezpieczenie swego 
mieszkania i ciała przed panującym w zimie mrozem, nawet 
na wydobycie z ziumi niezbędnej żywności zuzywa więcej 
energi. Przeciętnie biorąc mieszkaniec północy jest energicz. 
niejszy od mieszkańca południa. jaskrawy przykład podob- 
nego zjawiska mamy i w świecie roślinnym. Dają nam cieka- 
we pod tymi względem przykłady różne południowe i pólnoc- 
ne gatunki traw. Przypomnijmy dia przykładu zjawisko zaob- 
serwowane па poludmowych wyspach Oceanu Spokojnego. Je- 
żeli na wyspę, porośniętą najpiękniejszemi roślinami egzotycz- 
nemi о wybujałych kształtach i cudownych barwach, roślina- 
mi, mogącemi egzystować tylko па bogatej utuczonej glebie 
i w ciepłym łagodnym klimacie dostaje się przypadkiem naj- 
prymitywniejszy gatunek północnej trawy przydrożnej, pora- 
stającej nawet opuszczone Druki, ta nędzna trawa porasta 
w szybkium tempie całą wyspę, rozrasta się do olbrzymich 
rozmiarów, wypiera stopniowo miejscowe rośliny i w końcu 
zaglusza je w takim stopniu, iż mszczy kompletnie, zaglu- 
szając swoim żywiołowym potężnym rozrostem, z którym ry- 
walizować nie mogą cieplarnie rośliny tych wysp. Zaharto- 
wana w klimacie połnocy, przystosowana do minimalnego ży- 
wienia się w najgorszych nawet warunkach, trafiając w wa- 
runki dobrobytu na wyspach Oceanu Spokojnego, nabiera ta- 
kiej sily i тосу, iż wypieszczone egzotyki walczyć z nią nie 
są w stanie. 

A teraz przejdziemy z kolei do zagadnienia o charakte- 
rze polskim, nad którym wypada pracować w Zakładzie wy- 
chowawczym. 

Jakie są zalety і wady charakteru polskiego? 

Dokładnej odpowiedzi na to pytanie narazie jeszcze nie 
posiadamy, ale niezawodnie nauka w bliższej przyszłości od- 
powiedzi tej nam udzieli. 

Tymczasem jednak niektóre zalety i wady тату już 
określone, Tak naprz.: powszechnie jest znana polska zdol- 
ność do wielkiego bohaterstwa, która nieraz okryła chwałą 
Naród polski. pod Chocimem, pod Wiedniem, pod Samo- 
sierra i t d. a podała nam tak wzorowe typy charakterów, јак 
hetnana Żółkiewskiego, Chodkiewicza, Sobieskiego, Zawi- 
szy Czarnego it. p. Znamy potęgę polskiego entuzjazmu, pod 
wpływem którego charakter polski cudów waleczności może 
dokonać, Znamy również inne zalety. 

Znamy jednak również i szereg wad charakteru polskie- 
go, które najwięcej interesują wychowawcę, gdyż one to w 
głównej mierze przyczyniły się do upadku Rzeczypospolitej. 
Naród w Odrodzontj Polsce powinien się ich pozbyć, a wy- 
chowawcy w pierwszym rzędzie powinni się do tego przy- 
czynić, 

Sa niemi warcholstwo, buta, lekkomyślność, o której 
przysłowie mówi: „Mądry Polak pa szkodzie”, skłonność du 
życia ponad stan i inne. 
nie w polskim charakterze brak takich cech 
jak: wytrwałość, dokładność, systematyczność, punktualność. 
jak wychowywać zatem te cechy w młodym pokoleniu? 

Ogólnem zadaniem wychowawczem jest: rozwijać zalety 
charakieru polskiego i tępić wady. Zadanie to w codziennej 
pracy wychowawczej należy dokładnie sobie sprecyzować 
i znaleźć dla niego praktyczne rozwiązanie, Gdy zdamy sobie 
sprawę z tego, jakie cechy charakteru polskiego uważamy za 
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wadliwe, jakie za dodatnie, powinniśmy poznać przejawy 
tych ujemnych i dodatnich cech w powierzonej nam groma- 
dzie dzieci, | dopiero wówczas ustalamy sobie takie w sta- 
sunku do nich metody wychowawcze, sposoby oddziaływania 
i wpływania, ktéreby dały wychowawcom maximum Szans 
i możności na osiągnięcie zamierzonego celu. Pozatem szereg 
ustalonych metod i sposobów powinniśmy połączyć w jeden 
łańcuch konsekwentnego systemu, któryhy pozwalał na pla- 
nową wychowawczą pracę w Zakładzie wychowawczym 


Otóż jeśli będziemy porównywać charakier polski do po 
przednio już wspomnianych cech charakteru Japończyków czy 
Anglików, zauważymy, iż przeciętnie ludność polska w swa- 
jej masie ma słabe charaktery, słabsze nie tylko od charak- 
terów angielskich, japońskich, lecz słabsze nawet od tych, 
jakie potrzebujemy mieć w Polsce, aby zachować i utrzy- 
mać Niepodległość odradzającega się Państwa Niepodległego. 
Orjentowanie się w tej dziedzinie jest dla nas obecnie tem 
trudniejsze, iż podczas póltorawiekowej niewoli charakter pol- 
ski został przez naszych zahorców spaczony nałeciałościami, 
narzuconemu charakterowi „par force” warunkami bytowania 
w niewoli i to różnemi naleciałościami w trzech porozbioro- 
wych dzielnicach rdzennej Polski, 

Praca wychowawcza powinna rozróżnić ułomności i wa- 
dy, jakie są nabytkiem naszej niewoli, od wad, które są właś- 
ciwością naszego własnego rdzenia i trwają w nas od szeregu 
stuleci. Z wadami narzuconemi naszemu charakterowi pod- 
czas niewoli, jest nam jako wychowawcom łatwiej walczyć. 
Z wadami rodzimemi, istniejącemi w nas od szeregu stuleci, 
które w znacznej mierze przyczyniły się dwieście lat temu do 
upadku naszego Państwa, jest wychowawcza praca zupełnie 
inna, o wiele trudniejsza, gdyż godząca w samą jaźń charak- 
teru polskiego. 

Ustaliwszy dokładnie te dwie grupy, obieramy do ich 
zwalczania odpowiednie metody i wlaczamy je w sharmonizo- 
wany system wychowawczy. 

Niemniej poważną, pod pewnemi względami nawet po- 
ważniejszą od poprzedniej, jest konstruktywna praca wycho- 
wawcza, mająca za zadan tylko budowanie zalet charakte- 
ru, jakich rozwinięcie, łub zgoła nawet samo zdobycie dla 
przyszłość naszego państwa uważamy za niezbędne. 

Powinniémy w tym celu przedewszystkiem nawiązać 
kontaki z naszą przeszłością, odszukać w niej istotną treść 
i wartość prawdziwie polskiego ducha, zebrać skrupulatnie 
wszystkie skarby myśli polskiej najwybilnicjszych mężów du- 
cha polskiego, od Ostroroga począwszy i M. Reja oraz Mo- 
alrzejewskiego przez szereg stuleci i epokę Komisji Eduka- 
cyjnej az do Mickiewicza, Frentowskiego, Hoenc-Wrońskiego, 
E. Abramowskiego i St, Szczepanowskiego. Zdobędziemy 
dzięki temu wlasny materjał, który wzbogaciny następnie do- 
świadczeniem pracy wychowawczej obcych narodów. Oéwi 
tlając sobie naszą sprawę wychowawczą tem jasnem światłem 
myśli polskiej i ogólno - ludzkiej; stwórzmy nowoczesny sy- 
stem wychowania młodego pokolenia polskicgo na takich 
obywateli, którzy potrafią sprostać współczesnym zadamom 
społecznym, narodowym i państwowym, 

Stąd wskazane jest korzystanie nietylko z książek pol- 
skiego dorobku, lecz i z obcych, któremi Komitet chętnie słu- 
ży personelowi. Podczas studjowania dzieł tak naszego ro- 
dzimego dorobku, jak i obcego celem zdobycia materjału wy- 
chowawczego należy zawsze mieć na oku najłgówniejszy dla 
zadań wychowawczych problem kulturalny, a mianowicie: „Ku 
czemu Polska szła” (podlug Artura Górskiego), a stąd czer- 
pać wskazówki, ku czemu Polska winna iść obecnie. 


Styczeń, 1927 r. 


UJECIE SPRAWY MORZA. 


Nastawienie wzroku palskiego ku morzu powinno być 
wszechstronne. Personel winien przeto sam uświadamiać 
sobie całokształt tej sprawy, pokutującej w Polsce ad szeregu 
stuleci, Dzisiaj trzeba naprawić hłydy przeszłości, (| | 
Na morskiem wybrzeżu, zwróconem Polsce, już się zja- 
wiają coraz liczniejsze gromady mieszkańców naszego lądo- 
wego Państwa. Nieufnie zerkają ku falom, z zaciekawienieni 
plądrując po małym skrawku wybrzeża. Jedni już opisują 
morze z brzegu, inni malują, a wszyscy ostrożnie maczają 
swoje ciała w morzu tuż przy brzegu ukochanej Ojczyzny, 
przy brzegu, od którego Polaka żadna siła nie oderwie, Woli 
bowiem niejeden chodzić bezpiecznie po gruncie trwałym, na- 
wet irzęsieniem ziemi nie nawiedzanyjm, niźli nierozsądnie ry- 
zykować pływać po wodzie i to jeszcze głębokiej, i to jeszcze 
po falującej zwykle tak obrzydliwie, iż morskiej choroby się 
dostaje... tak... nawet i na najwi ych okrętach. Dla wy- 
chowawcy całem zagadnieniem jest przerobienie lądowego 
typu Polaka na typ człowieka, mającego normalny stosunek 
do morza. Н 

Niejeden już z naszych „szczurów lądowych" przezwy 
cięża w sobie lądowego człowieka, te „mysie” obawy, aby 
sięgnąć jednak po złote runo zdrowia, które dają kąpiele 
w morskiej wodzie. Pod tym względem Polskie morze na- 
zwaćby można kopalnią złota. Niewyczerpane źródło kapi 
wlewa zdrój energji, siły i zdrowia w tych, co chcą i umieją 
z morza korzystać. 

Narazie na malutkim skrawku 140 kilometrów wyhrzeża 
przewijają się małe gromady pierwszych pionierów, zdumio- 
nemi oczyma oglądających ten własny polski bezkresny ho- 
ryzont morski. Trochę młodzieży próbuje nurzać się przy 
brzegu z marsową dumą, przyglądając się własnym morskimi, 
polskim falom. | 

Dla tego ad dziesięciu stuleci zaniedbanego wybrzeża 
polskiego zdaje sig nadchodzić wiosna- Czuje się niestety ją 
tylko w powietrzu. Na brzeg prawdziwie zejdzie, gdy się 
zaroi nasze wybrzeże dziesiątkami tysięcy przybyszów, gdy 
140 kilometrów wybrzeża pokryje się jednem pasmem will, 
miasteczek, lutnisk, miast, gdy dzisiaj puste powietrze nad 
błękitem fal pokryje się tysiącami żagli, kominami pracowi- 
tych stateczków przybrzeżnych i kadlubami okrętów zamor- 
skich. 

Wówczas na wybrzeżu będzie spędzać lato nie około 
1.000 młodzieży, jak ubiegłego lata, lecz 20 — 30 tysięcy, 
których nasz skrawek wybrzeża może przyjąć, bo ma dla nich 
aż 140 kilometrów terenu. I młodzież ta będzie wesoło har- 
cować żaglami po morzu i śmiała pływać prując fale silnemi 
piersiami, zerkać niechętnie ku widniejącemu w oddali brze- 
gowi, na który jednak trzeba będzie wychodzić. ; 

Inaczej się przedstawia sprawa, jeśli będziemy mówić 
już nie o wybrzeżu naszem i przylegającem ku niemu niorzu— 
jako o miejscu kąpieli i letniej wilegiatury, lecz o samem 
morzu, 

Przestrzeń jego bowiem jest nieograniczona. Nawet 
samo morze tylko Bałlyckie daje możności bardzo poważne 


dla sportu żeglarskiego oraz dla zawierania znajomości 
i stwarzania obszernicjszych stosunków z najbliższymi sąsia- 
dami naszego Bałtyku — Szwecją, Finlandją, Estonją, Łotwą, 
Danja. 

Niezawadnie przyjdzie czas, kiedy tysiące, a może na- 
wet dziesiątki tysięcy naszych jachtów i żaglówek będą uno- 
sić fale Bałtyku i naszych sporlowców i tych, którzy nauczą 
się spędzać swoje urlopy, wakacje i wywczasy na lazurowych 
przestrzeniach morskich. 

Wówczas bezpośrednia z wielu naszych miast będziemy 
udawać się do ujścia Wisły nad Bałtyk, aby stąd popłynąć 
dalej jeszcze 1 swoje nawet „dolce far niente” spędzać u brze 
gów Szwecji, czy Danji, Finlandji czy Estonji, aby odświeżeni 
atmosferą sąsiadów, wypłukani falami morskiemi mieć więcej 
wtrwy, animuszu, a co najważniejsze więcej horyzontów da 
pracy ua własnych zagonach, 

Powstaną u nas takie stocznie budowy yachtów, które 
tanim wyrobem swoim zrobią yacht, a szczególnie żaglówkę, 
przystępną każdej przeciętnej rodzinie, 

Wówczas dopiero będziemy mogli przekonać się, że 
Polska nie kończy się w Gdyni i na Helu, lecz daleka za nie- 
mi, na wiecznie ruchliwych falach bezbrzeżnych wód mor- 
skich, które mogą umiejących z nich korzystać zanieść na 
sobie w najdalsze zakątki świata, a niedołężnych pierwszym 
przypływem odepchnąć wzgardliwie na brzeg. Nasza jakość 
zadecyduje о tem lub innem zakończeniu wyjrzemia naszego 
na pełne morze. 

Ale pełne morze, to przecież jeszcze nie Bałtyk zamknię- 
ty, to otwarte morza i oceany, sięgające wszędzie. 

Przez nie i na nich właśnie zbudowały swoją potęgę 
narody, rządzące dzisiaj światem. Niczgłębione nurty ocea- 
nów i bezkreśne fałe zostały umiejętnie wprzęgnięte do ro- 
hoty przedsiębiorczego, energicznego, o silnej woli człowieka. 

1 choć daleko nam jeszcze da tych horyzontów, z któ- 
rych korzystają narody potężne, są sprawy, które dziś 
jutro możemiy chwytać swemi jeszcze nieumiejętnemi dłońmi. 

Polska kupuje rocznie u obcych za 80 miljonów złotych 
ryb dla naszego pożywienia. A mogą je właśni rybacy po- 
lawiaé u brzegów Islandji i wszędzie tam, dokąd sięgać 
z Gdyni możemy własnym rybackim sprzętem. Dzisiaj jeszcze 
dziesiątki tysięcy polskich emigrantów i podróżujących od- 
daje złotego polskiego na żywienie obcych ludzi í na rozbu- 
<dowanie potęgi morskiej obcych narodów. 

Musimy prędzej budować własną potęgę na morzu, aby 
Polak na pokładzie własnego statku był „u siebie” na morzu 
i na oceanie. 

To są pierwsze kroki, jakie Polska postawi na pelnem 
morzu, aby zacząć potem uczyć się chodzić po niem tak, jak 
chodzą dzisiejsi potentaci świata, 

Ku morzu =- to znaczy nietylko po zdrowie i siły, ku 
morzu, to znaczy nietylko po wypoczynek i wrażenia; ku mo- 
tzu == jednocześnie znaczy: ku szerokim horyzontom, pa sil- 
ne charaktery dia Polski, po złote runo i po swoje miejsce 
w świecie... 1926 rok. 


O ZBLIŻENIU DZIECI DO PRZYRODY. 


Zdrowotny wpływ przyrody na fizyczny stan człowicka wo- 

gite. a dzieci w szczególności, jest 2rozumialy, a bardzo pożądany. 

ато przebywanie wśród przyrody uzdrawia płuca, polepsza krew, 
w organizm wytieńczony wlewa fizyczne sily życiowe (patrz opis szko= 
ły na otwartem powietrzu w Zakladzie na str, 47-ej) 

Nie mniejszy, а паме! może i większy jest wpływ przyrody na 
psychiczny stan człowieka i doroslega i wzrastającego. Jest tylka 
trudniejszy do zaobserwowania i do ujęcia analitycznego, niźli w dzie- 
dzinie wpływu przyrody na stan fizyczny. Ale również uzdrawia 
schorzalą psychikę, goi skutecznie rany psychiczne i wlewa w orga- 
nizm psychiczny nowe sity a wartościach duchowych. 


-Stad również pochodzi wyższy zazwyczaj poziom moralny 
mieszkanców wsi ı przehywających w otoczeniu przyrody. 


Dlatego dzieci należy trzymać jak najbliżej przyrodyai kierować 
zachowamem się dzieci w taki sposób, który umożliwi przyrodzie wy- 
wieranie zdrowatnego wpływu na fizyczny stan i na psychikę dzieci 
Należy równici rozhudzić u dzieci zamilowanie do slońca i gwiazd, 
do tak i do lasu, do różnorodnej formy wody — rzeki, jeziora, morza. 
Wychowanie w dziecku zamilowania do przyrody, pozostając na cale 
życiu, w przyszłości doroslemu człowiekowi daje stale Źródło zdrowia 

sity fizyczne i psychiczne. 
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Do tych celów wychowawczych slużą: przebywanie dzieci na 
powietrzu jak najczęstsze, czy to dla zabaw i gier, czy dla odpoczynku 
w spacerze, czy dla przygodnej rozrywki „nawet dla wałęsania si 
Starać się trzeba a jaknajlepsze otoczenie -— o ladny teren i a lad 
widoki, na które należy utniejętnie skierowywać wzrok dzieci, aby się 
uczyły patrzeć, widzieć, cenić 1 lubić sam zewnętrzny wygląd przyrody. 


poniżej samodzielne opisy tych form (opisy zupelnie nieświadomie wy- 
kanane) zrobione przez |5-lenig wychowanke jako przygodne zapiski 
do swojego dzienniki, 


Opis wycieczki. 
(Podczas wakacyj 1 lipca 1924 r.). 


Na wycieczkę tę poszla tylko szarża dziewczynek. 
wraz z druhną Ziclińską 24, 

Wyruszylyśmy rano o 5-ej godzinie. Pogoda zapowiadała s 
doskanale. Ody opuszczałyśmy Zakład, poranek był chlodny, rosa 
świeciła jeszcze na liściach drzew i na murawie. Szlyśmy ŻA na- 
przód; każda niosła plecak z żywnością lub z czem innem. Śpiewa- 
lyśmy” różne piosenki idąc w kierunku południowo-zachodnim do je- 
ziora, Jak ono się nazywa — nie wiem, wiem tylko, że idzie się tam 
szosą, prowadzącą do seminarjum na południe wprost do Nowego 
Dworu, stamtąd niedochodząc zwraca się w prawo i idzie się już 
wprost da jeziora. 

Przejście pierwszych kilometrów przeszło nam niespodzianie, 
nie zauważyłyśmy nawet, jak usztyśmy kawał drogi. Odpoczywalyśmy 
kilka razy. 

Tymczasem slonko już wzeszlo, krople rosy zahlysly jak dja- 
menty na drzewach, kwiatach i trawie. ko powoli zaczęła Się 
hudzić, aby rozpocząć dzień pracy. Las już rozbrzmiewał śpi 
ptaszął, kwiatki porozchylały swe cudne kielichy i jakby u 
jąc się бо nas wyciągały wdzięczne główki ku słońcu. 

О godzinie 10-ej hylyémy na miejscu. 

Obóz rozłożylyśmy nau samym hrzegiem jeziora. W 
dziny ра pierwszem śniadaniu ognisko bylo rozpalone już, 
pierwszy raz rozpalalyśmy је. Kuchareczki wybrane z po: 
zujęly się swą powinnością, żywo biorąc się do pr Inne druhny 
nosziy po chróst, mniejsze zabrały się do czyszczenia kartofli. Tak 
przy wspólnej pracy nadszedł czas obiadu. 

Po obiedzie, który udał się nam doskonale, zaczęłyśmy zabawy. 
Czas przeszedl wesoło, bez zadnych wypadków. Powycmałyśmy laski 
harcerskie, spacerowałyśmy pa alei, ciągnącej się tuż nad jeziorem, 
podobnej Багага do alei „Marzeń”, prowadzącej do ogniska w parku 
Zakładowym. 

Pa padwiuczorku zaczęlyśmy się zbierać do wymarszu. Żal 
пат była, że już przeszedł dzień, który zdawał się nam tak krótkim. 
Było już po trzeciej, a wyruszyć malyśmy o czwartej. Godzina uply- 
nela prędko. Z laskami w ręku, z pustemi już plecakami stałyśmy 
już w szeregu, 

Przed nami roztaczal się cudny widok na góry pokryte lasem 
sosnowym i jezioro połyskujące, jak srebrna taca na zielonym kobier- 
cu. Talla wód była nieruchoma, jakby zakleta. a» 

Nareszcie wyruszyłyśmy w powrotną drogę. Żarty í Śmiechy 
nie ustawaly, $piewalyśmy cały czas, Po drodze zhieralyśmy jagody 
i kwiaty. Słońce już zaszlo, gdy hylyśmy na miejscu Strudzone mar- 
szum usnęlyśmy prędko, księżyć rzucal promienie w nasze okno, jakhy 
chcial nam dokuczyć i ohudzić nas, Ale my spałyśmy тоспо i nic 
napewnoby nas nie obudziło. 


Było nas 


pół go- 


choci 


Przy ognisku. 


Słońce już zachodzdo. Niebo hylo purpurowe na zachodzie, 
jak gdyby wielka luna od pożaru jaśniała tak groźnie. Wszystko 
powoli uspakajalo się na ziemi; śpiew płasząt, żaby skrze aty roz- 
głośnie w stawach, a cichy wietrzyk kolysal pieszczotliwie liście drzew 


jaciólek. ' + 
Usiediśmy wokolo na, murawce, patrząc jak ogień obejmuje 
ognistemi językarni gałęzie, jak iskry jedna za drugą lecą gdzieś 
w dal nieznaną i tam gasną... јак dym czaruą smugą podnosi się w go- 
г ponad konary drzew i lam rozpływa się jak mgla, gdy słonce 
wzujdziu. 
Nasuwaly mı się przeróżne myśli do głowy. 


Las swym usta- 
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wicznym szmerem jakhy opowiadał nam bajkę o dawnych czasach, 
wzbudzał w nas wspomnienie przeszłości. 

— Nie długa jednak trwała to okólne zamyślenie, zaczęłyśmy 
śpiewać, a echa roznosiło nasz śpiew daleka w las. Potem zaczął 
nam opowiadać drużynowy o dziejach harcerskich, a my słuchalyśmy 
z wielkiem zajęciem, Tymczasem robilo się coraz zimniej, gwiazdy 
jedna za drugą migotaly na niebie, księżyc wychyliwszy swą srebrną 
tarczę z za chmur spojrzal na nas, jakby się uśmiechnął tajemnicza 
i znów znikł. 

Tak spędziliśmy czas nicsnostrzeżenie aż do późnego wieczora 
Gdy po odśpiewaniu „Roty” wyruszybśmy z powrotem, nie chciało 
się nam opuszczać tego miej 
Wspomnienia tych wieczorów zawsze zostaną nam w pamięci 
e przed snem stałam przed oknem i patrzalam na nieho usiane 
dkami. Jakże cudną zdawała się być wtedy natur: jakaż 
slodycz była włedy dookola. Cisze nocną przerywaly kiedyniekiedy 
glosy plaków nocnych i kroki stróża. 

Kilka razy jeszcze zhieraliśmy się tak przy ognisku i zawsze 
za każdym razem zostawały nam mile wspomnienia ze spędzonych 
tam chwil. 

Przyszli też do nas raz harcerze hydgoscy, przyjęliśmy ich ga 
rzy naszem ognisku i wspólnie śpiewaliśmy 
dy śpiewaliśmy ten znany śpiew harcerski: 


ścinnie 


„Plonie ognisko í szemrzą knieje, 
Drużynowy siadł wśród nas, 
Opowiada starodawne dzicje, 
Bohaterski wskrzesza czas...” 


ognisko rozpalone ustawicznie, rozpalało się coraz więcej, oświccając 
pobliskie drzewa... a las szumiał i szumial, jakhy wtórował nam.. 


Las. 


Już niebo pobladło, a gwiazdki złote jedna za drugą pasly. 
Cichy wietrzyk budził uśpione drzewa swem tchnieniem ożywczem 
i szeleścił wśród traw i kwiatów. 

Gdzieniegdzie głos ptasi przerwał ciszę lasu, lub mignęla ruda 
wiewiórka wśród gęstwiny drzew. Już wschód się zarumienił i sta- 
wał się coraz czerwieńszy, wreszcie oblal się purpurą, a słońce wy- 
chyliwszy się z poza krańca widnokręgu, rzuciło pierwszy swój pro- 
myk na zielone konary drzew i wyplynęło pownli w calej okazałości 
blasku swego, budząc uśpioną dołąd zieleń. Bór już wrzał życiem, 
kwiatki wdzięczne wysuwały swe korony ku jego dobrocżynnym pro- 
mieniom, a trawa pokryta rosą brylantowg miemta się w blaskach 
tęczowych. 

Staw był spokojny. Modra jego toń odbijala się na tle nka- 
lających go drzew 1 zdaleka wabila ku sobie. Łódka cicho kołysala 
się tuż przy brzegu. 

Las. — Tak, to jest najmilszy i wierny mój przyjaciel. 

Czy ty nie pohiegniesz tam, gdy cię znudzą codzienne troski 
i przykrości, czyż nie polożysz się na miękkim mchu, który przytuli 
cię jak matka do lona i nie powierzysz mu wszystkiego со cię dręczy? 

Tak, — las zrozumie cichie, ukolysze cię i szeptać сї będzie 
słowa, które ukoją twe serce znękane. И 

Ол nigdy cię nie zdradzi, nie wyda twych tajemnic, które mu 
powierzysz, on wierny jest. Czyż nie ulży ci, gdy sie wypłaczesz 
przytuliwszy twarz do mchu, który oświeży twe ciala i głowę rozpa- 
lona ochłodzi. 

Zdawałoby się, że i trawy i kwiatki, słuchając cię, pochylają 
smutne główki, jakby współczując ci. 

Ach jakbym chciala hyć zbliżoną do ciebie lesie mój kochany! 
Nie rozstawać się z tobą nigdy. Nigdy. Tybyś zawsze słuchał mnie, 
a ja Ciebie, leząc tak na trawie i patrząc na mebo, gdzie przesuwają 
się białe, puszyste ohłoki, Јак stada gasek lub jak lodzie na morzu 
z rozpiętemi żaglami, 

Nie potrafłabym żyć bez Ciebie, smutno mi hy było i tęskno 
za tobą. 

A gdy zbliży się jesień 1 zima wreszcie otuli się w biały płaszcz 
zimowy i wtedy nawet nie tracisz swego uroku i pociagasz mnie do 
siebie. Zamiera w tobie życie wtedy, stoisz cichy i posępny.  Śpisz... 
i czekasz aż przyjdzie znowu wiosna, która zbudzi cię ze snu | rozerwie 
pęta, trzymające cię w bezsilnej niemocy. Ozyjesz wtedy.. | znowu 
zawrzesz życiem. Przylecą do ciebie ptaszki z za mórz і oceanów 
1 będą ci nucić о tem, co widziały tam daleko, daleko, — o krajach 
gdzie niema zimy, gdzie wiecznie zielone drzewa i sloñce świeci tak 
jasno i me skąpi swych blaskiw. znów zaszemrzesz wtedy 1 hędziesz 
ciągle opowiadać to innym, a ja sluchać сіе będę i nie wydam twych 
tajemnic, których nikt nie zdradza, bo jesteś skrytym i nie każdy może 
zrozumieć twą mowę. „PAC: к А 

А gdy burza się zerwie i będzie ci zginać konary i targać 
w zlości bezsilnej, zajęczysz żałośnie, ale nie dasz się. Moc 
jesteś i przetrwasz wszystko. Aż znowu zajaśnieje słońce i hędzie 
podziwiać cię, mocarzu. 1 znów obleje cię potokiem światla, wdziera- 
јас się przez wszystkie szparki i gęstwinę drzew do kryjówek ptaków 
1 zwierząt leśnych, wywola je i wyjdą bez strachu. Niema burzy — 
minęła już, — powiedzą i dziękować ci będą, żeś je obromi przed nią 
1 dat im schronienie. 5 

I znów królować będziesz... lesie mój... 


Wyżej przytoczone trzy przyklady są wyrazem różnych form 
obcowania z przyrodą. Wycićezka јако rozrywka, korzystanie z przy- 
rady, wyładowanie nagromadzone; energji i Użycie swobody ujęte 
w praktyczną i pożyteczną forme Przyroda służy tu niejako za narzę- 
dzie dla dzieci, śradek dla osiągnięcia pewnych eclów, aczkolwiek 
Jednocześnie wzrok dzieci kierujemy na te kształty przyrody, które 
swoją urodą pociągną uwage | sympatję dzieci (wymarsz na wy- 
cieczki przed wschodem xlońca dla zaobserwowania wschodu bez po- 
kazywania palcem, obiad nad jeziorem w malowniczem miejscu, wla- 
Śnie dla zapoznania się z tym widokiem, polecenie przyniesicnia kwia- 
tów na bukiety, dla samego zwrócenia uwagi na leśne kwiaty i t. p.) 
a przy niem gawędy à spiewu używamy za (0, za 
zy dla pewnego akin, za akompanjament do nastro- 
ju, jaki pragniemy wywołać dla momentów uczuciowych, w których 
przyroda stopniowa wchodzi w samą treść psychicznych przeżyć dzie- 
ci, skutkiem czego zaczyna przemawiać do nich, przemawiać sama, 
chociaż przy pomocy treści nie tylko swojej... Dzieci zaczynają w tych 
pogawędkach przy ognisku mówić nietylko da siebie, ale i do przy- 
swoje myśli słuchać odpe 
па własnych glosów, nadsluchiwać ро 
czy mówi i co mówi przyroda. 


Po zadzierzpnięciu tego stosunku dziecko zaczyna samodzielnie 
uczyć się alishetu mowy przyrody, rozumieć jej język, а następnie 
stopniowo nauczy się widzieć | sl , CO się w przyrodzie dzieje, 
czerpać jej tr iebie, wspòlż: nią | opierać się na mej w po 
„ nauczy się cennych jej sił używać ма potrzeby swego życia 


Ognisk 
środek рото 


Na tych przytoczonych przykladach 3-ch opisów 15-letniego 
dziewczęcia mozemy zaobserwować po pierwsze wyrażnie już budzące 
się zainteresowanie się widokami, a nawet już ı samem życiem przy- 
rody, jej addechem, a po drugie — zarysowuje się w tym stosunku 
nawiązanie wyraźnego kontaktu uczuciawugo. Już wię zaczyna przy- 
rodę lubić, już wyczuwa potrzehę obcowania z nią. 

Po uzyskaniu tych niezbędnych pierwszych przejawów zbliże- 
nia z przyrodą należy zapoczątkowany stusunek konsekwentnie ро- 
glębiać 1 w kierunku intelektualnym | w kierunku uczuciowym, Naj- 
pierw pogawędki przyrodnicze luźne, potem systematyczne wprowa- 
dzanie różnorodnych tematów do obserwacji: ptaków, roślin, zwierząt, 
ziemi i t. d. Nauezymy tak dzieci patrzec, widzieć i zauważać, Naj» 
pierw w zakresie obyczajów, życia, historji, a potem już i konstrukcji 

Wykonywać powyższą pracę należy w ten sposób, aby poda- 
wanie materjalu wiedzy zawsze poprzedzała akcja rozbudzania zainte- 
regowania i ciekawości możliwie w takim stopniu, aby podawany ma 
terjal był niejako odpowiedzią na już stawiane pytania, Juh chociażby 
tylko ma ogólne przejawy ciekowości dawiedzenia się, Dziedzina 
uczuciowa będzie się rozwijać równoległe juź samodzielnie, Trzeba 
tylko dawać odpowiednie do tego nastawienie dzieciom i poza tem 
mozliwość samodzielnego przemyślenia podanego matesjalu w samut- 
nem obcowaniu 4 przyrodą (warta, indywidualny wywiad i t, p.). 


Zadaniem więc wychowawcy jest zetknąć z przyrodą, zainte- 
resować, nauczyć pat widzieć i rozumieć, podprowadzić ku niej 
i później nie przeszkadzać samodzieinemu z nig przebywaniu | obeo- 
waniu. Wówczas dzieci zbliżą się do niej naprawdę. Zaczynać na- 
leży od silnych i ładnych przeżyć na łonie przyrody, z samą przyrod 


ROBOTY RĘCZNE HAFTÓW W ZAKŁADACH KOMITETU JAKO ZAGADNIENIE SPOŁECZNE 
I WYCHOWAWCZE. 


Wytwórnię tę założyliśmy w roku 1925 w Zakładzie 
Wychowawczym Dzieci Syheryjskich w Wejherowie, gdzie za- 
częliśmy uczyć haftu przeszło 100 dziewcząt — wychowanek 
Zakładu. Naukę haftu prowadziliśmy jako obowiązkową pracę 
dla dziewcząt i dobrowolną dla chłopców. 

Nauka haftu w praktyce okazała się bardzo kosztowną 
(drogo kosztują jedwabne nici i kordonki kolorowe) i mogła 
utrzymać się w Zakladzie w tym wypadku gdyby można było 
zabezpieczyć zbyt rzeczy hattowanych. Ponieważ mieliśmy 
wówczas w Zakładzie około 160 dziewcząt, więc sprzedaż 
wszystkich hafiowanych przez nie rzeczy była bardzo trudna. 
Powstało zagadnienie zdobycia dla haftów rynku zhytu. 

Komitet zdecydował się pokonać wszystkie trudności ze 
względu na to nauka пайи dziewcząt w Zakładzie, była 
nietylko zagadnieniem wychowawczem, ale jednocześnie za- 
gadnieniem społecznem, 

Ludno iejska traci bezowocnie w zimowe wieczory 
olbrzymią ilość czasu, marnuje dziesiątki miljonów godzin, 
które zużyte na pożyteczną produkcję mogą przyczynić się do 
podniesienia dobrobyłu ludności. Zatrudnienie wiejski 
dziewcząt ręcznym haftem, do którego mają skłonnoś 
leży uważać za sprawę nader pożądaną, szczególnie j je 
dnocześnie zorganizujemy zbyt rzeczy haftowanych nietylko 
wewnątrz kraju ale i zagranicą, jak to zrobili metodyści na 
kresach białoruskich, a żydzi na huculszczyźnie, którzy cij- 
gną z tego handlu poważne zyski dla siebie. 

Uważając przeto, że każda wychowanka, bez względu 
na fach, w którym kształci, powinna się znać na hafcic, 
żeby móc w najbliższej przyszłości sprawę powyższą na wsi 
déwignaé, Komitet zdecydował się na zdobycie w Warszawie 
sklepu przy ul. Mokotowskiej 12 i specjalnego działu wytwór- 
пі, w którym by odopowiednio zdolne jednostki potrafiły 
opracowywać wzory w stylach narodowych i taki już opraco- 
wany materjał podawać do praktycznej nauki w Zakładzie. 
Mimo olbrzymich wprost trudności, napotykanych w tej dzie- 
dzinie, Komitet wielkim nakładem pracy i pieniędzy opraco- 
wał wzory kurpiowskie, łowieckie, krakowskie, zakopiańskie, 
huculskie, kaszubskie i t. p. 

Dla wyrobienia sobię rynku zbytu wypadło walczyć z 
wielkiemi trudnościami. Dla zdobycia klijenteli stałej trzeba 


było wykonywać obstalunki najróżnorodniejsze, dyktowane 
życiem, i wykonywać prędko na termin. Dlatego trzeba było 
poza istniejąca pracownią haftów w Zakładzie Wejherowskim 

€ ecjalną wytwómię w Warszawie na niiejscu 
odpowiednią ilość pracownic, stale wykonywa- 
jących wszelkie obstalunki. 

Nabycie sklepu przy ul. Mokotowskiej nie rozwiązało 
jeszcze tej kwestji, gdyż cala praca przynosiła tak poważne 
deficyty, że Komitet nie mógł wytrzymać nadmiernych cię- 
żarów, grożących bankructwem Komitetowi, 


Nie chcąc jednak cofnąć się z raz obranej linji wycho- 
wawczej, posiadającej poważne znaczenie społeczne, Prezes 
Komitetu zdecydował się na wlasne ryzyko poprowadzić 080- 
biście i wytwórnię w Warszawie i uzyskanie rynku zbytu cho- 
ciażby osobistym kolportażem. Sklep został zlikwidowany. 
Pani Bielkiewiczowa przeniosła wytwórnię do własnego mie- 
szkania przy ul. Mazowieckiej Nr. 5 i w przeciągu 2 lat nad- 
zwyczajnych wysiłków zdołała postawić sprawę haftów na lak 
mocnym gruncie, że od roku 1927 hafty nietylko przestały 
przynosić deficyt, ale pokrywały w zuptlności ystkie wy- 
datki na nauczanie haftów w Zaldadzie, a nawet zaczęły przy- 
nosić dochód, stale wzrastający. W roku 1928 wytwórnia haf- 
tów została przez p, A. Bielkiewiczową w taki sposób po- 
prowadzoną, że nieraz można było podwajać kapitał, wkłada- 
ny w hafty przez Komitet, nie licząc zysku głównego — wy: 
chowawczego, mającego poważne znaczenie społeczne. Sq w 
tej pracy jeszcze slabe punkty, a najsłabszym buchalterja haf- 
tów. Bowiem od roku 1928 wypadło walczyć o samą tgzy- 
stencję wytwórczości hafciarskiej, 


W samej wytwórczości hafciarskiej największym do 
robkiem Komitetu jest stworzenie znacznego kompletu wzo- 
rów regjonalnych, jak kaszubskich, kurpiowskich, łowickich, 
krakowskich, zakopiańskich, lubelskich, poleskich i t. p. oraz 
ustalenie praktycznych modeli samej wytwórni przysłosowa- 
nych do życia praktycznego i znajdujących odpowiednie dla 
siebie miejsce w gabinecie, salonie, sypialni, jadalni i t. p. 
Staranność wykonania tych modeli dowodzi fakt nabycia 
przez Ministerstwo Spraw Zagranicznych dużych kompletów 
na stół do jadalni do Poselstwa Polskiego w Angorze, Pradze, 
Budapeszcie. 
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OCHRONA ZDOLNOŚCI. 


W każdem społeczeństwie znajdują się jednostki mniej 
i więcej zdolne. W każdem też społeczeństwie pewna é 
uzdolnionych jednostek z tych lub innych powodów nie roz- 
winęła i nie wykorzystała darowanych jej przez naturę uzdol- 
nień. Społeczeństwo samorzutnie usiłuje jednostkom zdol- 
niejszym dać lepsze wykształcenie, Usiłowania te zazwyczaj 
popiera Rząd — Państwo. 

Wiadomo, że kultura i cywilizacja każdego narodu po- 
wstaje dzięki wysiłkom nielicznych jednostek z ogólnej masy 
ludności, jednostek obdarzonych czy to wybilnemi zdolnościa- 
mi, czy też wybitnym charakterem. 

Im więcej takich jednostek posiada spoleczeństwo, im 
lepiej umie wykorzystać ich uzdolnienia, tem silu m staje 
się państwo tnaród w rozwoju kulturalnym i materjalnym, 

Niestety w kazdem społeczeństwie marnuje się nieraz 
wiele całkiem niepospolitych zdolności (u nas bodaj do 80%) 

Wskazanem jest przeto, aby w tym zakresie zarganizo 
wana została specjalna akcja, m a na celu przy pomocy 
umiejętnej obserwacji odnalezienie każdej wybi ej jed- 
nostki celem zużytkowania wszystkich zdoln całego Na- 
rodu na pożytek obecnej państwowej twórczej pracy i spo- 
łeczeństwa. Potęga twórcza każdego narodu, a razem z tem 
i całej ludzkości w dużej mierze zależy od wydajności owych 
zdolmejszych i twórczych jednostek, 

Z ogólnej masy dzieci zazwyczaj bywają wyodrębnione 
dzieci mniej zdolne oraz niedorozwinięte w klasy specjalne, 
często nawet i w specjalne szkoły. Pozatem dzieci fizycznie 
słabsze, fizycznie niedarozwinięte, mają inną forme wyodręb- 
nionej opieki, choćby naprz. dokarmianie w szkołach nor- 
malnych lub bywają wyodrębnione w specjalne szkoły, jak 
np. na otwarte powietrzu i t, p. Przeciwległy biegun ogół- 
nej masy szkolnych dzieci „przeciętników'” stanowią dzieci 
o wybitnych zdolnościach, również warte większej pieczy 
i troski, większych starań, gdyż mogłyby dać otoczeniu swe- 
mu w przyszłości więcej niż „przeciętnicy”. 

Kształcenie wybitnych zdolności celem jak największe- 
go wykorzystania zdolności nastręcza poważne trudności, po- 
nieważ wymaga specjalnych wysiłków. Bowiem ta masa (гіс 
ci oraz młodzieży o wybitnych zdolnościach nie tylko jest w 
stanie znacznie lepiej i prędzej wehłonąć w siebie wiedzę 
współczesną i przeszłych pokoleń, lecz posiada również więk- 
sze możliwości twórcze we wszystkich dziedzinach, w szcze- 
gólności w dziedzinie wynalazków. 

Największą trudność stanowi wyszukanie wybitnie 
uzdolnionych jednostek i dokonanie prawdziwej selekcji cen- 
nego materjału z miljonowej masy dzieci „przeciętników”, 

Dla dzieci zdolnych, drogą takich selekcyj wybranych, 
należy stworzyć odpowiednie szkoły, specjalnie wyposażone 
i zaopatrzone we wszystkie potrzebne warunki dla najstaran- 
niejszego nietylko wykształcenia, ale i wychowania. Chodzi 
tu o typ szkoły powszechnej dla młodszych dzieci, następnie 
o typ szkół średnich przygotowujących już do działania w 
życiu — szkół, jakie u nas obecnie się tworzą, a które będą 
w Polsce odgrywały rolę taką, jaką posiadają w Ameryce 
„High Schools" i, Colleges". 

Dopiero, gdy społeczeństwo potrafi stworzyć szereg po- 
dobnych szkół, a w nich Rząd potrafi skupić wszystkie selek- 
cyjnie wybrane najwybitniejsze jednostki, i kształcić je tam 
w sposób najlepszy, na jaki stać Polskę współczesną, będzie 
uczynione wszystko, абу w Narodzie jak najmniej marnowa- 
ło się uzdolnień, aby wszystkie zostały w najlepszy sposób 
wykorzystane dla Państwa i dla całego społeczeństwa. 

Chodzi również oto, by te „szczyty” uzdolnień społe- 
czeństwa zostały nietylko wykszłałcone w sposób najlepszy, 
ale i wychowane najstaranniej, gdyż charakter człowieka w 
życiu odgrywa rolę jakby motoru wobec samochodu. Najlep 
szej konstrukcji samochód korzyści żadnej nie przyniesie bez 
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dobrego motoru. Najlepiej wykształcony, wszechwiedzący 
człowiek, bez czynnego charakteru, bez sily woli, bez zmysłu 
praktycznego nie potrafi swej wiedzy odpowiednio zastoso- 
wać i wykorzystać. Szkoły dla „szczytów” powinny być zao- 
patrzone w internaty, w których młodzież byłaby wychowana 
w sposób odpowiedni, wyposażona w silne charaktery o czyn- 
nym typie człowieka i w zmysł praktyczny, 

Skupieni w pewnych instytucjach najlepsi profesorowie 
i najlepsi wychowawcy całej Polski, mając najlepsze dla pracy 
swej warunki, oczywiście wykształcą i wychowają powierzo- 
ną sobie najzdolniejszą młodzież na obywateli, stanowiących 
prawdziwą umysłową i duchową elitę Narodu ku powszechnej 
korzyści i na pożytek ogólu „przeciętników”. Nawet 2 — 3 
tego rodzaju instytucje, mające zaopiekować się choćby paru 
tysiącami selekcyjnie dobranej zdolniejszej młodzieży nieza- 
wodnie usprawiedliwi nakład inaterjainy i wysiłek, położony 
na jej wykształcenie i wychowanie. 

Dwa kolejne pokolenia, wzbogacone większym dopły- 
wem zdolności, potrafią podnieść potęgę twórczą Narodu. 

Bodaj najtrudniejszą sprawą w tej całej trosce o „szczy- 
ty” społeczeństwa, jest odnalezienie ich, wykrycie w ogólnej 
masie dzieci, Należyta selekcja musi objąć głównie dzie 
wiejskie, pomiędzy któremi dotąd marnuje się największa ilo 
uzdolnień. Z czasem w odrodzonej Rzeczypospolitej w każdej 
szkole powszechnej będą wykonywane odpowiednie ohserwa- 
cje nad każdem dzieckiem w przeciągu kilku lat, przy stoso- 
waniu nowoczesnych psychotechnicznych metod określania 
inteligencji i uzdolnień dla dokonania potrzebnej charaktery- 
styki dzieci i specjalnych psychologicznych „opisów ankieto- 
wych”, 

Odpowiednia zorganizowana akcja zapoznania z me- 
todami psychotechnicznemi młodzieży seminacjów umożliwi 
wykonanie planu selekcji dzieci w niespelna 8 do 10 lat, co 
już w następnych 5 — 10 latach umożliwi zrealizowanie oma- 
wianej potrzebnej selekcji zdalnych dzieci w całym Narodzie. 

Stworzyliśmy w małych ramach swojej dotychczaso- 
wej pracy jedną placówkę wychowawczą м Warsza- 
wie i tworzymy drugą placówkę na prowincji, usiłując przy 
stosować obydwie da praktycznego wychowania, coprawda 
narazie dzieci niższego, bo mieszanego poziomu, ale z tem, 
że konstrukcja obydwóch Zakładów będzie odpowiadać pa- 
trzebom nowoczesnego wychowania i po wygaśnięciu obec- 
nego materjału w najbliższej przyszłości będzie służyć idei 
ochrony zdolności w naszem społeczeństwie. 

Musi nastąpić czas, kiedy Zakłady, opickujące się dzieć- 
mi bezdomnemi, zróżniczkują się. Pasiadające gorsze warun- 
ki wychowawcze, skupią dzieci „przeciętników”, zakłady zaś, 
lepiej wyposażone w same techniczne warunki wychowawcze, 
skupią materja} dzieci „nieprzeciętników”: jedne dzieci nie- 
dorozwinięte, drugie — dzieci zdolniejsze. 

Będzie wówczas możliwość z ogólnej masy 130.000 
dzieci, znajdujących się ahecnie w sierocińcach, wyodrębnić 
jednostki zdolniejsze i zgromadzić je w kilku zakładach, ce- 
lem jak najlepszego rozwinięcia ich uzdolnień. 

Ponieważ w stosunku do takich dzieci chodzi nietylko 
o wykszłałcenie umysłu, ale jeszcze więcej a wychowanie 
charakteru, zakłady te winny dzieci hartować i posiadać dla 
kształcenia шпу jak najbogatsze wyposaźenie technicz- 
ne, a dla wychowania charakteru — warunki spartańskie 
jaknajwiększych wymagań w stosunku do dzieci. 

Nim nastąpi prawdziwa możliwość dokonania w szer- 
szych masach powyższych selekcyj dzieci, nieunikniony jest 
owy, w którym muszą wykształcić się i wyrobić 
w stanie wyżej wskazaną selekcją wykonać. 
a w tym kierunku należy również przygoto- 
epsze jednostki, znajdujące się obecnie w Bur- 
sie i w Zakładzie Wychowawczym Dzieci Syberyjskich. 


SZKOŁA NA OTWARTEM POWIETRZU. 


(W związku 2 prac 


Myśl przeniesienia klas szkoły powszechnej na otwarte 
powietrze powstała w Zakładzie Wychowawczym Dzieci Sy- 
beryjskich w Wejherowie wiosną roku 1924. W pobliżu gma- 
chu szkoły powszechnej Zakładu znajduje się park, który moż- 
na było na ten cel wykorzystać. 

Impulsem do urządzenia szkoły w parku na otwartem 
powietrzu była troska o zdrowotny stan dzieci, wycieńczonych 
długotrwałem Jojadaniem i głodówkami, oraz ciężkiemi 
warunkami życia w czasie panującej na Syberji anarchii w la- 
tach 1917 — 1922. Ë 

Aby wznowić fizyczny stan dziatwy zakład starał się 
o lepsze jej odżywianie, kąpiele morskie, gimnastykę, sporty. 
Specjalna uwaga była zwrócona na wietrzenie sypialni w in- 
ternatach. Wios jesienią okna otwarte są przez 24 godzi- 
dobę, w zimie maximum możliwe, dostarczające jak 
ej czystego i świeżego powietrza, należycie utlenia- 
jącego krew dzieci, р р 

W klasach szkolnych wypada często zanotować specjal- 
nie brak świeżego powietrza, zwłaszcza w szkołach, znajdują- 
cych się w miastach, a równocześnie daje się zauważyć w nich 
nadmiar kwasu węglowego. 

Odnośne statystyczne dane wykazują, ze ilosc kwasu 
węglowego w internatach i w klasach szkał przy niedostatecz- 
nem wietrzeniu może dosięgać nawet 6%, co już jest bardzo 
szkodliwe dla zdrowia dzieci. PR, 

Wiadonio, jak wielki i szkadliwy jest wpływ kwasu wę- 
glawego na organizm dzieci. Umysłowe zmęczenie w więk- 
szości wypadków ma źródło swoje w nadmiarze kwasu węglo- 
wego w powietrzu klas, w których dzieci przebywają. | 

W Stanach Zjednoczonych fakty te są powszechnie zna- 
ne; Amerykanie czy to drogą zwiększenia pojemności lokali, 
czy też przez udoskonalenie wentylacji, osiągają znaczne 
zmniejszenie kwasu węglowego w powietrzu, co wpływa od- 
razu na zwiększenie wydajności pracy nawet urzędników w 
biurach. Szereg zarządzeń tego rodzaju przekonał ostatecz- 
nie, że tam gdzie nie można przez doplyw zupełnie czystego 
powictrza zapewnić należnej ilości tlenu i ozonu, należy przy- 
najmniej nadiniar kwasu węglowego usuwać. Koszty na to 
ponoszone, jak wykazują statystyki amerykańskie, stokroć 
opłacają się zwiększenicn! wydajności pracy tych instyt 

Kwestja dobrego powietrza dla dzieci ma oczywiście, 
о wiele donioślejsze znaczenie ze względu na odbywający się 
u nich proces wzrastania. Obserwacje naukowe wykazały, że 
przebywanie dzieci na słońcu i oddychanie świeżem powie- 
trzem w miesiącach letnich poclczas wakacyj powoduje zaw- 
sze wzmożenie procesu wzrastania. Przecież w słonecznem 
świetle wzrasta każda roślina. Stąd też właśnie powstała myśl 
przenoszenia szkół na otwarte powietrze. 

Próby urządzenia szkolnych klas na otwartem powietrzu 
rozpoczęły się już oddawna i w Europie i w Ameryce. Jeden 
z inicjatorów tych szkół wyraził się, że w tych szkołach „dziec- 
ko oddycha świeżem powietrzem pełną piersią i uzgodnia ze- 
wnętrzny rytm swego życia z rytmem wewnętrznym swojej 
istoty”. We Francji, naprzykład, klasy szkolne na otwartem 
powietrzu istnieją od roku 1904, w Danji od 1905. W Amc- 
ryce w roku 1923/24 było ich czynnych około 200. Posiadają 
takie szkoły również Anglja, Wlochy, Węgry, Holandja, Niem- 
cy, Norwegja, Kanada, Australja, Rosja. 

Szkoly na otwartem powietrzu urządzono najpierw dla 
dzieci, zagrożonych gruźlicą, lub o słabych płucach, następnie 
dla dzieci wogóle słabego zdrowia: skrofulicznych, anemicz- 
nych, wogóle tak zwanych słabowitych. Widoczny wpływ dlo- 
datni na organizm dziatwy zachęcał do dalszego rozwoju 
szkół na otwartem powietrzu. 

W budżecie zdrowia dziecięcego czas, spędzony 
w szkolnych budynkach, wpływa ujemnie co najmniej na płu- 


а wychowama fizycznego dzieci w Zakładzie Wychowawczym Dzieci Syberyjskich w Wejherowie) 


ca dziecka. Do tego przyczyniają się, jak wiadomo: hrak ru- 
chu, skulona postawa na ławkach szkolnych, a glównie brak 
w klasach świeżego powietrza, 

А w tych warunkach dziecko spędza w szkole przeciętnie 
około 240 dni w roku. 

Gdyby tylko czerwiec i wrz 
le na otwartem powietrzu, zmniej 
dni. А w wypadkach, kiedyby się dało prowadzić kę na 
otwartem powietrzu także w maju i październiku, pozycja po- 
wyższa zmnicjszyłaby się aż do 140 dni. 

W większości wypadków szkolne 240 dni rocznego ży- 
cia dziecka są właśnie temi, podczas których rośnie ono mniej, 
niż przez pozostałe dni roku. Osłabia również swoje płuca 
i krew. Zmniejszenie więc niezbędnych dla nauki 240 dni po- 
hytu w zamkniętym lokalu szkoły do 190, a tem bardziej do 
140 dni jest sprawą wielkiej wagi dla zdrowia. 

Wychodząc z tego założenia, jesienią 1924 r, przenic 
my z budynku do parku dwie pierwsze klasy szkoły po- 
wszechnej. Jedną klasę, połączone oddziały pierwszy i drugi, 
i iśmy w dużej parkowej altanic. Płaszczyzna, w po- 
równaniu z zajmowaną przez tę samą klasę w budynku, co- 
kolwiek się zmniejszyła, roznieszczenie ławek było więc troche 
ciasne, zwłaszcza w przejściach między ławkami. Za to ро- 
wietrza w klasie była ilość nieograniczona i jakiego powie- 
trza! — nasyconego ozonem tuż przy altanie rozpoczynające- 
go się lasu i pachnącego żywicą drzew iglastych, stojących 
w pobliżu, — powietrza dczynfekowanego powodzią promieni 
słonecznych. 

Drugą klasę, oddział 3-сі, umieściliśmy pod gęstemi ko- 
narami wysokich drzew szerokiej aleji. Miała ona powietrze 
z całego parku. Gdy mały deszcz zaczynał padać, gęsta ko- 
гопа drzew hroniła dostatecznie, prawie jak dach, ławki szkal- 
ne i dzieci od deszczu. Tylko większy deszcz dosięgał dzicci 
dużemi kroplami, spadającenni z liści wysokiej korony. Wów- 
czas można było prowadzić tylko ustną lekcję, zeszyty i książ- 
ki trzeba było chować do ławek. W ogóle największe trud- 
ności tej próhy spadły właściwie na personel nauczycielski 
Rozprószenie uwagi dzieci utrudnialo nauczycielkom prowa- 
dzenie lekcyj; trzeba było wytężyć encrgje, aby skupić uwagę 
dziecka na przedmiocie nauki. Odpowiedni wysiłek podnie- 
sienia wartości lekcji dał zupełnie dobry rezuliat. Po upły- 
wie I — 2 tygodni dziatwa uswoiła się z nowem otoczeniem 
i słuchała nauczycielki niemniej uważnie, jak i w zamkniętym 
pokoju klasy szkolnej. 

W trzecim addziale, umieszczonym w alei pod drzewami, 
każdy większy deszcz przerywał lekcję, o ile padał podczas 
pisania. Trzeba bylo wówczas przerywać je i dawać dzieciom 
lekcję ustną. Deszcz podczas takiej lekcji nie robił wielkiej 
różnicy. Naogół przy znacznym wysiłku ze strony cierpliwej 
a wytrwałej nauczycielki {uj klasy tygodniowy program nauki 
utrzymano w należytych ramach bez żadnego uszczupl 
chociaż dzienny program w znacznym stopniu byl uzal 
od pogody. 

Bezpośredni zwierzchnik naszej szkoły powszechnej p 
dyrektor Majorowski nie sprzeciwił się tej próbie, przychylnie 
do niej się odniósł inspektor szkolny na pow, wejherowski, p. 
Szymański, który dobrze zna szereg szkół na otwartem po- 
wietrzu w Niemczech, a nawet i słynną szkołę w Charlotten- 
burgu (niemiecki pierwowzór szkoły na otwartem powietrzu), 
gorąco naszą prośbę poparł i zachęcił personel nauczycielski 
do wytrwania w niej i do przezwyciężenia wszelkich trudności 
P. Riemmer, byly kurator okręgu pomorskiego, również bardzo 
życzliwie poparł naszą pracę. 

Wiosną 1925 roku wszystkie 4 klasy nasze szkoły po- 
wszechnej zostały przeniesione do parku, jedne do aleji par- 
kowej, inne do altanek. Dokonaną próbę tego przeniesienia 
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szkoły na otwarte powietrze w Wejherowie należy uważać za 
zupełnie pomyślną. (Oczywiście, w znacznym stopniu ułatwia- 
ła ją obecność tuż przy naszym Zakładzie dużego parku z do- 
godnemi dla klas alejami i oddawna istniejące w nim (jesz- 
cze z czasów niemieckich, kiedy w gmachach tamtejszych mie- 
ścił się zakład psychjatryczny) altanki, bez których w miej- 
scowości nadmorskiej niemożliwa jest szkoła na оімагіеш po- 
wiefrzu. 

W sąsiedniej Czechosłowacji widziałem roku ubiegłego 
w Ryczanach, odległych o 20 km al Pragi, kilka klas „szkoły 
na otwarteni powietrzu”, rozmieszczonych wprost na murawie 
w lesie, Nie posiada bowiem tamtejszy zakład wychowawczy 
dla sierót ani parku z alejaini, ani altan. Ławki szkolne były 
więc postawione między drzewami, a zgrupowane w taki spo: 
sób, że skupiały się przy samych trzonach drzew, by korony 
ich drzew skutecznie chroniły dzieci od małego deszczu, Obja- 
śnił mi przytem p. dyrektor tamtejszego zakładu, że tylko 
większy «leszcz zmusza chować książki i zeszyty do lawek 
i prowadzić podczas deszczu lekcję ustną. Drobny deszez, 
zwłaszcza z przelotnej małej chmury, żadnej przeszkody lek 
cjom nie sprawia. 

W Wejherowie, aczkolwiek mamy pewne plusy z parku 
i gotowych altan, to jednak znaczniejsze minusy mieliśmy pod 
względem klimatycznym. Jeśli weźmiemy pod uwagę klimat 
dzielnicy nadmorskiej obfitujący w liczniejsze niż gdzieindziej 
opady, jak to zwykle bywa w krajach, położonych nad mo- 
rzem, a w szczególności geograficzną sytuację Wejherowa, 
leżącego na samej północy Polski, okaliczn zatem, slwa- 
rzające, że tak powiem, najgorsze w Polsce warunki dla szko- 
ły na otwartem powietrzu, to wypadnie przyjść do wniosku, że 
gdziendziej w Polsce warunki klimatyczne są dia tego rodzaju 
Szkół niezawodnie lepsze, niźli tulaj. Zdobyliśmy się na odwa- 
gę zaryzykowania tego rodzaju próby w geograficznym punk- 
cie Polski najnmiej do tego odpowiednim, dlatego, że ogólny 
system wychowawczy w Zakładzie idzie po linji hartowania 
wychowanków i dzieci, aby można było bez obawy o zazię- 
bienie wczesną wiosną i późną jesienią trzymać je na otwar- 
tem powietrzu. Latem szkoła na otwartem powietrzu i tej 
trudności nie przedstawia. 

Musimy stwierd że zdrowotny stan dzieci w tym 
okresie uległ bardzo wielkiej poprawie. Ocz ie, przyczy- 
nily się do tego także wszystkie mne zabiegi, jak codziennie 
uprawiana gimnastyka zdrowotna i oddechowa, codzienne 
mycie się od stóp da głowy, sporty, dobre odżywianie, dobre 
powietrze w stale wietrzonych infernatach i sen przy otwar- 
tych oknach. 

Dr. L. Dufclstel, redaktor czasopisma „Medicine Sco- 
laire”, naczelny inspektor szkół paryskich, w swej książce „La 
Croissance" (Pa 1920) wykazuje całyni szeregiem cyfr, 
że dzieci, oddych: gorszem powietrzem, w lokalach bied- 
nych rodziców kończą swój okres wzrostu o rok później od 
dzieci, oddychających lepszemi powietrzem w obszerniejszych 
lokalach rodziców zamożniejszych, Twierdzi on, że dzieci, 
których wzrost z powodu złych warunków higienicznych ży- 
cia jest opóźniony, mogą odrobić poniesione straty w wadze 
i wzroście po umieszczeniu ich w szkole na olwartem powie- 
trz. Zamieszcza przylem па str. 35 wymienionej książki na- 
stępującą tablicę, wykazującą różnice w wadze i wzroście po- 
między dzieć і i w jedno, dwu, trzech i cztero- 


llaść 3 lata ТЕП 18 lat 
pokoi Waga Wzrost Waga Wzrost Waga Wzrost 
kg cm kg cm kg cm 


1 | 16.870 | 0.99 | 23390 | 118 | 31699 | 135 
2 | 17641 | 101 | 23080 | 121 | 32788 | 137 
з | 17918 | 1.03 | 24.851 | 1.22 | залав | 1.40 
а | 18.185 | 1.05 | 25.532 | 104 | 34.828 | 141 


Wynika z tych liczb, że zwyczajne wietrzenie klas szkol- 
nych i sypialni dzieci musi mieć znaczny wpływ nietylko na 
płuca, ale i na sam wzrost alzieci. 

Znaczenie powietrza dla organizmu jeszcze dobitniej 
wykazują doświadczenia wychowania fizycznego w zakresie 
gimnastyki oddechowej, która jak wiadonio, powiększa prze- 
miang krwi, oczyszczając ją z kwasu węglowego i obficie ulle- 
niając ciałka krwi. 

Dr. Philippe Tissie w książce swej „L'Education phisi- 
que et la Race” (Paris 1919) przyłacza z tej dziedziny na- 
stępujące doświadczenie: 50-letniej kobiecie, chorej na anemję, 
zaordynowano gimnastykę addechową w ruchach wzmacnia- 
jących. 

Analiza krwi wykazała: 

ilość krwinek czerwonych 2,950.000 w 1 mm 
5 bialych 7.240 
% "hemoglobiny 29% 
Ро 83 seansach gimnastycznych, które trwały po 10 — 
30 minut: 
ilość krwinek czerw. wzrosła do 4,770.000 w 1 тт" 
А białych ,„ ۳ 8.280 " 
%hemoglobiny dosięgnął 

Gimnastyka, trwająca w ogólnej sumie 35 godzin, po- 
większyła ilość krwinek czerwonych o 1,527.000. 

Po przerwie kilkumiesięcznej i dosyć poważnej chorobie 
krtani: 

ilość krwinek czerw. spadła da 3,700.000 w 1 тт? 
0 białych ,, б 7.000 n” 
%hemoglobiny osiągnął 

Gdy wznowiono gimnastykę, po 73 seansach, ilość krwi- 
nek czerwonych zmieniła się ilościowo, a procent hemoglobi- 
ny podniósł się jakościowo. 

Po 156 seansach: 
ilość krwinek czerw. wygranych wyniosła 2,536.500 w 1 mm“ 

A biatych 7 5 2.750 » 
% hemoglobiny 38% 

Zdają sobie sprawę z wpływu świeżego powietrza па 
zdrowie dzieci, usiłowaliśmy w Wejherowie utrzymać szkołę 
na otwartem powietrzu przez jak najdłuższą ilość dni wiosną, 
latem i jesienią. Przekonaliśmy się przytem, iż zrealizowanie 
jej nie jest tak trudne, jak się wydaje na początku. Wymaga 
należytego zrozumienia sprawy i zgodnego wysiłku personelu 
nauczycielskiego, adnośnej władzy przełożonej i miarodajnych 
czynników miejscowych. Dla dzieci ma wielkie znaczenie, bo 
wzbogaca je zdrowiem. 


Na stronicy 29-ej podaliśmy 2 fotografje naszej szkoły 
na otwartem powietrzu. Na stronicy 19-ej umieściliśmy foto- 
gratje czeń curylmicznych w parku. jakżeż wiele zdrow- 
szemi są niż wykonywane w dusznych salach, 

UWAGA: Stosunkowo więcej niż w innych instrukcjach przy- 
toczyliśmy argumentów o korzyściach powietrza 
dlatego, że dziwnie ohojętnem był do tej sprawy 
i personel Zakładu i Nauczycielki Szkoły Powszech- 
nej. Chodziło więc o przekonanie ich. Na szczęść 
Kp: Szk p. Szymańskii Dyr Szkoły p. Majorowski 
przełamali swoim autorytetem opór nauczycielek. 

Nie miałem natomiast tego rodzaju pomocy 
w Internatachi Zakładu. Przez dłuższy czas otwie- 
ratem przy pomocy dzieci okna w Zakładzie 
(zwłaszcza па пос), a personel w ślad zamną za- 
mykał je. Tygodniami i miesiącami działo się tak 
w kółko, aż zabrakło personelowi wytrwałości za- 
mykać wciąż otwierane okna i wówczas, zawdzię- 
czając głównie tej naszej wadzie narodowej, po- 
wietrze wstąpilo do Internatów Zakładu na stałe, 
tem bardziej, że już i młodzież podrastająca przy- 
zwyczaiła się do otwartych okien i sama zaczęła 
dbaé o powietrze siłą przyzwyczajenia. 


Czerwiec, 1925 r. w Wejherowie, 


PERSONEL PRAGNĄCY WYCHOWAĆ DZIECKO NA CZŁOWIEKA I OBYWATELA 
RZECZYPOSPOLITEJ 


POWINIEN: 


1) Оріекомас się rozwojem umysłu 
dziecka; 


2) Troszczyć się o wychowanie cha- 
rakteru i sfery uczuciowej; 


3) Opiekowaë się ciałem dziecka. 


A. Opiekuje się umysłem dziecka 
w ten sposób że: 


I. Kształci umysł i daje wiedzę potrzebną dla wspól- 
czesnego życia oraz rozbudza zamiłowanie do tej wiedzy. 


Il. Określa stosunek człowieka do otoczenia: 


a) określa stosunek człowieka do samego siebie. 
w dziedzinie intelektualnej; 
w dziedzinie etycznej; 
w dziedzinie estetycznej życia osobistego. 


b) określa stosunek jego: 


1) do społeczeństwa: 
solidarność, 
praworządność, 
i umiejętność pracy. 
2) do Państwa przez zapoznanie: 
ku czemu Polska szła, 
ku czemu Polska idzie obecnie, 
ku czemu pójdzie w przyszłości, 
Ки czemu Ją narazie prowadzimy. 


A to w ten sposób, aby Państwo miało z tego jak najwięcej korzyści 


c) określa stosunek do bliźniego, przyrody i kosinosa: 
Osiągając takie zharmonizowanie problematów 
religijnych z problemami Państwowemi, aby cała 
kinetyczna encrgja religijna miała zastosowanie 
korzystne dla zagadnień państwowych nie ohni- 
żając przy tem i nie uszczuplając stery religijnej 
swego źródła (jak naprzykład obserwujemy w 
działalności mnichów trynitarzy klasztoru Ka- 
mieńca Podolskiego w. XVII i XVIII st.). 


W ten sposób aby Państwo oraz idea pokojowa federacji Państw 
miala z tego jak najwięcej korzyści, 


Naucza procesu myślenia, 


a) realistycznego (objektywnego łącznie z umicjet- 


nością panowania nad swemi wrażeniaini) celem 
nauczania 

Umiejętności t jej oceny zjawisk i ludzi bez 
pomijania (niedoceniania) wad і hez pomniejsza- 
nia (przeceniania) zalet ludzi oraz ujemnych i do- 
datnich stron wszelkich zjawisk. 


b) analitycznego, 
c) syntetycznego, 


Daje umiejętność zachowania równowagi pomię- 
dzy idejami, a faktami i wykrywaniem przyczyno- 
wego związku między faktami. 


B. Troszczy się o wychowanie: 


Charakteru przez: 


kształcenie u dzieci; 
charakieru prawego, 
charakteru silnego. 


Stery uczuciowej przez: 


pielęgnowanie: 
poczucia obowiązku, 
poczucia sprawiedliwości, 
poczucia wolności, 
altruizm jako psychicznego i uczuciowego 
stosunku do otoczenia. 


Opiekuje się ciałem dziecka: 
Tak, aby ono osiągnęło: 


a) należyte przyzwyczajenie do czystości fizycznej, 
b) jak największy wzrost i umięśnienie, 

c) możliwie najlepszy gatunek krwi, 

d) 8 — 10 do 12 cmt. ekskursji klatki piersiowej, 


jako „capacité vitale", 


e) niezbędna i konieczna umiejętność chodzenia po 


lądzie i pływanie po wodzie, 


f) niezbędne zalety ciała dla celów wojskowych. 
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OGÓLNIKOWEM ZADANIEM PERSONELU JEST MIĘDZY INNEMI DĄŻENIE, ABY: 


CHARAKTER BIERNY WYCHOWAĆ NA EFEKTYWNY | DALEJ NA CZYNNY, 


USPOSOBIENIE POWOLNE WYCHOWAĆ NA ŻYWE, LENISTWO USUWAĆ 


I ZASTĘPOWAĆ JE PILNOŚCIĄ. 


INSTRUKCJA DO TABLICY OKREŚLANIA DZIECKA, 


Celem perjodycznych określeń jest ustalenie: a) typu dziecka, 


b) zapóźnienia jego 


rozwoju (umysłowego, moralnego i fizycznego), oraz c) metod wychowawczych, 


jakie należy stosować do poszczególnych dzieci, 


Określenie ogólnikowe „silny* „słaby* ma wskazywać linję postępowania: 
czy można słosować do dziecka coraz wię- 
ksze wymagania, czy wręcz przeciwnie na- 
leży oszczędzać dziecka i czuwać nad jego 


zdrowiem. 


WYDAJNOŚĆ PRACY: Określać jako umiejętność wykonywania wszelkiej pracy 
dokładnie i prędko „minimum czasu — maximum rezultatu“ 

ZDROWY SENS: Określać jako zdolność do zdrowej oceny ludzi, rzeczy i zjawisk 
oraz wyciągania z tej oceny wniosków praktycznych w czynnoś- 


ciach natychmiastowych. 


CHARAKTER: Bierny, którego brak własnej woli i chęci do czynu należy kompen- 


sować wolą i energją innego. 


Czynno - bierny, któremu należy dać wiarę w siebie i swoje siły przez 
działanie na umysł celem ułatwienia dziecku poznania siebie — istot- 


nych swoich wartości. 


Czynny, którego samodzielny poslep może potrzebować podrażnienia 


ambicji lub innego impulsu. 


METODY STOSOWANE W ZAKŁADZIE — DAŁY ZA TRZY UBIEGŁE LATA WYNIKI NASTĘPUJĄCE, 
OKREŚLONE W PROCENTOWEM PRZYBLIŻENIU: 


ROK 1923 


DZIECI 


ROK 1925 


LENIWE 


USPOSOBIENIA ŻYWEGO 


USPOS. POWOLNEGO 


o rozwiniętym czynniku woli 


wśród dzieci o rozwinięlym czyn. 


niku woli było: 
USPOSOBIENIA ŻYWEGO 
USPOSOB. POWOLNEGO 224 13% 


WYNIKI POWYŻSZE DOTYCZĄ DZIECI 
W WIEKU OD LAT 5 DO 12. 


IM WIEK DZIECI STARSZY, TEM 
WYNIKI WYCHOWAWCZE W ZAKŁA- 


DZIE OSIĄGNIĘTE BYŁY MNIEJSZE, 
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WYJAŚNIENIE TABLICY ORGANIZACYJNEJ I ZAKŁADU DZIAŁU INSTRUKCY JNEGO. 


Podany na poprzedniej stronicy szemat ogólnej organi- 
zacji Zakładu w Wejherowie w swoich szczegółach odpowia- 
da istotnemu stanowi z roku 1927. Na początku organizo- 
wania Zakładu nie istniało ani harcerstwo, ani półpersonel. 
Harcerstwo zostało założone w roku 1924m. Dziatwa i mlo- 
dzież zespolona w harcerstwie wykonywała tylko gimnastykę, 
sprawności harcerskie, pogadanki i wycieczki (na szemiacie 
zamknięte są te działy w górnym prostokącie). Dzieci wy- 
konywały powyższe czynności wyłącznie dla siebie, w swonn 
„kastowym zespole”. W miarę wyrabiania się tej garstki lep- 
szego materjalu dzieci, wkładano na nią czynności inne, wy- 
biegające poza wewnętrzne życie ich własnego środowiska, 
a dotyczące już części, lub nawet całego Zakładu. Najnierw 
oddaliśmy w Zakładzie harcerzom zarząd nad bibljotekami. 
Następnie wszelkie korepetycje dla młodszych kolegów i kole- 
żanek wpierw w indywidualnych wypadkach, patem poszcze- 
gólnemi klasami, a w końcu po wyrobieniu w tym zakresie 
większej ilości starszej młodzieży, zostały oddane młodzieży 
harcerskiej korepetycje dla wszystkich szkół (patrz na str. 39 
„Krzewienie idei harcerskiej w Zakładzie Wychowawczym). 

Po ugruntowaniu harcerstwa w Zakładzie i rozszerzeniu 
wpływów na cały Zakład przy pomocy bibljotek i korepetycji, 
rozpoczęliśmy formować w Zakladzie półpersonel najpierw 
zpoéréd najwięcej wyrohionej starszej nłodzieży harcerskiej, 
a następnie i wogóle z młodzieży nie należącej da harcerstwa, 
ale znajdującej się pod wplywem ideologji harcerskiej, która 
wówczas już dominowała w całym Zakładzie. 

W ręce półpersonelu przekazywaliśmy stopniowa z rąk 
personelu luh instruktorów poszczególne dzialy pracy w Za- 
kładzie. Najpierw sporty. Następnie niektóre prace pod- 
rzędniejsze w biurze Zakładu, jak naprzykład statystykę roz- 
chodów materjałów szkolnych i odzieżowych, a później stop- 
niowo inne działy. Nawet kasę „dziecięcą” —— posiadających 
osobiste pieniądze niektórych wychowanków i wychowanek, 
oddaliśmy całkowicie w ręce najstarszych wiekiem i doświad- 
czeniem dzieci, pozostawiając personelowi tylko kontrolę nad 
wykonaniem ustalonych przepisów co do prowadzenia „Ksią- 
żeczek czekowych” każdej osoby i kontrolę nad rozsądnym 
i celowym rozchodowaniem przez dzieci osobistych pieniędzy. 
W podobny sposób, w miarę wyrabiania się większej ilości 
dzieci na stanowiskach im przydzielonych, rozszerzaliśmy le- 
reny jej pracy, Samokształcenie i działy gospodarcze dały 
wkrótce obszerne pole do wyrobienia dzieci pod kierunkiem 
fachowym personelu. W końcu 1927 roku większa część 
czynności gospodarczych w Zakładzie a nawet pewna część 
czynności wychowawczych przeszła stopniowo w ręce dzie- 
ci. Wszystkie prostokąty na tablicy zakreślone linjami są 
właśnie temi działami, które w roku 1927-ут były prowa- 
dzone częściowo przez dzieci (kreskowane prostokąty do po- 
łowy, jak np. Kasa Zakładu, szwalnia, szatnie odzieżowe 
it p.) w charakterze półpersonelu, lub nawet całkowicie 
(prostokąty kreskowane całkowicie). Stosowana była przy 
tem zasada, że każda osoba z półpersonelu kolejno przecho: 
dziła szereg stanowisk różnych działów pracy dla wielo- 
stronnego wyrobienia się danej osoby, 


Podany materjał instrukcyjny i organizacyjny nie wy- 
czerpuje głównych środków wychowawczych używanych 
w Zakładzie. Trudno umieścić ten materjał w ograniczonem 
wydaniu „Jednodniówki”. Tak naprzykład instrukcje napi- 
sane dla prowadzenia ćwiczeń gimnastycznych przez półper- 
sonel zawierały około 60 stronic maszynopisu. Byl tam nie 
tylka dokładny program toku lekcyjnego gimnastyki zdro- 
wodnej, lecz liczne przykłady ćwiczeń gimnastycznych, syste- 
matyka stopniowania poszczególnych grup ćwiczehnych, jak 
łatwe ćwiczenia ramian, nóg, ćwiczenia tułowia, ćwiczenia 
równoważne, kombinowane ćwiczenia, ramion i nóg razem, 
łatwe i trudne i t. p. następnie przykłady złożonych wiclo- 


taktowych ćwiczeń gimnastycznych oraz szereg obrazów 
gimnastycznych, układanych do różnych melodji naszych 
obyczajowych piosenek („Bywaj dziewczę zdrowe”, „Ospały 
i gnuśny zgrzybiały ten świat”, „Rota”, „„Hymn kaszubski” 
i wiele innych). Nie sposób przeto cały ten materjał druko- 
wać w niniejszem wydaniu, gdyż mógłby stanowić nicmal 
samodzielny podręcznik. 

To samo wypada powiedzieć i o wielu innych działach 
pracy wychowawczej w Zakładzie. Dział, bodaj najważniej- 
szy pod względem wychowawczym dział pracy ręcznej w Za- 
kladzie miał 6 stałych warsztatów pracy oraz doraźnie orga- 
nizawane na krótki czas pomniejsze działy, Dla każdego 
z tych działów Komitet opracował instrukcje odpowiednio 
do postawionych wychowawczych celów luh gospodarczych. 
Dla ogólnego scharakteryzowania tego, działu ograniczymy 
się do powiedzenia, że. 

W myśl nowoczesnych pedagogicznych postulatów wy- 
chowywania dzieci na podstawie zasad „Szkoły Pracy” usilo- 
waliśmy wprowadzić w Zakładzie możliwie więcej działów 
pracy ręcznej i w tym właśnie celu zorganizowaliśmy szereg 
warsztatów. 

Praca ręczna w Zakładzie podobnie jak i praktyki wy- 
chowania fizycznego, przedewszystkiem jest: 

1) Czynnikiem wychowawczym, mającym wyrobić 
u dzieci zamiłowanie do pracy wogóle i mającym wpłynąć na 
zbudowanie szeregu zalet w charakterze dziecka; 

2) Jednocześnie jest warsztatem pracy, służącym do 
wypróbowania uzdolnień i skłonności dzieci, celem ułatwie- 
nia personelowi wybrania dzieciom życiowego fachu, w któ- 
rym nadal mają się zawodowo kształcić; 

3) Pozatem warsztatem pracy fachowej, mającym 
przysposobić dzieci do obranego przez się przyszłego zawo- 
du, czy jako fachu życiowego, czy też w większości wypad- 
ków, jako fachu dodatkowego. 

Każdy warsztat miał swój program pracy. Poza ści- 
słym materjałem programu fachowego były dawane obszerne 
instrukcje dotyczące różnych wychowawczych posunięć zwła- 
szcza w tych licznych wypadkach kiedy poszczególny dział 
pracy ręcznej był wyznaczony dzieciom specjalnie w celach 
wychowawczych osiągnięcia przy pomocy pracy ręcznej pew- 
nych psychicznych lub fizycznych zmian. 

Zbyt obszernym jest również temat pracy wychowaw- 
czej nad psychiką dzieci, Ileż usiłowań w tej dziedzinie za- 
wiodło, ileż prób trzeba było wykonać żeby wreszcie natrafić 
na te sposoby, które w oddziaływaniu przynosiły jeżeli nie 
zupełnie oczekiwane skutki, to w każdym razie wywierały na 
dzieci wpływ w porządanym kierunku. Samo przeanalizo- 
wanie tak wielkiego materjału przeszło 300 dzieci wymagałby 
specjalnego opracowania obserwacyj zgromadzonych przez 
kierownictwo, personel i pétpersonel. 

Niezmiernie różnorodny materjał dziedziczny, wyjął- 
kowo silne momenty wpływu otoczenia na Syberji i Dalekim 
Wschodzie podyktowały konieczność wprowadzenia w Zakla- 
dzie Wcjherowskim silnych środków wychowawczych, zgro- 
imadzenia większej ich ilości żeby psychika dzieci mogła być 
naprawdę kształowana w kierunku raz obranym przy po- 
mocy silnego prądu nieustannego wpływu tych wszystkich 
matterjałów wychowawczych, jakie częściowo w instrukcjach 
wychowawczych na stronicach od 33-cj do 50-ej niniejszego 
wydania są podane, Intensywność wpływu stosowanych w 
Zakładzie „środków wychowawczych” można zaobserwować 
na wrażeniach opisanych przez nicznaną паш a utalentowaną 
autorkę artykułu pod tytułem „Książątka niezłomne” na str. 
21-ej (patrz również instrukcje wychowawcze na str. 37, 38 
1 45). Niestety, nie można było w tych warunkach ogra- 
czyć się do roli biernej: — nie szkodzić samodzielnemu pro- 
cesowi rozwijania się dziecka. Trzeba było wytworzyć silny 
wiatr różnych wpływów, ktôreby prądem swoim wymiotły 
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z psychiki dzieci właściwości ujemne, a przyniosłyby ze sobą 
wartości potrzebne i rzuciły zdrowe nasiona w oczyszczaną 
stopniowo od chwastów glebę, Nie dość była jak ogrodnik 
roślinę posadzić w żyzny grunt i wystawić pod działanie słoń- 
ca a ona już sama wyciągnie z gleby i ze słońca wszystko со 
potrzebuje dla swego wzrostu i samodzielnie ukształtuje sie- 
bie w sposób rzeczywiście najlepszy. 

Umieć nie szkodzić kształtowaniu się dziecka — to jest 
jedna z największych dla wycho cy umiejętności, Ale 
w wypadkach wykolejcń fi ych i psychicznych ponadto 
potrzebne są środki lecznic Potrzebna jest kuracja i odpo- 
wiednie dla niej warunki, Dobieranie dla kura: ako środków 
leczniczych przedewszystkiem siły przyrody jest wielką zaletą 
dla tego rodz: pracy. 

Tą właśnie drogą usiłowaliśmy 156 w Zakładzie, przy. 
stosowując się do materjału „syberyjskie i do warunków 
miejscowych. Sprawozdanie wykazuje było stosowane 
na praktyce w Zakładzie. Umieszczamy sprawozdanie za rok 
1927-my ponieważ sprawozdanie za rok 1928-y nie zdołał 
Komitet sporządzić całkowicie z powodów niezależnych od 
Komitetu, a związanych z taktem likwidacji Zakładu Wejhe- 
rowskiego i przeniesieniu go do Kozielca, gdzie znaczna ilość 
skrzyń Zakładu Wejherowskiego dotąd leży nierozpakowana. 

Trudno tu wymienić wszelkie instrukcje udzielane prze- 
ważnie indywidualnie dla poszczególnych osób i nawet w 
poszczególnych wypadkach (patrz ogólne instrukcje na str. 
38, 41, 43 i 44). 

Również i tak ważna a (rudna dziedzina wychowawcza 


koedukacji obejmuje zbyt obszerny materjat instrukcyjny, 
żeby go można było podać w wydaniu niniejszem. 

Do najmniejszych szczegółów był opracowany codzien- 
ny tryh życia tego „szarego dnia”, który jest glówną ostoją 
życia w Zakładzie, Był program tak ułożony dla calego ogó- 
łu i dla każdej jednostki, że wypełniał szczelnie cały dzień 
różnorodnemi zajęciami naprzemian umysłowemi, fizycznemi, 
pracą, wypoczynkiem i rozrywką. Niepostrzeżenie dla siebie 
dziecko szło w ścisłych ramach przez cały dzień. Dla po- 
szczególnych jednostek, wymagających większej pracy nad 
poprawą charakteru, stwarzały się specjalne ramy takiego 
spędzania dnia. Jak w leczniczej gimnastyce mechanicznej 
uzyskuje się zdobycie straconych funkcyj przez mechanikę 
funkcyj w coraz szerszych granicach, tak i tu dla psychicznych 
zdobyczy stosowane były podobne działania w codziennym 
trybie życiowym, kształtowanym specjalnym dla jednostki 
programem. Programy „dnia codziennego" podane są na 
str. 2 i 3-ej załączników w końcu Jednodniówki w sprawozda- 
niu ogólnem. 

Poza programem dziennym był opracowany program 
tygodniowy i następnie już program roczny, w którym 2а- 
wierał się jednolity łańcuch działalności i jednostki i grup. 
Przykładem może służyć roczny program wieczorków i ahcho- 
dów stanowiących w sobie pewną całość programową (na 
stronicy 66-ej). Tak samo posiada swój program dział wy- 
chowania: harcerski, wychowania fizycznego, pracy ręcznej 
it.d, 


Dr. 10ге} Jakóbkiewicz. 


WYKAZ WIEKU DZIECi ZA LATA 1923 — 1928 
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Ogólna 
ilość dzieci 


ZAKŁAD WYCHOWAWCZY DZIECI SYBERY |5КІСН W WEJHEROWIE. 


FREBLÓWKA. 
Agiejewa Eupenja, 
Bogucka Julja, 
Bohdanawicz Genowefa, 
Czerniak Jadwiga, 
Gulewicz Felicj 
Kisiel Tatjana, 
Kowalska Zenajda, 
Solemianko Helena, 
Szychalewska Marja, 
Telewska Jadw 
Wiśniewska Kazimiera, 
zak Helena, 

Bielewicz Bronislaw, 
Ruglewski Wladyslaw, 
Cybulski Wiktar, 
Dajnis Adolf, 
Gulewicz Florjan, 
Golanowski Konstanty, 
lancewicz Dominik, 
aczorek Henryk, 
Kotkowicz Stanislaw, 
Marszał Ludwik, 
Noga Branisław, 
Piotrowicz Jan, 
Rozworski Zygmunt, 
Sadowski Aleksander, 
Stępnieki Aleksander, 
Wiśniewski Henryk. 


POWSZECHNA SZKOŁA. 
Pierwsza klasa, 
Bielicka Wiktorja, 
Burdziuk Irena, 
Jerzykowska Antonina, 
Kaczorek Genowefa, 
Kaczorek Janina, 
Kołowska Bronislawa, 
Kowalska Walentyna, 
Marszał Anna, 
Mularczyk Antonina, 
Podczaska Teodora, 
Sadowska Natalja, 
Stupecka Helena, 
Sobczyńska Jadwiga, 
Szczęśnowicz Аппа, 
Telewska Wiktoria, 
Barzdo Woliram, 
Cymek Stanisław, 
Cymek Wład 
Dąbrowski Feli 
Jancewicz Antoni, 
Kotkawicz Antoni, 
Kotyński Czesław, 
Korzec Aleksander, 
Krot Stefan, 
Kuszner Franciszek, 
Podczaski Władysław, 
Pomian Jakób, 
Romach Michał, 
Henryk, 
Shzin Wiktor, 
Donat, 
Michal, 
Taniukiewciz Sergjusz, 
Żak Jan, 
Druga klasa. 
Brzosko Zolja, 
Celica Janina, 
Dajnis Bronisława, 
Dajnis Helena 
Kaczorek Marja, 
Kotkowicz Marja, 
Kulpis Bronisiawa, 
Matyjaszek Walentyna, 
Matyjaszko Zofja, 
Mickiewicz Nadzieja, 
Mularczyk Władysława, 
Pekarska Marja, 
Rozworska Wladyslawa, 
Strzalkowska Zolja 
Szczęsnowicz Genowcia, 
Taniukiewicz Helena, 
Zadworna Katarzyna, 
Zydowicz Helena, 
Żylewicz Walerja, 
Burdziuk Władysław, 
Fedorowicz Franciszek, 
Golanowski Jan, 
Jabłoński Romuald, 
Kairski Boleslaw, 


SPIS 


STARSZE KLASY SZKOŁY 


DZIECI WEDŁUG KSZTAŁCENIA W 1924/25 ROKU SZKOLNYM. 


Kotkowicz Kazimierz, 
Krot Tomasz, 

Lugowski Juljan, 
Pomian Dymitr, 
Romach Jan, 
Sotemianko Józef, 
Wojtulewicz Władysław. 


Trzecia klasa. 
Bogucka Eleonora, 
Czępkowska Bronislawa, 
Golanowska Marja, 
Golanowska Weronika, 
Hałaburdzin Elżbieta, 
Halaburdzin Stanisława, 
szewska Katarzyna, 
uszner Katarzyna, 
Lipska Karolina, 
Marszał Helena, 
Matyjaszek Franciszka, 
Mularczyk Helena, 
Piątkowska Julja, 
Poniżnik Antonina, 
Rymsza Regina, 
Sadowska Cecylia, 
Samojlis Anna, 
Sohczyńska Helena 
Solomianko Karolina, 
Stępnicka Rarbara, 
Stępnicka Aleksandra, 
Trześniewska Genowela, 
Wójcik Helena, 


Zielińska Zafja, 
Zieńliewicz Lidja, 
żak Anna, 

Barzdo Rajmund, 
Bielewicz Stanislaw, 
Bohdanowicz Walery, 
Brzosko Konstanty, 
Czamiaj Pawel, 
Fedorawicz Józef, 
Fryde Albert, 
Gryszkus Júzef, 
Jabłońska Henryk, 
Kotyński Franciszek, 
Kulesza Stanisław, 
Leonik Antoni, 
Major Konstanty, 
Marszał Benjamin, 
Piotrowicz Bazyli, 
Sielski Wladyslaw, 
Skowera Genadjusz, 
Wołącaj Walery, 
Zieliński Bronisław, 
Zienkiewicz Wladyslaw, 


POWSZECHNE] w MIEŚCIE. 


Brauer Antonina, 
Brzosko Wiktorja, 
Kicińska Wiktorja, 
Lipska Marja, 
Piatrowicz Bronislawa, 
Poleszczuk Anastazja, 
Rymsza Eleonora, 
róblewska Hel 
Biereśniewicz Wiktor, 
Biereśniewicz Wladyslaw, 
Rrzosko Wladyslaw, 
Burdziuk Kazimierz, 
Chodasiewicz Wacław, 
Cybulski Stanisław, 
Czępkowska. Franciszek, 
Fedorczuk Stanislaw, 
Golanowski Wiktor, 
Korzec Franciszek, 
Kulpis Stanisław, 
Mierzejewski Henryk, 
Oborski, Wladyslaw, 
Piotrowicz Czesław, 
Podez; Edmund, 
Sadowski Bronislaw, 
Sielski Antoni, 
Surowiec Jan, 
Żylewicz Wladyslaw, 


SZKOŁA WYDZIAEOWA. 
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3. 


Bądzyńska Helena, 
Bierzańska Helena, 
Bieżańska Marja, 


Moses 


mażwp= 


Bogucka Bronisława, 
Bowszyc Walerja, 
Brzozowska Stan 
Chodasiewicz Anna, 
Cytowicz Weranika, 
Dąbrowska Janina, 
Gotawicka Aniela, 
Gotowicka Genowela, 
J Wanda, 
Jadykin Klaudja, 
Jancewiez Petronela, 
Koltun Albina, 
Kryłówna Halina, 
Kulpis Maria, 
Matusiewicz Regina, 
Mazur Władyslawa, 
Modzelewska Eupenja, 
Nosowicz Antanina, 
QOlocka Franciszka, 
Piątkowska Eugenia, 
Piątkowska Walentyna, 
Paniżnik Julja, 
Poloñska ME 
Slizin Halina, 

Smaga Walentyna, 
Sobczyńska Cecylja, 
Stępowska Jadwiga, 
Zielińska Katarzyna, 
Celica Stanisław, 
Klauze Wacław, 
Kryłów Władysław, 
Kuszner Konstanty, 
Mickiewicz [an, 
Otocki Stanislaw 
Sadowski 

Skąp: 
Wasiewicz Leon, 
Zak Mikol. 
Żylewicz Wiktor, 


SEMINARJUM 
NAUCZYCIELSKIE. 
Żeńskie: 
Ćwiczeniówka. 
Cytowicz Ludwika, 
Jackowska Natalja, 
Wójcik. Stanislawa, 


1. Il. HI. kursy. 
Badzyñska Irena, 
Brauer Marja, 
Brzozowska Wanda, 
Jackowska Janina, 
Janiszewska Aleksandra, 
Kulesza Felicja, 
Liszkowska Teodora, 
Łuczyńska Zofja, 
Ługieniec Marja, 
Mazur Janina, 
Pogumirska Franciszka, 
Poleszczuk Helena, 
Potubianko Bronisława, 
Ratajska Janina, 
Roszkowska Anna, 
Skapska Jadwiga, 
Sohczyńska Kazimiera, 
Solomianko Władysława, 
StrzalkowskaAnna, 
Szymczyk Helena, 
Wasilewska Aniela, 
Wasilewska Marja, 
Wróblewska Janina, 
Wróblewska Zafja, 
Zielińska Stanisława, 

Męskie: 
Preparanda pierwsza, 
Celica Józe! 


wa, 


Jabłoński Eugenjusz, 
omarowski Wincenty, 
Mazur Lcon, 


Preparanda druga. 
Bitner Tadeusz, 
Biereśniewicz Aleksander, 
Cytowicz Eugenjusz, 
Drogoszewski Bolesław, 
Gładkowski Aleksy, 
Grabarczyk Rafal, 


Jackowski Mieczyslaw, 
Janczarek Franciszek, 
Kozyr Zygmunt, 
Leśniewski Romuald, 
Polubianko Czeslaw, 
Szattenis Stefan, 
ki Mieczysław, 
Henryk, 
GIMNAZJUM. 
Pierwsza klasa. 
Danilewicz Wincenty, 
Grzegorzewski Wiktor, 
Jadykin Mikołaj, 
tugowski Jan, 
Wolącaj Wiktor, 
Druga klasa, 
Kot Zygmunt, 
Danilewicz Wacław, 


Stanisław, 
Strzałkowski Jerzy, 
Widero Edward, 


Trzecia klasa, 
Jadykin Aleksander, 
Wójcik Feliks, 
Wójcik Karol, 
Houwald Witold, 
ROLNICZA SZKOŁA. 
Danilewicz Wilhelm, 
Strzalkawski Stanisław, 
Zieliński Feliks, 

Żak Bolesław, 
MIERNICZA SZKOŁA. 
Samoilis Wladyslaw, 
Stępowski Adolf 
MATURZYSTKA. 
Brzozowska Marja, 


ZAKOPANE. 
Smaga Walentyna, 
Stepowski Айай. 


RZEMIEŚLNICZA GRUPA. 


Bielicka Małgorzata, 
Cyprian Antonina, 
Сурјап Ewa, 
Cytowicz Jadwiga, 
Czępkowska Janina, 
Danilewicz Kunegunda, 
Grubek Aleksandra, 
Gryszkus Kazimiera, 
Grzegorzewska Bronisława, 
Halaburdzin Marja, 
Janiszewska Antonina, 
Merkowska Marja, 
Mularczyk Kazimiera, 
Nowajczuk Marja, 
Nawicka Klaudyna, 
Raksimowicz Zofja, 
Wysocka Marja, 
Zakościelna Katarzyna, 
Zielińska Bronisława, 
Biereśniewicz Henryk, 
Bogucki Alions, 
Dajnis Witold, 
Damalanus Feliks, 
Fedorczuk Władysław, 
Gryszkus Jan, 

Jana ki Mieczysław, 


Adam, 
] z Kazimierz, 
Kiciński Boleslaw, 


Wladyslaw, 
Stanislaw, 
Kotyński Ludwik, 
Leonik Aleksander, 
Eugowski Stefan, 
Marszał Inacenty, 
Mularczyk Zygmunt, 
Piołuch Jan, 
Protaliński Jacenty, 
Rymkiewicz Edward, 
Sadowski Wincenty, 
Szałkus Piotr, 
Wasiewicz Adolf, 
Zawadzki Mieczysław, 
Zawadzki Władysław, 
Żyliński Leon, 


Ogólna ilość 331. 
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SPRAWOZDANIE ROCZNE ZAKŁADU WYCHOWAWCZEGO DZIECI SYBERY JSKICH 
W WEJHEROWIE ZA ROK 1927. 


I. ŚPIEWY CHÓRALNE, 
W śpiewach chóralnych brało udział w pierwszej ро- 
łowie roku około 300 dzieci, a w drugiej połowie — około 
175, Śpiewano na 2, 3 i 4 głosy. 
Wyuczono się pie: ligijnych na 213 głosy . 15 pieśni 
m л „ świeckich па 3 głosy . . 13 


”" " " Ра i: 


H. ŚPIEWY SOLOWE I DUETY. 
W śpiewach solowych i duetąch hrało udział 15 dziew- 
cząt. Śpiewano „Maki”, „Kalina”, „W ciszy nocy Jetniej” 
i inne piosenki. 


Il. ORKIESTRA 
Zespół: (skrzypce, skrzypec, mandolina, mandoli 
na, altówka, wiolonczela, kontrabas, flet, bęben, fortepian, 


REPERTUAR: 


1) Na prawo patrz Petera (marsz), 

2) Kaptysy е (walc), 

4 Pieszczotka M (polka), 

4) Glos serca Kuczery (walc), 

5) Nad brzegiem Olszy Puszkowskiego (walc), 

6) Polska krew Kuczery (polka), 

7) Wesote czasy Vogla (walc), 

8) Z ojczystej strzechy Petera (walc), 

9) Pozdrowienie wiosny Hofrichtera (inarsz), 

10) Deszcz kwiatów Petera (wale), 

11) Anglik Hofrichtera (wale), 

12) Wesołe kółko Petera (walc), 

13) Skoñczona praca  Hustki (melodja ludowa). 
14) Ulubiona Ziteka D szkolna), 
15) Confetli Petera (two-step), 

16) Par express Eckera (galop). 


Prócz powyższego repertuaru, zawartego w Ш-сіт ze- 
szycie „Fortuna Album”, orkiestra grała „Dumanie Lirnika”, 
dwa walce Prisowskiego „Ranny Orzeł” í „Złamane Ży. 
mazurek Chopina i inne. Nauczono się także dla uzup = 
nia programu wieczornic różnych utworów okalicznościo- 
wych, np. Marsza żałobnego Nideckiego, pieśni rarado- 
wych etc, 

Inne zespoły instrumentalne. Prócz w orkiestrze ucze- 
stnicy jej grywali w innych zespołach, doraźnie między sobą 
organizowanych, jak: 1) duet: skrzypce, wiolonczela, 2) trio 
skrzypcowe, 3) trio. skrzypce, wiolonczela, fortepian, 4) tria: 
skrzypcowe, 3) trio: skrzypce, wiolonczela, fortepian, 4) trio: 
dolina, wiolonczela i fortepian, 

W zespołach tych przerobiono znaczny i bardzo różno- 
rodny materjał. Największe wyniki osiągnął duet: skrzypce 
i wiolonczela, oraz kwartet; skrzypce, mandolina, wioloncze 
la i fortepian. 


IV. GRY I ZABAWY ŚPIEWANE, 
Dzieci bawiły się przy śpiewaniu odpowiednich pio- 
senek w następujące gry: 


. Rolnik, 11, Dziad i baba, 
2. Lata ptaszek, 12. A nasza kompania, 
3. Idzie róża, 13. Miała baba koguta, 
4. Stoi różyczka, 14. Czyżyku, czyżyku, 
5. Wyszła dziewczyna, 15, Żegnajmy się z piękną 
6. Komar i mucha, brzozą, 
7. Dni wiosenne, 16. Dwa kółeczka, 
8. Niedźwiadek, 17. Adam siedmiu synów 
9, Мат dobry rozum, miał, 
10. Pod zielonym jawo- 18. Patrzcie dzieci ta dzia- 


rem, 
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dunio, 


19. Jedziemy sobie do 25. Służyłem, służyłem.., 
Krakowa, 26. Mam chusteczkę hafto- 

20. Chodzi lisek, waną..., 

2 Кагите!а, 27. Wréblu mój miły, 

22. Kto mi gaski ukradł, 28. Praczki, 

23. Stary niedźwiedź 29. Różyczka śliczna niby 
twardo śpi, kwiat. 


24, Hej na górze dębina, 


У. BIBLJOTEKA. 
W bibljotece młodzieży wydano książek 924, 
W bibljotece młodzieży hyło czytelników Ea: 137 
W bibljotece dzieci i podlotków wydana książek . , 187. 


W bibljotece dzieci i podlotków była czytelników 163, 
W bibljotece harcerskiej wydano książek 120, 
W bibljotece harcerskiej było czytelników , fo 65, 
W biblj. wychowawczej personelu wydano książek , 88 


W hiblj. wychowawczej personelu było czytelników . 25, 


Ogółem w ciągu roku wypożyczono książek 1.619. 
Ogółem w ciągu roku było czytelników 5 390. 
UWAGA, Ра wzięciu z bibljoteki książki dzieci po- 

życzały je sobie wzajemnie i dlatego wy- 

pada liczyć ogólną ilość książek przeczy- 

tanych cztero lub 5-krotnie do . - . 8.000. 


W bibljotece podręczników szkolnych z rozpoczęciem 
roku szkolnego (1 września) wydano na ręce dzieci 1223 
książki. 

Do 1 lipca istniala oddzielna bibljoteka ireblówki (dla 
najmłodszych) od 1 września połączono ją z bibljoteką pad- 
lotków z powodu wyjazdu slarszej młodzieży z Zakładu do 
bursy w Warszawie. 

Jakie książki miały największe powodzenie, wykazana 
w inaterjałach ankietowych. 

Stan liczebny księgozbiorów jest zamieszczony w spra- 
wozdaniach remanentów i inwentarzach rocznych, 


VI. CZYTANIA ŚWIĄTECZNE. 
W 1927 r. było w Zakładzie sześć grup, tworzących 
t. zw. „Kółka literackie”, w których odbywało się czytanie 
w połączeniu z dyskusjalmi, 
1 Grupa — (Kicrowniczka p. Aniela Rogowska) 
Słuchaczy 30. 
W ciągu roku przeczytano: 
Dygasiński Tygrys, 
or, 


x Polowanie na pustyni, 

Е Hippopotam, 

б Ступк-Сар. Opowiadanie, 
Kiciński Niezwykłe przygody Tolusia, 
Chodźka Domek mego dziadka, 
Rojan Bohater, Cis, 


Ж Jak żyli nasi praojcowie. 
П. Grup a— (Kierowniczka р, Jadwiga Piętko) 
Słuchaczy 30. 
W ciągu roku przeczytano: 
Sienkiewicz Latarnik, 
Janko muzykant, 


Reuttówna Dzienniczek Danusi, 
Szubartowa Groby warowne, 
Orzeszkowa Dobra Pani, 

Prus Omyłka, 

Teresa Jadwiga Życie sławnych ludzi, 
Stefanowska Życie w oceanie, 


Rabska Zuzanna Baśnie Kaszubskie, 


Zakrzewska Dzieci Lwowa, Widokówki Babuni, Przy- 
leciały Orły, Śnieżka, ' 
Andersen Bajki, Baśń o Wiśle, 


Il. Grup a — (Kierownik p. J. Wesołowski) 
Słuchaczy 27. 


W ciągu roku przeczytano: 
Zaruski Marjan Na morzach dalekich, 
Orliński kpt. Mój lot, 
Arnold Zerbault Sam przez Atlantyk, Wyprawy po- 
larne — wyjątek, Obrona Lwowa, As lotnictwa francuskiego 


W. Grup a — (Kierownik p. Wł. Chrapowicki) 
Sluchaczy 50. 


W ciągu roku przeczytano: 


Askenazy Szymon. Wywczasy historyczne, w tem 

айѕки, 
x Casa iss M. W Gdańsku — nowele, Urywki oko- 
licznościowe z „Wypisów historycznych” z komentarzami 
i objaśnieniami. A 

Daniłowski G. „Paltocik”. 7 | 

Z książki Marji Gerson-Dąbrowskiej, „Wielcy Polacy 
attyści, ich życie i dzieła” przeczytano rozdziały о Matejce, 
Siemiradzkim, Grottgerze, Jul), Kossaku i in. о ważniejszych 
przedstawicielach malarstwa i rzeżby polskiej, zaznajamiając 
obecnych z reprodukcjami najsławniejszych obrazów. 


V Grupa— (Kierowniczki kolejno: Cz. Kuleszanka, 
p. M. Meleniewska, Petronela Jancewiczówna) 
Słuchaczy 30. 


W ciągu roku przeczytano: 


Zaczarowana wyspa — bajka, Królewna i żaba— bajka, 
oraz cały szereg innych bajek. O założeniu Krakowa, Le- 
genda a znalezieniu soli w Polsce, O Św. Stanisławie 
Kostce, Opis salin wielickich. 


VI Grupa (Kier, Janina Mazurówna) Słuchaczy 27. 


W ciągu roku przeczytano: 
Korzeniowskiego Kolokacja, 
Weissenhof J. Nowele „Pad piorunami“ i in, 
Hultaj Powieść z życia zakładowego, 


VI POGADANKI 
W ciągu roku 1927 odbyło się: 


Pogadanek harcerskich SE: 130 
n krajoznawczych ЕЕ 7 
ri przyrodniczych ie on 
” z dziedziny wychowania fizycznego . . 22 
i teligijnych 2 n s) G E. 
” obyczajowych . , . . ">... 90 
» historycznych i z dziedziny sztuki . . . 19 

Opowiedziano bajek A Ro A — : OQ 

Ogółem było pogadanek i bajek 528 


WYSTAWY. 


W roku sprawozdawczym Zakład urządził 2 duże wy- 
stawy: jedną przez całe święta Wielkanocne, drugą przez 
święta Bożego Narodzenia. Wystawy zajęły 5 pokoi na pię- 
trze jednego z iniernatów. Eksponatami były wyroby ze 
wszystkich działów pracy robót ręcznych jak: bieliźniarstwa, 
haftu, koszykarstwa, intraligarstwa, zabawkarstwa, i t. d. 
Pozałem wyodrębnione były: wystawa obrazów w liczbie 
około 100 i wystawa lalek w liczbie okoła 120 w różnych 
etnograficznych strojach regjonalnych dzielnic Polski, Po wy- 
stawie lalek odbyła się uroczystość nadania imion lalkom. 


WME Oy D Ç ZYTA 


W 1927 roku miało miejsce pięć odczytów: 

11. Odczyt Bolesława Żaka „О wymiarach terenu”, 

2.1. Odczyt Bolesława Żaka „О szkicach, planach 
i mapach”, 

18. i 19.X. p. Stefanja Bojarska miała dwa odczyty na 
temat: , Jak młodzież pracuje u nas i zagranicą”. 

11.Xll. Odczyt p. Włodz. Chrapowickiego „© zało- 
żeniu, przeszłości i stanie obecnym miasta Wejherowa”. 


IX, JASEŁKA. 


W dniu 6.1. odbyły się jasełka pod nazwą „Betlecm 
polskie” (Szopka betleemska), Czynny udział brało około 
100 dzieci, 


X PRZEDSTAWIENIA. 


W 1927 r. odbyło się w Zakładzie 6 przedstawień tea- 
tralnych, wystawionych siłami dzieci: 

1) 17.IV. Przedstawienie freblówki. Śpiewy chóralne, 
deklamacje, scenka, solowy taniec. 

2) 2.X. Obchód ku czci św. Franciszka z Asyżu. Pro- 
gram: referat, deklamacje, scenka z życia św. Franciszka, 
śpiewy chóralne, plastyka. 

3) 9.X. Obchód, poświęcony pamięci Bolesława 
Chrobrego. Program: Przemówienie p. Przełożonej, Referat, 
deklamacje, chór, plastyka, utwór sceniczny. 

4) 5.ХІ. Wieczornica ku czci Kaziinierza Wielkiego, 
Program: referat, deklamacje, utwór sceniczny „Król chłop- 
ków” śpiewy chóralne, polonez, 

5) 13.ХІ. Wieczornica Mickiewiczowska. Program: 
referat, deklamacje, śpiew Filomatów, scenizowany urywek 
z „Pana Tadeusza”, djalog Zosi z Panem Tadeuszem, mono- 
log Telimeny. Chór. 

6) 27.XII. Powtórzenie wieczoru Mickiewicza. 


XI. OBCHODY NARODOWE. 


W 1927 r. odbyło się w Zakładzie 5 obchodów patrjo- 
tycznych na większą skalę: 

22.1. Powstania styczniowego. Czynny udział brało 15 
osób. Na program składał się: referat, deklamacje, orkiestra. 

3.V. Referat, popisy gimnastyczne i sportowe. 

19,1. Obchód ku czci Juljusza Słowackiego z powo- 
du sprowadzenia zwłok do kraju. Program: przemówienie 
р. Dr. Jakóbkiewicza, deklamacje, śpiew. 

6.VHI. Przemówienie. Zawody sportowe. 

29.1X. Referat, Noc Listopadowa. 


XII. POPISY I WIECZORNICE. 


W 1927 r. odbyło się dwanaście popisów i wieczornic: 

1) 1.1. Wieczornica. Program. Śpiewy solowe, duet, 
deklamacje z akompanjamentem fortepianu, solowa gra na 
skrzypcach, tańce, 

2) 15.1. Wieczornica, Program, śpiewy chóralne, gra 
na skrzypcach, śpiew solowy, fortepian, tańce, 

3) 231. Wieczornica. Program: referat o znaczeniu 
muzyki i śpiewu w życiu społecznem, orkiestra, solowa gra 
na skrzypcach, tańce, 

4) 111 Wieczorek: program: śpiew solowy, dekla- 
macja, duet, solowa gra na skrzypcach, tańce. 

5) 20.11. Wieczorek, poświęcony pamięci Kasprowi- 
cza. Program, referat, deklamacje, orkiestra, śpiewy solowe, 
tańce. 

6) 13.1. Wieczorek. Program: Orkiestra, śpiewy so- 
lowe, śpiewy chóralne, tańce. 

7) 2211. Wieczorek. Program: orkiestra, plastyka, 
deklamacje, piramidy — żywy obraz. 

8) 5.1. Wicczornica. Program: śpiew solowy, śpie- 
wy chóralne, tańce. 
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9) I2.VI. Wieczorek, Program: śpiewy solowe, gra 
na fortepianie i skrzypcach, tańce, 

10) 111X. Wieczornica. „Powitanie jesieni”. Program: 
przemówienie p. Przełożonej, deklamacja chóralna, chór, duet, 
kwartet, polonez, „żeńcy” obraz eurytiniczny, rota. 

11) 251Х. Wieczorek. Program: deklamacje, śpiewy 
solowe, śpiewy chóralne. 

12) 6.X. Wieczorek. Program: śpiewy chóralne, dekla- 
macje, tańce solowe, — wszystko wykonane przez najmłod- 
szą dziatwy. 


ХШ. OBRAZY EURYTMICZNE, 
W 1927 r. dzieci wykonaly osiem obrazów turytniicz- 
nych: 
1. A gdy na wojenkę szli (chłopcy i dziewczęta), 
2. A jak poszedł król na wojnę (dziewczęta), 
3. Chodźwa wszyćka w pole (chłopcy i dziewczęta 


4. ja w tej izbie spać піс mogę (dziewczęta), 

5. Prząśniczki (dziewczęta), 

6. W murowanej piwnicy (chłopcy i dziewczęta), 
8. Żeńcy (chłopcy i dziewczęta). 


XIV. WIECZORKI TANECZNE 
W 1927 roku było w Zakładzie 26 wieczorków tanecz- 
nych, w tej liczbie dwa bale maskowe w miesiącu lutym. 


XV. WYCIECZKI HARCERSKIE. 
W 1927 r. miało miejsce 36 wycieczek lądowych i 7 
wycieczck morskich, nie licząc wycieczek podczas wakacji 
letnich w obozie morskim. 


WYCIECZKI LĄDOWE: 
1) 12—13.1 2-dniowa do Żarnowca i okolicy, ucze- 
stników 7 chłopców — 95 Кіп. w obie strony. 


2) 2010. 1-Чпіома do Pucka, 25 chłopców, 36 kilo- 
metrów. 

3) 26—27.II1 2-dniowa do Wygody, 17 chłopców, 
klm. 24, 

4) m  »  2-dniowa do Pucka, 16 chłopców, Кіт, 
36. 

5) 2711. 1-dniowa Ча Rzucewa, 28 chłopców, 
kim. 34. 

6) 31V. 3-dniowa do Gdyni, 14 chłopców, kim. 48. 

7) 14—151У. 3-dniowa do Kartuz, 5 chłopców, 
klm. 96. 

8) 18.IV. 1-dniowa do Gdyni, 3 chłopców, Кіт. 48. 

9) 20—211У. 2-dniowa do Pucka, 14 chłopców, 
klm. 36. 

10) 241V. I-dniowa do Oslonina, 11 chlopców,kim.30. 

11) 241V. 1-dniowa do Муроду, 18 dziewcząt, 
klm, 24. 

12) 1—2V. 2-dniowa do Helu, 5 chłopców, klni, 150. 

13) 14—15.V 2-dniowa da Wygody, 24 chłopców, 
Кіт, 24, 

14) 14—15V. 2-dniowa do Pucka, 16 chłopców, 
kim, 36. 

15) 15.V. I-dniowa do Вапотіла, 18 dziewcząt, 
klm. 18. 

16) 15.V. 1-dniowa do Gdyni, 19 chłopców, klm.48, 

17) 22.V. 1-dniowa do Wygody, 22 dziewcząt, 
klm. 24. 

18) 22.V. 1-бпіома do  Osłonina, 17 chłopców, 
кїт. 30. 

19) 22.V. l-dniowa do Wygody, 27 chłopców, 
klm. 24. 

20) 26.V. I-dniowa do Pucka, 14 chłopców klm. 36. 

21) 26.V. I-dniowa do Orla 12 dziewczat klm, 14. 

22) 26.V. l-dniowa do Przetoczyna, 36 chlepców, 
klm. 60. 
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23) 28—29.V. 2-dniowa do Przetoczyna, 24 chłop- 
ców, klm. 60. š 

24) 28—29.V. 2-dniowa do Wypody, 18 chłopców, 
klm. 24, 

25) 29.V, I-dniowa do Orla, 7 dziewcząt, кіт. 14. 

26) 29.V. 1-йпіома do Pucka, 23 dziewcząt, kim, 36. 

27) 4—6VI. 3-dniowa do Helu, 7 chłopców, Кіт, 150. 

28) 5—6VI. 2-dniowa da Pucka, Gdyni i Wejherowa, 
12 dziewcząt, kim. 60. 


29)5—6.VI. 2-dniowa do Wygody, 28 dziewcząt, 
kim, 24. 

30) 6VL I-dniowa do Pucka, 22 chłopców, kim. 36. 
ia Р, 112.11. 2-dniowa do Sopieszyna 18 chlopców, 

32) 16.VI. |-dniowa do Pucka, 8 chłopców, Кіт. 36. 

33) 18—19.VI. 2-dniowa do Wygody, 14 chłopców, 
24 klm. 

34) 19.У1. 1-dniowa do Pucka, 15 chłopców, kim. 36. 

35) 1—21X. 2-dniowa do Gdyni, 20 chłopców klm. 48. 

36) 24X. 1-dniowa do Gdyni, 15 dziewcząt klm. 48. 


Razem przebyto pieszo 1.609 kilometrów. 


WYCIECZKI MORSKIE: 

1) 20.1. Риск — Swarzewo, ćwiczenia żeglarskie, 7 
chłopców, około 5 kim. 

2) 7—9.V. Puck — Gdynia — Hel — Puck. Wy- 
cieczka 3-dniowa, 5 chłopców, klm. 78. 

3) 26.V. Puck — Gdynia — Puck, 
chłopców, klm. 40. 

4) 33VI Puck -- Gdańsk — Gdynia (Rewa — 
Gdynia) 3-dniowa, 5 chłopców, klm. 150. 


1-dniowa, 10 


5) GVI. Gdynia — Puck, |-dniowa, 12 dziewcząt, 
klm. 20. 

6) 12.VI. Puck — Gdynia — Puck, I-dniowa 10 
chłopców, klm. 40. 

7) 16—19.VI. Puck Hel Gdańsk Gdynia 


Puck, 4-dniowa, 7 chłopców, klm. 125 
Razem przebyto morzem 358 kilometrów. 
Ogółem przebyto lądem i marzem: 1.967 kim. 


WYCIECZKA KOLEJĄ DO GDAŃSKA. 
W Gdańsku odbył się popis, który pokrył wydatki 
zwiedzenia miasta. 


XVI. PRÓBY NA STOPNIE HARCERSKIE. 

1. 20.IV. próba na ЈИ stopień — kandydatów 12; 
ОТОКУ A morski— kandydatów 23, 
re owaMIk A E М (ślązacy) 2 15. 
4, 11У.—11Х próby na 111 stopnie kandydatów, 19. 


PRACA RĘCZNA. SPRAWOZDANIA 

Z WARSZTATÓW. 

Szwalnia: 
1. Była czynna godzin 11384 
2. Pracowało dzieci 54 same dziewczęta 
3 Ilość dyżurów 4177 
4. Zrobiono rzeczy 2049, zreperawano 1077 szt, 
przerobiono 111 , 

p. Marja Gryczyn. 


WARSZTAT REPARACYJNY. 
1 Był czynny 944 godzin 
2. Pracowało dzieci 44 w grupach połowa chłop- 
ców, połowa dziewcząt. 

3. Ilość dyżurów 2408 

4. Oreper. rzeczy 7754 

Kierowniezka: P. Kazimiera Kulbicka do 31. V, p. 
Zofja Biedowa do 15. VIL, p Róża 
Łukasiewicz do 15. VIII, p. К. Kul- 
bicka (powtórnie) od 12. IX. do koń- 
ca roku. 


XVII. 


Kierowniczka: 


тьш 


ANKIETA, 
PRZEPROWADZONA W BURSIE KOMITETU RATUNKOWEGO DZIECI DALEKIEGO WSCHODU 
21 LISTOPADA 1927 R. 

Punkt 12 ankiety. 


Czego chciałbym w życiu dokonać? 


Chciałbym złamać swoje wszystkie wady i zastąpi 
zaletami. (16,K. WST). 

Chciałbym przekształcić całą ludzkość w jedną kochają- 
cą się rodzinę, która ma szlachetne wspólne cele, z te- 
go płaczu padołu stworzyć niebieski. Wiem że mi się 
tego nigdy nie uda uczynić ale pozwalam sobie marzyć 
o odrodzeniu duchowem rodaków. 20.IV). 

Przyslużyć się Ojczyźnie (12.V). 

Chciałbym wzmocnić flotę wojenną polską (15.L). 
Chciałbym skończyć szkolę, założyć swój własny warsz 
tat pracy i wyrabiać rzeczy takie, jakie musimy sprawa- 
dzać z zagranicy (17.1). 

Wynalazek ulepszenia silników samolotowych i ulep- 


26. Chciałabym w Pal 
27. Chciałabym posias: 


е rozwinąć sztukę i piękno (15.1). 
ak najwięcej wiedzy wszechstronnej 


(19.3). 


28. Chciałabym alokonać wielkiego czynu godnego zasługi na 


korzyść Ojczyzny, lecz bez nagrody (14 P.). 


29. Wynaleść dużo wynalazków, któreby były pożyteczne dla 


każdego człowieka (15.V). 


30. W danym zawodzie sumiennie wypełniać swój obowią- 


zek (19.1). 


31. Pracować społecznie ze zrozumieniem w dziale wycho- 


wawczyin tak, by mieć plon wysiłków (19 l), 


32. Chciałabym gdzieś daleko, może na wsi, pracować nad 


analfabetami (19 S. N.). 


33. Chciałbym z całem oddaniem pracować i nieść pomoc 


chorym (20.1). 


szyć aeroplany (18.1). 

т. Być dobrym obywatelem, wypełniającym swe obowiązki 
względem kraju i społeczeństwa (16.VI). 

8. Chciałbym zgnieść panującą ciemność wśród niewy- 
kształconych warstw (16.VI). 

9, Chciałbym nieść pomoc rodakom tylko rzeczywistym ro- 


Jakie cechy charakteru uważasz za najbardziej dodatnie. 


Każdy podawał kilka określeń, które następnie zgromadzihśmy 
w porządku alfabetycznym. 


i i jeż n А Altruizm Przyjaźń 
dakom, chciałbym niebosiężnych dotknąć skał, chciał- у]а2 
bym nareszcie swem postępowaniem zadowolić rodzinę A A Poczucie obowiązku 
i bliźnich, chciałbym kochać, kochać, marzyć i śnić ENEA RARE w. 
(18.1). Е > sk zo 
10. Poloty młodzieńcze są tak obszerne, że gdyby je wszyst- 121262052 ARE GIE 
kie wykonać, to świat dokonalby cudu. Niestety, pierw- косо RO 
sze porażki życia druzgoczą wszystko, a czego chciał- MALEC 5? үр Rae ы 
bym dokonać, ta trudno nawet i opisać (18.1 P.). M RE A; SIC yczność 
11. Chciałbym dokonać czynu bohaterskiego dla ojczyzny AREA GRATKA 
(17.1). Š 
12. Polec za Ojczyznę (14.1). | poate sio Кав 
13. Chcjałbym w przyszłości być człowiekiem pożytecznym Рок B i €lelność 
ojczyźnie, chciałbym pracować nad rozbudową jej minio- PERE ER 
nej sławy i wielkości (15.1). | | И тулы ысы ШЕШ. 
14 W życiu chciałbym się poświęcić dla ojczyzny, dla uci- Pil ра ne ŚĆ | 
śnionych ludzi, przychodząc im z pomocą (16.11). Б) RR АМ рр sons 
15. Postawic Polskę u szczytu potęgi, wogóle pracować dla ЫЫ SE ytrwałoś 


Ojczyzny (17.11). 
16. Pracować społecznie, ale tega nie dokonam byle czem, 
bo w tej pracy trzeba wytrwałości (19.1%). 


17. Chciałbym poświęcić się dla Ojczyzny (16.1) Jakie cechy charakteru uważasz za najbardziej ujemne, 


18. Oddać wielkie przysługi Ojczyźnie i odwdzięczyć się do- Arogancja Nieuczynność 
brodziejom (14 P.). Bezradność Nieposłuszeństwo 
19. Chciałabym powierzoną sobie placówkę w życiu spo- Dewocja Niedotrzymanie słowa 
łecznym prowadzić wzorowo, to znaczy tak by praca Donosicielstwo Nierozwaga 
była jak najbardziej wydajna (Р, 1. W. F.). Despotyzm Niegrzeczność 
20. Nic wielkiego tylko suinienne spełnianie swych obowiąz- Grubjaństwo Pycha 
ków (19.1). Gadatliwość Podłość 
21. Chciałaby dopiąć swego celu i wiele jednostek, będą- Hipokryzja Podstęp 
cych w stanie nicoswicconym, nauczyć, żeby przyczynić Kłamstwo Przewrotność 
się do wykorzenienia analfabetyzmu i podnieść rzemiosło Kradzież Pochlebstwa 
kobiece (3. S. R.). Egoizm Słabość 
22. Chciałabym w przyszłości oddać dług, zaciągnięty u spo- Ironja Słom. ogień 
łeczeństwa (2. 2. R.). Lenistwa Skrytość 
20. Stać się zasłużonym krajowi, zdobyć zaufanie i znacze- Chamstwo Opieszałość 
nie u ludzi (17.1). Chytrość Obłuda 
24, Chciałabym w swem życiu napisać książkę o pięknej Mściwość Upór 
Polsce (13.1). Niestałość Tchérzostwa 
25. Chciałabym dokanać przeobrażenia ludności polskiej w Niemaralność Udawanie wielkości 
naród ucywilizowany, moralny naród, świecący przy- Niechlujstwa Złośliwość 
kladem przed całym światem, szlachetności Niesumienność Zarozumiałość 
cią i męstwem moralnem i fizycznem (18.2). Niekarność Zdraddliwość 
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SPIS NAJPOCZYTNIEJSZYCH GIER ŚPIEWANYCH PRZEZ MŁODSZE DZIECI W ZAKŁADZIE. 


Uczestnicy mimicznie i zachowaniem się grają rolę leżnie od treści piosenki. Dzieci ilustrują w ten sposób jak- 


każdej śpiewanej gry, wszyscy razem lub w pojedynkę, za- 


1 ROLNIK. 


Dzieci tworzą kóleczko, jedno z nich idzie do kóleczka, Wszy- 
scy śpiewają, a osoba, która jest w kole, dobiera sobie inne osoby, 
stosownie do słów piosenki 

Rolnik tam w dolinie, rolnik tam w dolinie, 
Hejże, hejże, hejże ha, rolnik tam w dolinie, 
Rolnik bierze żonę, rolnik bierze żonę, 
Hojże, hejże, hcjże ha, rolnik bierze żonę, 
Żona bierze dziecko, żona bierze dziecko, 
Hejże, hejże, hejże ha, żona bierze dziecko, 
Dziecko bierze nianię, dziecko bierze nianię, 
Hejże, hejże i t. d. 

Niania bierze kota — bis 


Hejże i t. d. 

Kotek bierze myszkę, bis 
Hejże i t. d. 

Myszka bierze sera, — bis 
Hejże it. d. 

Ser zostaje w kole, — bis 

Hejże i t. d. 

Ser jest rolnikiem, o ile gra powtarza się. 


2. LATA PTASZEK. 
Lata ptaszek po ulicy, 
Zbiera ziarenka pszenicy, 
A ja sobie stoją w kole — his 
1 wybieram Каро wolę. 
(Przy tych słowach wszyscy dobierają pary, następnie trzyma- 
ja się za ręce i skacząc śpiewają dalej:) 
Wybrałam sobie...... (wymienić imię partnerki). 
Bardzo milutką dzieweczkę, 
Z nią tu sobie połańcuję — bis. 
A potem jej podziękuję. 


3. IDZIE RÓŻA. 


Tworzy się koło. Jedna osoba stoi w kole i wykonuje ruchy 
stosownie da słów piosenki: 


Idzie róża, oto róża w czerwonej czapeczce, 
Komu róża się ukłoni w czerwonej czapeczce, 
Komu róża rączkę poda w czerw. i t. p. 

Kogo róża pocałuje i t. d. 

A z kim róża zatañcuje i À d. 


4. STOI RÓŻYCZKA 
Tworzy się koło, w którem znajduje się jedna osoba, wszyscy 
chodzą i śpiewają: 
Stoi różyczka w zielonym wieńcu 
Jej się kłaniają niby książęciu. 
(skacząc 1 klaszcząc w ręce, śpiewają dalej). 
Ty różyczko dobrze wiesz, | 
5. 


Kogo kochasz, tego bierz, 


5. WYSZŁA DZIEWCZYNA. 

Wszyscy tworzą kalo: Wybiera się następujące osoby: Jasia, 
dziewczynę i kilka dziewczynek, jako trzodę. Dziewczyna z wolkami 
zostaje w kole, Jaś poza kołem. Wszyscy śpiewają, chodząc: 

Wyszla dziewczyna na bukowinę, 

Wzięła ze sobą skrzypce jedyne — bis 

ig śpiewała — bis 

1 tak swoje siwe wólki pasata — bis 

Nocka ją zaszła, wólki zgubila (wótki poza koto) 
Dziewczyna sama śpiewa: 

Cóż ja nieszczęsna będę rabiła. 


Wszyscy: 1 chodzi i płacze — bis 
Dziewczyna: Gdzie ja swoje siwe wétki zobaczę — bis 
Wszyscy: Usłyszał Jasia płacz, narzekanie, 


Przyleciał do niej na zawołanie. 
Jaś: Dziewczyno, ca ci to? — his 
Czy ci twoje siwe wółki zajęto? — bis 


Dziewczyna: Gdybyś mi Jasiu, wółki odnalazi, 

Dalabym ja ci buziaka zaraz 

Jak zaraz, tak zaraz — bis 

Siedemdziesiąt siedem razy raz po raz. — bis 
Wszyscy: Poleciał Jasio na bukowinę 


Odnalazi wolki oddał dziewczynie. 
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hy „kinematograficznie” treść każdej pieśni. 


Jaś: Dziewczyno, wałki masz — bis 

Obiecalaś dać buziaka daj zaraz — bis 

Chętniebym ja ci buziaka dala 

Gdyby u progu matka nie stała. 

Jaś: Dziewczyno, szachrajko, — bis 
Obiecałaś, a nie dalaś cyganka — bis. 


Dziewczyna: 


6. KOMAR I MUCHA. 
Wszyscy tworzą koło. W kole siedzi komar. 
wają chodząc: 


Wszyscy 4ple- 


Wszyscy śpiewają: Muszka pyta komara 
Coś tam w lesie stuknelo, 
Że tak mocno puknelo, 
Trala la іа la bis 
Że tak mocna puknęło. 
Pewnie komar z dębu spadh, 
Wybił sobie z hoku gnat, 
Trala la la la — bis 
Wybit sobie z boku gnat. 
Dowiedziała się mucha, 

Że już komar bez ducha 
Trala la la la — bis 

Że już kamar bez ducha 
(Mucha wchodzi do koła). 


Wszyscy: Muszka pyta komara 
Mucha: Czy nie trzeba doktora? 
Wszyscy: Trala la la la — bis 

Czy nie trzeba doktora? 
Komar: Mnie nie trzeba doktora, 

Tylko księdza przeora, 
Wszyscy: Trala la la la — his 

Tylko księdza przeora. 
Komar: Mnie nie trzeba apteki, 

Tylko rydla, motyki, 
Wszyscy: Trala la la la — bis 

Tylko rydla, motyki. 
Wszyscy: Ву! tam pogrzeb wspaniały, 


Wszystkie muchy płakały 
Trala la la la — bis 
Wszystkie muchy plakaty. 
Г śpiewają rekwije, 

Że już komar nie żyje, 
Trala la la la — bis 
Że już komar nie żyje. 
Komar żyje, żyć będzie, 
Bolszewików bić będzie 
Trala la la la — bis 
Bolszewików bić będzie. 


7. DNI WIOSENNE. 
Wybiera się pięć osób, które sa poza kołem, reszta chodzi 
w kółko 1 śpiewa. Każda z osób, będących poza kólkiem wbiega do 
koła, gdy przyjdzie na nią kolej: 


Dni wiosenne zawitaly, 

Słonko jasne mile świeci, 
Skowroneczek płaszek mily bis 
Z ciepłych krajów do was teci — his 
Leci piaszek szaropióry 

Rolnikowi piosnkę głosi, 

I wysoko pod lazury 

z swoją pieśnią się unosi. 

Za skowronkiem mości panie, 
Przylatujesz mój bocianie, 

Witaj boćku, bracie mily, 


Przy tych słowach wszyscy klaszczą w dłonie). 


Zaklekotaj co masz siły — bis 
Za bocianem jaskóleczka, 

I słowiczek ulubiony — bis 
Śpiesznie wraca w nasze strony, 


(Następnie cała piątka, która dotychczas biegała w kole, na- 
śladując ruchy danego ptaka, przykleka, ohejmuje się i schyla glowy 
w dół tworząc rodzaj pniazdka, a reszta śpiewa). 


Drogie ptaszki, wy Śpieszycie 
Do gniazdeczka do swojego, 
Bo to gniazdko, dobrze wiecie, 
Słodkie, mite dla każdego. 


8. MAM DOBRY ROZUM. 


Wszyscy chodząc Śpiewają: 
Mam dobry rozum i wychowanie 
I umiem zagrać na fortepianie, 
Mama mnie uczy roboty robić 
A mnie się nie chce, pójdę się bawić. 
Wezmę nożyczki połnę firanki, 
Pójdę do szaly, pobiję szklanki. 


(Wszyscy klaszczą w ręce i śpiewają dalej), 


Mama się gniewa, rączkami macha, 
A ja się śmieję cha, cha, cha, cha, cha — bia 


9 NIEDZWIADEK. 


Wszyscy tworzą kolo, w ktérem są: niedźwiadek, niediwie- 
dziarz z kijem, niedźwiadek naśladuje chód niedźwiedzia, idą za pa- 
nem. Wszyscy śpiewają: 


Kiedym ja na Litwie był, dat mi książę Radziwill 
Bardza rozpustnego niedźwiadka tego, niedźwiadka (едо. 


(Niedźwiedziarz podaje laskę niedźwiadkawi. Następnie nie- 
dźwiadek wykonuje czynności stosownie do słów piosenki. Wszyscy 
śpiewają:) 


Wstań Boruta raz i dwa, raz i dwa, raz i dwa, 
Wstań Boruta raz i dwa, raz i dwa, 

Skacz przez kijek hop la la, hop la la, hop la la, 
Skacz przez kijek hon la la, hop lal fa, 

Przewróć koziołka — bis. 

Ukloń się jak trza — bis. 


(Niedźwiedziarz, wyciągając rękę chodzi dokoła, niedźwitdź za 
nim, a reszta śpiewa:) 


Dajcie panie, panowie dla Boruty i dla mnie 
Dajcie chętnie polski grosz 
Bedzie pelen trzos — bis. 


10. POD ZIELONYM JAWOREM. 


Do koła wybiera się następujące osoby: dwie osohy, które 
trzymając się za ręce twarzą rodzaj bramy, następnie krakawianka, 
dwóch aniolków, oraz króla i kata, którzy wchodzą potem, krakowian- 
ka siedzi pod bramą, anioławie przy niej. Wszyscy śpiewają: 


Pod ziclonym jaworem, jaworem, 

Stoi lipa zielona — his 

А pod tą lipą śliczna krakowianka drobne listeczki 
zbierała — bis. 

Król się о tem dowiedzial, dowiedział, 

W tysiąc koni przyjechał — bis. | 

Pokochajże mnie śliczna krakowianko — bis. 


Król (śpiewa): iz 
aan 1 weż mnie króla za męża — bis. 


Krakowianka: lestem biedna sierota, sierota, 
Nie mam srebra ni zlota, — his 
ldź precz odemnie śliczny królewiczu, — bis 
Ja twoją żoną nie hede — bis. 

Wszyscy: Król się о to rozgniewał, rozgniewał 


List do kata napisal — bis, 

Рггује дај kacie ścinać krakowiankę, — bis 
Bo ona królem wzgardzila — bis. 

Kat przyjeżdża w czerwieni, w czerwieni, 
Krakowianka w zieleni — bis. 

Pokochaj-że mnie śliczna krakowianko — bis 
Í weź mnie kata za męża — his. 

Nie chcialam być królową, królową 

A tembardziej katawą — bis 

Ścinajże, ścinaj mają białą szylę 

Niech ja już dłużej nie żyję. 


Kat (śpiewa): 


Krakowianka: 


Wszyscy: Krakowiankę ścinają, ścinają, 
Aniolowie śpiewają — bis. 
Aniołowie: Nie bój się śmierci śliczna krakowianko, — bis. 


Bo twoja dusza jest w raju — bis, 


11. DZIAD ! BABA. 


Tworzy się koło. Dziad i baba w kole. Wszyscy chodząc w ků- 
leczko spiewają: 


Przyszedł chłop do chałupy, usiadł w тори stoła 
Hm, hm, usiadł w rogu siola, 

Zdjąl czapkę, o ziemię i na żonę wola 

Hm, hm, i na żonę wola: 


Dziad: Oj żona, oj żono, powiem ci nowinę 
Hm, hm, powiem ci nowinę 
Że wilki nam zjadly ostatnią kozinę 
Hm, hm ostatnią kozinę. 
Żona: Oj mężu, oj mężu nie darujmy tego 
Hm, hm, nie darujmy tego 
Pójdziemy na skargę do wilka starego 
Hm, hm, do wilka Starego, 
Wszyscy: Poszedl chlop do stodoly, aż tam wilków kupa 


Hm, hm, aż tam wilków kupa 

Jeden mówi do drugiepo. „Zjemy tego chłopa” 
Hm, hm, „zjemy tego chłopa”. 

Jak chopek usłyszal takie straszne hasta 

Hm, hm, takie straszne hasla 

Јак zaczął uciekać, aż mu noga trzasta 

Hm, hm, aż mu noga trzasla. 


12. A NASZA KOMPANIA. 
Tworzy się koło, wszyscy śpiewają: 


A nasza kompania pod Warszawą stoi, pod Warszawą slot, pod 
Warszawą stoi 
1 pisze do cara, że się go nie boi, że się go nie boi, że się go nie hoi, 
Hopaj siu, 
Нора], siupaj, hopaj, siupaj һарај, siupaj dana 
Hopaj siupaj dana dziewczyno kochana. 
Wczoraj spaleś na podlodze, dziś na wiązce siana, dziewczyno 
kochana, hopaj siu. 
1 pisze do cara na czarnym papierze, na czarnym papierze, 
na czarnym papierze, 
Ze się go nie hoi kapral i żolnierze, kapral i żolnierze, hopaj siu. 
l pisze do cara czarnym atramentem, czarnym atramentem, czarnym 
atramentem, 
Że się ga nie boi z całym regimentem, > calym regimentem, hopaj зїп. 


13. MIAŁA BABA KOGUTA. 


Tworzy się kolo, w którem śpiewają, chodząc do słów „егсит 
регсит” i Ё d. dalej podskakują: 


Miala baba koguta — bis 

Mıala haba — ercum percum, duli duli, duli koguta 
Wsadzila go do buta 

Wsadziła go — ercum percum, duli duli, duli — do buta 
A nasz kogut nie gapa 

A nasz kogut — егет percum, duli, duh, duli — nie gapa, 
Wyskoczył z buta i skaka 

Wyskoczył z buta ercum percum, duli, duli, duli — i skaka. 
Mala baba indora, 

Miała baba i t. d. 

Wsadzila go do wora, 

Wsadzila go — ercum percum i t. d. 

A nasz indor nie gapa, 

A nasz indor — ercum percum i t. d. 

Rozprut worek i skaka 

Rozprul worek ercum percum i t. d. 

Miała baha barana 

Miała baba — i t. d, 

Wsadziła go do dzbana, 

Wsadzila go — i t. d, 

A nasz baran nie papa 

A nasz baran — i t. d, 

Wyskoczył z dzbana i skaka 

Wyskoczył z dzbana — it, d. 

Miała baba Janka 

Miała baba -- i t. d, 

Wsadziła go do dzbanka 

Wsadziła go — i t. d 

A nasz Janek jest gapa 

A nasz Janek — ercum i t. d. 

Siedzi w dzhanku | skaka, 

Siedzi w dzbanku — ercum i t. d. 


14. CZYŻYKU, CZYŻYKU. 


"Tworzy się kolo, wszyscy Śpiewają i stosownie do slów pio- 
senki wykonują ruchy; 

1. Czyżyku, czyżyku, płaszku maleńki, 
Czyś widział, czyś słyszal jak to sieją mak? — bis 
Oto tak, ota tak, ludzie sieją mak, 

2. Czyżyku, czyżyku, płaszku maleńki 
Czyś widział, czyś slyszal jak to rośnie mak? 
Oto, tak, oto tak w polu rośnie mak — bis. 
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3. Czyżyku, czyżyku płaszku maleńki, 
Czyś widzial, czyś słyszał jak ta kwitnie mak? 
Oto lak, oto tak, w polu kwitnie mak — bis. 

4, Czyżyku, czyżyku, płaszku maleńki 
Czyś widzial, czyś słyszał jak ta łamią mak? 
Ota tak, ota tak ludzie lamią mak — bis. 

5. Czyżyku, czyżyku, ptaszku maleńki, 

Суй widział, czyś slyszal jak to wożą mak? 


(Wszyscy tworzą ciaśniejsze kolo, kladąc rce na ramiona swe- 
go poprzednika i biegną śpiewając: 
Оба tak, oto tak ludzie wożą mak — his. 
6. Czyżyku, czyżyku, ptaszku maleńki, 
Czyś widział, czyś słyszał jak to jedzą mak? 
Oto tak, oto tak ludzie jedzą mak — bis, 


15. DWA KÓŁECZKA 


Tworzy się dwa kółeczka, które poruszają się w przeciwne 
strony, przytem wykonują ruchy stosowne do stów piosenki: 


1. Patrzcie, patrzcie, jak wesolo, dwa kółeczka chodzą w kola, 
Dwa kóleczka chodzą wraz, o jak też to cieszy nas — bis. 
W prawo, w lewo się zwracamy, naokoła obracamy,. 

W prawo, w lewo się zwracamy, naokolo obracamy, 
Jedną nóżką tupniem raz i do {едо klaśniem wraz — his. 


2. Patrzcie, patrzcie i t. d. 
Ręce w górę podnosimy, naokolo się kręcimy, 
Jedną nóżką tupniem raz i do {едо klaśniem wraz — bis. 
3. Patrzcie, patrzcie i t, d. 
Fartuszkami powiewamy, naokolo się zwracamy 
Jedną nóżką tupniem raz i do tego klaśniem wraz — bis, 
16. ŻEGNAJCIE SIĘ Z PIĘKNĄ BRZOZA. 

W kole stoi brzoza, obok klęczą na jednem kolanie dwie osoby, 
które podając sobie ręce tworzą rodzaj piły i ścinają brzozę, reszła 
śpiewa: 

Żegnajmy się z piękną brzozą 
(teraz brzoza klęka, a ci со ją ścięli wstają, wszyscy śpiewają) 
Już ją ścięli, już ją wiaza 
Już ci pada brzoza biala, 
Co pastuszków ocieniala, 
(wszyscy ręką wskazują na brzózkę) 
Patrzcie chłopcy i dziewczęta — bis 
Jaka śliczna brzózka ścięta — bis, 
17. ADAM SIEDMIU SYNÓW MIAŁ. 


__ Wszyscy tworzą kolo, w kole jest jedna osoba. Wszyscy śpie- 
wają: 


Adam siedmiu synów miał, siedmiu synów miał, 
Nic nie jedli, nic nie pili, tylko wszyscy tak robi 


miu synów miał 
— bis. 


Przy tych sławach jeden, kta stoi w kole, wykonuje jakiś ruch, 
wszyscy go naśladują. Następnie wybiera sobie jednego syna, który 
wykonuje jakiś ruch, a wszyscy go naśladują, potem znów następne- 
gó i to powtarza się dopóki wszyscy synowie nie zostaną wybrani 
(7-miu synów). 


18. PATRZCIE DZIECI TO DZIADUNIO. 


Wszyscy tworzą koło, poza kołem jest sześć osób: dziadunio, 
babunia, ojciec, matka i dwoje dzieci. Wszyscy śpiewają, a сї co są 
poza kolem wchodzą kolejno dookoła, starając się naśladować chód 
danej osoby. Wszyscy śpiewają: 


Patrzcie dzieci to dziadunio, za nim idzie i babunia, 
Ojciec, matka idzie już, a za nimi dzieci tuż. 

(rodzina tworzy koło i skacze, reszta śpiewa) 

Wezmą się za rączki ładnie i do tańca skaczą zgrabnie, 

A my im zaśpiewamy i w rączki zaklaskajmy — bis. 


19. JEDZIEMY SOBIE DO KRAKOWA. 


Jedziemy sobie do Krakowa 
Ty też jedź, ty też jedź, 

A jeśli będziesz niegotowa 
To się śpiesz. 


Wszyscy twarzą kola i Śpiewają, jedna osoba jest poza kolem. 
Pa prześpiewaniu piosenki dobiera sobie towarzyszkę. Wszyscy 
śpiewają, a osoba, która byla pierwsza poza kolem, dobiera sobie 
ciągle inne osoby, a + wreszcie nikogo nie będzie w kole. 
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20. RÓŻYCZKA ŚLICZNA NIBY KWIAT. 


W grze biorą udzial następujące osoby: Różyczka, Królewicz 
i Wróżka. 


Różyczka jest w kole, wszyscy śpiewają: 
Różyczka śliczna niby kwiat — (2 his), 
1 kocha ją też cały świat — bis 
Różyczko droga, strzeż się strzeż, 
się strzeż, strzeż się strzeż 
Różyczko droga strzeż się, strzeż, strzeż się strzeż, 
Zla wróżka ona idzie już, idzie już, idzie już 
Zła wróżka ona idzie Już, idzie już. 
(Wrózka podchodzi i usypia Różyczkę) 
Wróżka; I śpij Różyczko latek sto, latek sto, latek sto, 
I śpij Różyczko latek sto, latek sto, 
I z dzikich róż ogromny las, ogromny las, ogromny las 
T z dzikich róż ogromny las, ogromny las. 
(Przy tych słowach wszyscy trzymając się za ręce zbliżają się 
do środka i oddalają. Następnie wszyscy śpiewają dalej: 
[ przyszedł tam Królewicz Jan, Królewicz Jan, 
Królewicz Jan 
I przyszedł tam Królewicz Jan, Królewicz Jan. 


Królewicz: Różyczko droga ohudź się, obudź się, obudź się 
Różyczko droga obudź się, obudź się. р 
Wszyscy: Królewicz ја za żonę wziął, za żonę wziął, za żonę wziął, 


Królewicz ją za zonę wziął, za żonę wziąl 
Wszyscy dobierają sobie pary i tańczą wokoło. Różyczka 
i Królewicz w środku i śpiewają dalej: 


Wesele była latek sto, latek sto, latek sta 
Wesele było latek sto, latek sto. 


21. CHODZI LISEK. 


Wszyscy tworzą ciasne kolo, ręce trzymają w tyle dłońmi do 
góry. Poza kołem chodzi lisek z paskiem w ręku. Nieznacznie kła- 
dzie pasek do rąk którejkolwiek osobie, ta zaś uderza lekko prawe- 
go sąsiada, który ucieka naokoło osńb stojących w kole. Lisek staje 
па miejscu tej Osoby, której wręczył pasek, a goniona osoba prędko 
wraca па swoje miejsce. Zostaje liskiem osoba, której wręcza się 
pasek Podczas tego wszyscy Śpiewają: 


Chadzi lisek koło drogi, 

Nie ma ręki, ani nogi 

Cichuteńko się zakrada, — bis 

Nie nikomu nie powiada — bis. ` 


22 KARUZELA. 


Tworzy się dwa równe kola. Ci co są wewnątrz biorą się za 
ręce, a ci co nazewnątrz kladą ręce na ramionach swych vis a vis. 
Z rozpoczęciem się gry wszyscy zaczynają się kolysaé w jedną stro- 
nę i Śpiewają: 

Hej chłopcy, dziewczęta, dalej śpieszcie się 
Karuzela czeka, wzywa nas zdaleka, 
Starsi już poszli, mlodsi jeszcze nie, 

Hej ha hej że ha épieszcie się 


Wszyscy zatrzymują się, podskakują 6 razy w miejscu 
śpiewając: 
Hej hopsa sa, hej hopsa sa — bis. 


23. KTO MI GĄSKĘ UKRADŁ, 


Wszyscy tworzą kolo, w którcm musi być parzysta hczba osób. 
Jedna asoba stoi w kole. Wszyscy śpiewają chodząc: 


Kto mi gaske ukradi, ten złodziej — bis 
A kto ją przyprowadzi — dobrodziej. 

Osoba, stojąca w kole, dobiera sobie w ciągu śpiewu jakąś 
азобе. Wszyscy, którzy tworzą koło, robią to samo, ale nie można 
brać osoby stojącej obok, Osoba, która zostanie bez pary idzie do 
koła, a wszyscy grożąc jej śpiewają: 

Tu stoi ten złodziej — bis 
A wstydź się a — bis 

A wstydź się aż do śmierci 
Na drugi raz — bis 
Będziesz ty mądrzejszy. 


24. STARY NIEDŹWIEDŹ MOCNO ŚPI. 
W kole siedzi niedźwiedź. Wszyscy śpiewają” 
Stary niedźwiedź mocno śpi — bis 
My sie nie zbliżymy, ho się go boimy. 
Jak się zbudzi, to nas zje — bis. 
Przy tych slowach niedźwiedź goni za uciekającymi i kogo zla- 
pie, ten idzie do środka i jest niedźwiedziem, o ile gra powtarza się. 


PROGRAM WIECZORKÓW 1927/28 ROKU SZKOLNEGO W ZAKŁADZIE WYCHOWAWCZYM 
DZIECI SYBERY SKICH. 
1927/28 R. 


№ 1. Wrzesień. 


„WIECZORNICA JESIENNA” I ROZPOCZĘCIE 


ROKU SZKOLNEGO. 


Organizacja zbiorowa, Gospodarzami G. Piątkowska 


SOO = 


i St. Klauzo. 


Przemówienie p. Przułożonej, 

Jesień, deklamacja chóralna, 

Derkacz chór, 

Szkolny dzwonek deklamacja chóralna, 
Maki — duct, 

Witaj szkoło deklamacja, 

Rosła Kalina — kwartet, 

Polonez, 

Żeńcy ćwiczenia eurylmiczne, 

Rota 


Ne 2, Październik, 


PROGRAM OBCHODU KU CZCI ŚW. FRANCISZKA 


Z ASYŻU. 


Organiz, Szkołą Handlowa Gasp. W. Brzosko i B. Sadowski. 


BALE ою 


Przemówienie, 

Relerat, 

Św. Franciszek — dekłamacja, 
Scenka z życia św. Franciszka, 
Chóralne śpiewy. 

Boże coś Polskę — chór. 


М» 3. Październik, 


PROGRAM WIECZORNICY POŚW. PAM. 
BOLESŁAWA CHROBREGO. 


Organiz. V kl. Powszechna Gosp.: Rudzka L. i Leonik Al. 


Bet se 


Przemówienie, 

Referat, 

A czy ty wiesz co Polska znaczy — deklamacja, 
Piast — chór, 

hizm małego dziecka — deklamacja, 

En — obraz eurytmiczny, 

W wielką rocznicę — utwór sceniczny, 
Boga-Rodzico. 


Ne 4. Październik. 


PROGRAM WIECZORNICY MICKIEWICZOWSKIEJ. 


Org. V i VI kl. Wydziałowa Gosp.: Jancewicz P, i Szopa J. 


“шю 


ue 


Przemówienie, 

Referat, 

Śpiew Filomatów, 

Monolog Telimeny, 

Galone, strzyżone — deklamacja i eurytyczny 
obraz. 

Koncert przyrody, 

Djalog Zosi i Pana Tadcusza, 


8. Taniec, 
9, Ja w tej izbie spać nie mogę (eurylnika). 
10. Rota. 

Ne 5. Listopad. 


PROGRAM WIECZORNICY SIENKIEWICZOWSKIEJ. 


1. Przemówienie, 
2. Referat, 
3. Pieśń borów litewskich, 
4. Gdy człek w polski taniec stanie — chór, 
5. Obrona Częstochowy, ur, z „Potopu”, 
6. Wojenka, wojenko, — obraz eurytmiczny, 
7. Polonez — taniec, 
8. Rota. 
Ne 6. Listopad, 


ORCHóD KU CZCI KAZIMIERZA WIELKIEGO. 


1. Przemówienie, 
2. Relerat, 
3. Ojczyzna — dekl. Wł. Bełzy, 
4. Król chłopków — W. Zachajkiewicza, 
5. Pieśń О ziemi naszej, 
6. Pogrzeb Kaz. Wielkiego — St. Wyspiańskiego, 
7. Taniec — Polonez, 
8. Król chłopków — utwór sceniczny, 
9. Rota. 
№ 7. Listopad. 


OBCHÓD POWSTANIA LISTOPADOWEGO. 


Przemówienie, 

Referat, 

Posterunek na stracenie, 

Chór — Wojenko, wojenko, 

Pułk czwarty, wiersz Kawońskiego, 
Wojenko, wojenka — ćwiczenie eurytmiczne, 
Modlitwa więżnia, 

Wygnańcy — żywy obraz Grottgera, 

Boże coś Polskę, 


OO RES OWI = 


No 8, Grudzień, 
POWITANIE ZIMY. 


Przemówienie, 

Zima — wiersz Konopnickiej, 
Zmarzlak — chór, 

Wróbel na śniegu — baśń Jachowicza, 
Kapciuszek — scenka, 

Wędrujemy borem, lasem, 

Rata. 


BTS 


Org. Szkoła Handlowa, Gosp. M. Kotkowicz i J, Mickiewicz. 


Org. II, Ш. i IV kl. Wydz. gosp.: E. Rymszanka i Е. Cytowicz, 


Org. VII kl, Powszechna Gosp.: K, Gryszkus i Żylewicz, 


Org. П, III i IV kl. powsz. odpow. W. Smagas i W. Żylewicz. 
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Ne 9. Grudzień. 


WIECZORNICA POŚW. PAM. KRASZEWSKIEGO. 


! 
2 
3. 
4 
5 


دم مغ جر 


1 
2 
zk 
4. 


nau 


ога уон TARA 


Org. półpersonel |, 2, 3, IV powsz. Gosp. $. Zielińska 


i Podczaska. 


Przemówienie, 
Reterat, 

Ziemio — Kraszewskiego, 
Urywek ze Starej baśni, 


Chór, 
Dziad i Baba, 
Bociany eurytmika, 


Mazur taniec 


Ne 10. Grudzień. 


WIECZORNICA NA ŚWIĘTA BOŻEGO NARODZENIA, 


Org. VI kl. powszechna. Gosp.: żakówna i Karolczuk. 


Przemówienie, 

W пос wigilijną — Kasprowicza, 
Kolędy — chór na 3 glosy. 
Jasełka, 

Mazur — taniec. 


Ne II. Grudzień. 
SPOTKANIE NOWEGO ROKU. 


Wieczór sylwestrowy, 

Żywy obraz. 

Bal maskowy, 

Spotkanie Nowego Roku z przemówieniem doktora 
i zdjęcie masek. 


Ne 12. Styczeń. 


ODZYSKANIE POMORZA. 


Organizacja zbiorowa. Gosp.: M. Kułpis i A. Lachowski. 


Przemówienie, 

Referat, 

Morze — wiersz Kaweckiego, 

Pieśń o wolności rybaków kaszubskich — 
deklamacja, š 

Chór, 

Otwórzcie Gdańskie wrota—wiersz Rychlińskiego, 
Hymn kaszubski — ćwiczenia. 


Ne 13. Styczeń. 
POWSTANIE STYCZNIOWE. 


. V. i VI, Wydziałowa, Gosp.: Chodasicwicz i Leonik. 


Przemówienie, 

Referat, 

Ostatnia strofa — K. Ujejski, 

Chór, 

O Zygmuncie Podlewskim — wiersz M. Ka- 
nopnickiej, 


W starym dworku — utwór sceniczny, 
A gdy na wojenkę szli Ojczyżnie służyć — Edwarda 
Słońskiego, 


Rota, 


PiauAWN 
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Ne 14. Luty. 
PROGRAM WIECZORNICY POŚW. PAM. 


KRÓLOWEJ JADWIGI 


Org. VI 1 VII Powszechna, Gosp.: K. Słomińska i К. Brzosko. 


Przemówienie, 

Reierat, 

Hołd Królowej — wiersz Konopnickiej, 

Chór, 

Budujmy miłej Ojczyźnie dom — M, Konopnickiej, 
Śpiew solowy, 

rzewiczek Królowej Jadwigi — utwór sceniczny, 
Żywy obraz (Królowa Jadwiga przyjmuje posłów 
litewskich), 

Boże coś Polskę. 


Ne 15. Luty. 
OBCHÓD KOŚCIUSZKOWSKI. 


Org. półpersonel admin. Gasp.: р, Mazurówna i Cytowicz. 


Przemówienie, 

Referat, 

Harcerz Górnośląski, 

Chór, 

Racławice — wiersz Żuławskiego, 

Uścisk Wodza, — djalog M. Konopnickiej, 
Pogrzeb Kościuszkowski — Ujejskiego, 
Wojenka, wojenko, obraz eurylmiczny, 
Jeszcze Polska nie zginęła. 


Ne 15. Luty. 
OBCHÓD ODZYSKANIA ŚLĄSKA. 
Org. II i IV kl. wydz. 


Przemówienie, 

Referat, 

Harcerz górnośląski, 

Chór. 

Rola Śląska — deklamacja, 

Do polskiej mowy — deklamacja, 

Hej z góry z góry — śpiew, 
Zapomniany bohater śląski deklamacja, 
Tam od Odry, tam od Warty, — śpiew, 
Hasto Remigjusz Kwiatkowskiego, 
Rota — obraz gimnastyczny. 


No 17, Luty, 
„BAL МАЅКОМҮ", 


Мо 18, Marzec. 
„LEGENDY” PROGRAM WIECZORNICY, 


Org. paperan admin. Gosp.: G. Piątkowska i Klauzo. 


Przemówienie, 

Legenda o Chrystusie — deklamacja, 

Kiedy Pan Jezus chodził po ziemi, 

Legenda o Matce Boskiej — wiersz Gawalewicza, 
Legenda o garstce ziemi polskiej — wiersz. 

Rota. 


Nr. 19. Marzec, 


WIECZORNICA, POŚWIĘCONA PAMIĘCI 
KS. JÓZEFA PONIATOWSKIEGO. 


Org. zbiorowa, Gosp.: M. Rogowska i Podczaski. 


Przemówienie, 

Reierat, 

W pąsowej ułance — chór, 

Bitwa pod Raszynem, 

Elegja, pośw. pam. Ks, Józefa Poniatowskiego, 
Polonez IV grupy, 

Śpiew solowy, 

Żywy obraz „Obrona sztandaru” Grotgera, 
jeszcze Polska nie zginęła — śpiew. 


PEZGR OE 


№ 20. Marzec. 


BAŚNIE DLA DZIECI PROGRAM WIECZORKU. 


Org. 2 i 3 kl. powsz. Gosp.: Jadykinówna i Żylewicz. 


Przemówienie, 

Bajka Babci — wiersz M. Konopnickiej, 
Zosia i jej mopsy — wiersz, 

Mali rycerze — wiersz inscenizowany, 

U zajączków — chór, 

Maly Sambal i 4 tygrysy (inscenizacja). 


P Sr ыы ЫЫ 


No 21. Marzec. 
OBCHóD POPIELCOWY. 


Odczytanie kazań Skargi i Artura Górskiego „Ku cze- 
ши Polska szła” strony 129—136. 


Ne 22. 
WIECZOREK „POWITANIE WIOSNY”. 
Org. 2, 3, 4 i 5 КІ. powsz, Gosp.: Stępowska i Leonik. 


Przemówienie, 

Modlitwa wiosenna — M, Konopnickiej 
Wielkanoc — M. Konopnickiej, 

Bociany — wiersz inscenizowany, 

A kto tam pomyka za borem za lasem — chór, 
Żabki wiersz inscenizowany, 

Taniec wiosny, 

W murowanej piwnicy — curytmika, 

Rota, 


Puane wN 


Ne 23. Kwiecień, 
PROGRAM WIECZORKU WIELKANOCNEGO. 


Ne 24. Kwiecień. 
WIECZOREK, POŚW. PAM. MARJI KONOPNICKIEJ, 
Org. VI ki. wydziałowa. Gosp.: Brzesko i Skąpski. 
Przemówienie, 
Referat, 


1 

2; 

3. Ма fujarce — deklamacja, 
4. Śpiew krasnoludków, 


Jeśli nasza dobra dola, 

W starym dworku — śpiew, 
Bociany — scenka, 

Sine lasy — eurytmika, 
Rota. 


OZON 


Ne 25, MAJ. 
OBCHÓD KONSTYTUCJI 3-00 MAJA. 


Org, IV kl. Wydz, i V. Gosp.: M. Rogowska i E. Cytowicz. 


1. Przemówienie, 

2. Referat, 

3. Radosny dzień — dekl. Radlińskiego, 
4. Witaj majowa julrzenko — śpiew, 

5. Miałeś chamie złoty róg — gimnastyka, 
6. Trzeci maj — deklamacja, 

7. Boże coś Polskę. 


№ 26. Czerwiec. 
WIECZORNICA „POWITANIE LATA”. 


Org. 2, 3, 4 i 5. Wydzial. Gosp.: 8. Zielińska i B. Sadowski. 


1. Przemówienie, 

2. Ма со dzwonki dzwonią — deklamacja, 
3. Jaskółeczka — chór, 

4. Na fujarce — wiersz Konopnickiej, 


5. Narodziny bajki — utwór sceniczny, 
6. Krakowiak, 
7. Rota. 


Ne 27. Czerwiec. 
OBCHóD „NOCY ŚWIĘTOJAŃSKIEJ”. 
Org. Zbiorowa, Gosp. Nosowiczówna i Skąpski. 


Przemówienie, 

Reierat, 

Noc Świętojańska ze Starej Baśni Kraszewskicgo, 

Pieśń ludowa — chór, 

Noc Świętojańska — urywek scen., odegr. mała 

dziatwa w lesie, 

Święto Kupały: 

a) ogniska wieczorem — dziatwa starsza w stro- 
jach ludowych, 

b) skakanie przez ogień, 

c) tańce — Krakowiak, (berek, Mazur. 


mew — 


= 


Ne 28, 
WIECZÓR POLSKIEJ PIEŚNI. 
Org. zbiorowa, Gosp.: Zielińska i Podczaski. 


Przemówienie, 

Referat, 

Narodziny pieśni — w. WŁ. Bełzy, 

Z piosenką jest mi wesoło, 

Jak śpiewać ziemio, 

Do tych, którzy śpiewać zapomnieli, 
Prządki — eurytmika, 

Dzwoń dzwoneczku, 

Jak wielką moc posiada śpiew. 

10. Cześć Polskiej ziemi. 


CESE а D IRE 


UWAGA: Każdy „wieczór” organizuje inny zespół dzieci. 
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MORSKIE WYCHOWANIE DZIECI. 


W zrozumieniu, że kilka razy podejmowana w ubiegłych 
stuleciach praca nad rozbudowaniem morskiej siły Polski za- 
łamała się głównie z braku odpowiedniego wychowania mło- 
dego pokolenia, Komitet starał się zbliżyć dzieci do morza, 
nauczyć cenić je i luhić na niem przebywać 

Praca w tym kierunku ogniskawała się przedewszyst- 
kiem w samym Zakładzie, gdzie przy pomocy starannego wy- 
chowania fizycznego usiłowaliśmy odpowiednio przygotować 
dziatwę do praktycznych zajęć na samem morzu, szczególnie 
przez wzmocnienie płuc gimnastyką oddechową, przez nau- 
czenie pływania i wiosłowania oraz przez zainteresowanie 
wychowanków odpowiednią lekturą i pogacdankami. 

W miarę możności organizowaliśmy wycieczki na Bał- 
tyk (patrz na str. 58 sprawozdanie roczne Zakładu) oraz 
kladaliśmy па Helu corocznie zakrojony na większą ç obóz 
morski, w którym dzieci przehywały przez całe letnie waka 
cje. Organizację obozu obimyśliliśmy tak, by dzieci mogły 
jak najdłużej przebywać na samem morzu, Do tego służyły 
codzienne wiosłowanie i żeglowanie przez 5 — 6 godzin 
(patrz opis na str. 23) í 3 razy dziennie pływanie podczas ką- 
picli, obowiązkowe dla wszystkich z wyjątkiem dzieci słah- 
szego zdrowia, które przedewszystkiem korzystały z kąpieli 
słonecznych na plaży. 

Ponieważ w myśl zasadniczej ideologji wychowawczej 
Zakładu (patrz instrukcje wychowawcze na str. 35, 39, 41 
i 43-ej) wszystkie funkcje gospodarcze w obozie prowadzi- 
liśmy niemal wyłącznie przy pomocy samych dzieci celem wy- 
robienia w nich zaradności i samodzielności, obozy nasze na 
lądzie zaopatrywaliśmy zazwyczaj własnem staraniem w jak 
najlepsze środki! techniczne: hangarawe obszerne namioty 
lotnicze (patrz na fotografji „„Domcio i Stasia zahierają się do 
żagli), wojskowe polowe kuchnie, wszelki sprzęt sportowy 
i gospodarczy, obsługiwanie kuchni, jadalni ect. przy pomocy 
wąskotorowej kolejki i t. p. 

W przeciągu kilku lat zdołaliśmy nauczyć wszystkie 
dzieci pływania (patrz przepływane dystanse na str. 72-ej), 
a wiosłowania nawet najmłodsze 7 i 8-letnie bąki, dla których 


nabyliśmy specjalną małą łódeczkę „Polesiankę”. Wiele 
starszych chłopaków i dziewcząt nauczyło się sprawnie że- 
glować. 

Pogadanki i wykłady, prowadzone w ohozach przez 
osoby fachowe, jak np. dyrektor stacji morskiej, inspektor 
rybołówstwa na Helu, dyrektor Ligi Morskiej i Rzecznej, ofi- 
cerowie marynarki wojennej, generał Marjusz Zaruski i t. p. 
uczyły dzieci kochać morze i poznawać jego życie 

Obozy morskie zyskały sympatję publiczności (patrz 
str 18, 21, 22 i 23) oraz uznanie władz rządowych (patrz 
str. 22 oraz str. 5 załączników w końcu Jednodniówki), które 
popierały akcję obozów i pragnęły uprzystępnić je innej 
młodzieży z głębi Kraju, uważając iż 


„AKCJA POWYŻSZA NIEZALEŻNIE OD BARDZO DONIO- 

SŁEGO ZNACZENIA POD WZGLĘDEM WYCHOWAW- 

CZYM, TAK FIZYCZNYM JAK 1 UMYSŁOWYM JEST 

AKCJĄ PAŃSTWOWĄ PIERWSZORZĘDNEGO ZNACZE- 
NIA...” 


it. d, (patrz sprawozdanie Wajewództwa Pomorskiego na 
str. 5 i 9-ej załączników). 

Sprawozdanie z marskiego obozu za rok sprawozdaw- 
czy 1927-my daje ogólne pojęcie o pracy na morzu. Był 
to jednak obóz o charakterze mniej morskim niż obozy w la- 
tach poprzednich, ponieważ Komitet na skutek wniosków Wo- 
jewództwa Pomorskiego i Państwowego Urzędu Wychowa- 
nia Fizycznego i Przysposobienia Wojskowego przyjął znacz- 
ną ilość, gdyż przeszło 100 osób młodzieży z innych środo- 
wisk z głębi kraju, która nie mając żadnego przygotowania 
obniżyła ogólny poziom morskiej pracy. Młodzież syberyj- 
ska była zajęta przeważnie uczeniem nowicjuszów pływania, 
wiosłowania i f. p. Ogólna konstrukcja obozu pozostała jed- 
nak zasadniczo niezmieniona. 


Dr. Józef jakóbkiewicz, 


Na własnych yachtach ćwiczenia żeglarskie między Gdańsklem | Helem го] starsze] mładzieży oj większych dystansach pływania 
К (ponad 1000 metrów), 


SPRAWOZDANIE Z IV-GO OBOZU MORSKIEGO NA HELU 1927 ROKU. 


Prace IV-go Obozu Morskiego Hufca Syberyjskiego by- 
ły prowadzone pod bezpośredniem kierownictwem jego or- 
ganizatora, wiceprezesa Polskiego Komitetu Ratunkowego 
Dzieci Dalekiego Wschodu — D-ra Józefa Jakóbkiewicza, 
oraz głównej opiekunki obozu, prezesa P. K. R. D. D. p. Anny 
Bielkiewiczowej. 

Już 14 czerwca na dwa tygodnie przed rozpoczęciem 
obozu wyszly pieszo z Wejherowa na Hel oddziały harcerzy 
Hufca Syberyjskiego, by przerobić wstępne prace około zni- 
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welowania terenu obozowego, zdobycia paliwa, urzadzenit 
kuchni, stołu ziemnego i t. p. 

Na parę miesięcy przedtem rozpoczęło starania о Wy- 
pożyczenie namiotów, sprzętu wioślarskiego i żeglarskiego. 
Zawdzięczając wybitnej pomocy władz wojskowych lądowych 
i morskich, a w pierwszym rzędzie Państwowego Urzędu 
Wychowania Fizycznego w osobie p. pułk, dyplom. Ulrycha 
i Dowództwa Marynarki Wojennej w osobie p. komandora 
Unruga, oraz szeregu instytucyj, które zaoliarowały sporo róż- 


BI 
> 


port 


PLA SYTUMYJNY 
Мокъктвдо OBOZU HARCERSKIEGO 
NA HELU 


TATATATA 
ASAT CAP 
PAPAS À PA 
ASĄPA PAR 
LÉAPASATA 
ASATAPA®R 
ФАТАТАТ?А 
А САТАТА? 
AA ATA 


1. Obóz męski: — 3 namloty sypialne, 


4 male wartownicze | postój lodzi. 
kolejka, lącząca kuchnię z obozowym stołem w centrall I obydwa obozy 


p 
14 16 


2. Obóz żeński | centrala obozu. 
mlędzy sobą. 


3. Wązkotorowa 
4. Kuchnia obozowa, 


z której przywożą śniadanie. eblad | kolację do stału w centrall kolejką wazkotorowa. 


nych przedmiotów, niezbędnych do użytku obozowego, i rów- 
nież władz miejscowych, jak kap. Portu Wojennego, p. Ко- 
mandora Filanowicza, właściciela Domu Kuracyjnego „Polo- 
nia” na Helu p. J. Kierzkowskiego i wielu innych, udało 
się zorganizować obóz i w końcu doprowadzić go do pożąda- 
nego stanu. 

Koszt obozu przy początkowej kalkulacji miał wynosić 
do 2.25 zł. па osobę, lecz wskutek nadzwyczajnej drożyzny 
wzrósł na 2.75 zł. Obóz był zaopatrywany we wszystko 
przez Polski Komitet Ratunkowy Dzieci Dalekiego Wschodu 
Brakujące fundusze uzupełniono dochoden! z szeregu ładnych 
popisów gimnastyczno - rytmicznych, które zorganizowano 
w Jastarni, Hallerowie, Gdyni i na Helu. Najwydatniej zasilała 
kasę obozową zorganizowana przez p. Bielkiewiczową sprze- 
Ча? haftów i wyrobów wiklinowych Zakładu Wychowawcze- 
go Dzieci Syheryjskich w Wejherowie. Główną subwencję na 
obóz udzielił Państwowy Urząd Wychowania Fizycznego 
i Przysposobienia Wojskowego w Warszawie, Przeciętnie je- 
den uczestnik obozu „kosztował” 2.75 zł. dziennie, co w ciągu 
miesiąca wynosiło 82 zł. 50 gr. Z 308 uczestników tylko 5% 
częściowo pokrywało koszt utrzymania. 

Żywność do bozu dostarczaliśmy sami z Pucka, Wejhe- 
rowa i z Warszawy (przeważnie z Zakładów Zaopatrywania 
m. st. Warszawy). Jedzenie mimo niewygód obozowych 
smaczne i nadzwyczaj pożywne przygotowywała młodzież 
pod nadzorem swych opiekunek, 


Codziennie wyznaczano dwie załogi (6 dziewcząt i 6 
chłopców), które spełniały wszystko związane z gotowaniem 
pożywienia. Posilano się 4 razy dziennie. Przeciętnie ja- 
kość, względnie waga używanych produktów (patrz załącznik 
Nr. 1) musiała pokrywać znaczne potrzeby młodych organiz- 
mów, o apetytach wyjątkowo zaostrzonych przez intensywny, 
zdrowy tryb życia, a zwłaszcza kąpiel, naukę pływania, nur- 
kowania i skoków do wody, próby pływackie, ćwiczenia wio- 
ślarskie i żeglarskie, co wszystko razem, powodując dobro- 
czynny, choć czasem wyczerpujący ruch pod rzeźkim morskim 
wiatrem, w wodzie i na wodzie, pochłaniało znaczny zapas sił 
młodzieży, budząc w organizmach potrzebę regeneracji i wy- 
datnego pokrywania poniesionych strat. W związku z tem 
specjalnie zwiększone porcje wydzielano dla wycieczek, pod- 
czas których mołdzież, zmuszona często nocować na morzu 
lub uparcie walczyć z przeciwnościami niepogody, narażoną 
zawsze była na większe trudy, niż „Szczury obozowe”, które 
ze swej strony niecierpliwie oczekiwały kolejki wzięcia udzia- 
łu w tych trudach (a czasem może i przydziału większych 
i smaczniejszych porcyj „morskich”), 

Jadła się zwykle przy obozowym, wykopanym w ziemi 
stole z „wygodnem siedzeniem”. Naczynia zmywano w 2a- 
toce. 

Miejsca na obóz udzieliła leśnictwo Hel (patrz wyżej 
plan). Centrala obozu mieściła się obok leśniczówki, 
0 EE od stacji kolejowej, a 200 mtr. od zatoki Gdań- 
SI 1ej. 
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Bliskość morza i portu, gdzie stały łodzie, byla bardzo 
korzystnym warunkiem pracy, umożliwiającym często kąpiele 
i wyjazdy na ćwiczenia w wiosłowaniu i żeglowaniu, oraz 
niezależne (w pewnych granicach) od pogody „wy- 
pady” z porlu na zatokę, alba na „pełne morze” (dzięki krań- 
cowemu położeniu Helu na półwyspie) stosownie do wiatru 
i przepowiedni stacyj meteorologicznych. 

1 pod inneni względami teren ohozowy był wybrany 
bardzo pomyślnie i w zupełności odpowiadał stawianyin wy: 
maganióm. Leśnictwa odstąpiło do naszego użytku kilka za- 
hudowań w barakach kolonji robotniczej, gd 
no magazyn, kuchnię, pralnię oraz sypialnię „treblówki". 
Ogół młodzieży sypiał pod namiotami; dziewczęta w Centrali, 
chłopcy w odległości 300 m. od centrali w swoich namiotach 
nad brzegiem morza. Oprócz kuchni w haraku mieliśmy jesz- 
cze 3 kuchnie polowe, odstąpione do naszego użytku przez 
obozy Przysposobienia Wojskowego w Hallerowie (D. O. K. 
Toruń) i Krokowie (D. О. К. Poznań). Wszystkie punkty 
obozu: a) gospodarczy, b) obóz druhów i c) centrala 
były połączone kolejką wąskotorową, a przez pewien czas 
i linją telegraficzną, założoną podczas harcerskich ćwiczeń 


Wycieczka załogi żeńskiej. 


łączności przez harcerzy i harcerki. Takie staranne wyposa- 
żenie obozu w udogodnienia techniczne była zrobione spe- 
cjalnie w tym celu, aby dać możnoś dzieciom przehywac jak 
najdłużej na morzu, a załatwiać konieczne prace na lądzie 
w sposób jaknajszybszy i zawsze z przystosowaniem do wy- 
magań pracy na morzu. 

Obóz był koedukacyjny i miał charakter. dla młodszych 
(od 4 do 14 lat) wypoczynkowy, a dla starszych (powyżej 
14 lat) — ściśle morski, Uczestnicy obozu stanowili materjał 
bardzo niejednohty pod względem wyrobienia harcerskiego 
i morskiego. Można ich było rozróżnić jako harcerzy 1 mie- 
harcerzy, Pierwsi stanowili około 70%, ogólu uczestników. 
Oprócz harcerzy z Zakładu Dzieci Syberyjskich hyli również 
w obozie druhowie z różnych Chorągwi Rzeczypospolitej, 
przysłani przez Naczelnictwo Związku Harcerstwa Polskiego 
dla przećwiczenia morskiego, oraz harcerze ze schronisk sie- 
rot po poległych. Element nieharcerski tworzyła młodzież, 
przysłana na wypoczynek z polecenia Ministerstwa „Spraw 
Wojskowych z bursy sierot, pa poległych w Warszawie oraz 
przez Ministerstwo Pracy i Opieki Społecznej z ochronek 
w Poznaniu, Bydgoszczy i Szamotułach. 

Funkcje instruktorskie pelnili poza komendantem obozu 
(nauczyciel i przodownik Zw. Harcerstwa Pol.) specjalny nau- 
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czyciel gimnastyki, nauczyciel pływania, oraz zawczasu pizy- 
gotowany na specjalnym kursie instruktorskim w Zakładzie 
Wejherowskim liczny półpersonel instruktorski z młodzieży 
harcerskiej, Opiekę lekarską podczas nieobecności D-ra Jú- 
zefa Jakóhkiewicza sprawował bezinteresownie D-r Kurtz — 
kuracjusz. 

Kierownictwo obozu przygotowało dokładny, przysto= 
sowany ściśle do zajęć morskich, a częściowo do zajęć lądo- 
wych — program pracy, obejmujący obszerny materjał, ze 
znaczną jednak przewagą ćwiczeń praktycznych (załącznik 
Nr. 3), zgodnie z zadaniem obozu który miał być w pierw- 
szym rzędzie przygotowaniem do żeglarskiego kursu instruk- 
torskiego. Doraźnem zadaniem obozu było: a) młodszą 
dziatwę „oswoić” z morzem i zahartować, h) w starszej mło- 
dzieży rozbudzić zamiłowanie do życia na morzu i wyrabiać 
w niej te cechy charakieru, które są potrzebne narodowi mor- 
skiemu, a ile ma on skutecznie wykorzystać swój „dostęp do 
morza” i bronić go przed zaborcami. 

Odpowiednio do tych zadań, a zgodnie z doraźnemi wa- 
runkami i potrzebami komendant obozu układał co wieczór 
rozkład dnia. (Zasadniczy szemat załącznik Nr. 4), Odstęp- 


Domelo | Stasla zablerają sig do żagil. 


stwa od tego rozkładu bywały czasem dość znaczne np. wsku- 
tek zmiany pogody, lub z powodu późnego powrotu harcerzy 
z jakiejś dalszej wycieczki, W rozkładzie z konieczności 
uwzględniano zajęcia obozowe, zbieranie opału, większe po 
rządki, naprawe uszkodzonych urządzeń obozowych i sprzętu 
łodziowego, zreszla up szanie ohozu i wykonanie prac de- 
koracyjnych według inicjatywy uczestników obozu eet. 


Prócz lego wyznaczana jednodniową służbę obozową, 
złożoną: 1) z jednej załogi służbowej że ; 2) jednej za- 
łogi służby męskiej, 3) dyżurnych w namiotach i 4) oboënego 


po kilkadziesiąt kim. lącznie w ciągu dma (Załącznik Nr. 6, 
7. 8). Niebezpicczeństwa, związane 2 życiem na morzu, trud- 


ności uzgodnienia różnych zajęć obozowych i ćwiczeń mor- 
skich, różnorodność uczestników i koedukacyjny charakter 
obozu, wymagały znacznej karności i podporządkowania się 
ogólnym przepisom, ujętym w tormę regulaminu obozowego, 
a uwzględniającym nie tylko przepisy, obejmujące wszystkich, 
lecz obowiązki poszczególnych „funkcjonarjuszów” (Załącz- 
nik Nr. 9, 10). 

Czas wolny od ćwiczeń programowych, t. zw. zajęcia 
indywidualne spędzano na pisaniu listów, zabawach, zbiera- 
niu jagód, czytaniu książek. Szczególnie z obozowej małej 
bibljoteczki cieszyły się powodzeniem książki, opisujące 
podróże i przygody morskie. Ро obiedzie uczestnicy obozu 
musieli około 20 minut („cisza poobiednia”) leżeć w spokoju 
i ciszy na świeżem powietrzu brzegu morskiego lub w razie 
deszczu w namiotach. Wieczory zazwyczaj spędzano przy 
palącej się świecy lub latarni, (ogniska na Helu palić niewol 
no), śpiewając i gawędząc o zawsze pełnych wrażeniach, czę- 
sto bardzo ciekawych wycieczkach morskich. Te t. zw. ogni- 
ska wieczorne urozmaicano grami lowarzyskiemi, śpiewem 


NAUKA PŁYWANIA NA PRZESTRZENI 690 METRÓW 


Kąpiel dzlewezal. W pogotowiu czuwają nad plywającemi 2 ratownicze yole. 


solowym, deklamacją luh grą na skrzypcach. Czasem odby- 
wały się spacery nad Bałtykiem lub w kierunku jastarniań- 
skiej latarni. Z doraźnych imprez i szczegółów raczej staty- 
stycznej natury, podać można liczbę występów lądowych — 6 
(patrz opis jednego z tych występów w Gdyni na str, 21-cj) 
(załącznik), morskich 4 (opis). Listów wysłano z obo- 
zu — 347, otrzymano — 658, Zwiedziło obóz — 1.658 osób 
(złożone podpisy w księdze obozowej). 

Wobec nawatu pracy, małego zespołu instruktorskiego, 
niedostatecznego przygotowania młodzieży nowoprzybylej, 
przysłanej przez Ministerstwo Spraw Wojskowych i przez 
Województwo, utrudnionych warunków zaopatrzenia obozu 
na czas w sprzęty niezbędne, a także niezawsze sprzyjającej 
pogody nie dało się przerobić całkowicie zamierzonego pro- 
gramu. Pod względem jednak wytworzenia typu harcerza 
morskiego, jak również w zakresie wyrobienia sprężystości, 
zaradności i praktycznega ujęcia życia nad morzem obóz dał 
wyniki zadawalniające. (—) Antoni Gregorkiewicz 


Komendant Obozu Morskiego, 


Yacht „Benlowski”. 


Załącznik Nr. 2. 


PROGRAM PRAC OGÓLNYCH V OBOZU MORSKIEGO HUFCA SYBERYJSKIEGO. 


I. NAUKA PŁYWANIA, 


l. Znaczenie pływania. 

2 Plywanie suche: a) zasady ogólne b) ruchy w wodzie, 
3. Pływanie na pier 

4. Pływanie na piersi tylko za pomocą nóg. 

5. Pływanie na wznak, 

6. Pływanie na wznak tylko za pomocą rąk. 

7. Odpoczynek na plecach. 

8. Skoki. 

9. Nurkowanie. 


10. Pływanie w ubraniu. 

11, Pływanie z rynsztunkiem harcerskim, 

12. Rozbieranie się w wodzie. 

13. Ratowanie tonących. 

14, Cucenie. Е 

15. Niebezpieczeństwa: prądy, wiry, bałwany, kurcze 


UWAGA. Nie podajemy programu teoretycznego: 1) Rys bio- 
logii morza; 2) Rybołówstwa przybrzeżne | morskie; 3) О wybrzeżu 
polskim; 4) Historia miejscowości nadmorskiej; 5) O gwiazdach 1 kon- 
stelacjach. 


I. NAUKA WIOSŁOWANIA. 


1. Łodzie zwyczajne, yole, szalupy, barkasy. 

2. Łodzie wyścigowe rasowe. 

3. kładowe łodzi. 

4, Nauka wiosłowania i sterowania. 

5. Ćwiczenia na wodzie. 
a) wymijanie łodzi i statków oraz omijanie nic- 

bezpieczeństwa, 

b) wywrôcenie, 

6. Wsiadanie do lodzi. 

7. Lądowanie. 

8. Wiosłowanie. 

9. Mocowanie łodzi przy brzegu, rzucanie liny, cu- 
mowanie, 


10, Znajomość sygnałów rzecznych i morskich, brze- 
gowych i wodnych. 

11. Mielizny. 

12, a) kąniel z łodzi, b) ratowanie tonących. 
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Ш. NAUKA ŻAGLOWANIA. 6. Mierzenie głębokości wody. 
K Umiejętność posługiwania się linką, 7. Znajomość busoli i barometru, 
2 Wiązanie węzłów i pętlic. 8. Przyrządy ratunkowe i umiejętne posługiwanie się 
1 Туру łodzi i yachtów. nimi. 
& Umiejętność przystosowywania żagla. 9. Umiejętność szycia i naprawy żagla. 
M Znajomość sygnałów rzecznych i morskich, 10. Sterowanie i wyznaczanie kursu. 


PŁYWANIE DZIECI HUFCA HARCERSKIEGO „SYBERYJSKIEGO” Z WEJHEROWSKIEGO ZAKŁADU 


O ga S On я = to ку — 


ROK 1927. 

Dystanse plywackie chlopców w melrach. A Rudzki Piotr 200 
Barzdo Rajmund nie sprawdzony z Ау Macie 100 
Bielewicz Stanisław 1000 gy Sadowski! Wincenty 500 
Bereśniewicz Henryk nie sprawdzony ау Stanecki Piotr 500 

icz sande 4000 ۳ 

Bereśniewicz Wladyslaw 2000 еа STELA Ka 1009 
Bic rit ОА 50 e УА аы 1200 

RA ©» Szezesnowicz Marjan 8 
Bogucki Alfons 2000 BORA 50 
Brzoska Konstanty 250 В ы 200 
Brzosko Władysław Ua: Stępnicki Aleksander 25 
Bielicki Ignacy 200 69. Slizin Wiktor 100 
Choderski Aleksander A 70. Szymłowski Eljasz 50 
Celica Józef 1 M: 
Bereśniewicz Wiktor 0 A sM 
Cybulski Wiktor nie sprawdzony 73 Wasiewicz Leon 1200. 
CHECA 4 74 Wiedziuł Mieczysław 1000 
Cytowicz Eugenjusz 2000 75 Wójcik Karol 50 
Gai Wacław 1900 76. Wojtulewicz Władysław 2000 

ajnis Adolf 77 Zieliński Feliks 2000 
Danilewicz Wilhelm 2000 78, Zieliński Adolf 500 
Danielewicz Wincenty 3000 79, Zieliński Bronisław 600 
Danilewicz Wacław 1500 #0 Zak Bolesław 500 
Domalanus Feliks 2000 gi żak Jan 500 
Gliński Waclaw 500 82 żylewicz Władysław 300 
AU Tadeusz 200 83 2ylewicz Wiktor 3000 
Gryszkus Jan 84 Fedorowicz Franciszek 250 
Jabłoński Henryk 200 85 Piętka Bolesław 10 
Jarosz Aleksander 600 8ö, Jankowski Czesław 1200 
KACZE ЫК 50 87. Puzyrewski Jarosław 4000 
Kairski Bolesław 
Klauzo Stanisław nie sprawdzony 
Karolczuk Józef 1500 Dystanse pływackie dziewczynek w metrach. 
Karolczuk Paweł 500 
Kot Zygmunt 2000 1. Bieżańska Мага 400 
Kotkowicz Antoni 600 2 Brauuerówna Marja 300 
Kotkowicz Kazimierz к, 600 à ELE ШШ 0 
Kubis Antoni nie sprawdzony . Bogucka Bronisława 100 
Lachowski Adam 1500 5. оваа UA nie sprawdzana 
Lachowski Wiktor 500 б. hodasiewicz Anna 5200 
Jarosz Franciszek 300 7. Cytowicz Ludwika 2500 
Е z 1200 8. Cytowicz Weronika 3000 
GARE 1200 9 Cz iak Jadwiga (5 lat) 10 
Kryłow Władysław ‚ Czerni овака 
RS ОУ 270] 10. Бајпіѕ Bronisława 3000 
Xuszner Franciszek 300| 11. Dajnisówna Helena nie sprawdzona 
< ancisze Я T 
Kulpis Stanislaw 300] 12. Gotowicka Aniela 50 
Leonik Aleksander 1500] 13. 5 cna 3000 
Leonik Antoni 1500] 14. Gryszkus Kazimiera nie sprawdzona 
Lugowski Jan 2000 15. (wia KOCE 4000 
Major Konstant; 500 16. Jankowska Wanda nie sprawdzana 
EE] [ЕЛАН 1000 17. Jarosz Aniela (4 lata) 0 
Markowski Władyslaw 3000 18. Jarosz opaa (6 lat) ap 
Marszał Ludwik 50 19. Kaczorek Marja 1 
Mazur Leon 2000 20. Kaczorek Genowefa (5 lat) 20 
Mickiewicz Jan 1200 21. Kisielówna Antonina 0 
Noga Bronisław 10 22. Kołowska Bronislawa (7 lat) 50 
Piotrowicz Czesław 200 23. Kołtun Albina 100 
#'odczaski Edmund 2000 24. Kujawa Weronika 10 
Podczaski Wladyslaw 100 25. Kulczycka Wanda 30 


26. Kuleszanka Czesława 
27. Kulpiséwna Marja 

28. Kuszner Katarzyna 

29. Kowalska Zenaida 

30. Kulczycka Zofja 

31. Liszkowska Teodora 

32. Matyjaszek Zofja 

33. Mazurówna Janina 

34. Mazurówna Władysława 
35. Marszałówna Anna 

36. Maciaszek Walentyna 
37. Myszkiewicz Bronisław 
38. Nosowicz Antonina 

39. Pekarska Marja 

40. Piotrowska Alina (4 lata) 
41. Pogumirska Franciszka 
42. Poleszczuk Helena 

43. Poleszczuk Anastazja 
44. Poniźnik Antonina 

45, Połońska Władysława 
46. Ratajska Janina 

47. Rudzka Leonarda 

48. Ryimszówna Eleonora 
49, Sadowska Cecylja 

50. Skąpska Jadwiga 

51. Słomińska Władysława 
52. Słomińska Halina (4 lata) 
53. Słomińska Karolina 

54, Sobczyńska Kazimiera 
55. Strzałkowska Anna 


ROZKŁAD DNIA. 


50 

4000 

nie sprawdzana 
30 

10 

500 

nie sprawdzona 
3000 

2500 

50 


nie sprawdzona 


40 
20 

0 
600 
5200 
1000 
3500 
1200 
200 
250 
1200 
300 
5200 
60 

0 
800 
піс sprawdzona 
150 


Załącznik Nr. 4. 


HARCERZE. 

Godziny TES 
6.— Pobudka 

6—6,10 Sprzątanie namiotów 


6,10—6,55 Gimnastyka 
6,55—7,15 Kąpiel ranna 
7,15—7,50 Porządkowanie 
7,50—8.— Modlitwa 
9—8,25 Śniadanie 
8,25—8,40 Mycie naczyń 


8,40—12.— Zeglowanie, wiosłowanie. Nauka pływ, nurko- 
wanie zajęcia obozowe, kąpiel i plażowanie. 


12—13 Kąpiel i plażowanie. 
13—13,30 Obiad 

13,30—13,50 Mycie naczyń 
13,50—14,10 Pogadanki. 
14,10—16— Zajęcia obozowe 
16—17—  Kapiel i plażowanie 
17—17,20 Podwieczorek 
17,20—19 żeglowanie, wiosł. pływ. 
19—19,25 Kolacja 

19,25—19,45 Mycie naczyń 
19,45—20,30 Ognisko 

20,30—20,40 Modlitwa 

20,40—21.— Przygotowanie do ciszy 
21.— Cisza nocna. 


56. 
57. 
58. 
59. 
60. 
61. 
62. 
63. 
64. 
65. 
66. 
67. 
68. 
69. 
10. 
ДЕ 
12. 
13. 
74. 
75. 
76. 
77. 
78. 
79. 
80. 
81, 
82, 
83. 
84. 


Strzałkowska Zofja 
Stępnicka Barbara 
Stepnicka Aleksandra 
Swicchowska Aleksandra 
Swiechowska Irena 
Stepowska Jadwiga 
Szczęsnowicz Anna 
Szczęsnowicz Genowefa 
Szychałewska Marja 
Szymczyk Helena 
Telewska Jadwiga (7 lat) 
Urbanowicz Janina 
Urbanowicz Józefa 
Urbanowicz Ludwika 
Wasilewicz Aniela 
Wasilewska Leonarda 
Wędzikówna Marja 
Wiśniewska Kazimiera 
Wróblewska Helena 
Wójcikówna Helena 
Wasilewska Marja 
Wysocka Marja 
Zielińska Katarzyna 
Zielińska Stanisława 
Zielińska Zofja 
Zielińska Zofja 
Żakówna Anna 
Żakówna Helena (5 lat) 
Żylewicz Walentyna 


80 

500 

600 

3000 

300 

1200 

130 

100 

nie sprawdzona 
500 

80 

e sprawdzona 
10 

100 

150 

е sprawdzona 
10 

nie sprawdzona 
nie sprawdzona 
200 

100 

600 

100 

50 

1500 

500 

1200 

50 

100 


n 


n 


Zalacznik Nr. 4. 


ĆWICZENIA WIOŚLARSKIE 1 ŻEGLARSKIE 


odbywały się regularnie 2 razy dziennie w godzinach regula- 
minem ustalanych. Ро wyrobieniu poszczególne załogi odby- 
wały przejazdy dalsze poza programem zwyczajnym dnia. 


Nr. Przejazdów między: wiośl.  2egl. Razem 
1 Jastarnia - Helem 9 8 17 
2 Gdynia— Helem 12 10 22 
3. Puckiem—Helem 4 

4. Kużnice — Puck 2 — 

5. Hel—Kuźnice 2 = 

6. Gdańskiem - Helem _ 1 1 
té Gdynią — Gdańskiem — ! І 
8. Puckiem—Jastarnią il 1 1 
9. Gdańskiem—Orłowem П 1 
10. Orłowem— Gdynią — 1 1 


Razem: 


UWAGA. Podczas przejazdów odbywały się jedno- 
cześnie zapoznawanie załogi z kompasem, wykreślaniem kur- 
su przy pomocy kompasa, oznaczaniem kierunku w dzień i w 
nocy, (orjentowanie się w rzutach morskich latarni i w kon- 
stelacjach) oraz odbywały się kąpiele w otwartem morzu 
z łodzi lub yachtu. 
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Załącznik Nr. 6. 


ROZWÓJ TABORU WIOŚLARSKIEGO I ŻEGLARSKIEGO W OBOZACH MORSKICH HUFCA SYBERYJSKIEGO 
W LATACH 1925 — 1926 — 1927. 


ROK TIS ROK 1926 OR O27 
Rodzaj Nazwa Liczebność Rodzaj Nazwa Liczebność Rodzaj Nazwa Liczebność 
łodzi, załogi. łodzi. zalogi. łodzi zalogi 
Wiosłowe Ell 1 Wiosłowe Polesianka 5 Wiostowe Yolka | 1 
P. 2 7 P1 7 Yolka 2 7 
Р. 2 7 9 
А Р, 3 " 9 
° Żaplowe Foka 15 Pólżaglowa 5 
Żaglowe 15 
5 
5 
Motorówka а 10 
Yacht Beniowski 10 
Razem lodzi 2 Razem lodzi 5 usm bai " 
Na osób ; . 14 Na osńh ‚35 Na osób . - R2 
NAUKA WIOSLOWANIA 
FFE mam ¬ 


Yacht „Fała” w porcie Gdańskim Trening młodszej załogi na „Polesiance”. 


Załącznik От, 7. szef laboru przyczem gospodarz łodzi zobowiązany jest do 


xk ү ЕК. współpracy. s Д 
ILOSĆ WYCIECZ 7. Wieczorem o godz. 8.50 gospodarz winien obejrzeć 
I lose wycie” Loge uczesl- łódź, sprawdzić cumy, kotwice, odbijacze, stan olinowania. 
LP, Rodzaje wycieczek czek każdego ników Noté kim, 8. Za wszystkie uszkodzenia i niedokładności odpo- 


dżaju à 
rodzaj جڪ‎ wiada gospodarz łodzi. 


E morskich 16 73 934 FR 
2.  rzeczn.(Wisla z Torunia) 2 10 285 Załącznik Nr. 1. 
A: Ў I ЕП DZIENNA PORCJA ARTYKUŁÓW SPOŻYWCZYCH 
оомо OBOZIE MORSKIM HUFCA SYBERYJSKIEGO. 
Одо ат 9 Chleba 750 gr. 
; Mięsa 120 gr. 
ZOŁEW Pt 350 gr. 
OBOWIĄZKI GOSPODARZA ŁODZI: Cukru 50 — 100 gr. 
1. Pobudka o godz. 5,30. Soli 5 gr. 
2. Sprawdzić czy cumy trzymają, odbijacze na właści- Мак 150 gr. 
wem miejscu, kotwice, czy łódź nie nabrała wody, czy liny Јагғуп strączkowych 250 gr. 
w porządku, czy nie zginęło coś z łodzi. Krup 150 gr. 
3. Usuwanie ewentualnych niedokładności, o poważ-  Sloniny 90 gr. albo masła 54 gr. 
niejszych meldowanie szefowi taboru. К 
4. О godz. 8-mej szef sprawdza stan łodzi. UWAGA: Dodatkowo mleko i ryby. Całość produktów 


5. W ciągu dnia doglądają łódek о godz. 12-еј i 18-е]. była podzielona następująco: 20% śniadanie, 40% obiad, 
6. Wszystkie poważniejsze poprawy przeprowadza 40% podwieczorek oraz kolacja. 
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IMIENNY SPIS UCZESTNIKÓW MORSKIEGO OBOZU HARCERSKIEGO NA HELU 
W 1927 ROKU. 


Adamski Tadeusz, 
Akseni Tomasz, 
Rasiński A. 


Bachy 
Babiuch Zbigniew, 
Barzdo Rajmund, 
Beic Karal, 

Berenhard Franciszek, 
k Jan, 


Aleksander, 


Bleszczy! Andrzej, 
Bielwicz Stanisław, 
Rielewicz Bronisław, 
Bombiak M, 
Borowski Franciszek, 
Bogucki Alfons, 
Brzeski Zygmunt, 
Brzesko Konstanty, 
Brzosko Wladyslaw, 
Burek P., 

Celica Jézet, 
Chowaniec H., 
Chodasiewicz Waclaw, 
Choderski Aleksander, 
Chowaniec F. 
Ciewlowski St., 
Cwilong Bohdan, 
Cybulski Stanistaw, 
Cybulski Wiktor, 
Czajkowski Michał, 
Czok P., 

Czereyski Kazimierz, 
Cytowicz Eugenjusz, 
Czamiaj Pawel, 
Czerwiński St, 
Czymbor Jan, 

Dajnis Adolf, 
Danilewicz Wilhelm, 
Danilewicz Waclaw, 
Danilewicz Wincenty, 
Domalanus Feliks, 
Fedorowicz. Franciszek, 
Gahryciak Stanisław, 
Giertych Andrzej, 
Głowacz WI., 

Gliński Waclaw, 
Goławiejko |, 
Gregorkiewicz Ant., 
Grabarczyk Tadeusz, 
Gryszkus Jan, 

Grzela Józef, 
Hlawaty Zbigniew, 
Jachna Edward, 
Jabłoński Stanislaw, 
Jabloński Henryk, 
Jabłoński Eugenjusz, 
Jaworski Zbigmew, 
Jarek, 

Jarosz Aleksander, 
Jarosz Franciszek, 
akliński Szczepan, 
Jankowski Czeslaw, 
Jechna M, 

Kairski Bolesław, 
Kalita Szymon, 
Kamieńczuk Adam, 
Karmeluk Czesław, 
Kazimierczuk L, 
Kaczorek Henryk, 
Karolczuk Раме, 


Karolczuk Józef, 
Karolczuk Józef, 
Kotkowicz Antoni, 
Kotkowicz Stanislaw, 
Kotkowicz Kazimierz, 
Kot Zygmunt, 
Kostrzewa Zbigniew, 
Kozlowski Aleksander, 
Korzus S., 

Kulawik J 

Kulczycki Czesław, 
Kulczycki Kazimierz, 
Kulpi Stanisław, 
Kubis Antoni, 
Kuszner Franciszek, 
Kuszner Konstanty, 
Krot Tomasz, 

Kryłów Władysław, 
Lemers Henryk, 
Lachowski Adam, 
Lachowski Władysław, 
Lisiewicz Mieczysław, 
Leonik Aleksander, 
Ługowski Jan, 
Ługowski Juljan, 
Majsiewicz M, 
Maksym T., 
Martuszewicz H, 
Major Konstanty, 
Marszał Ludwik, 
Markowski Wladyslaw, 
Mazur Leonard, 
Miller Stanisław, 
Michałowski Stanisław, 
Malczuk Waclaw, 
ewicz M, 
Miekiewicz Jan, 
Nahorski Henryk, 
Noga Bronisław, 
Nowosad Tomasz, 
Opaliński, 

Pasiecznik A. 
Piotrowicz Czeslaw, 
Pietkiewicz Tadeusz 
Pietraszewski Gt. 
Piętko Bolesław 
Piskorski J. 

Podezaski Edmund 
Podezaski Władysław 
Postnikoff Pawel 
Plewczyński J. 
Potrapeluk Władysław 
Przylucki J. 
Puzyrewski Jaroslaw 
Przedrzymirski M, 
Radzymiński Władysław 
Rakowski J 

Rogowski Andrzej 
Rudzki Apolinary 
Sadowski Maciej, 
Sadowski Wincenty 
Salinger Janusz 
Sawczuk 

Siedlecki J. 

Siciński Edward 
Sielski Antoni 

Sielski Wladyslaw 
Skowero Genadjusz 
Skikowski J. 

Skąpsła Henryk 
Skąpski Władysław 
Slizin Wiktor 
Słomiński Józef 
Soltan Kazimierz 
Seldan St. 

Sokół - Dąbrowski Al. 
Sobczyński Donat 


155, 
156. 
157. 


Stanecki Piotr 
Stawluk Borys 
Stepnicki Aleksander 
Sztajer Waclaw 
Szemraj Stefan 
Szymarowicz M. 
Szopa Józef 
Szychalewski Michal 
Strzałkowski Jerzy 
Szczęsnowicz Marjan 
Szczęsnowicz Waclaw 
"Topolski Kazimierz 
Unold Stefan 
Unger K. 
Ulrych J. 
Wasiñaki A. 
Wasiewicz Leon 
Wene Edward 
Wesolowski Jan 
Wiedziut Mieczyslaw 
Wilden Janusz 
Wiącek Jan 

ti 


ki Marjan 


Zylewicz Wladyslaw 
Zieliński Adolf 
Żylewicz Wiktor 


ka Wiktorja 
añska Marja 
Bitnerówna Halina 
Bogucka Bronistawa 
Bogucka Julja 
Bogucka Eleonora 
Brauerówna Antonina 
Brauerówna Marja 
Brzoskówna Zolja 
Chodasiewicz Anna 
Cytowicz Wera 
Cytowicz Ludwika 
Czempkowska Janina 
Czempkowska Bronisl. 
Czermak Jadwiga 
Dajnis Bronisława 
Dajms Helena 
Danilewicz Kinga 
Gotowicka Genowefa 
Gotawicka Anielą 
Gryczyn Raisa 
Gryszkus Kazimiera 
Halaburdzin Elżbieta 
Hałaburdzin Stanislawa 
Jackowska Janina 
Jackowska Natalja 
Jadykin Klaudja 
Jancewicz Petronela 
Janiszewska Aleksandra 
Janiszewska Katarzyna 
Jankowska Wanda 
Jarosz Aniela 

Jarosz Anna 

Jarosz Wiktorja 
Kaczorek Genowefa 
Kaczorek Janina 
Kaczorek Marja 
Kisiel Tatjana 
Kotowska Bronisława 
Koltun Albina 
Kowalska Walentyna 
Kowalska Zenaida 
Kujawa Weronika 
Kulczycka Wanda 
Kulczycka Zotja 
Kuleszanka Czesława 
Kuleszanka Felicja 


Kulpis Bromsława 
Kulpis Macja 
Kuszner Katarzyna 
Liszkowska Teodora 
Maciaszek Franciszką 
Maciaszek Walentyna 
Matyjaszko Zoija 
Marszal Anna 
Marszał Helena 
Mazur Janina 

Mazur Wladystawa 
Mularczyk Antonina 
Mularczyk Władysława 
Nosowicz Antonina 
Pekarska Marja 
Piątkowska Julja 
Piętko Janina 
Piotrowska Janina 
Podczaska Teodora 
Pogumirska Franciszka 
uk Helena 

к Anastazja 
Połońska Wladyslawa 
Poniźnik Antonina 
Ratajska Jamna 
Rogowska Jadwiga 
Rogowska Marja 
Rudzka Leonarda 
Rymsza Eleonora 
Sadowska Cecylja 
Siwek Repina 


Słomińska Wladysława 
Smaga Walentyna 
Sobczyńska Helena 
Sohczyńska Jadwiga 
Sohczyńska Kazimiera 
Stępnicka Barbara 
Stępnicka Aleksandra 
Stępowska Jadwiga 
Strzałkowska Anna 
Strzałkowska Zolja 
Świechowska Alina 
Świechowska Aleksandra 
Szczęsnowicz Anna 
Szczęsnowicz Genowefa 
Szychalewska Marja 
Szymczykówna Helena 
Telewska Jadwiga 
Telewska Wiktorja 
Urbanowicz Janina 
Urbanowicz Józefą 
ERA Ludwika 


Wasilewska Leonarda 
Wasilewska Marja 
Wasilewska Wiktorja 
Wasilewska Marja 
Wędzik Marja 
Wiśniewska Kazimiera 
Wróblewska Helena 
Wróblewska Janina 
Wróblewska Zotja 
Wójcik Helena 
Wysocka Marja 
Zadworna Katarzyna 
Zielińska Katarzyna 
Zielińska Stanisława 
Zielińska Zofja 
Zielińska Zofja 

Żak Anna 

Żak Helena 
Żydowicz Helena 
żydowicz Walentyna, 
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Załącznik Nr. 8. 


REGULAMIN OBOZU. 


2 HP 
CHORĄGIEW 
HUFIEC SYBERYJSKI 
IMIENIA TEDEUSZA KOŚCIUSZKI 


1. Uczestnicy obozu dzielą się na zastępy, które otrzy- 
тија wyznaczonych przez Komendanta zastępowych. Za- 
stępy obierają sobie godła. Zastępcę podaje zastępowy do 
nominacji Komendantowi, 

2. Poza granice obozu nie wolno wydalać się uczestni. 
kom obozu bez wiedzy Komendanta lub oboźnego. 

3. Zbiórki odbywają się tylko na linji, do tego prze- 
znaczonej. 

4. Zbiórki drużyny obozowej powinny odbywać się 
zastępami. 

5. Przedmioty wyprawy winny być porządnie zawie- 
szone na wieszakach lub rozłożone na półkach. 

6. Cały porządek w namiocie i w obozie jest utrzymy- 
wany przez uczestników samych; w tym celu zastępawi wy- 
znaczają po jednym porządkowym na zastęp w stałej kolei. 

7. Wszystkich uczestników obozu obowiązuje wzoro- 
we wypelnianie czynności, związanych z utrzymaniem porząd- 
ku: mycie się, czesanie, zaściełanie pościeli, zmiana bielizny, 
pranie, czyszczenie obuwia, reparacja ubrań, układanie rze- 
czy, zainiatanie, trzepanie, wyrzucanie śmieci, budowanie 
urządzeń higjenicznych, wszelkich udogodnie! ‚р. 

8. Przynajmniej co trzeci dzień powinien być prze- 
prowadzony gruntowny porządek i kontrola czystości. 

9. Każdy uczestnik sam sobie myje naczynie własne 
po jedzeniu. 

10. W ciągu dnia nie wolno kłaść się na posłania 
bez pozwolenia. Na posłanie wolno się położyć jedynie 
w czasie ciszy poobiedniej, o ile niepogoda nie pozwali na 
spędzenie ciszy poobiedniej na powietrzu. 

11. Wstęp do kuchni, spiżarni i magazynu bez pozwo- 
lenia gospodarza jest wzbroniony. 


12. Każdy wypadek zasłabnięcia winien być meldo- 
wany komendantowi niezwłocznie. 

13, Wody do picia dostarcza gospodarz. Inną wodę 
wolno pić tylko za zezwoleniem Komendanta. To samo do- 
tyczy jedzenia, dostarczanego nie z kuchni. 

14. Pożywienie nie zjedzone należy oddawać dyżur- 
nemu ze służbowego zastępu. 

15, Naczynia kuchenne i przybory, służące do jedzenia 
powinny być starannie myte w czystej wodzie. 

16, Jedzenie powinno być wydawane kolejno, po- 
cząwszy od młodszych do starszych uczestników. 

17. Uczestnicy obozu powinni jeść za stołem. 

18. Kąpiel przeprowadza się grupami, w pojedynkę 
jest wogóle zabroniona, 

19. Kąpiel wspólna może się odbyć dopiero po sy- 
gnale, danym przez kierownika w miejscu, ściśle określonem 
i ograniczonem, 

20. Zanim sygnał do kąpieli będzie wydany, kierownik 
upewni się, że pogotowie kąpielowe jest na posterunku, 

21. Nad kąpielą powinna czuwać straż, pozostająca 
na brzegu, składająca się z dobrych pływaków. 

22. Straże kąpielowe muszą czuwać nad kąpiącemi się 
zupełnie rozebrane do kąpieli. 

23. Czas przebywania w wodzie musi być określony 
i podany do wiadomości mających się kąpać przez wydanie 
sygnału „do wody”, po jego upływie na sygnał „2 wody” — 
natychmiast wszyscy, bez wyjątku, wychodzą na brzeg. 

24. Dopiero po wyjściu na brzeg wszystkich kąpią- 
cych się, mogą się kąpać straże, przytem zawsze jedna straż 
musi pozostać na brzegu. 

25. О ile możliwe w pabliżu kąpieli wrazie potrzeby 
winna znajdować się łódka i liny. 

26. Zwalniać z zajęć i kąpieli w razie potrzeby może 
Komendant lub oboźny. 

27. Prawo wejścia do łodzi mają tyiko ci, którzy mo- 
ga przepłynąć sprawnie conajmniej 50 metrów. 


Załącznik Nr. Il. 


ZE SPRAWOZDANIA WOJEWÓDZTWA POMORSKIEGO. 


Wobec tak planowa ujętej i prowadzonej pracy wy- 
chowawczej i to już przez trzeci rok z rzędu, należałoby pracy 
tej „Morskiego Ohozu Harcerskiego” nadać znacznie szersze 
ramy i trwalsze podstawy. Należaloby dać możność korzy- 
stania z tego Obozu nie tylko dzieciom z Zakładu Wychowaw- 
czego w Wejherowie, ale również i szerszym kołom młodzie- 
ży z innych zakładów tego rodzaju lub wogóle młodzieży 
szkolnej, którą należy zbliżyć i zapoznać z morzem. 

Zdaniem mojem należałoby na Helu stworzyć stałą 
placówkę, któraby każdego lata dawała możność mlodzieży 
naszej korzystać ze wszystkich walorów morza i obozowego 
życia harcerskiego, przeszkolenia w tym duchu, w jakim Za- 
kład Wychowawczy Dzieci Syberyjskich swoją pracę na He- 
lu zorganizował, Ы 

а ten cel w przyszłości ma służyć stała siedziba w po- 
staci trwałego budynku obozowego czy też w rodzaju jacht- 
klubowego. Teren potrzebny na ten cel P. K. R. D. D. W. 
już otrzymał od miejscowej Dyrekcji Lasów Państwowych 
w postaci nadmorskiej parceli wielkości około 7.000 mtr. 
kwadratowych. 

O ile zdobędą się materjały budowlane i fundusze na 
robociznę, powstanie cała placówka wychowawczej pracy 
morskiej na Helu, a przez przyjęcie na wakacje, na możliwie 
dłuższy okres czasu, wybranej młodzieży z całej Rzeczypo- 
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spolitej, może stać się placówką, mającą pierwszarzędne zna- 
czenie narodowe, zbliżając i zapoznając młodzież polską 
z polskiem morzem. 

Byłoby bardzo wskazanem, by P. K. R. D. D. W. ujął 
inicjatywę w tym kierunku w swe ręce i zapoczątkowaną pra- 
cę znacznie rozszerzył nie zacieśniając jej skromnemi rozmia- 
rami w zakresie „Dzieci Syberyjskich". 


WNIOSKI 

Na podstawie zebranego materjału oraz kilkunastodnio- 
wej obserwacji mam zaszczyt przedłożyć następujące wnio- 
ski: 

1) Celem rozbudowania zapoczątkowanej przez P. K. 
R. D. D. W. akcji Morskich Obozów Harcerskich na Helu na- 
leżałoby przyjść z wydatną pomocą materjalną. 

Akcja powyższa niezależnie od bardzo doniosłego zna- 
czenia (pływania, żaglowania, wiosłowania, dłuższe wy- 
cieczki morskie na łodziach, rysowania szkiców i map, ozna- 
czenia (pływania, żeglowania, wiosłowania, dłuższe wy- 
chowania fizycznego, ale sama w sobie poważnym celem, 
wzbudzającym wśród przyszłych pokoleń zainteresowanie 
problemem morza. (—) W. Zapała, 

Naczelnik Wydziału Pracy i Opieki Społecznej. 
Województwa Pomorskiego. 


SPIS MŁODZIEŻY 


POLSKIEGO KOMITETU RATUNKOWEGO DZIECI DALEKIEGO WSCHODU 
ZARABIAJĄCEJ OBECNIE NA POSADACH SAMODZIELNYCH. 


Potubianko Bronisława 


Szymczykówna Helena 
Kuleszanka Czesława 
Słomińska Władysława 
Wasilewska Aniela 
Ługieńcówna Marja 
Gróbek Aleksandra 


Mularczyk Kazimiera 
Janiszewska Antonina 
Cytowiczówna Jadwiga 


Zakościelna Katarzyna 
Bielicka Małgorzata 


Cypjanówna Antonina 
Roszkowska Anna 
Cypianówna Ewa 
Nowajczykówna Marja 


Choderska Katarzyna 


Bowszycówna Walerja 


Kryłówna Halina 


Piątkowska Walentyna 


Modzelewska Eugenja . 


Janiszewska Aleksandra 
Raksimowicz Zoija 


Lipska Marja 


Nauczycielka we wsi na Wileńszczyźnie z pensją okolo 200 
złotych miesięcznie 

Po ukończeniu seminarjuim nauczycielskiego w Wejherowie 
pracuje jako nauczycielka w szkole powszechnej w Kozicleu 
z pensją około 200 zł. 

Po ukończeniu seminarjum w Wejherowie pracuje jako nau 
czycielka we wsi Ostrowite na Pomorzu z pensją około 200 
złotych miesięcznie. 

Po ukończeniu seminarjum nauczycielskiego w Wejherowie 
pracuje jako nauczycielka w Wągrodnie pow. Grójecki z pen- 
sją około 200 zł. 

Po ukończeniu seminarjum nauczycielskiego w Wejherowie 
pracuje jako nauczycielka we wsi Ostrowite na Pomorzu 
z pensją około 200 zł. 

Po ukończeniu seminarjum nauczycielskiego w Wejherowie 
pracuje jako nauczycielka szkoły powszechnej na Pomorzu 
z pensją około 200 zł. 

Po ukończeniu Szkoły Gospodarczej w Kowalewie pracuje 
jako gospodyni domu z pensją na utrzymaniu gotowym okoła 
50 zł. (utrzymanie 80 razem 130 zł. miesięcznie). 

Pracuje samodzielnie jaka służąca z pensją około 30 zł. 
(utrzymanie 80 razem 110 zł.) 

Pracuje samodzielnie jako służąca z pensją około 25 zł. (utrzy 
manie 80 razem 105 zł.) 

Pracuje u Konsula Japońskiego w Јаропјі z pensją około 50 
złotych miesięcznie z utrzymaniem około 150 zł. 

Po ukończeniu 7 klas szkoły powszechnej i domowym przygo- 
towaniu pracuje jako służąca z pensją około 25 zł. z utrzyma- 
niem okoła 100 zł. 

Po ukończeniu szkoły powszechnej zarabia jako służąca z pen- 
sją około 30 zł. w Poznaniu z utrzymaniem około 100 zł. mie- 
sięcznie, 

Zarabia samodzielnie jako służąca około 25 zł. z utrzymaniem 
około 100 zł. miesięcznie. 

Wyszła зата? po przejściu 1-go kursu szkoły Rękodzielniczej 
w Warszawie. 

Wyszła зата? po przejściu szkoły Kroju i Szycia w Warsza- 
CLS 

Wyszła zamąż po przejściu 1 kursu Seminarjum Ochroniarek 
w Warszawie. 

Wyszła zaniąż po przejściu I kursu Szkoły Kamaszniczej 
w Warszawie. Dopoimaga mężowi zarabiając w pracy facho- 
wej w New Yorku, dokąd wyjechała z mężem, również wy- 
chowankiem Komitetu — Wiktorem Andrzejewskim, 

Po skończeniu 3-letniej Szkoły Handlowej w Wejherowie pra- 
cuje w Centrali Rolniczej w Wejherowie z pensją około 200 zł. 
Po skończeniu 3-letniej Szkoły Handlowej w Wejherowie 
pracuje w biurach Żeglugi Polskiej w Gdyni z pensją około 
250 zł. miesięcznie. = 

Po ukoñczeniu 3-letniej szkoty handlowej w Wejherowie wy- 
jechała do krewnych do Kowla, zarabia jako biuralistka. 
Po przejściu szkoły wydziałowej w Wejherowie i szkoły han- 
dlowej zarabia na samodzielnym stanowisku w Poznaniu oko- 
ło 180 zł. 

Po przejściu półtora kursu seminarjum ochroniarskiego w 
Warszawie zarabia samodzielnie jako hona i freblanka. 
Skończyła szkołę polożniczą w Warszawie, pracuje w szpi- 
talu z pensją około 50 zł. 

Skończyła szkołę położniczą w Warszawie wyjechała do ro- 
dziców do Lublina. Zarahia jako akuszerka. 
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Smaga Walentyna 


Koltun Albina 
Zielińska Bronisława 
Jancewicz Adam 


Czamłaj Paweł 


Choderski Konstanty 


Kuszner Konstanty 


Jakliński Szczepan 


Wędzik Władysław 


Ługowski Stelan 


Stepanow Ryszard 
Samojlis Władysław 
Strzałkowski Stanisław 
Wasiewicz Leon 
Godlewski Albin 
Jadykin Aleksander 


Strzałkowski Jerzy 


Krauze Aleksandra 
Bitner Tadeusz 


Burdziuk Kazimierz 


Jabłoński Mieczysław . 


Dajnis Witold 
Jancewicz Kazimierz 
Szatkus Piotr 
Klauzo Władysław . 


Kotyński Ludwik 


Po skończeniu szkoły powszechnej wyjechała do ojca, któ- 
remu pomaga w gospodarstwie. 

Zarabia jako ekspedjentka w Wilnie. 

Zarabia jako pracowniczka trykotarstwa w Wilnie. 

Po skończeniu terminu ślusarskigo i wyzwoleniu w Wejhe- 
rowie, przeszedł kurs samochodowy w terminie i obecnie jest 
samodzielnym szoferem w Gdyni z pensją około 300 zł. mie- 
sięcznie. 

Po ukończeniu szkoły powszechnej w Wejherowie obecnie 
na stanowisku marynarza pokładowego statku „Poznań” Że- 
glugi Polskiej w Gdyni z pensją około 40 zł. z utrzymaniem 
120 zł. 

Po ukończeniu kursu dokształcającego i odbyciu praktyki 
gospodarskiej tudzież żeglarskiej chłopcem pokładowym na 
dwumasztowym żaglowcu w Gdyni z pensją około (60 zł. 
miesięcznie, 

Po ukończeniu szkoły w Wejherowie odbywa termin kowalski 
i rybacki we wsi Hel z opłatą około 20 zł. miesięcznie z utrzy- 
maniem około 80 zł. 

Przy okrętach Żeglugi Polskiej w Gdańsku adres Polski 
Hak-Strohdeich 16 z pensją około 180 zł, miesięcznie i zarob- 
kiem szewctwem, które przeszedł w 3-letnim terminie i został 
wyawolony około 150 — 160 zł. miesięcznie razem około 
320 — 340 zł. miesięcznie, 

Po ukończeniu szkoły rolniczej w Wejherowie pracuje jako 
pomocnik zarządzającego roln. we wsi Orle na Kaszubach 
z pensją około 50 zł. plus utrzymanie 60 zl, licząc, razem wy- 
niesie 110 zł. 

Skończył dwuletnią Szkołę Rolniczą w Wejherowie i był na 
І-т kursie Szkoły Mierniczej w Poznaniu. Zarabia na samo- 
dzielnym stanowisku w Radomiu w Eliborze około 170 zł. 
miesięcznie. 

Po skończeniu dwuch kursów Szkoły Mierniczej w Poznaniu 
pracuje samodzielnie jako technik mierniczo - meljoracyjny 
z pensją okoła 300 zl. miesięcznie 

Po skończeniu 2-ch kursów Szkoły Mierniczej w Poznaniu 
pracuje samodzielnie w Wilnie z pensją około 300 zł. mie- 
sięcznie jako technik meljoracyjny. 

Po skończeniu Szkoły Rolniczej dwuletniej w Wejherowie 
i 2-ch kursów Szkoły Mierniczej w Poznaniu pracuje samo- 
dzielnie. 

Pracuje jako stolarz z pensją około 200 zł. miesięcznie. 
Pracuje jako biuralista w spółdzielni mieszkaniowej z pensją 
około 180 zł. miesięcznie. 

Pracuje jako biuralista w spółdzielni mieszkaniowej z pensją 
około 180 zł. miesięcznie. 

Pracuje jako wychowawca instruktor na półkolonjach z pensją 
około 200 zł. miesięcznie, 

Pracuje jako nauczycielka, 

Wyjechał do ojca do Krakowa. Jako instruktor wychowania 
fizycznego zarabia okolo 200 zł. miesięcznie. 

Na roli w Lubelskiem, 

Po przejściu terminu krawieckiego zarabiał wpierw w Wej- 
herowie jako krawiec, a potem na posadzie w innem mieście 
niewiadomo ile. 

Po przejściu terminu krawieckiego zarabia jako krawiecki po- 
mocnik w Wejherowie, a potem w Poznaniu. 

Po przejściu terminu szewckiego pracuje jako szewc w po- 
wiecie Wołkowyskim. 

Również jako szewc pracuje w Rosji, dokąd wyjechał do 
matki. 

Po ukończeniu 3-letniego terminu szewckiego i wyzwoleniu 
zarabia szewctwem w Wejherowie około 200 zł. miesięcznie. 
Po ukończeniu terminu garbarskiego i I kursu Szkoły Gar- 
barskiej w Radomiu pracuje jaka garbarz z pensją około 350 
złotych miesięcznie. 


51. Marszał Wincenty 


52. Mularczyk Zygmunt 
53. Weber Wiktor 
54. Hałaburdzin Piotr 


55, Piotuch Jan 


56. Protalinski Inocenty 


57. Danilewicz Wilhelm 
58. Bolesław Żak 


59. Zieliński Feliks 


60, Kozer Zygmunt 
61. Kiciński Bolesław 


62. Szaltenis Stefan 


63. Andruszkiewicz Juljan 
64. Domalanus Feliks 
65, Szemraj Stefan 


66. Brauer Marja 


67. Wróblewska Zofja 


68. Wasilewska Marja 
69. Mazur Janina 

70. Połońska Władysława 
71. Skąpska Jadwiga 


GEL GEE » «wo BG amo w оа 


Chcieliśmy również podać informacje o tych, którzy po- 
zostali w Polsce pod opieką nie Komitetu, lecz T-wa „Cari- 
tas" w Poznańskiem i pod opieką Komisarjatu Rządu na m. 
st. Warszawę w różnych Zakładach. Na prośbę Komitetu o te 
informacje nie dały odpowiedzi ani Komisarjat Rządu, ani 
T-wo „Caritas”. Chyba do następnego wydania uda się Ko- 
mitetowi zdobyć je. 

Uwaga 1. Wiele innych osób zarabia również samodzielnie 
na swoje utrzymanie. Informacji o nich nie zdą- 
żyliśmy przed wypuszczeniem niniejszej „Jedno- 


Po przejściu terminu piekarskiego pracuje jako piekarz, daw- 
niej w Brześciu Litewskiem, teraz gdzieś w innym miejscu. 
Пе zarabia niewiadomo. 

Zecer w Poznaniu zarabia około 250 zł. miesięcznie, 
Pozostał w wojsku jako muzykant w orkiestrze wojskowej. 
Po ukończeniu 3-letniego kursu Szkoły Rzemieślniczej w War- 
szawie odbywa służbę wojskową w 13-m pułku piechoty 
w Pułtusku, 

Wykształcony terminatorsko w Wejherowie i w Gdańsku w 
zawodzie ślusarskim, po skończeniu Szkoły Podoficerskiej 
saperów w Jabłonnej sluży zawodowo w wojsku na pensji 
około 200 zł. miesięcznie. 

Po przejściu terminu ślusarskiego w Wejherowie, Gdańsku 
i w Warszawie po wyzwoleniu w Warszawie zarabia na sta- 
nowisku ślusarza około 300 zł. Dorabia jako instruktor w Bur- 
sie dla Rzemieślniczej młodzieży. 

Po ukończeniu Szkoly Mierniczej w Poznaniu pracuje jako 
meljorant u p. inż. Podhoreckiego w Poznaniu z pensją oko- 
ło 350 zł. miesięcznie. 

Po ukończeniu Szkoły Mierniczej w Poznaniu odbywa służbę 
wojskową w Szkole Podchorążych artylerji we Włodzimierzu. 
Tymczasem otrzymuje zasiłki z Komitetu. 

Po ukończeniu Szkoły Mierniczej w Poznaniu pracuje jako 
meljorant w Urzędzie Meljoracyjnym w Bydgoszczy z pensją 
około 250 zł. miesięcznie i za praktyczne w polu roboty me- 
ljoracyjne dyety prawie drugie tyle. 

Po ukończeniu Szkoły Drogowej w Warszawie zarabia na 
samodzielnem stanowisku około 500 zł. miesięcznie. 
Listonosz w powiecie Kascierskim na Kaszubach zarabia 
normalną pensję listonosza. 

Po przejściu 2-ch kursów Seminarjum Nauczycielskiego w 
Wejherowie na samodzielnem stanowisku rysownika i sekre- 
tarza w biurze w Gdyni zarabia około 250 zł. miesięcznie. 
Pracuje w Маріѕігасіе m. Warszawy z pensją koła 400 zł. 
miesięcznie. (Ożenił się). 

Po ukończeniu Skoty Budowniczej w Poznaniu zarabia okoła 
300 zl. miesięcznie. 

Po skończeniu Szkoły Budowlanej w Poznaniu zarabia około 
250 zł. miesięcznie, 

Po skończeniu Seminarjum Nauczycielskiego Orzeszkowianek 
w Warszawie na samodzielnem stanowisku nauczycielki Szko- 
ły Powszechnej. 

Po skończeniu Państw. Seminarjum Rękodzielniczego w War- 
szawie na samodzicinym stanowisku nauczycielki. 

Po skończeniu Państw, Seminarjum Rękodzielniczego w War- 
szawie, na samodzielnem stanowisku nauczycielki na Gór- 
nym Śląsku z pensją około 300 zł. miesięcznie (Rybnik). 

Po skończeniu Szkoły Handlowej w Wejherowie i rocznego 
Państwowego Kursu Służby Społecznej dla dziecka w War- 
szawie, па sąmodzielnem stanowisku wychowawczyni. 

Po skończeniu Państwowego Seminarjum Ochroniarskiego 
w Warszawie pracuje na samodzielnem stanowisku ochroniar- 
ki na emigracji polskiej we Francji (Aveyron). 

Po ukończeniu Państwowego Instytutu Wychowania Fizycz- 
nego na samodzielnym stanowisku gimnazjalnej nauczycielki 
Wychowania Fizycznego. 

Szewcem w Wejherowie. (Pa skończonym terminie 3 1. i wy- 
zwoleniu). 


dniówki” uzyskać z przyczyn od Komitetu nie za- 
leżnych. 

Uwaga П. Pozostali z 228 osób, co Zakład od roku 1923 opu- 
ścili, wyjechali albo da swoich rodziców lub krew- 
nych po przybyciu ich z Rosji do Polski w drodze 
repatrjacji albo do odzyskanych przez Komilet 
krewnych, u których młodsi kształcą się dalej, a 
starsi przeważnie pomagają w gospodarstwie. 
Wielu z nich również zarabiając dopomagają ro- 
dzicom lub krewnym, u których się znajdują. 
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ALFABETYCZNY SPIS DZECI, KTÓRE WYSZŁY Z ZAKŁADU (OD 1923 ROKU). 


Agiejewa Eugenja 24.VIII.25 r. da matki do Rosji. 
Babiuch Zbigniew 14.VIH. do matki do Torunia. 
Bieżańska Marja 1.1X,28 r. da matki w Wejherowie. 
Bieżańska Helena 1.1X.28 r. do matki w Wejherowie. 
Bitnerówna Halina do ojca do Krakowa. 

Bitner Tadeusz, do ojca do Krakowa. 

Bądzyńska Helena 25.X.24 r, do ojca w Wilnie. 
Bądzyńska Irena 25,X,24 r, do ojca w Wilnie. 
Bielicka Małgorzata 18.X.25 r, do Kalisza ul, Dobrzec- 
ka Nr. 25, 

Blach Michał 19.1V.25 r, do rodziców w Warszawie. 
Blach Zygmunt 19,1V.25 r. do rodziców w Warszawie. 
Bogdanowicz Genowefa, 21.VI.26 r. do matki. 
Bogdanowicz Walery, 21.11.26 r. do matki. 
Brzozowska Marja, 1.1X.24 r. do rodziców w Warsza- 
wie. 

Brzozowska Stanisława, 1.1X.24 r. do rodziców w War- 
szawie, 

Brzozowska Wanda, 11Х.24 r. do rodziców w War- 
szawie. 

Bowszycówna Walerja do Wejherowa na posadę, 
Buglewski Władysław um. 10.XL23 r. 

Burdziuk Irena 9.IX.24 r. do rodziców w Oziernicy z. 
Grodzieńska. 

Burdziuk Kazimierz 9,1X.24 г, do rodziców w Ozierni- 
су z. Grodzieńska. 

Burdziuk Władysław 9.1X.24 r. da rodziców w Ozierni- 
cy z. Grodzieńska. 

Celica Janina 3.VIII.25 r. do rodz. wieś Stajkowszczyz- 
zna z. Wileńska. 

Celica Stanisław 3.VIII.25 г, do rodz. wicé Stajkowsz- 
czyzna z. Wileńska. 

Cybulska Walentyna um. 30.V1.23 r. 

Сутек Marja 31.VI1.25 r. do Gdyni 1.V.26 do W-wy 
(powtórnie na zarobek), 

Сурјап Ewa. 

Cytowicz Jadwiga 1.1 25 r. do Japonji na stanowisko, 
Cześniewska Helena 10.VII 23 r, do matki na Wołyniu. 
Cześniewska Walentyna 10.VII 23 r. do matki na Wo- 
łyniu. 

Czemkowska Janina 21.1 28 r. do matki do Rosji. 
Czępkowska Bronisława 21.1 28 r. do matki do Rosji. 
Czępkowski Franciszek 21.1 28 r. do matki do Rosji. 
Czamłaj Paweł na zarobek do Gdyni. 

Choderska Katarzyna 30.VI 28 r. do Ameryki do męża. 
Choderski Konstanty 5.XI!I 28 r. do Gdyni na pracę w 
marynarce, 

Dajnis Witold Т.Х 27 r. pracuje samodzielnie w Po- 
znaniu. 

Drogoszewski Bolesław 16.X 24 r. do matki, 
Fedorczuk Stanisław 27.VIII 24 r. do ojca w Bielym- 
stoku. 

Fedorczuk Władysław 27.XIII 24 r. do ojca w Białym- 
stoku, 

Fedorowicz Józef 18.1Х 27 r. do gospodarzą w Sławo- 
szynie. 

Fryzicki Wiktor 29.111 23 r. 

Golanowska Marja 26,VI 24 r. do rodziców w Lidzie. 
Golanowska Weronika 26.VI 24 r. do rodziców w Li- 
dzie. 

Golanowski Jan 26.VI 24 r, do rodziców w Lidzie. 
Golanowski Konstanty 26.VI 24 r. do rodziców w Li- 
dzie. 

Golanowski Wiktor 26,VI 24 r. do rodziców w Lidzie. 
Godlewski Albin 26.1] 28 r. na posadę do Warszawy. 
Gróbkówna Aleksandra 1.IX 25 г. na posadę koło Pucka 
potem na Górny Śląsk. 

Gryczyn Raisa 1.IX 28 r. do matki do Wołomina. 


50. 


Grzegorzewska Bronisława 10.X 24 r. do matki w Wil- 
nie. 

Grzegorzewski Wiktor 21.VII 25 r. do matki w Wilnie. 
Gulewicz Felicja 3.V 24 r. do rodziców w Baranowi- 
czach. 

Gulewicz Florjan 3.V 24 r. do rodziców w Baranowi- 
czach. 

Hałaburdzin Marja 3.1X 24 r. do W-wy. 

Houwald Witold 14.IX 25 r. do Korpusu Kadeckiego 
w Chełmie. 
Jabłoń Wanda 21.VII 25 r. do Wilna, 

Jabłoński Mieczysław 21.VII 25 r. do Wilna. 

Jabłoński Eugenjusz 1.VII 28 r. do krewnych w W-wie. 
Jackowski Mieczysław 12.VII 25 r. do Ząbkowic- 
Jadykinówna Halina 3.VII 28 r. do rodziców w W-wie. 
Jadykin Aleksander 26.111 28 r. do rodziców w W-wie 
Jadykin Mikołaj 20.VI 25 г. do rodziców w W-wie. 
Jancewicz Adam 5,VII 25 r. па posadę w Gdyni. 
Jancewicz Antoni 8.V 24 r. do Świecia na kurację. 
Jancewicz Kazimierz 3.VIII 25 r. do rodz. wieś Lubin 
woj. hiałostockie. 

Jancewicz Dominik 3.VIII 25 r. do rodz, wieś Lubin 
woj, białostockie. 

Janczarek Franciszek 25.1X 24 r. do rodziców. 
Janiszewska Antonina 1.1Х 24 r. do W-wy na zarobko- 
wanie. 

Janiszewska Aleksandra 1.1Х 24 r. do W-wy na zarob- 
kowanie. 

Jakliński Szczepan 15.11 25 r. na własną pracę w Wej- 
herowie. 

Jeżykowska Antonina 12. VII 25 r. do W-wy. 

Kamińska Michalina 3.111 23 r. 

Ki ki Bolesław 15.X 26 r. na zarobkowanie. 
Kicińska Wiktorja na zarobkowanie. 

Klauzo Władysław 14.X 26 r. na posadę w Wejherowie. 
Klauzo Stanisław 17.IX 26 r. na posadę w Wejherowie. 
Komorowski Wincenty 31.VIII 26 r. da ojca w Łodzi 
ul. Pawia Nr. 20. 

Korzec Aleksander 25.1X 23 r. do stryja w Będzinie. 
Korzec Franciszek 25.1X 23 r. do stryja w Będzinie. 
Kotyński Czesław - Cezary 11.1X do rodz. w Sierpcu 
ul. Lionowska dom, Chrapowskiego. 

Katyński Franciszek 1.11 27 r. do rodziców w Utracie 
pod W-wą. 

Kotyński Ludwik. Na stanowisko garbarza w Wejhc- 
rowie. 

Kozer Zygmunt 23.VIII 24 r. da rodziców w W-wie. 
Kotkowicz Stanisław umarł 28.1 28 г, 

Kraszewski Henryk 8.1V 24 r. do Wilna. 

Krauze Aleksandra 3.VII 23 т, do rodziców w W-wie. 
Kryłówna Halina 1.ХІ 27 r. na posadę do Gdyni. 
Kryłów Władysław da matki do Wilna. 

Kujawa Aleksander 25.111 27 r. do ciotki w W-wie. 
Kulezycki Czesław 21.1X 27 г, do ciotki w W-wie ul. 
Żelazna. 

Kulczycki Kazimierz 21.1X 27 r. do ciotki w W-wie ul. 
Żelazna, 

Kulpis Józef umarł 15.1V 23 r. 

Kuszner Konstanty 11.Х 27 г, na Hel w terminie u ko- 
wala. 

Kulczycka Wanda 28 r. do ciotki w W-wie ul. Żelazna 
Nr. 29. 

Kulczycka Zofja 28 r. do ciotki w W-wie ul. Żelazna 
Nr. 29. 

Конил Albina 1.IX do matki w Wilnie. 

Lachowski Władysław 22.Х1 27 r. do ojca w W-wie. 
Leśniewski Romuald 8.V 24 r. na zarobkowanie. 
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Lipska Karolina 3.\/П 24 г. do rodziców w Lublinie. 
Lipska Marja 3.VII 24 r. do rodziców w Lublinie. 
Łluczyńska Zofja ТМП 25 r. do matki w W-wie. 
Łuczyński Stanisław 15.11 25 r. do matki w W-wie 
Ługieńcówna Marja 1.VII 26 r. do Rezkowa pod Kar- 
tuzy jaka nauczycielka. 

Marszał Inocenty 20.1V 25 r. do Wejherowa w termi- 
nie u piekarza. 

Matusiewicz Regina 31.VII 27 r. do rodz. w Kozłow- 
szczyznie pow. Oszmian. 

Mejers Czesław 2,11 26 r. da rodz, pocz. Wołomin 
przyst, Kołybka pod W-wą. 

Miarkowska Marja 1.1Х do Warszawy, 

Mielnik Ludwika 10.VII 23 r. do ciotki na Wołyń. 
Mielnik Ludwika 10.VII 23 r. do ciotki na Wołyń. 
Mielnik Walenty 10.VII 23 r. do ciotki na Wołyń. 
Mierzejewski Henryk 25.VI 25 r. do ojca w W-wie 
Mularczyk Kazimierz 1.1X 24 r. do Warszawy. 
Mularczyk Zygmunt 8.V 24 r. do pracy do Poznania. 
Mularczyk Helena 8.V 24 r. do pracy do Poznania, 
Modzelewska Eugenja 1.1X w Wejherowie Etap Emi. 
gracyjny pracuje w Poznaniu. 

Nowajczuk Marja 31.1 26 r. da W-wy, 

Nowicka Klaudja 1.1X 24 r, do W-wy. 

Oborski Władysław 23.X 23 r. do rodziców we Wio- 
cławku. 

Otocka Franciszka do rodz. w. Sewerenówka pow. So- 
kołów, powtórnie 16.VHI 27 r. tamże. 

Otocki Stanisław do rodz. w. Sewerenówka pow. So- 
kołów, powtórnie 16.VII] 27 r. tamże. 

Piątkowska Walentyna do krewnych do Kowla. 
Pancerzyński Kazimierz 101Х 27 r. na zarobkowanie 
w Olechnowicze woj. Nowogrodzkie. 

Piotrowicz Bazylji 3.VI 25 r. do rodz. w. Rucienita, 
pocz. Jaszuny pad Wilnem. 

Piotrowicz Jan 3.VIII 25 r. do rodz. w. Rucienita, pocz. 
Jaszuny pod Wilnem. 

Piotrowicz Czesław do krewnych w W-wie. 
Piotrowicz Bronisława umarła 3.11 28 r. 

Piotuch Jan 2.X 25 r. do wojska w Jabłonnie pad War- 
szawa. 

Polubianko Bronislawa 27.VII 26 r. do w. Rudniki pocz. 
Jasuszy pad Wilnem. 

Polubianko Czesław 3.VII 25 г. da matki w Wilnie. 
Pomian Dymitr 18.1V 25 r. do Zamostnego z. Lubelska. 
Pomian Jakób 18.1V 25 r. do Zamostnego z. Lubelska. 
Pomźnik Julja 17.ХІ 27 r. do p. M. Jeurzejewskiej do 
Poznania ul. Grotgera. 

Piętka Janina umarła 25.111 28 r. 

Piętka Bolesław 1.1Х w Wejherowie Internat Biskupi 
(nie hył na ewid. płatniczej). 

Protaliński Inocenty 1925 г, do Warszawy. 

Romach Jan 15.VII 25 r. do w. Kamionka z. Lwowska, 
Romach Michał 15.VII 25 r. do w. Kamionka z. Lwow- 
ska. 

Roszkowska Anna 13.V1] 25 r. do W-wy ul. Hoża Nr. 13 
mieszk. 3 — wyszła za mąż. 

Rozworska Leokadja 2.VIII 23 r., do matki до Prusz- 
kowa. 

Rozworski Władysław 2.VIII 23 r. do matki do 
Pruszkowa. 

Rozworski Zygmunt 2.VIII 23 r. do matki do Prusz- 
kowa. 

Rogowska Marja 11.IV do matki w W-wie. (Nie była 
na ewid. płatniczej). 

Rogowska Jadwiga 11.IV do matki w W-wie. 
była na ewid. płatniczej). 

Rogowski Andrzej 11.1V do matki w W-wie. (Nie była 
na ewid. płatniczej). 
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Sadowska Natalja 15.1Х 24 r. do rodziców w Wejhe- 
rowie. 

Sadowski Aleksander 15.1X 24 r. do rodziców w Wej- 
herowie. 

Sadowski Maciej do rodziców w Rosji. 

Sadowski Wincenty do rodziców w Rosji. 

Samojlis Anna 21.VI 25 r. do matki w Wilnie, 
Samojlis Henryk 21.VI 25 r. do matki w Wilnie. 
Samojlis Wladyslaw 1.VI 25 r. do matki w Wilnie, 
Siedorowicz Antoni 28.V 23 r. 

Siedorowicz Emanuel 28,V 23 r 

Siedorowicz Stanisław 28.V 23 r 

Siwek Regina 19.11 28 r. do brata w Dąbrowie. 
Skąpska Jadwiga 15.1X do Wagrodna pod W-wą jaka 
nauczycielka. 

Skowera Genadjusz 22,11 25 r. do Działdowa. 
Skorupacka Jadwiga 10.1X 28 r. do matki do Francji. 
Slupecka Helena 4.1Х 27 г, do Swiccia, 

Smaga Genowefa umarła 17.111 24 r. 

Smaga Walentyna do ojca w Zaklikowie. 

Sobczyńska Cecylja 5.1 27 r. da rodziców w W-wie. 
Sobczyńska Helena 21.1X 27 r, do rodziców w W-wie, 
Sobczyńska Jadwiga 21.1X 27 r. do rodziców w W-wie. 
Sobczyński Donat 21.1X 27 г. do rodziców w W-wie. 
Stepanow Ryszard 1.ХІ 27 r. pracuje samodzielnie w 
Poznaniu. 

Stępowski Adolf t.X1 27 r. w W-wie ul. Mokotowska 
Nr, 61 w Banku. 

Strzałkowski Bohdan 1923 r. pracuje samodzielnie w 
Warszawie. 

Strzałkowski Stanisław 5.X1 26 r. do matki. 
Strzałkowski Jerzy 27.VI 28 r. do matki. 
Strzałkowska Anna umarła 27.VI 28 r. 

Sielski Antoni Т.Н 28 r. do rodz. posiołek Chiłok pod 
Czyta na Syherji. 

Sielski Władysław 1.Ш 28 r. do rodz. pasiolek Chiłok 
pod Czitą na Syberji. 

Surowiec Jan 15.VII 25 r. na w. Pawłówka z. Lubelska. 
Słomińska Władysława pracuje w Wągrodnie jako nau- 
czycielka. 

Szałlenis Stefan 10.Х 27 r. pracuje samodzielnie w 
Gdyni. 

Szatkus Piotr 5.1X 23 r. na zarobku. 

Szymczyk Helena 10.1X 26 r. do Wągrodna pod War- 
szawą jako nauczycielka. 

ślizin Halina 30.X11 26 r. do matki da Wejherowa, 
Ślizin Wiktor 16.X 28 r. do matki do Tczewa. 

Szopa Józef 17.1Х do Wejherowa ш. Gdańska Nr. 51. 
Taniukiewicz Helena 3.VIII 23 r. do w. Stajkowszczyzna 
z. Wileńska. 

Taniukiewicz Sergjusz 3.VII 23 r. do w. Stajkowszczyz- 
na z. Wileńska, 

Trześniewska Genowefa 12.VII 25 r. do rodziców w 
Warszawie. 

Tyémieniecka Ludwika 11.ХІ 25 r. prac, samodzielnie, 
Wasilewska Aniela 7.X 27 r. do Ostrowite pocz, Sme- 
towo jako nauczycielka. 

Wasewicz Adolf 8.1V 26 т, do W-wy Komisarjat XXVI 
Baraki na Żoliborzu. 

Wasewicz Leon 3.X do matki w W-wie na Żoliborzu. 
Weber Wiktor 5.1X 23 т, pracuje samodzielnie, 
Wędzik Władysław 18.VIII 27 r, do gospodarza w Bar- 
łominie pow. Wejherowski, 

Wędzik Marja 1.1X do Wejherowa u pp. Wsakowskich. 
Wiśniewski Henryk 15.V 24 r. шпагі. 

Wolański Mieczyslaw umarł 27.V111 27 r. w Zakopanem. 
Wołącej Henryk 26.VI 24 r. do rodziców w Wolko- 
wysku. 

Wołącej Walery 26.VI 24 r. do rodziców w Wolka- 
wysku. 
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196. Wołącej Wiktor 26.VI 24 r. do rodziców w Wolko- 
wysku. 

197. Wróblewska Janina I6.VIN 27 r. do matki w W-wie 

198. Wróblewski Bronisław 8.1X 25 r. do brata w Byd- 
goszczy. 

199. Wójcik Stanisława 3.VII] 25 r. do rodziców w W-wie 

200. Widera Edward 30.XI1 do Wejherowa ul. Pucka pra- 
cuje w fabryce krzesel. 

201. Zakościelna Katarzyna 17.111 26 r. do W-wy, pracuje 
samodzielnie. 

202 Zawadzka Felicja 25.1Х 25 r. do ojca w Pabjanicach. 

203. Zawadzki Mieczysław 1.XII 24 r. Pracuje samodzielnie, 

204, Zawadzki Wladyslaw umarł 31,VII 24 r. 

205. Zielińska Bronisława 1926 r., pracuje samodzielnie. 

206. Zienkiewiczówna Helena 1.XII do rodz, w Wierchnie- 
udzińsku na Syberji. 

207. Zienkiewicz Władysław 1.XII do rodz. w Wierchnicu- 
dzińsku na Syberji, 

208. Żyliński Leon 16.X 24 г, do rodziców. 

209. Żydowiczówna Helena 19.ХІ do Czyty na Syberji. 

210. Zydowiez Wiktor 19.ХТ do Czyty na Syberji. 

211. Żak Mikołaj umarł 13.V 28 г. w sanatorjum w Otwocku. 

212. Kuleszanka Czesława 7.Х 27 r. do Ostrowite poczta 
Smętowo, jako nauczycielka. 

213, Zieliński Feliks 28 r. na posadę do Bydgoszczy. 

214. Danilewicz Wilhelm 28 r. na posadę do Poznania. 

215. Żak Bolesław 28 r. do wojska do Włodzimierza Wo- 
łyńskiego. 

216. Domalanus Feliks 29 r. na posadę po ukończeniu Szko- 
ły Drogowej w Poznaniu. 

217. Szemraj Stefan 1 lipca 29 r. po skończeniu szkoły bu- 


dowlanej w Poznaniu na posadę. 


218. Kotkowicz Kazimierz 23 lipca do matki w Bustawiu. 

219. Kotkowicz Antoni 23 прса do matki w pow. Wileńskim. 

220.  Brauerówna Marja — po skończeniu seminarjum nau- 
czycielskiego Orzeszkowianek w Warszawie na posadę 
samodzielną. 

221. Wróblewska Zofja po skończeniu państw. seminar- 


jum rękodzielniczego w Warszawie na samodzielną 
posadę nauczycielki. 

Wasilewska Marja po skończeniu państw. seminar- 
jum rękodzielniczego w Warszawie na samodzielne 
stanowisko nauczycielki na Górnym Śląsku, 
Mazurówna Janina po skończeniu szkoły handlowej w 
Wejherowie i rocznego państwowego kursu służby spo- 
łecznej dla dziecka w Warszawie na samodzielne sta- 


nowisko wychowawczyni. 
Poloñska Władysława po skończeniu państwowego se- 


224. 


minarjum ochroniarck w Warszawie na samodzielne 
stanowiska ochroniarki na emigracji polskiej we Fran- 
cji. 

Skąpska Jadwiga pa skończeniu państwowego insty- 
tutu wychowania fizycznego na samodzielne stanowisko 
gimnazjalnej nauczycielki wychowania fizycznego. 


UWAGA: Komitet na żądanie Ministerstwa Pracy i Opieki 
Społecznej dążył do lego, аһу jak największa ilość dzieci opuściła 
Zakład. Chodziła Ministerstwu Pr. i Op. Sp. о uzyskanie w ten spo- 
sáb możliwie większych oszczędności na wypłacanych Zakladom staw- 
kach dziennych. 

W pierwszym roku egzystencji Zakladu Weh. Komitet osiągną! 
w ten sposóh zninlejszenie wydatków Ministerstwa Op. Społecznej 
o przeszlo 30,000 zł. a z każdym następnym rokiem coraz więcej i osią- 
gnął w roku ostatnim oszczędność bliska 100.000 zlotych 


UWAGI OGÓLNE O WYNIKACH PRACY WYCHOWAWCZEJ W ZAKŁADZIE WEJHEROWSKIM. 


Aby ocenić dokładnie wyniki, osiągnięte przez dzieci 
w różnych dziedzinach, należałoby skrupulatnie przeanalizo- 
wać materjał statystyczny za wszystkie ubiegłe lala, zunili- 
kować go i zrobić wyciągi wszelkich postępów. To samo na- 
leżałoby zrobić i z bardzo obszernym materjałen: charakte- 
rystyk dzieci za cały ubiegły czas (przykład tego rodzaju 
„wyciągów” jest na str. 51-0ј). Wymagałoby to specjalnej 
pracy, potrzebującej dłuższego czasu i fachowego personelu. 
Zresztą nie mogliśmy korzystać ze wszystkich materjałów, 
gdyż część ich z powodu likwidacji Zakładu Wejherowskiego 
pozostaje dotąd jeszcze nierozpakowaną w skrzyniach w Ко- 
zieleu. Ograniczymy się więc do zwykłego podsumowania 
wyników za podany sprawozdawczy rok 1927-my oraz w mia- 
rę możności i za poprzedni czas, 


W NAUCE SZKOLNEJ 
SPIS SZKOLNY DZIECI NA I STYCZNIA 1927 R. 


SZKOŁA Chlopcy i dziewczęta Wiek Ilość 
FREBLÓWKA. 
Przedszkole — 3 5— 6 3 
Powszechna T 18 8—10 25 
Ćwiczeniówka 1 1 9—11 2 
INTERNAT. 
Powszechna 53 39 10—19 92 
Ćwiczeniówka 2 1 10—13 3 
Wydziałowa 2 40 12—18 42 
Rolnicza 6 — 16—18 6 
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Seminarjum Nauczycielskie 22 5 18—20 27 
Gimnazjum 13 =: 12—18 13 
Korpus Kadecki w Modlinie 1 — — 1 
Szkoła kroju i szycią — 18 — 18 
Szkoła Miernicza w Poznaniu 5 = 18—19 5 
Szkała Budownicza 2 = — 2 
Kursy krawieczyzny 

i bieliźniarstwa = 7 18—20 Д: 
Seminarjum Rękodzielnicze 

w Warszawie — 4 18—20 4 
Szkoła Handlowa 3 13 15—18 16 
Rzemieślnicy w różnych 

terminach 19 -- 18—20 19 
Instytut Wychowania 

Fizyczn. w Warszawie 1 1. 1 
Seminarjum Ochroniarskie 2 19 2 
Szkola Kamasznictwa 

w Warszawie 2 18 2 
Szkola kroju i szycia 

Św. Józefa w Warszawie 2 17—19 2 


Razem 274 


przy 252 uczących się w najrozmaitszych szkołach pozostało 
na drugi rok w różnych klasach z powodu stopni niedosta- 
tecznych zaledwie 5%, dostało promocje do klas następ- 
nych 95%, a w tej liczbie 13 — 14% ukończyło szkoły. Jeżeli 
weźmiemy pod uwagę, że w zakładzie dzieci w roku sprawo- 
zdawczym nie otrzymywały już żadnej pomocy w naukach 
zzewnątrz, a korzystały wyłącznie z samopomocy wzajem- 
nych korepetycyj, zorganizowanych klasami, wypadnie po- 
wyższe wyniki uznać za pomyślne, 


W ROBOTACH RECZNYCH 


za czas ubiegły osiągnęła lepsze poziomy wyrobienia następu- 
јаса ilość dzieci (nie licząc freblówki): 


Chłopcy Dziewczęta Razem 
Introligatornia ау 24 61 
Krój i szycie 4 87 91 
Haft 3 15 18 
Koszykarstwo 66 — 66 
Wyroby z rafji i 
zabawkarstwo 78 43 121 
44 84 132 


Reperacja odzieży 


UWAGA: Ilość uczęszczających do warsztatów 
pracy ręcznej hyla większa, Jednak uczęszczający nie- 
regularnie, poza normalnemi grupami, nie zostali objęci 
statystyką. Naogół każde dziecko przeszło przez co-naj- 
mniej 2 luh 3 warsztaty pracy ręcznej, Liczha doraźnie 
pracujących była o wiele większa. 


Jakość wymienionych robót ręcznych osiągnięto w 
roku 1927-m taką, że już wykonywano większe obstalunki 
introligatorskie dla miasta, wyroby wikliniarskie sprzedawa- 
no na etapie emigracyjnym i w miastach Wejherowie i Gdy- 
ni, w zabawki zaopatrywano nie tylko własne choinki (któ- 
rych Zakład miał zazwyczaj 4 — 5) i lokale zabaw zakłado- 
wej freblówki, lecz sprzedawano zabawki na mieście, 

Haft dziewcząt, a nawet i chłopców dosiegnat tak znacz- 
nego poziamu, że można było sprzedać roboty dzieci nawet 
w Warszawie. 

Krój i szycie stanęło na poziomie takim, że cały Zakład 
był obszyty wyłącznie własnemi siłami. Nie tylko bieliznę 
i odzież zwyczajną, lecz nawet płaszcze, kapelusze i pantofle 
wykonywały dzieci własnemi siłami, 


'W HARCERSTWIE 


przez czas ubiegły osiągnięto wiele wyników znacznej spraw- 
ności harcerskiej: sygnalizację, pionerkę, orjentację w terenit 
i doskonałą znajamość terenów dokała Wejherowa w promie- 
niu 40 — 50 kilonietrów oraz polskiego wybrzeża i morza 

Odbyło próby harcerskie i zdobyła: 

IM stopień — 137 osób, 

Ii stopień — 31 osób, 

I stopień — 14 osób, czyli razem 182 na ogólną 
liczbę około 350 dzieci Zakładu. 

W zakresie 


WYCHOWANIA FIZYCZNEGO 


— przy pomocy codziennej gimnastyki zdrowotnej i oddecho- 
wej, sporłów różnorodnych, oblewania się codziennego pod 
prysznicami, osiągnięta znaczne wyniki. Dość powiedzieć, 
że pojemność płuc u ogółu znacznie się powiększyła. Roz- 
pięcie klatki piersiowej (różnica między wdechejn i wyde- 
chem) z 3 4 lub 5 przeciętnie dawniej, dosięgła В — 10 
średnio u ogółu i z częstą cyfrą 12 — 13, a nawet w wypad- 
kach odosobnionych do 15 centymetrów. 

Następnie w biegach oraz w grach sportowych dzieci 
z Zakładu zdobywały nagrody na zawodach międzyszkolnych 
i nawet międzymiastowych. Pływać i wiaslowaë z nicliczne- 
mi wyjątkami nauczyli się prawie wszyscy (patrz statystykę 
na stronicy 72 i 73), jak również wiosłować, a wielu nawet 
i żeglować. Wielką zdobycz stanowiło przyzwyczajenie wy- 
chowanków do codziennego oblewania się zimną wodą i da 
świeżego powietrza w takim stopniu, że dzieci same prze- 
strzegały, aby spać przy oknach otwartych i same wzajemnie 


dopilnowywaly siebie w codziennem zimnem oblewaniu. Zdol- 
ność do dłuższych wycieczek i chęć do obcowania z przyrodą 
(patrz str. 28) również stanowiły zdobycz wartościową dla 
zdrowia. 


W różnych innych dziedzinach czy to grach, zabawach 
i rozrywkach, czy w deklamacjach, śpiewie i t p. Zakład 
usiłował dać dzieciom możliwie dużo i najlepszej jakości ma- 
terjału. Tak naprzykład każde dziecko w zakładzie umiało 
śpiewać przeszło 100 pieśni różnorodnej treści etnogralicznej, 
obyczajowej, ludowej, wojskowej, regjonalnej i t. p., wiele 
z tych pieśni na 2 i nawet 3 oraz 4 głosy. Dla ułatwienia 
prędkiego i łatwiejszego nauczenia się tych pieśni Komitet 
wydał specjalny zbiornik pieśni w 1000 egzemplarzach. 

Najtrudniejszy bodaj dział 


USPOŁECZNIENIA | WYROBIENIA WZAJEMNEJ ŻYCZLI- 
WEJ UCZYNNOŚCI ORAZ DOBRYCH OBYCZAJÓW 


w życiu osobistem i zakładowem był dopiera in statu nascen- 
di, gdyż rozwinąć go można było najpóźniej. W każdym razie 
etyczny poziom został о tyle podniesionym, że coraz mniej 
używano w zakładzie kłódek i wszelkiego rodzaju kluczy. 
Wzajemne zaufanie, dobrze zrozumiana koleżeńskość i wza- 
jemna uczynność stopniowo wzrastały, a w miarę tego ugrun- 
towywał się zwyczaj starszych dzieci opiekowania się mład- 
szeini. Ilość dzieci o nierozwiniętej dziedzinie etycznej malała 
w Zakładzie nieustannie. 


KOEDUKACJA 


mimo wielu trudności naturalnych i mimo pesymizmu najbliż- 
szego otoczenia wydała w końcu rezultaty, przez najwięk- 
szych pesymistów uznane za zupełnie pomyślne. 

О wyżej wymienionych wynikach wychowawczych da- 
ją przychylną, często pochlebną nawet opinię i oficjalne spra- 
wozdania władz rządowych (patrz na stronicach od I do 
10-ej załączników w końcu Jednodniówki) i wypowiadają 
swoje opinje i wrażenia osoby prywatne w doraźnych opisach 
i artykułach prasowych, zamieszczonych częściowo na sti, od 
15 do 29-ej -|ednodniówki. 

Na zakończenie ogólnego przeglądu czteroletniej pracy 
wychowawczej w Zakładzie wypada zrobić jeszcze parę uwag 
o całości dokonanego podsumowania. 

Zakład wypuścił w świat na samodzielne już życie oko- 
ło 90 osób, zarabiających dzisiaj na siebie (patrz imienny spis 
na str. 77 - BO). Sześć dziewcząt pomyślnie wyszło zama, 
ożeniło się 3-ch wychowanków. 

Ponieważ Ministerstwo Pracy i Opieki Społecznej ro- 
biło wielki nacisk, żeby usuwać z Zakładu możliwie większą 
ilość dzieci, oddając je we wszystkich możliwych wypadkach 
pod opiekę odszukanych rodziców lub krewnych, Komitet 
rozwinął akcję bardzo intensywną poszukiwania krewnych 
dzieci, a na skutek tej akcji opuściło Zakład razem z poprzed- 
nią grupą około 90 osób, samodzielnie zarabiających, ogółem 
225 osób (patrz imienny spis na str. 80). Dało to ogromną 
pozycję oszczędnościową dla Minislerstwa Pracy i Opieki 
Społecznej. 

Te dzieci, które poszły do rodzin krewnych, wyszły 
z Zakładu o tyle podreperowane psychicznie i fizycznie oraz 
nauczone różnych robót, że w rodzinach swoich dopomagają 
nietylko w domowem gospodarstwie, ale w wielu wypadkach, 
jak wiadomem jest Komitetowi, nawet pracą .zarobkową. 
Młodsze dzieci poszły do szkół z dobrem przygotowaniem 
do nauki, uzyskanem w Zakładzie, oraz zaprawione już do 
pracy harcerskiej, którą krzewić mogą wszędzie, gdzie się 
znajdą. 
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ZAKOŃCZENIE. 


Rok 1927-y zamknął całkawity okres czteroletniej pracy 
wychowawczej, prowadzonej jednolicie w raz obranym kie- 
runku. Zakreślony na początku program został w zupełności 
wykonany. Wyniki jego okazały się przeważnie zadawalające, 
aczkolwiek i nie we wszystkich dziedzinach wypadły jedna- 
kowo. Przyzwyczajono dzieci uczyć się i pracować, przyzwy- 
czajono do hygjeny i czystości osobistej, Wytępiono język ro- 
syjski, chociaż nickompletnie, jednak w takim stopniu, że już 
w zakładzie mową rosyjską nie posługiwano się, jak to była 
w pierwszych latach {еда istnienia; usłyszeć można było ją 
tylko w odosobnionych wypadkach. Oczywiście różnorodne 
psychiczne wykolejenia nie dały się całkowicie u wszystkich 
naprawić, ale u większości wygojenie nastąpiło luh było na 
wykończeniu. Nawroty do poprzednich stanów chorobliwych 
i niemoralnych z przed kilku lat, zdarzały się coraz rzadziej 
i najczęściej przejściowo. 


Umysłowy i moralny stan dzieci podniósł się o tyle, że 
ogólny poziom w Zakładzie mógł być uważany za zupełnie 
zadawalający. Materjał ankictowy może o tem świadczyć 
skutecznie. W roku sprawozdawczym 1927-m sformowany 
z dzieci półpersonel działał o tyle sprawnie, że faktycznie moż- 
na było na pewien czas usunąć cały personel i Zakład szedł 
swemi siłami zupełnie pomyślnie. Robiliśmy próby tega ro- 
dzaju z dobremi wynikami. Nawet przełożoną zastępowała 
najstarsza seminarzystka i miała absolutny posłuch nietylko 
u dziewcząt, lecz i u chłopców. 


Jak wykazuje tablica organizacyjna na str. 52-еј, 
większość pracy normalnej stopniowo już przeszła w ręce sa- 
mych dzieci. 


Okres poprawczy w sensie naprawiania wykolejeń 
fizycznych i psychicznych, o czem wzniiankowaliśmy na 
str, 32-ej był faktycznie już zakończony. Czteroletnia pra- 
ca wychowawcza przerobila ogólną masę dzieci w takim 
stopniu, że można było już dalsze wychowawstwo kształta- 
wać w kierunku wychowawstwa normalnego. Zuarzały się 
jeszcze dość liczne wypadki nicnormalnych wykroczeń dzieci, 
byly jeszcze jednostki poszczególne, istotnie nadające się 
do zakładów poprawczych, ale ogólny stan został posta- 
wiony na takim normalnym poziomie, że pozostałe w zakła- 
dzie do poprawy jednostki były oddawane z reguły już 
pod wpływ swoich starszych kolegów i koleżanek z wynika- 
mi zazwyczaj zupełnie pomyślnemi. Nie potrzebowaliśmy 
adsyłać ich do zakładów poprawczych, lecz u siebie „w rodzi- 
nie”, własnemi siłami mogliśmy zaradzić ich naprawieniu. 


Większe trudności dla normalnej pracy wychowawczej 
stanowiły pewne cechy ujemne, które pozostały w dzieciach, 
jak naprzykład opóźnienie rozwoju umysłowego, fizycznego, 
lub psychicznego. Wyrównania pod tym względem mogły 
być wykonane tylko w pewnych granicach. W wielu więc 
wypadkach, kiedy dziecko już niby normalnie szło, dajmy na 
to w szkole powszechnej, a jednak z zapóźnieniem 3, 4, i na- 
wet 5 lat, przerabiać pa dwie klasy na rok wobec ledwo od- 
zyskanej równowagi fizycznej i psychicznej po wiclkiem wy- 
niszczeniu z poprzedniego okresu „syberyjskiego” nie można 
było. Dia bardzo wielu jednostek ta luh inna szkoła po rocz- 
nej lub czasem dwuletniej próbie okazywała się za trudną. 
Wypadało przenosić je ponownie do łatwiejszej szkoły, W nie- 
których wypadkach zmienialiśmy szkoły ро 3 razy. Uzyskana 
w przeciągu 4 lat fizyczna i psychiczna naprawa (patrz str. 
28 i 30) była jeszcze zbyt świeża, zbyt майа, żeby inożna 
było na niej budować coś większego. Trzeba było nadal dbać 
przedewszystkiem o należyte ugruntowanie zdobyczy, osią- 
gniętych przez pierwsze cztery lata. Potrzeba było nadal 
troszczyć się o zdrowotne warunki i o taką atmosferę, któraby 
oddzialywala na dzieci pomyślnie i utrzymała z takim trudem 
zdobytą już równowagę. 
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е Normalna praca wysuwała z natury rzeczy coraz 
większe wymagania rozwojowe. Nie mogliśmy przejść odra- 
зи z poprzedniego programu poprawczego na obecny program 
wychowawczy nornialny. Potrzebne były stopniowania. 

„_ Dobry postęp wszelkiej akcji wychowawczej w Zakła- 
dzie można było osiągnąć przy sprawnem działaniu całej 
stworzonej organizacji, która stanowiła w Zakładzie żywy 
organizm (patrz tablicę organizacji па str. 52-еј). Głównym 
aparatem tego organizmu poza personelem był półpersonel 
bardzo liczny, ba liczący około 25 osób, oraz samopomoc, 
którą wykonywali najstarsi wychowankowie i wychowanki, 
rekrutujące się przeważnie z szeregów harcerskich 

_ Z powodu zapowiedzianego na 1-ро stycznia 1928 roku 
usunięcia Zakładu z Wejherowa (patrz artyku „Likwidacja 
Wejherowskiego Zakładu” na str. 90-ej) wypadło wysłać 
z Zakładu Wejherowskiego do wybudowanej podówczas 
przez Komitet Bursy w Warszawie 50 naj arszej młodzieży, 
2chy uchronić tę młodzież od grożącej jej przerwy w naukach. 
Faktycznie „więc wyjechał z Wejherowa niemal cały półper- 
sonel, najwięcej wyrobiony i doświadczony oraz jądro samo- 
pomocy. Zakład został ogołocony z sił bardzo wyrobionych 
i cennych. Ich stanowiska, co prawda, objęli młodsi, ale po- 


trzebowali dłuższego czasu, by poprzedników swych równie 
dzielnie zastąpić. 


Był to swega rodzaju cios dla Zakładu, rana, którą 
trzeba było goić wielkim wysiłkiem. Po półrocznych zmaga- 
niach się, nawe a młodsze siły na wszystkich posterunkach 
faktycznie opanowały trudności i dopiero w nowym 1928-m 
roku życie Zakładu uderzyło tętnem bardziej wzmożonem 
i naogół stanęło na poziomie poprzednim. Było to zjawiskiem 
wielce pocieszającem, zwłaszcza pod względem wychowaw- 
czym. Tem większe miało to znaczenie, że Komitet, z powodu 
trudności finansowych, w jakich się znalazł z racji gorączko- 
wego kończenia budowy bursy i jednocześnie wyszukiwa- 
nia resztówki «lla przeniesienia Zakładu Wejherowskiego, nie- 
tylko nie był w stanie dodać Zakładowi kilku osób perso- 
nelu, co było koniecznością, lecz jeszcze uszczuplił ten 
personel о jedną osobę, zabierając ją do Bursy w Warsza- 
wie. Mimo to Zakład za wyjątkiem kilku małych odcin- 
ków pracy warsztatowej funkcjonował pomyślnie, zawdzię- 
czając głównie temu, że zkolci młodsza generacja po objęciu 
stanowisk półpersonelu wykazała dużo zalet i w pracy i w za- 
chowaniu się i w naukach. Nie tylko nie mieliśmy wówczas 
ciężkiej troski naprawiania wad dzieci i ustawicznego bo- 
rykania się, jak w latach ubiegłych, z ułomnościami wycho- 
wanków, lecz przy pomocy wyrobionej już kilkuletnią pracą, 
zdolnej dzitciarni naprawiliśmy te załamania, jakie spowado- 
wała raptowna likwidacja, Bolesna dla dzieci operacja — 
usunięcia 50 najstarszej młodzieży, prowadzącej przedtem 
Zakład, faktycznie mogła spowodować bardzo przykre skutki 
zupełnego wykolejenia. Stała się ona niejako egzaminem 
dla metod wychowawczych, stosowanych w Zakładzie i dla 
samych dzieci, egzaminem, który zdały doskonale z wyni- 
kami jak najlepszemi. Dodawalo to nam wszystkim otuchy 
na przyszłość. Stanyło przecież przed dziećmi groźne widma 
opuszczenia w najbliższej przyszłości Zakładu i pójścia na 
jakieś nowe jeszcze nieznane drogi, do resztówki zdewasto- 
wanego inajątku „Kozielec”, przeznaczonego na nowe siedli- 
sko (patrz załącznik Nr. 4 na str. 10-ej załączników w koń- 
cu Jednodniówki). Przy wielkim braku środków materjalnych 
iść clo zrujnowanej resztówki zdewastowanego majątku zna- 
czyło iść na wielki trud, na ciężką, długą pracę urządzania 
niemal wszystkiego na nowo od samych podstaw, od budowa- 
nia literalnie dachu nad głową. Poprawny, a nawet dziarski 
stan ogółu dzieci jedynie dodawał otuchy, że może i tę jeszcze 
jedną burzę przetrwają, jakoś dadzą rady trudnościom i wy- 
brną wspólnym wysiłkiem jeszcze i z tych przeciwności, 


jedna okoliczność wzbudzała jednak u nas większe 
obawy — to zdrowotny stan dzieci. Czy ledwo odzyskana 
pod tym względem równowaga, nie ugruntowana i nie utrwa- 
lona, nie załarmie się przy takiej próbie? W obawie że tak się 
stanie robiliśmy starania w Ministerstwie Pracy i Op. Sp., aby 
przebyć w Wejherowie jeszcze jeden rok szkolny, ahy przez 
ten czas mieć możność uporządkować zdewastowany ośro- 
dek w Kozielcu, wykonać wszystkie konieczne przebudowy, 
zrobić wszystkie niezbędne adaptacje i już do wykończonego 
budynku przenieść gromadę dzieci i przy ich skutecznej po- 
mocy urządzić Zakład wuwnątrz jaknajlepiej (patrz za- 
łączniki Nr. 5, 6 i 7 na str. 10-ej i 11-еј załączników w końcu 
Jednodniówki). 

Obawa o zdrowotny stan naszych wychowanków po- 
chodziła nie tylko z samych teoretycznych przewidywań i sta- 
wiania horoskopów. Już w samym Wejherowskim Zakładzie 
od dłuższego czasu zaczęliśiiy obserwować stopniowe zapa- 
danie na zdrowiu u wielu dzieci z powodu pogorszenia się 
odżywiania w Zakładzie, Е | 

Jak wiadomo, Komitet nie miał w swoich rękach ży- 
wienia dzieci w Wejherowie. Starostwo Krajowe oddało 
Syberyjskiemu Zakładowi swoje hudynki pod tym warunkiem, 
że ich administracja będzie żywić dzieci i pobierać odpo- 
wiednie wynagrodzenie za dzierżawę budynków i za żywienie 
dzieci razem... 

Przez pierwszych kilka lat, kiedy z jednej i tej samej 
kuchni żywił się olbrzymi sąsiedni etap emigracyjny, Insty. 
tut Głuchoniemych i Zakład Dzieci Syberyjskiech, przy go- 


towaniu nieraz na 1000 osób i nawet na 1500 i 2000, żywienie 
było dobre, nawet czasem doskonałe. Zwłaszcza zupy były 
bardzo pożywne. Przy 1500 luh 2000 emigrantach mogło 
300 dzieci „syberyjskich“ żywić się doskonale. Kiedy zaś 
сар emigracyjny wybudował sobie własną kuchnię i w ro- 
ku 1926-m zaczął samodzielnie gotować dla swoich emigran- 
tów, odży! je dzieci naszych uległo znacznemu pogorsze- 
niu. Wkrótce skutki tego ujawniły się. Poprawiony poprzednia 
ich stan fizyczny znowu uległ w wielu wypadkach pogorsze- 
niu. Wiele z nich poważnie na zdrowiu podupadło, mimo sto- 
owania przez Komitet wszelkich możliwych środków zapo- 
biegawczych (patrz oficjalne sprawozdanie Województwa Po- 
morskiego na str, 7-cj załączników w końcu Jednodniówki) 
Z wyrobionymi już wychowankami moglismy pod względem 
zacyjnym dać radę różnym trudnościom w Kozielcu, 
пу jednak przyczyny do obaw o ich stan zdrowotny po 
wyprowadzeniu ich do zdewastowanej resztówki z dobrych 
warunków w Wejherowie. Jak dalece słusznuni były te oba- 
wy, przekonało niestety samo życie. 


Od początku 1928-go roku zaczęliśmy stopniowa likwi- 
dować Zakład. Pakowano narzędzia warsztatów, książki 
bibljotek i wszelki remanent zakładowy. Normalna praca 
wychowawcza urwała się. Zakład żył pod znakiem likwidacji, 
Przed Komitetem i przed dziećmi, ocalonemi niegdyś od za- 
głady i przewiezionemi do Ojczyzny, stanęły nowe troski. Ra- 
dosne a wspólne ich wysiłki zasłoniły nawe chmury. Trzeba 
bylo rozpocząć nową walkę o byt. 


т int 
(+ | 


КАЕ! 


Dziecl „syberyjskie* w Ameryce przyjmowane serdecznie przez kolonję polską w Seattle 
na wybrzeżu Pacyfiku. 
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L'odyssée des enfants perdus en Sibérie 


La grande guerre qui a fait souffrire et perir des milliers 
a rendu spécialement tragique le sort des polonais qui, soumis 
au joug etranger, partages entre trois pays oppresseurs 
étaient privés de l’unite nationale et des soins et du secours 
d'une autorite nationale organisee. Une des tragédies les plus 
atroces était celle des évacues en Russie. Chasses de- 
vant les armees en recul en 1914 1915, au hasard des evè- 
nements, disperses dans un pays etranger ct inconnu, les 
malheureux evacuts vivaient un véritable enfer. La mort les 
décimait, la misère les traquait, le désespoir les guétait et le 
manque d'organisation et de secours les jettait en proie aux 
plus effroyables catastrophes. 

Poussés toujours plus loin pour faire place aux trans- 
ports des prisonniers de guerre affluant au fur et a mesure 
des operations de guerre, forces avec une précipitation inhu- 
maine a quitter leurs etapes, à s'entasser dans les trains qui 
les conduisaient aux confins les plus eloignes de la Russie, 
dissemines au hasard sans aucun plan, ils erraient comme 
dans un désert. Souvent dans la précipitation de ces departs 
les familles se perdaicnt, presque toujours pour ne plus se 
retrouver. 

Grand noinbre de ces malheureux se trouverent dans les 
plaines glacées de la Sibérie, ou leur calvaire augmenta de 
toutes les rigueurs du climat auquel ils n'étaient pas accou- 
tumés. 

Apres la revolution russe dans toute la Siberie eclata 
une guerre intestine. L'armée de Koltchak d'une part et de 
nombreux dictatcurs locaux se livraient combat. Des luttes 
s'engagerent, des bandes se formérent amenant l'anarchie ge- 
nerale, ruinant le pays. Le froid, ennemi commun, faisait des 
victimes de son côte. On retrouvait des trains entiers sta- 
tionnant en plein chainp remplis de cadavres de refugies ge- 
lés, Les epidemies se propageaient avec la rapidite et la 
puissance de fléaux. 

Dans ces conditions le plus effroyble etait évidemment 
le sort des enfants, etres les plus impuissants et les moins re- 
sistants. Souvent separcs de leurs parents ou rendus or- 
phelins par leur mort, ils erraient sans glie ni secours, 
souifraient de la faim, des ćpidemies et du froid. Aucune na- 
tion, aucun gouverenement, aucune institution ne s'inquetail 
de ces exilés. Bien puissante serait la plume qui saurait 
decrire leur misere el aucune imagination ne peut s'en faire 
une idée, 

А Vladivostok, sur l'initiative de M-me Anne Leliwa- 
Bielkiewicz se forma un comite de secours dont l'initiatrice 
a pris la direction. On organisa pour les malheureux refu- 
gies, des secours medicaux, des moyens de rovitaillement en 
vivres et en vetements et on commença nieme a les recucillir et 
à s'occuper de leur éducation. Durant 3 ans d'inlassables ef- 
forts on a recucitli et heberge 800 enfants (voir page 4). 

Mais la тізеге etait trop grande et les ressources des 
gens de bonne volonté trop restreintes pour que cette aide 
puisse vraiment etre efficace, Il a fallu, pour ne pas aban- 
donner cette oeuvre de charité, s'adresser aux etrangers ct 
aux polonais d'Amerique et obtenir d'eux le secours et les 
fonds necessaires pour exécuter le plan du Comité d'evacuer 
les malheureux enfants pour sauver leur vie. 

А cet effet Mnie Bielkiewicz se rendit au fapon et le 
Dr, Jakóbkiewicz en Amerique, Ils y presenterent la situation 
des enfants polonais de Siberie et sotlicitérent l'aide des orga- 
nisations locales. Et leur démarches ne resterent pas vaines. 
Le Comité national polonais a Chicago sur l'intervention de 
Dr, Joseph Jakobkiewicz — Vice - President du Comite 
fournit des fonds, mais спсоге consentit a prendre en Ame- 
rique sous sa protection 370 enfants pour les héberger et les 
rapalrier en Pologne. 
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‚_ D'autre part, le Gouvernement et la Croix Rouge Japo- 
naise promirent de soutenir et d'aider l'oeuvre du Comite. Il 
est difficile de citer dans un historique succint du sort des 
enfants polonais de Siberie les noms de tous ceux qui appor- 
terent au Comite du secours leur aide et leur protection, mais 
ils seront a jamais graves dans la memoire de ceux qui ont 
connu leur action bienfaisante. (voir page 6). 

Le Gouvernement Japonais a accorde au Comite toutes 
les facilites possibles pour faire transporter les 800 enfants 
au Japon et les installer a Tokio, ou toutes les Organisations 
et toute la population de la capitale du Japon leur furent des 
bienfaiteurs genćreux et charitables. Sous l'influence des 
soins prodigues par les Japonais nos enfants revinrent a la 
vie et retrouvćrent la galie de leur age. 

De l'ête 1920 a l'automne 1921 cinq groupes compre- 
папі au total 370 enfants furent evacues en Amerique, où ils 
furent accueillis par la colonie des emigres polonais. 118 y fu- 
rent entoures des leur debarquement d'une tendresse bien- 


| 


Le fléau de la guerre m privé en 1915.16 des milliers 
d'enfants de toit et les a condamnés à l'exil, 


veillante et devouee. De meme que le Gouvernement Јаро- 
nais, ke Gouvernmnt Americain, sur l'intervention de repre- 
sentants diplomatiques, que la Pologne déja independante 
possédait aux Etats Unis et qui n'ont jamais refuse leur con- 
cours au delegue du Comite, a fait toutes les concessions pour 
faciliter le transport des enfants polonais, en supprimant en 
premier lieu a leur egard les restrictions concernant I'entree 
des etrangers aux Etats Unis. Les Américains de leur part 
apportaient aux enfants polonais les elans de leurs coeurs ge- 
nereux et de leur sentiment de solidarité humaine. Le long 
de leur voyage la population venait aux trains souhaiter la 
bienvenue aux enfants polonais et les comblait de cadeaux. 

Le Comite national polonais s'occupa des enfants de Siherie 
en les faisant profiter des bienfaites de ses organisations et 
surtout de ses etablissements d'education. Les enfants sele- 
ctionnćs selon leur intelligence et leurs aplitudes furent pla- 


cés dans les écoles ou dans les ateliers admirablement orga- 
isés сі jes. 

ы AGA la guerre entre la Pologne et la Russie bol- 
cheviques cessé et les communications comméncerent à de 
venir normales, en 1922 le Comite du secours {dit des demar 
ches en vue de preparer le rapatriement des enfants polonais 
de Siberie. Le premier le Comite national organisa le rapa- 
triement de 312 enfants au bord du navire qui partit de New 
York, 50 garçons sont епсоге restes dans l'ecole de C ambridge 
Springs pour achever leurs etudes, s'y specialiser et faire en- 
suite un stage dans les établissements ut les usines d'Améri- 
que Le Comite national polonais couvrit tous les frais de ce 
voyage et offrit en plus une sonne de 35.000 dollars, afin que 
l'on puisse apres leur retour au pays assurer aux enfants 
sauves de Siberic une éducation et une instruction convena 
bles RK З 

Peu de temps apres Mme Bielkiewicz reussit encore 
une fois a penetrer en Siberie et à recueillir de nouveau 400 
enfants polonais souffrant de misère Cette fois encore les 
Japonais non seulement offrirent le refuge aux petits exilés, 
mais couvrirent tous les frais du transport de 400 enfants sur 
les bateaux qui les ramenerent directement du Japon au port 
de Gdańsk en Pologne. 

Enfin M-me Bielkiewicz organisa 2 dermers convois 
d'enfants, cette fois-ci par voie de terre, le passage par le 


Vicomte Т. Ischiguro ancien President 
de la Croix Rouge du Japon qui donna 
son secour aux enfants polonals 


chemin de fer transsiberien etant devenu pratiquable. A Mas 
cou les 2 groupes se reunirent et continuerent ensemble leur 
voyage du retour au pays natal, 

Ainsi notre pays a retrouve plus de 1000 de ses plus 
petits enfants qui, sans le secours des Japonais et des Ameri- 
cains tires de la plus effroyable misère physique ct morale, 
у seraient peut-etre retombćs, faute de moyens pour mener 
a bonne fin l'ocuvre de leur salut, 

Pour tous ceux qui ont contribue a cette action de se- 
cours, il restera a jamais dans le coeur des Polonais un senti- 
ment inelfaçable de reconnaissance, de gratitude et d'admi- 
ration. 

Gloire à ceux qui ont su rendre aux enfants tant eprou- 
vės toute Ја joie de vivre el la belle foi dans l'humanité, 


Etablissement d'éducation à Wejherowo en Pologne 


Une grande partie des enfants polonais de Siberie, ra- 
patriés grace au concours des Japonais et des polonais d' Ame- 
rique, ont été groupés au nombre de 400 a Wejherowa en 
Pomeranie, ou un etablissnient special était organise a leur 
intention. Leur arrivée en Pologne ayani coincidć avec Pépo 


que de crise economique qui a suivi la guerre it a fallu lutter 
avec bien des difficultés pour ne pas compromettre l'état phy- 
sique des petits que le sejour au Japon et en Amérique a re- 
staures et reconfortés. 

A ces fins, des le premier moment on a consacré une 
grande attention a leur nourriture et aux conditions hygiént- 
ques de leur vie. On les habituait methodiquement a la nour- 
riture du pays, differente de celle а laquelle ils étaient faits, 
et on les tenait le plus possible a l'air frais. Meme les classes 
étaient organisees, soit dans les avenues du parc, s’il faisait 
heau, soit dans les tonnelles, si la pluie menaçait. Les prome- 
nades, les sports, les bains de soleil et de mer, tout était mis 
en oeuvre en vue de donner aux enfants la sante et les forces. 

Evidemment, on n'oubliait ni négligeait le côté moral et 
intellectuel. I] a fallu preparer les enfants aux écoles réguliè- 
res du pays et a cet cffet systematiser leurs connaissances 
et completer les lacunes. Beacoup de personnes, parmi les 
professeurs des écoles de Wejherowo nous ont preté leur aide 
desinteressee pour organiser les cours speciaux qui compre- 
uaicnt 200 enfants. Pendant l'été, la jeunesse universitaire 
venue en vacances dans la contree nous secondait dans cette 
tache, Grace a ces concours des l'automne 1923 nous avons 
pu placer les enfants dans les écoles régulières de Wejherowo. 
Environ 40 enfanis parmi les plus ages, ayant manqué d'apti- 
tude pour les etudes furent placés en stage pour apprendre un 
métier. 

Les etudes des enfants dans les écoles ont exige des 
manuels, cartes géographiques, cahiers, crayons, etc. ce qu'il 
a fallu leur procurer en partie en recourant aux quetes pou 
ne pas grever trop le budget général. Pour pauvoir en outre 
leur fournir des livres de lecture nous sommes adressées 
par voie de conferences organisées dans différentes villes a la 
jeunesse de Pologne et aux librairies les plus connues du pays 
et de cette façon nous avons pu fonder une bibliothèque com- 
prenant 4000 volumes. 

À côte de l'instruction nous avons cherché а developper 
et a fortifier les caracteres des enfants, Dans ce but nous 
avons tache avant lout à leur apprendre a se suffire eux-memes 
et à s'entr'aider les uns les autres. Nous lës avons habitues 
a tenir eux-memes leurs dortoirs en ordre, les fillettes à répa- 
rer le lınge et les vetements de la communaute, les garçons 
a relier les livres, a faire les meubles et les malles d'osier, et 
autres. Les aines s'occupent des plus petits, les plus capa- 
bles aident les moins doucs a faire leurs devoirs, еіс, (pa- 
ges 12 — 35). 

De cette façon, disposant d'un personnel d'éducation 
peu nombreux (8 personnes pour 300 enfants), nous avons 
constitue un aide-personnel, ce qui a contribue a développer 
chez les enfants le sentiment de responsabilite et l'initiative. 

Ce systeme, outre qu'il formait les caracteres, dévelop- 
pail chez les enfants le sentiment de communauté ct créait 
entre eux des liens qui en faisaient une grande famille leur 
tenant lieu du foyer familial que la guerre avait détruit, 

Une grande influence sur le développement moral des 
enfants a eu aussi l'équipe d'eclaireurs que nous avons for- 
mee en у faisant entrer les mcillèurs d'entre les enfants, qui 
savamment organises ct diriges propageaient parmi leurs ca- 
marades Fidee du bien et de solidarité, 

Par tout le systeme applique nous avons cherché avant 
tout à créer chez les enfants l'amour du travail, le sentiment 
du devoir et de la solidarité et la serenite d'esprit qui combat- 
taient les empreintes du fatalisme et du nihilisme russe dont il 
ont subi l'influence. 

Apres Irois ans de ces efforts nous avons commencé 
deja a en recueillir les fruits. Certains de nos élèves ont déja 
quitté l'Etablissement pour travailler et se créer une vie indé- 
pendante, Ils ont quand meme garde contact avec l'établis- 
sement et s'y sentent attachés par le souvenir des miseres 
communes subies en Sibérie et des joies partagées au Japon, 
еп Amérique et enfin dans la patrie retrouvée. 
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Bourse pour enfants de Siberie 


Le conutć a construit une Bourse 
à Varsovie pour les ainés de ses pupilles 
qu'il a places dans les ecoles speciales 
de la capitale 

La Direct 
la description. 
„Etant appelce à diriger la bourse 
pour les enfants de Sibérie, ayant jadis 
moi-meme connu l'internat avec toutes 
Ses rigueurs, ements secs ct 
impératifs et ses severes sanctions j'at- 
tendais avec émoi l'arrivée des petits 
dont je devais tormer une famille et 
regler la vie de chaque jour et pour 
qui je preparai l'asile devant leur rem- 
placer le foyer familial 
Les premiers jours j'ava 

les voyant des leur reveil lever 
les yeux et les mains vers le Seigneur, 
ayant l'impression qu'ils cherchaient 
aupres de Lui les forces de subir le 
sort d'orphelins. Combien grande ét 
ma joie quand les premieres 
rompucs un matin les petites n'ont 
tendu cordialement les bras pour me 
dire un bonjour plein de confiance et 
de sympathie. J'étais heureuse de voir 
les enfants ressentir Fatmosphere de 
chaleur dont on s'efforçait de les en- 
tourer, 

J'ai eu l'occasion de voir dans ma 
vie beaucoup d'internats. J'ai toujours 
ete irappepar l'aspect de simplicite 
misérable et par multiples manques 
dans leur installation. Rien de coquet 
n'y cgayait la pauvreté de l'entourage, 
rien n'y rejouissait la vue et l'esprit des 
petites ames destinces a se former dans 
ces milivux, 

Combien etait différent ce que j'ai 
trouvé dans la Bourse pour les enfants 
de Siberie, (Voir photo page 25). 
Une grande maison a 5 etages, con- 
struite par te Comité (lire Madame An- 
na Biclkiewicz et Dr. J. Jakóbkiewicz), 
spécialement pour servir de home à des 
desherites. A l'intérieur uu vaste hall 
avec des meubles d'usier ornes de hro- 
deries, les murs de la cage d'escalier 
garnis de gravures avec les vues de 
villes et de contrees pittoresques de la 
Pologne. Une salle à manger separce 
par des colonnes d'une salle de concerts 
dont l'amenagement sans etre luxueux 
chatouille le regard. Deux grands por- 
traits, du President de la République 
Mościcki et du Maréchal Piłsudski, 
l'etendard de l'armee polonaise de Si 
berie, sur le pourtour de la salle au bas 
une sque avec les portraits des rois 
de Pologne et plus haut les portraits 
de personnages qui se sont illustrés 
dans la litterature, l'histoire et les arts 
polonais. Le piano, les meubles mod 
stes mais gracieux, les plantes, les ri- 
deaux et les vitraux confectionnes раг 
les élèves completent l'amcublement. 
(Voir illustrations page 26) 

La salle a manger claire, tables a 
plateaux en verre mat, des chaises, la 
vaisselle simple m. convenable et 


¢ de la Bourse en donne 


le coeur 


surr 


Tułaczka wygnańców wielkiej wojny. 


Polonais en exil pendant la grande guerre. 


Bourse pour enfants de Sibérie 


appétissante, les murs orné de ta- 
bleaux et d'images. Les mets montés de 
la cuisine par un monte-charge sont 
Servis par les ouvertures menagées а 
cet effet dans les murs. (Page 26). 

Toute l'installation est bien conçue, 
оп vue de creer le confortable et d'eco- 
nomiser le temps, La propreté règne 
partout 

Au premier étage les salles d'étu- 
de, spéciales pour filles et pour garçons 
cartes, les mappemondes, les ta 
ux historiques, les bustes d'hommes 
célebres, des rayons pour des livres, 
les tables avec tout ce qu'il faut pour 
écrire, A côté des salles d'etude 
une bibliotheque. (Page 26) 

Au deuxieme ctage les dortoirs de 
filles, au troisième ceux de garçons. 
Les uns et les autres pourvus de cham 
bres de toilette pouvant faire la joie 
des hy tes. Lavabos a l'eau chau- 
de et froide, compartiments avec dou- 
ch des patères individuelles (cha- 
que enfant a ses serviettes), des ray- 
ons pour les pots, les brosses a dent 
et la poudre dentifrice. Tout et spa- 
cieux, clair et gai. (Page 27). 

H y a au des garderobes avec 
es rangs d'armoires dont une par en- 
fant. Le linge des enfants porte leurs 
imtisles. Le linge sale descend par un 
monte-charge exterieur directement a 
la buanderie. 

A l'étage supérieur il y a les ma- 
gasins de vétements, |'infirmerie ct les 
chambres isolées pour les malades, la 
salle de bain et la chambre de toilette 
pour les convelescents. 

La bourse possede aussi une salle 
Че gymnastique et une belle terrasse 
au-dessus d'une salle de cinéma. (Pa- 
ge 27). 

La cuisine ct les installations de 
menage se trouvent dans les soussols 
surhaus les bureaux et le vestiaire 
au rcz-de-chaussee. 

Le programme de la vie des en 
fants est organisé de façon A leur ap- 
prendre a sę suffire eux-memes ct les 
enfants accomplissant successivement 
nombreuses fonctions s'exercent à de- 
venir спігергепапіѕ, énergiques et ca- 
pables à tous les travaux." 

A r les 
dont jouiss s nts sauves de la 
misere du pays dévasté et demoralisé 
qu'ctail la Sibérie ont efe crees par 
Vinitiative el les efforts de quelques 
personnes, et a vrai dire de deux p 
sonnes, Мше Leliwa-Bielkiewicz et Dr. 
Jakóbkiewicz, secondes par ceux dont 
ils ont su s'assurer la collaboration et 
l'aide, et a lorce de quetes, de sollici- 
lations et de persuassion, оп incline la 
tete devait le merite d'un sacriffice con- 
nu de peu gens et ne cherchant de sa- 
tistaction que dans le sentiment inte- 
rieur de Paccomplissement d'une belle 
tache et d'une oeuvre utile. 


LIKWIDACJA ZAKŁADU WYCHOWAWCZEGO W WEJHEROWIE. 


(Patrz sprawozdanie Województwa Pomorskiego i Województwa Poznańskiego na stronicach od | — 10 zalączników) 


Zakład wychowawczy, zorganizowany przez Komitet w 
Wejherowie, miał cel ściśle określony: wychowanie dzieci, re- 
patrjowanych przez Komitet z Dalekiego Wschodu Syberji. 
Po ukończeniu ich wychowania Zaklad sam przestałby ist- 
nieć. Dlatego i system wychowawczy przystosowaliśiny wy- 
łącznie do „lokalnych” potrzeb wychowania dzieci tylko „sy- 
heryjskich”. 

Istnienie Zakładu w tych warunkach bylo potrzebne 
przez tak długo, aż wyrosną i staną na własne nogi w samo- 
dzielnem życm wszystkie dzieci, w nim zamieszkałe, czyli ро 
12, najwyżej 15 latach, kiedy najmłodsze wówczas na fre- 
blówce dziecko hędzie miało 19 — 20 lat. 

W roku 1925-ym organizowanie naszej placówki w Wej- 
herowie było skończone w skali, odpowiadającej ówcz. 
nym potrzebom dzieci „syheryjskich”, co zostało uwidocznio- 
nem w rocznem sprawozdaniu Zakładu, opuhlikowanem w 
Nr. 4 czasopisma „Opieka nad Dzieckiem”. 

Rezultaty wychowawczej pracy w Zakładzie Wejherow- 
skim były pomyślne i osiągane z roku na rok coraz lepsze 
jej wyniki wskazywały, że organizacja Zakładu została wyko- 
nana w sposób, istotnie odpowiadający potrzebom skupionych 
w Zakładzie dzieci. Najtrudniejszy nawet do pokierowania 
clement, wykolejony okropnemi przejściami wojny i diugolet- 
niej tułaczki na Syberji, został kilkuletnia, intensywną pracą 
wychowawczą opanowany w zupełności. Najbardziej zacofa- 
ne dzieci, spóźnione w nauce, doksztalcilisimy w Zakładzie 
a tyle, że wkrótce mogły już zarobić własną pracą na swoje 
utrzymanie. Dużo trudności stanowiły dość liczne jednostki 
bardziej wykolejone. Wykolejenia w większości wypadków 
dały się stopniowo nastawiać na te lub inne tory normalne- 
go, choć 1 zapóźnionego kszlałcenia. lmienny spis dzieci (na 
str. 77), postawionych przez Komitet na „własne nogi” i sa- 
modzielnie juz zarabiających „na siebie”, jest najlepszą tego 
ilustracją. (Patrz załączniki Nr. Nr. 9 — 15). 

Umieszczenie i nauka dzieci syberyjskich w Polsce zo- 
stały załatwione definitywnie i los tych dzieci hył już osta- 
tecznie zabezpieczony, gdyż zakład funkcjonował we wszyst- 
kich kierunkach dobrze, miał wszelkie przewidziane działy 
zorganizowane całkowicie, nawet był zaopatrzony na dłuższy 
czas w materjaly odzieżowe, których przy pomocy specjalnej 
akcji w m. Łodzi zgromadziliśmy 25.000 metrów, oraz w 
podręczniki szkolne i książki do czytania, których dostar- 
czyliśmy Zakładowi blisko 6.000 egzemplarzy. Skompleto- 
wany był również personel instruktorski i wychowawczy, Dal- 
szy byt dzieci i dalsza egzystencja zakładu mogły spokojnie 
toczyć się w nadanej im formie. (Patrz opis Zakładu na str. 
28 — 32), tembardziej, że dokonana praca uzyskała sym- 
patję społeczeństwa (patrz opisy na str. 11 — 26) i uznani: 
Rządu, zadokumentowane w oficjalnych sprawozdaniach z 
hardzo szczegółowo dokonanych lustracy] zakładu Wejherow- 
skiego. (Sprawozdania Województwa Pomorskiego i Waje- 
мома Poznańskiego). Jednak spojrzenie w przyszłość 
dostrzegało na horyzoncie pewne chmury niepokojące. 

Ministerstwo Pracy i Opieki Społecznej, zawierając ze 
Starostwem Krajowem kontrakt na dzierżawę budynków, w 
których Komitet umieścił Zakład dla dzieci „syberyjskich”, 
określiło termin dzierżawy 5-cioletni z prawem dalszego au- 
tomatycznego przedłużenia dzierżawy. 

Zdawałoby się, że z tej strony nie powinno grozić Za- 
kladowi jakiekolwiek niebczpieczeństwo. 

Po bliższem jednak zbadaniu sprawy dalszego prze- 
dłużenia terminu dzierżawy gmachów należało przyjść 
do wniosku, że Starostwo Krajowe nie zechce w 1927 
i 1928 roku po wygaśnięciu pierwszych 5 lat przedłużyć 
dzierżawy gmachów, mieszczących „dzieci syberyjskie”, lecz 
ponieważ gmachy były zbudowane dla Zakładu Psychjatrycz- 
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nego, Starosiwo będzie musiało je na ten-cel przeznaczony 
przywrócić, zwłaszcza, że w Polsce okazał się brak zakładów 
dla umysłowo charych. Mogło to spowodować eksmisję zakła- 
du, co ponownie pozbawiłoby dzieci dachu nad głową. A że 
organizacja nowej placówki dla tak licznej gromady przeszła 
300 dzieci wymaga wielkiej pracy i znacznych wysiłków, trze- 
ba była pomyśleć zawczasu o przyszłości, 

Dlatego Komitet uważał za wskazane na wypadek po- 
trzeby usunięcia się z Wejherowa, stworzyć dla młodszej dziat- 
wy Zakład Wychowawczy gdzieś na wsi, Uważając 
praca stworzenia nowego Zakładu wymaga dłuższego czasu, 
conajmniej paru lat, Komitet zawczasu wyszukał na prowini 
w Poznańskiem odpowiedni objekt w majątku Marszałki. 
W roku 1925-m, uzyskawszy życzliwą dla swoich zamierzeń 
pomoc Województwa Poznańskiego, na którego terenie Mar- 
szałki się znajdowały, Komitet wystąpił z wnioskiem do Mi- 
nisterstwa Pracy i Opieki Społecznej o 


URZĄDZENIE ZAKŁADU WYCHOWAWCZEGO 
W MARSZAŁKACH *) 


z tem, że narazie umieszczonoby tam część najstarszej mło- 
dzieży, porozrzucanej po gospodarstwach wiejskich jeszcze 
przed zorganizowaniem przez Komitet Zakładu w Wejhero- 
wie. Tę młodzież należało przeszkolić w dziedzinie pracy 
ogrodniczo-gospodarczej celem przygotowania jej do samo- 
dzielnego zarobkowania. W przeciągu paru lat systematycz- 
nej pracy dałoby się w Marszałkach stworzyć odpowiedni Za- 
kład Wychowawczy, który hyłby gatów na przyjęcie młod- 
szych dzieci „syberyjskich” z Wejherowa w chwili jego 
ewentualnej likwidacji. Niestety p. Bronisław Krakowski, 
naczelnik Wydziału Ministerstwa Pracy i Op. Społecznej, 
wpierw zgadzając się na ten projekt i b. życzliwie go traktu- 
jąc, następnie go odrzucił z powodów niewiadomych, mima, 
że Województwo Poznańskie gorąco projekt Komitetu po- 
parło 1 nawet kontrakt objęcia Marszałek przez Komitet był 
w porozumieniu z Województwem całkowicie przygotowany. 
Ministerstwo Pracy i О. Sp. oświadczyło przytem, że jeśli 
zajdzie naprawdę konieczność usunięcia dzieci z Wejherowa, 
wówczas przydzieli Komitetowi odpowiedni lokal, wobec cze- 
go Komitet nie ma racji starać się zawczasu o lokale dla 
swoich dzieci. 

Mimo tak miarodajnych zapewnień Ministerstwa, zro- 
bionych przez samego p. Dyr. Szubartowicza, Komitet nie był 
spokojny o dalszy los dzieci, nie będąc pewny czy Ministerstwo 
Opieki Spot, zdoła zabezpieczyć Zakładowi następne 5 lat 
pobytu w Wejherowie. Zresztą, mimo wielu zalet Zakła- 
du Wejherowskiego, nie można było na nim poprzestać z tego 
prostego powodu, że Wejherowo nie posiadało z wyjątkiem 
seminarjum nauczycielskiego, żadnych zawodowych i facho- 
wych szkół. 

Komitet, przewidując ewentualność opuszczenia Wej- 
herowa po 5 latach, zawczasu chciał przygotować nowy lo- 
kal dla Zakładu, żeby uchronić kilkaset dzieci od katastrofy 
ponownego rozproszenia, lub jeszcze gorszego zakończe- 
nia —- wyrzucenia dzieci na bruk, która ta ewentualność nie 
była wykluczona wobec stanowiska, zajętego w tej sprawie 
przez czynniki miarodajne. Dlatego właśnie Komitet robił swe- 
go czasu starania o przygotowanie w Marszałkach lakiego 
drugiego Zakładu. 

Jednocześnie, wiedząc iż termin dzierżawy budynków 
kończy się w r. 1928, rozpoczął zawczasu, bo w 1925 roku 
starania o wybudowanie w Warszawie bursy, żeby w ra- 
zie konieczności opuszczenia Wejherbwa, dać możność przy- 


*) Marszalki mieszczą na terenie folwarku kompleks budynków 
przeznaczonych na cele wychowawczo-germanizacyjne przez rodzinę 
Bismarka. 


imniej podrastającej starszej młodzieży skończyć rozpo- 
dE АЕТ ае wykształcenie fachowe lub za- 
wodowe. Budynek bursy w Warszawie miał pomieścić około 
100 dzieci. Coprawda, dzieci młodszych, w wieku szkoły: po- 
wszechnej, nie było racji sprowadzać do miasta, szczególnie 
tak przeludnionego, jak stolica. w Marszałkach диа 
jako ośrodku wiejskim, byłoby dla nich miejsce najodpowied- 
niejsze. 


DALSZE KSZTAŁCENIE DZIECI. 


o starannego wyzyskania wszystkich mozhwosci dia 
wii dzieci W zakładzie Wejherowskim, była jednak 
pewna luka, ponieważ około 350 dzieci otrzymywało w mm 
nauke w zakresie jedynie ogólnego wykształcenia szkoły ро- 
wszechnej i wydziałowej. Tylko znikoma grupa chłopców 
otrzymywała fachowe wykształcenie w micjsci em seminar- 
jum nauczycielskiem męskiem. Trzeba było troszczyc ç O fa- 
chowe wyksztalcenie w zawodowych szkolach dla wszystkich 
niemal dziewcząt i dla większości chlopców. Wojewodztwo 
wypowiedziało się przeciwko tworzemu w zakładzie samo- 
dzielnego szkolnictwa zawodowego. Ministerstwo Opieki Spo- 
łecznei nalegalo na to, aby po skończeniu szkoły powszechnej 
lub ogółno-kształcącej, jak wydziałowej, oddawano młodzież 
albo do terminów albo wprost na zarobkowanie, wychodząc 
z tego założenia, że młodzież od 16 - 17 lat powinna sama 
na siebie zarabiać choćby pracą najprostszą. Ponieważ Komi- 
tet dażył do tego aby młodzieży dać cos więcej od termina- 
torstwa i najprostszej zarobkowej piacy fizycznej, musial szu- 


č ch dróg. Dążenia swoje mógł uskutecznić tylko 
ا‎ mina aus posiadajacych szkoły zawodowe i fa- 
chowe. 


Rozpoczely sie próby umieszczania poszczególnych je- 
dnostek najstarszej młodzieży w Poznaniu, Warszawie, Ko- 
walewie it p. Umieszczanie dzieci w obcych bursach luh in- 
ternatach było z powodu wielkiego braku hurs i przepełnien a 
istniejących bardzo trudne nawet dla niewielkiej ilości, 
dla większej zaś ilości było rzeczą zgoła wykluczoną. | 

Dla umożliwienia wszystkim dzieciom otrzymania wy- 
kształcenia fachowego, trzeba hyła w jednem z większych 
miast zorganizować własny internat - hursę, Po długich 1 bez- 
owacnych poszukiwaniach odpowiedniego na ten cel lokalu 
w przeludnionych miastach, Komitet zdecydowal wybudować 


WŁASNY GMACII BURSY W WARSZAWIE 


Taki budynek miałby poza swojem hezpośredniem prze- 
znaczeniem dla najstarszej młodzieży, jeszcze i w innym kie- 
runku znaczenie wrazie ewentualnego przymusowego zlikwi- 
dowania zakładu w Wejherowie, jako pomocnicza placówka 

Było rzeczą trudną zebrać na hudowę potrzebne fundu- 
sze przy pomocy wyczerpanej wówczas ofiarności publicznej, 
Liczne przykłady zbiórek publicznych, wykonywanych przez 
inne organizacje na podoboy cel, odstraszały. Tak naprzy- 
kład, zdobycie 100.000 zł. przez jedną 2 instytucyj koszteni 
wydania na ten cel 380.000 zlotych („Przegląd Wieczorny” 
21.VI z roku 1926). Komitet obrał inną drogę, mianowicie 
pożyczkę Banku Gosp. Kraj. 2 późniejszem splacaniem jej, co 
naturalnie przypaść musiała już па czasy o wiele lepsze dla 
ofiarności publicznej i przez to mogło być wykonane z wyni- 
kami oszczędniejszemi. 

Obrawszy drogę wskazaną, Komitet rozpoczął działać. 
Na nieszczęście, kiedy uzyskanie pożyczki było już na ukoń- 
czeniu, wówczas właśnie zapadła uchwała, iż Bank Gosp. 
Krajowego będzie nadal wydawać pożyczki wyłącznie na bu- 
dowy już rozpoczele. Na rozpoczęcie nowej Bank katego- 
rycznie odmówił. Zdawało się, że zamierzenia Komitetu mu- 


siały rozbić się o tę niespodziewaną przeszkodę. Pani Anna 
Bielkiewiczowa nie chciała cofnąć się przed wykonaniem za- 
mierzonego dziela i z właściwą sohie wytrwałością wyszuka- 
la w Warszawie rozpoczęty w budowie jeszcze przed wojną 
dom przy ul. Niskiej 78, należący w r. 1925 do Ministerstwa 
Kolei, Były to fundamenta i trochę murów zewnętrznych 
z cegły, przykrytych prowizorycznem nakryciem z papy 
i desek, 

Pani A. Bielkiewiczowa, uplanowawszy uzyskanie od 
Banku Gosp. Kraj. kredytu na rozpoczętą budowę, wyjedna- 
ła od Ministerstwa Kolei pozwolenie na odsprzedanie wspom- 
nianej posesji i dzięki temu, wkrótce uzyskała w Banku Gosp. 
Kraj. pożyczkę na ѕаша budowę. 


W ten sposób rozpoczęte zostało dzieło stworzenia 
własnej bursy. 


Budowę bursy Komitet dla oszczędności poprowadził 
sposobem gospodarczym, lecz w początkach roku 1926-ро 
musiał ją przerwać z powodu wyczerpania kredytów w Ban- 
ku Gosp. Krajowego 

Na nowo uzyskała, kredyty pani A. Bielkiewiczowa 


w końcu roku 1926 i wówczas zostały wznowione roboty bu- 
dawlane, 


Tymczasem coraz wyraźniejszą stawała się przykra ko- 
nieczność usunięcia Zakładu Wychowawczego z Wejherowa. 
Komitet przeto na własną теку 


PROWADZIŁ BUDOWE BURSY W WARSZAWIE. 


Widząc zbliżający się termin końca dzierżawy budynków 
w Wejherowie i nie licząc na lo, by udało się Ministerstwu 
Pracy i.Opiéki Społecznej termin ten przedłużyć, Komitet sta- 
rał się przyśpieszyć budowę bursy i w tym celu w r. 1926/7 
zwrócił się nawet do Ministerstwa z prośbą a pomoc przy 
dokończeniu budowy gmachu. Niestety pomocy tej wówczas 
nie uzyskał i wobec tego musiał poczynić inne starania. 


Jak dalece niezbędne było utworzenie dla wejherow- 
skiej dziatwy własnej bursy w Warszawie, jak dalece słuszną 
hyła czujność i zapobiegliwaść Komitetu dla losu dzieci, zda- 
wało się tak dobrze już ustalonych w Wejherowie, okazała 
się w calej pelni z chwilą, kiedy w r. 1927-m Ministerstwo 
Pracy i Opieki Społ. ogłosiło nieodzowną likwidację ukończo- 
nego i ostatecznie przed rokiem zorganizowanego Zakładu 
Wychawawczego w Wejherowie i nie mogąc uzyskać od sta- 
rostwa krajowego dalszej dzierżawy budynków, zażądało od 
Komitetu: przeniesienia dzieci gdzieindziej, Cała przeto praca 
Komitetu stworzenia Zakładu Wychowawczego w Wejherowie 
została przekręśloną, Trzeba było dla tychże 300 dzieci po raz 
drugi organizować Zakład, żeby wychowanie ich doprowadzić 
do końca. Szczęściem stało się, że Komitet na wszelki wypa- 
duk zaczął przygotowywać rezerwową placówkę w Warsza- 
wie oddawna, 


$tarostwo krajowe zażądało od Ministerstwa opu- 
szczenia budynków w Wejherowie na I stycznia — 1928 r, 
Komitet 


UCZYNIŁ WSZYSTKO, CO BYŁO MOŻLIWE 
DLA PRZYŚPIESZENIA BUDOWY BURSY. 


w budującym się gmachu można było umieścić ?/, 
ogólnej ilości dzieci Zakładu Wejherowskiego. Chodziło o to, 
aby można było do пісро przenieść z Wejherowa jesienią 1927 
roku przynajmniej starszą młodzież, dla której przerwa 
w nauce | stycznia 1928 r. mogła spowodować ciężkie kon- 
sekwencje. Praca nad wykończeniem bursy była tem Irud- 
nicisza, że 
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MINISTERSTWO PRACY I O. SP. NIE MIAŁO ŻADNEGO 
BUDYNKU, DO KTÓREGO MOGŁOBY PRZENIEŚĆ 
ZAKŁAD Z WEJHEROWA, 


uzyskane bowiem przez Komitet Marszałki zostały w między- 
czasie zabrane przez inną organizację. 


Komitet dla przyśpieszenia wykończenia budowy bursy 
w Warszawie na 1 kwietnia 1927 r. zadecydował oddanie 
robót firmie „Polskie Towarzystwo Budowlane”, widząc 
w osobie prezesa tegoż T-wa p. prof. Ponikowskiego gwa- 
rancję, że roboty będą wykonywane bez krzywdy dla Komi 
tetu i w terminie, na którym tak zależało Komitetowi. Ni 
ty, nadzieje zawiodły, Niedbale prowadzone roboty prz 
wlekaly się tak dalece, że zagroziło to Komitetowi nieskoń- 
czeniem budowy wogóle. W kwietniu i maju Komitet już 
przekonał się, że Pol. Tow. Budowlane nie skończy budowy 
nie tylko na 1 lipca, ale nawet i na 1 września 1927 r., kie 
dy do hursy musiały już być wprowadzone z Wejherowa 
dzieci dla rozpoczęcia zawodowego kształcenia w fachowych 
szkałach Warszawy. 


Zmusiło to Komitet ponownie poprowadzić budowę sa- 
modzielnie i zakończyć ją sposobem gospodarczym pod tech- 
nicznym kierunkiem p. inż, 5. Korsaka, 


Pomimo licznych trudności budowa przed 1-m wrze- 
śnia była tak dalece posunięta, że około 70 dzieci zostało 
w dniu 1 września zainstalowane w jeszcze nieurządzonej bur- 
ste i zaczęło kształcić się w fachowych szkołach stolicy. 


Ten sukces zawdzięczał Komitet z jednej strony Ban- 
kowi Gosp. Krajowego, który wziął pod uwagę nadzwyczaj- 
ne okoliczności i bez zwłoki wydawał potrzebną na budowę 
gotówkę, oraz życzliwemu stosunkowi takich większych firm 
dostawców, jak Gloech, Karp, Kirszenbaum, Smolikowski, 
Świecki, Szulz i t. d., którzy dla dobrej sprawy nie szczędzili 
starań w jaknajszybszem wykonaniu obstalunków, uprzejmie 
udzielając kredytu i przystosowując się do warunków wyda- 
wania rat pożyczek przez Baik Gospodarstwa Krajowego. 


Wspólnym wysiłkiem bursa została do grudnia do- 
prowadzoną do stanu takiego wykończenia, że można było 
w niej już naprawdę mieszkać. 


POŚPIESZNE WYKOŃCZENIE BURSY 


wymagało od Komitetu wielkiego wysiłku finansowego i or- 
ganizacyjnego. Wielką przeszkodę stanowiła sprawa wyszu- 
kama w tymże czasie lokalu dla Zakładu Wejherowskiego. 
Trzeba było objechać kilka województw i zajrzeć do różnych 
zakątków, często bardzo oddalonych od kolei. Po zbadaniu 
kilkudziesięciu resztówek, ośrodków wiejskich i budynków w 
różnych województwach, nastąpila jeszcze trudniejsza sprawa 
uzyskania jednego z upatrzonych objektów. Wymagało ta 
bardzo wielu starań i zabiegów, które uniemożliwiały Komite- 
towi należycie zająć бї; ostatecznem zakończeniem budowy 
bursy, Były skończone ty,ko najpilniejsze roboty budowlane. 


Do ostatecznega rozrachunku za wykonane roboty bu- 
dowlane pozostała dla różnych, m. in. wyżej wymienionych 
dostawców, suma około 30.000 złotych, na której pokrycie 
Komitet miał ostatnie dwie raty pożyczki po 20,000 zł. w 
Banku Gosp, Kraj. 

Niestety Pol. Tow. Budowlane nietylko nie wykonało 
podjętych robót budowianych w hursie i parzuciła je w sta- 
me niewykończonym sawet w rokotach podstawowych, lecz 
próbowało wymusić od Komitetu zapłatę jakoby należnych 
jeszcze za roboty, najpierw 40.000 złotych, później już tylka 
20.000 złotych nieuzasadnionych należności. (Komitet wy- 
płacił Р. Т. В. 56.000 zł.) 
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Przez ten czas kiedy 


KOMITET ROBIŁ STARANIA О UZYSKANIE KOZIELCA 


dla przeniesienia do ośradka tego majątku dzieci Zakładu 
Wejherowskiego, Pol. Tow. Budowlane wystarało się o za- 
jęcie w Banku Gospodarstwa Krajowego na poczet swoich 
nieuzasadnionych pretensyj finansowych wszystkich sum Ko- 
mitetu, uniemożliwiając w ten sposób spłatę prawdziwych 
należności wymienionym wyżej firmom, które faktycznie przy- 
czyniły się do ukończenia budowy bursy i którym wypłaty 
istotnie należały się. 

Komitet wydał na budowę około 400.000 złotych co 
wynosi koszt po 50 złotych za 1 metr sześcienny, czyli że 
budowa została wykonaną bardzo oszczędnie, a to głównie 
dzięki temu, że niemal całe podane ko: ty budowy dotyczą 
własciwie wydatków rzeczowych na materjały i na same lech- 
niczne roboty budowlane, a nie zawierają w sobie prawie 
żadnych kosztów adtministracyjnych, wynoszących przy każ- 
dej budowie conajmniej 16% wydatków rzeczowych na bu- 
dowy. 


Biorąc pod uwagę dzisiejsze koszty budowy za | metr 
sześcienny, budynek bursy wart jest około 700.000 złotych. 

Spłatę długu, zaciągniętego w Banku Gosp, Krajow., za- 
mierzał dawniejszy zarząd Komitetu (p. А. В, i Dr. J. J.) wy- 
konać w ten sposób, aby przynieść jednocześnie poważniejsze 
korzyści i sprawie wychowawczej, dla której ta budowa zo- 
stała wykonana. A mianowicie były zamiary spłacić ten dług 
przy znacznym udziale młodzieży, samodzielnie zarahiającej, 
która zostałą wychowana i postawiona na nogi przez Komi- 
tet Ratunkowy. 

Obecnie zarabia samodzielnie około 90 osób, większość 
160—200—300 21. 1 w poszczególnych wypadkach więcej 
nawet miesięcznie. (Gdyby każdy z tych zarabiających zdo- 
był się na wpłatę da Banku Gosp, Krajaw. miesięcznie śred- 
nio kwotę tylko 20 złotych, wyniosioby to sumę 1.800 zlo- 
tych miesięcznie czyli 20.600 złotych rocznie, czyli sumę, wy- 
noszącą prawie całość ustalonej już przez Bank Gosp. Kraj. 
rocznej amortyzacji długu budowlanego 25.092 złotych. 
Pokrycie reszty 5.000 złotych hyłoby wykonane z dochodów 
wytwórni haftów Zakładów Komitetu. 

Oczywiście wykonanie tega zależało od siły moralnego 
wpływu Komitetu na swoich wychowanków. Wpływ na swo- 
ich wychowanków Komitet posiadał, a przeto i zrealizowanie 
powyższego planu posiadało istotnie wszelkie widoki powa- 
dzenia. 


STOWARZYSZENIE, 


Sama młodzież już zaprojektowała połączenie wszyst- 
kich, którzy wyszli z zakładów Komitetu w Stowarzyszenie 
Koleżeńskie. To same stowarzyszenie mogłoby i sprawę 
spłaty Banku Gosp. Kr. wziąć w swoje ręce. 

Wykonanie tego rodzaju planu zawiera tak poważne 
znaczenie wychowawcze, że dla niego warto poświęcić spe- 
cjalne wysiłki | starania, Wykształcona przez Komitet mło- 
dzicż, sama spłacając część kosztów swego wykształcenia, 
budowałaby w psychice swojej prawdziwą obywatelskość 
1 państwowość (dług Bank Gosp, Kr. stanowi 14 lub */, część 
ogólnych kosztów, jakie Komitet poniósł na wychowanie 
i wykształcenie dzieci). 

Takie postawienie sprawy i jej wykonanie faktycznie 
dają możność niemal każdy sierociniec w krótkim czasie po- 
stawić na poziomie, na jakim postawił Komitet Zakład Wej- 
herowski i bursę, a їо jak widzimy w znacznej mierze płatni- 
czemi siłami tejże młodzieży. Zawdzięczając przez to uzyska- 
nie lepszego wykształcenia i wychowania, młodzież zdobywa 
możność spłacenia choć części kosztów poniesionych przez 
organizację na to wyksziałcenie. 


Oczywiście pokryć dług budowy bursy można i w inny 
sposób — zwyczajny, zdobywając stopniowo fundusze czy ta 
zwyczajnemi imprezami dobroczynnemi, czy dochodami in- 
nego rodzaju, jak naprzykład z wytwórni haftów, zarganizo- 
wanej przez Komitet, czy też praktykowaneni szeroko w spa- 
łeczeństwie naszem publicznemi zbiorami ofiar. 

Należy jednak przyznać, że projekt spłacenia długu przy 
pomocy wychowanej młodzieży góruje nad „wszystkiemi 
zwykłemi sposobami swoją niezawodną wartością wycho: 
wawczą. A przecie czynnik wychowawczy powinien poz 
stać w każdej tego rodzaju akcji głównym celem działalności. 

Chociaż bursa funkcjonuje normalnie już dwa lata i mlo- 
dzież posiada w niej obecnie wszystko, co jest konieczne, 
a pod pewnemi względami nawet więcej, jednak plan urzą- 
dzenia bursy nie jest jeszcze ukończony, gdyż został przer 
wany budową Koziejca i ostateczne wykończenie bursy wy- 
maga jeszcze uzupełnień. \ 

Nie wykończył Komitet odrazu budowy bursy, chociaż 
oszczędniejszem byłoby to i łatwiejszem, ale Dyrektor Szu- 
bartowicz w Ministerstwie Opieki Spolecznej nastawał na jak 
najprędsze zabranie dzieci 2 Wejherowa, co zmusiło Komitet 


SKUPIĆ CAŁĄ UWAGĘ I ENERGJĘ NA KOZIELEC, 


a odłożyć sprawę bursy na potem *), 

lednym z głównych powodów, dla których Ministerstwo 

Pracy i Opieki Społecznej wywierała presję na Komitet Ra- 
tunkowy w kierunku jaknajprędszega zahrania dzieci z Wej- 
herowa była obok nacisku Starostwa Krajowego, pragnącego 
umieścić w budynkach Zakładu Wejherowskiego umysłowo 
а żenie Ministerstwa do oszczędności. 
n Społecznej AEG Starostwu 
Krajowemu ро 3 zl. 50 gr. za utrzymanie dziennie 1 dziecka. 
Komitet Ratunkowy zgodził się utrzymywać te same dzieci za 
180 dziennie pod warunkiem przydzielenia do Zakładu roli 
i utworzenia większych ogrodów przemysłowych, jakie mo- 
głyby stanowić dużą pomoc w utrzymaniu dzieci. 

Na 280 dzieciach Zakładu Wejherowskiego po jego zu- 
pelnem zlikwidowaniu, zawdzięczając Komitetowi zyskiwało 
Ministerstwo Pracy i Opieki Społecznej znaczną oszczędność 
okolo 500 złotych dziennie, co w jednym miesiącu dawało 
oszczędności 15.000) złotych, a w roku 180.000 złotych. W 
tych warunkach oczywiście opłacało się Ministerstwu wydać 
nawet paręset tysięcy złotych na przebudowę i urządzenie 
Kozielca, a w rezultacie osiągnąć znaczne oszczędności dla 
Skarbu Państwa i mieć stały Zakład wychowawczy jako pla- 
cówkę opieki społecznej na kresach zachodnich, 

Było to zrozumiałem i dlatego Komitet zdecydował się 
podjąć bardzo trudną pracę urządzenia zrujnowanego ośrodka 
w Kozieleu i przerobienia go na placówkę społeczną, mając 


ZAPEWNIENIE ZE STRONY MINISTERSTWA, ŻE UDZIELI 
KOMITETOWI W TEJ PRACY JAK NAJWIĘKSZEJ SWOJEJ 
POMOCY 1 OPIEKI. 


Коше! stanął przed nowem zadaniem stworzenia Za- 
kladów już nietylko dla wychowania swoich dzieci, gdyż nie 
usprawiedliwiałoby to nakładu pieniężnego na ich zorgani- 
zowanie, lecz 


*) Patrz zalącznik Nr. 15. 


STWORZENIA DWÓCH STAŁYCH ZAKŁADÓW, 


które po wychowaniu dzieci „syberyjskich”, pozostałyby na- 
dal zakładami wychowawczemi dla stałych miejscowych po- 
trzeh, 

Ta perspektywa wymagała od Komitetu ułożenia no- 
wego planu pracy organizacyjnej 

Trzeba było zgóry przewidzieć charakter nowych pla- 
cówek, by ohmyśleć ich odpowiednie rozmieszczenie już w 
trakcie budowy. 

Komitet opracował te plany i miał określone wytyczne 
nawet dla technicznej pracy budowlanej, Najtrudniejszą oko- 
licznością był niezwykle krótki terniin, Bowiem to, co się zwy- 
kle robi w przeciągu szeregu lat, trzeha było wykonać w nie- 
spełna rok, wobec nieuniknionego fatalnego terminu zlikwido- 
wania Zakładu w Wejherowie. 

Dlatego Komitet, naprędce ulokowawszy starszą mło- 
dzież w bursie w Warszawie, a nie ukończywszy jeszcze osta- 
lecznie samej jej budowy, musiał w początku 1928 roku przer- 
wać jej wewnętrzne urządzenie, aby przerzucić się do gwał- 
townego urządzenia z wielkim trudem wyszukanego i zdoby- 
tego ośrodka Kozielec na Pomorzu. Trzeba było w jakikol- 
wiek sposób przygotować go na umieszczenie dzieci z Wej- 
herowa już latem tegoż 1928 roku, na co Ministerstwo Pracy 
i Op. Społ. kładło wielki nacisk, Warunki, w jakich Komitet 
musiał urządzać Kozielec, są opisane w załączniku Nr. 4. 


MINISTERSTWO OPIEKI SPOŁECZNEJ ŻĄDAŁO, ABY 
USUNĄĆ DZIECI Z WEJHEROWA NA 1 LIPCA 1928 R. 


Kozielec па ten termin nie mógł być gotów z powodu spóźnio- 
nego wydania przez Ministerstwo Pracy i Op. Społ. subwencji 
na urządzenie ośrodka. Komitet proponował zostawić jeszcze 
na rok dzieci w Wejherowie, uważając to za konieczne. Mi- 
nisterstwo Pracy i Opieki Społecznej nastawalo na przeniesie- 
nie dzieci natychmiastowe i mimo wszelkich podawanych ar- 
gumentów, przy każdej sposobności robiło nacisk na opróżnie- 
nie Wejherowa (Załącznik Nr. 7). Wkońcu Komitet pod tą 
presją zabrał dzieci, ale nie mogac ich odrazu przenieść do 
nieurządzonego Kozielca, umie je tymczasowo w namio- 
tach na Helu, zamierzając trzymać je tam jaknajdłużej, by 
mieć możność przebudować w tym czasie Koziclec i wykonać 
w nim konieczne adaptacje. 

Jednocześnie więc wypadła Komitetowi kończyć w 
przyśpieszonem tempie budowę bursy w Warszawie i szukać 
dla Zakładu resztówki po całej Polsce, Po wyszukaniu mniej- 
więcej odpowiedniego ośrodka resztówki, wypadło opraco- 
wywać różne projekty prowadzenia budowy w Kazielcu, 
a potem i samą budowę prowadzić, likwidować Zakład w 
Wejherowie, organizować 1 prowadzić obóz na Helu. Urwała 
się z tego powodu wszelka planowa praca wychowawcza. 
Borykanie się z trudnościami na kilka frontów pochłaniało du- 
20 energji i pracy. Wszystkie zadania wychowawcze i gospo- 
darcze musiały podporządkować się sprawom organizacyj- 
nym i budowlanym. Tu i owdzie praca załamywała się i trze- 
ba było wszystko niemal rzucać, by zagrożony punkt w Ko- 
zielcu ratować. 


To co można było przed paru laty w Marszałkach wyko- 
nać za 15— 18 tysięcy złotych bez pośpiechu, spokojnie i pla- 
nowo, trzeha była obecnie robić kosztem przeszło 100.000 zło- 
tych i w tempie tak gorączkowem, z takim pośpiechem, że 
urządzenie Zakładu na tem nie mogła nie uciernieć, A tem- 
bardziej ucierpiały dzieci. 
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SPRAWA URZADZANIA KOZIELCA. 


W kwictniu 1928 roku Ministerstwa Pracy i Opieki 
Społecznej wyasygnowało subwencję na urządzenie ośrodka 
Kozielec dla przeniesienia Zakładu z Wejherowa do Kozie 
w terminie do dnia 1 lipca 1928 r. O ewentualnej wysokości 
subwencji Komitet dowiedział się dopiero w końcu marca. 

Ministerstwo robiło nacisk na przeniesienie Zakładu 
z Wejherowa do Kozielca w oznaczonym terminie do dnia 
1 lipca 1928 roku, chociaż adaptacja do tego terminu wykona 
ną być nie mogła. Aby wewnątrz gotowych budynków Ko 
zielca urządzić internaty i zaopatrzyć je w cały niezbędny 
ekwipunek, trzeba było conajmniej 4 5 tygodni czasu 
ze względu na to, że transporty na wieś zakupionych w mia- 
stach rzeczy, niezbędnych dla Kozielca, trwają dlugo. Gdyby 
więc budynki w Kozieleu były gotowe w maju, wówczas 
możliwe byłoby przygotowanie internatów na | lipca. 

Żeby na ten termin majowy zostały skończone w Ko 
zielcu wszystkie niezbędne naprawy bardzo zniszczonych bu- 
dynków, adaptacja ich do potrzeb zakładu i wybudowanie 
specjalnego budynku dla nowej szkoły, trzeba było same 
budowlane roboty rozpocząć jeszcze w marcu. Roboty przy 
gotowawcze, jak nabycie materjałów budowlanych i zwie- 
zienie ich na miejsce budowy do Kozielca, należało rozpocząć 
wobec miejsca budowy na wsi z początkiem 1928 roku 
kiem roku do prac przygoto- 
jałów, trzeba było na styczeń 
mieć gotowy plan wszystkich budowlanych robót, który moż- 
па było układać dopiero po ustaleniu funduszu, jaki na ten 
cel miał być przeznaczony. Sama ukladanie planów konkret- 
nych na miejscu w Kozielen zajęło, jak wykazało życie, kilka 
tygodni czasu ze względu tak na odległość tej wsi od centrów, 
w których można była zdobyć inżynierów, sprowadzonych 
do Kozielca z Poznania i Warszawy. jak również i ze wzglę- 
du na bardzo zrujnowany stan budynków, wymagających 
szczegółowego i kilkakrotnego zbadania z punktu widzenia 
konkretnych przeróbek, a w szczególności nadbudowy. 


(—) Dr. J Jakóbkiewicz 
Wiceprezes Кот, Ratunkowego 
Dzieci Dalekiego Wschodu. 


Gdyby Komitet hył wiedzial, jakim będzie dysponować 
funduszem na przebudowę w październiku — listopadzie 
1927 roku, wówczas mógłby był na styczeń apracować plany 
hudowlane, z początkiem roku zakupić materjały, w marcu 
rozpocząć adaptację i budowę budynków dla nowej szkoły, 
urządzić potem i wyekwipować internaty, a na lipiec przygo- 
tować przyjęcie dzieci z Wejherowa, 

Tymczasem Komitet dowiedział się, jaki fundusz 
ewentualnie otrzyma па Kozielec, <lopiero w końcu marca. 
Było fa już zbyt wielkie opóźnienie, Komitet zdawał so- 
hie sprawę 2 konsekwencji tego. Kilka razy przedkładał ta 
Ministerstwu Opieki Społecznej, a 30 marca uznal za konicez- 
ne wobec tak spóźnionego terminu nawet na piśmie wystąpić 
do Ministerstwa z propozycją zatrzymania dzieci w Wejhe- 
rowie jeszcze na rok luh conajmniej na pół roku, żeby zdążyć 
przez ten czas odpowiednia przygotować Kozielec. Ostatni 
w tej sprawie do Ministerstwa list z 30 marca między innemi 
zaznaczał że taka zwłoka „odbije się prze- 
dlewszystkiem na zdrowiu i wychowa 
niu dzieci”, a zakończył to pismo w na- 
stępujący sposób. 

„ОЧ pierwszych kroków w Kozielcu, jak to często by- 
wa, zależy w znacznym stopniu cała przyszłość tej placówki. 

Dotychczasowy stan sprawy Kozielca wobec wynikłej 
zwłoki w załatwieniu wydania Komitetowi zadeklarowanych 
na ten cel funduszów, rokuje złe horoskopy i może od pierw- 
szych kroków wrzucić Kozielec na drogę najgorszej gospo- 
darki, litylko walczącej o wydostanie się z najgorszych opre- 
sji materjalnych. Jedynym sposobem ocalenia od {ego Koziel- 
ca jest tylka przedłużenie pobytu dzieci Syberyjskich w Wej- 
herawie jeszcze, jeśli nie na cały rok szkolny, to przynajmniej 
na pół roku, żeby przez ten okres Komitet miał czas wyrównać 
szkody gospodarcze, w które już wpadł ośrodek Kazielec, 


Z najgłębszem poważaniem: 


(—) Anna Bielkiewiczowa 
Prezes Komitetu Ratunkowego 
Dzieci Dalekiego Wschodu. 


Odpis całego listu na str. 10-ej załączników. (Załącznik Nr. 6). 


Mimo to Ministerstwo wolało narazić się na wszelkie 
ewentualności z pracą urządzenia Kozielca, niźli zatrzymać 
dzieci dłużej w Wejherowie ze względu na bardzo wysokie 
koszty utrzymania dzieci, wynoszące tam po 3 zł. 50 gr. dzien- 
nie za wyżywienie dziecka, jak również i ze względu na trud- 
ności, jakie Starostwo Krajowe stawiało Ministerstwu w tej 
sprawie. 

Ministerstwo oświadczyło nam, że niech Komitet robi 
co chce i jak chce z dziećmi, byle je zabrał w lipcu z Wejhe- 
гома, Może Komitet zorganizuje obóz na Helu i zabierze te 
dzieci do namiotów na Hel, alba do Bursy w Warszawie za- 
nim Kozielec będzie urządzony, hyle tylko dzieci zostały 
z Wejherowa zabrane. Oświadczyła przytem Ministerstwo, 
iż wohec bardzo trudnego zadania urządzenia Kozielca, udzieli 
Komitetowi wszelkiej pomocy i opieki w tej pracy, 

Z tych powodów Komitet, mimo iż zdawał subie sprawy 
z wyjątkowych trudności, wynikających z późniego rozpo- 
częcia prac w Koziclcu, jednak licząc na trwałą pomoc i opie- 
kę Ministerstwa, 


NATYCHMIAST PRZYSTĄPIŁ DO ROBOTY. 


Zobowiązał się przytem zabrać dzieci z Wejherowa za wszel- 
ką cenę, choćby wypadło Zakład Wejherowski przenieść na 
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Hel na całe lato, ho przecie o przeniesieniu Zakładu do Ka- 
zielca latem nie mogło być mowy. 

Opracowanie planu budowlanego zabrało kilka tygodni, 
na wykonanie przygotowawczych prac budowlanych trzeba 
było również kilku tygodni, a nawet paru miesięcy, bo na- 
przykład na samo tylko sprowadzenie obstalowanego na ko- 
palni wagonu wapna wypadło czekać 5—6 tygodni, czyli ra- 
zem 2—3 miesięcy. Na niezbędne roboty ciesielskie dla za- 
mierzonej reparacji i przebudowy tylko 2-ch hudynków miesz- 
kalnych trzeba było przygotować około 150 metrów sześcien- 
nych przetariego drzewa budulcowego. Nabycie tego drzewa 
bezpośrednia z tartaku w slanie gotowym, więc po cenie 
150 — 160 - - 170 zł. za metr sześcienny, wyniosłoby średnio 
około 24.000 zl, Dla Komitetu wydanie takiej sumy na samo 
drzewo było niemożliwością wobec wyasygnowania na całość 
przebudowy i adaptację 30.000 zł. Drugie 30.000 21. było 
przeznaczone na wybudowanie szkoły. Aby mieć możność 
tańszym kosztem zdobyć taką ilość drzewa budulcowego, 
trzeba było poczynić starania w Dyrekcji Lasów Państwo- 
wych w Toruniu, Bydgoszczy i w Ministerstwie Rolnictwa w 
Warszawie o ulgowe nabycie drzewa okrągłego w najbliż- 
szych do Kozielea lasach skarbowych. Łatwo się zarjento- 
маб, ile trzeba zużyć czasu na samo wyjednanie takiego ze- 
zwolenia, Sporo czasu zajmuje ścięcie w lesie drzewa, prze- 
wiezienie go z lasu na tartak, przetarcie na tartaku i zwiezie- 


nie na miejsce hudowy. Należy wziąć również pod uwagę, że 
przetarty materjał surowy, naprzykład deski podlagawe, muszą 
schnąć da 4-ch miesięcy. 

| Wyasygnowana na roboty budowlane suma nie mo- 
gla pokryć nawet „minimalnego” programu. 


A. Ministerstwo przeznaczyło subwencję 30.000 zło- 
tych na reperację 3-ch budynków mieszkalnych, 
Tymczasem naprawa samego dachu na jednym z 
nich pałacu wynosiła przeszło 10.000 zł. A cóż 
dopiero mówić o rzeczowem przystosowaniu 3-ch 
budynków ао potrzeb Zakładu, kiedy w pałacu ko- 
nieczne było, choć nieprzewidziane przez Minister- 
stwo, urządzenie centralnego ogrzewania kosztem 
24.000 złotych, instalacji wodociągowej i kanaliza- 
cyjnej kosztem akoło 13.000 złotyc h, oraz cłektrycz- 
nej instalacji, Wobec bardzo zrujnowanego stanu 
budynków, sama tylko robocizna przebudowy i na- 
prawy budynków kosztować miała przeszło 25.000 
złotych. 

B. Drugie 30.000 złotych Ministerstwo przeznaczyło 
na budowę szkoły dła dzieci, Za tę kwotę można 
wybudować zaledwie 500 metrów sześciennych lo- 
kalu szkolnego, czyli zabudować 150 do 200 metrów 
kwadratowych powierzchni. 

To nie rozwiązywało kwestji urządzenia szkoły. 


Stąd wynikło bardzo trudne dla Komitetu zadanie ja- 
kimś magicznym sposobem znaleźć wyjście z sytuacji, wybu- 
dować i urządzić nowy gmach szkoły, coby kosztowało 150— 
160 tysięcy złatych, wyremontować i przystosować do potrzeb 
zakładu 3 stare budynki, co kosztarysawo wynosiło około 


100.000 zł., czyli 
ZA 60.000 ZŁ. WYKONAĆ TO CO KOSZTUJE 250.000 ZŁ., 


a w dodatku nie przedłużać pobytu dzieci w Wejherowie, na 
co Ministerstwo położyło specjalny nacisk (patrz załącznik 
Nr. 7 na stronicy 11-cj załączników). 

Podobne trudności sprawiało i wewnętrzne urządzenie 
internatów. Na inwentarz Ministerstwo Opieki Społecznej 
wyasygnowało 24.000 złotych, zdając sobie sprawę, iż jest 
to suma zupełnie niewystarczająca, bo przecie za 24.000 zło- 
tych nawet i sypialni internatowych nie można urządzić. 


Łóżek 180 a 40 zł. 7.200 zł. 
Materacy 180 ,, 30 , 5.400 „ 
Poduszek 180, 5 , 900 ,, 
Prześcieradeł 700 , 7 ,, 4.900 ,, 
Koców Е о, 7.000 .„ 
Powłoczek 360 „ 4, 1.440 ,, 

Razem 26.840 zł. 


A niezbędny remanent kuchni, jadalni, uczelni i ume- 
blowanie calego Zakładu? 

Gdyby powyższe sumy 60.000 złotych i 24.000 złotych 
były wyasygnowane Komitetowi we wrześniu — październiku 
roku poprzedniego, kiedy były robione odnośne projekty ko- 
szłorysowe, wówczas Komitet miałby czas i na znalezienie 
wyjścia z sytuacji przez uzyskanie dodatkowych środków 
niezbędnych dla urządzenia Kozielca. 

Stało się zaś niezależnie od Komitetu tak, że mając tyl- 
ko 2 miesiące na samo wykonanie robót przygotowawczych 
do budowy, Komitet musiał zbadać jeszcze wszelkie możliwa- 
ści przebudowy i rozbudowy w skali wyznaczonej subwencji 
a stosownie do warunków miejscowych, musiał wykonywać 
roboty budowlane wstępne, nabywać i zwozié materjaly, по 
i budować. 

Mimo to, w zrozumieniu, że tak znaczne opóźnienie 
i niedostateczność subwencjonowania Kozielca wynikły 
z trudnej sytuacji finansowej Ministerstwa Pracy i Skarbu 


Państwa, Komitet zabrał się do pracy, uruchamiając wszysi- 
kie możliwe środki, aby tylko sprostać wyjątkowo irudnemu 
zadaniu. 


PŁAN BUDOWY 

Ponieważ za 30.000 złotych wybudować nowy gmach 
dla szkoły było niemożliwością, trzeha była zbadać, czyby 
się nie dało na jednym z istniejących budynków mieszkalnych 
lub gospodarskich postawić piętro lub chociaż pół piętra 
mansardowe kosztem tych samych 30000 zł.? (bez funda- 
mentów i dachu). Kolejno badana wytrzymałość fundamen- 
tów i murów budynków parterowych stajni — (pierwsza kon- 
сереја Ministerstwa dla nadbudowy piętra dla szkoły), spi- 
chlerza, domu ogrodnika i domu administracyjnego. Prowi- 
zoryczne koszłorysy na te budowy oraz plany dały wyniki 
niepocieszające, a w dodatku stan fundamentów domu ogrod 
nika, domu administracyjnego i śpichlerza zgoła nie pozwa 
lały na żadne dodatkowe obciążenie. Szerokie zaś rozpięcie 
murów stajni, ponadto usunięcie z budynku stajni ziemi, prze- 
siąkniętej wydzielinami końskiemi, stwarzalo poważne trud- 
ności i w stosunku do fundamentów. Pozostała wówczas 
ostatnia deska ratunku wynalezienie sposobu nadbudowy 
piętra na samym pałacu, którego grube mur. olidne funda- 
menty nie budziły poważniejszych wątpliwości co do wytrzy- 
mania dodatkowego ohciążenia, 

Znaczne trudności dla tej nadbudowy stawiała sama 
konstrukcja dachowa i bardzo wielkie zniszczenie dachu. 
Barokowy styl pałacu, staranniej wykonany od frontu, nakazy- 
wał przy rozplanowaniu zamierzonej nadhudowy jak najdalej 
oszczędzać front gwoli uszanowania stylu zabytku przeszło- 
ści Polski przedrozbiorowej. Po przestudjowaniu tej sprawy 
z inżynierami Poznania i Warszawy, wkońcu został ustalony 
plan przebudowy i nadbudowy samego pałacu, dzisiaj już 
zrealizowany, a swego czasu zaaprobowany na piśmie przez 
Ministerstwo Fracy i Opieki Społecznej. 

Ostatecznie ustalony plan miał dać Zakładowi około 
1130 metrów sześciennych nowych terenów przy zabudowa- 
niu około 380 metrów kwadratowych podłogi w różnych lo- 
kalach pałacu. Pozatem trzeba było wyremontować cały bu- 
dynek i dwa inne mniejsze, oraz w głównym budynku pałaco- 
wym przeprowadzić instalację wodociągową, kanalizacyjną 
i centralne ogrzewanie, a elektryczną instalację w lokalach 
nadbudowanych па l-m i П-т piętrze oraz w przebudowie 
parterowej łazienki. 

Koszty tych robót sięgały daleko ponad 60.000 złotych. 
Najprostsze zestawienie podstawowych wydatków świadczy 
a (еш, tak naprzyklad: 


Drzewo budulcowe 24,000 zł. 
Centralne ogrzewanie 24.000 ,, 
Wodociąg i kanalizacja 13.000 , 
Dachówka i eternit 2.500 ,, 
Elektryczna instalacja 2.500 ,, 
Robocizna wszędzie 25.0005; 

Razem 91.000 21. 


Komitet zdecydował się na ten program, licząc na po- 
moc w pracy samych dzieci, szczególnie starszych, na oszczęd- 
ności wykonywania przebudowy sposobem gospodarczym, 
oraz na uzyskanie w niiędzyczasie środków dodatkowych na 
wykonanie tych zamierzeń. 

W związku z tem został zmieniony pierwotny plan roz- 
lokowania Zakładów w Kozielcu, ulożony wspólnie z przed- 
stawicielem Ministerstwa Pracy i Opieki Społecznej, a przewi- 
dujący rozmieszczenie dziewcząt na parterze pałacu, chłop- 
ców w domu rządcy i w domu ogrodnika, personelu na piętrze 
A a szkoły w budynku nowym lub w przebudowanej 
stajni. 

Nowe rozplanowanie rozinieszczało dzieci na 2-ch pię- 
trach w dwóch internatach, każdy na osobnem piętrze i każ- 
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dy zaopatrzony we wszystkie niezbędne ubikacje, a szkoły 
na parterze, w ten sposób jednocząc wszystkie internatowe 
i szkolne lokale w jednym gmachu i zaopatrując je w takie 
wygody, jak centralne ogrzewanie, kanalizację, wodociągi 
i elektryczność. 

Dla celów wychowawczych ma to bardzo poważne zna: 
czenie, gdyż podniesie ogólny poziom kulturalny Zakładu, 
a szczególnie higjeny i czystości, oraz oszczędzi dzieciom 
monotonnej codziennej pracy palenia w 37 piecach. 

Il. Na wewnętrzne urządzenie internatów i całego 
Zakładu Ministerstwo wyasygnowało zaledwie 40%, podanego 
kosztorysu minimalnego, gdyż na preliminarz 57.000 złotych 
Komitet otrzymał zaledwie 24.000 złotych, Jakieś wyjśc 
z tej sytuacji Komitet musiał znale 

Niestety, zadania Komitetu nie ograniczyły się tylko do 
prac budowlanych i urządzeitia internatów, na со Komitet 
iniał choć niedostaleczną, ale przyznaną subwencję od Mini- 
sterstwa Pracy i Opieki Społecznej. 

II. Trzeba było natychuniast zorganizować gospodar 
kę rolną, na co potrzeba było kwoty okoła 40.000 złatych. 
Subwencji na ten cel Komitet uzyskać nie mógł, a kredytu 
Bank Rolny, udzielający go z reguły wszystkim parcelantom, 
Komitetowi nie dał z tego powodu, że Komitet nie posiadał 
tytułu własności na ten ośrodek, lecz jedynie tytuł dzierżawy, 
Tymczasem stan, w którym został przekazany Komitetowi 
ośrodek Kozielec, był rozpaczliwy (Załącznik Nr. 4. Opis 
stanu Kozicica). Wymagał też natychmiastowej interwencji 
i natychmiastowego nakładu finansowego. 

1V. Budynki gospodarskie, bez których nie można pro- 
wadzié gospodarki rolnej, były tak zrujnowane przez pa- 
przedniego dzierżawcę, że reparacja ich i gruntowna naprawa 
wymagała około 60.000 złotych. Komitet musiał o to robić spe- 
cjalne slarania, układać kosztorysy, wkońcu spowodował 
przyjazd do Kozielca specjalnej komisji, która stwierdziła 
konieczność naprawy tych budynków. 


Zestawienie cyfrowe urządzania zakładu w Kozielcu. 


Subwencja Minist. Prac 
Pieliminarz wydatków koniecznych ; БЕКИ СКЕ y 


A. Inwentarz poczat- A. 
kowy dla iniernatu 
Zakładu Wycho- 
wawczego 

B, Inwentarz gospo- 
darczy, 

С, Najniezbędniejsze G. 
prace początkowe Pożyczka 
w ogrodzie i na ro- ze stąwek 
li z powodu zrujno- dziennych 
waniaośrodka przez 
poprzedniego der 
żawcę 

D. Niezbędne na- 
prawy budynków 
mieszkalnych 

E. Niezbędne napra- E, 
wy budynków gos- 
podarskich 

F. Urządzenie nowych 
ogódków warzyw- 
nych i owocowych 
z pteliminarzem na 
te prace 

G. Organizowanie 
szkoły powszech- 
nej i kursów ogrod- 
niczo gospodar- 
czych z prelimina- 
rzem w l-m roku. 


57.000.50 24.000.— 
B 


40.000.— ` 


20.000.— 0. 
G 


18.000, — 0. 


309.100,50 102.000, =304 


V. Ponadto potrzeba było na terenach ośrodka urządzić 
specjalne owacowe i warzywne ogrody, które powinny w 
przyszłości stać się główną podpora żywienia dzieci w Za- 
kładzie. Ulokowanie Zakładu na wsi miało za cel główny 
oparcie żywienia dzieci na własnej produkcji ogrodniczej i rol- 
niczej. Na stworzenie tej gospodarki potrzeba było uzyskać 
środki. 

VI. Zorganizowanie na miejscu szkoły dla dzieci też 
wymagało pracy i funduszów nietylko w zakresie przygotowa- 
nia samego budynku, lecz i w zakresie stworzenia tam szko- 
lenia „powszechnego” i „dokształcającego”, ułożenia odnoś- 
nych preliminarzy, zaopatrzenia szkół w pomocy naukowe 
podręczniki i t. p. 

Komitet miał więc jednocześnie szereg różnorodnych za- 
dań: I. budynki mieszkalne, II. rola, П. budynki gospodarskie, 
IV. ogrody, V. szkała. Z tych pierwszem tylko, przygotowa- 
niem budynków mieszkalnych, interesowało się Ministerstwo 
Opieki Społecznej. Pozostałe cztery zadania stać się miały 
troską Komitetu. Komitet, musiał je tak, jak pierwszy punkt, 
przestudjować `gólowo, znaleźć sposoby ich załatwienia. 
Dla przykładu weźmy punkt następny 2-gi: rola, Zdewasto- 
wany jej stan nastręczał tem większe trudności. Trzeba była 
wykonać szereg prac, jak bonitacja, płodozmian dostosowany 
do potrzeb utrzymania Zakładu, plan gospodarczy ogólny, 
możliwe przystosowanie całej gospodarki do celów Zakładu. 

Aby te wszystkie zamierzenia i plany zostały ułożone 
jak najlepiej, Komitet pozyskał tak wybitnego eksperta jakim 
jest były Minister Reform Rolnych p. Zdzisław Ludkiewicz, 
obecny prof. Szkoły Głównej Gospodarstwa Wiejskiego w 
Warszawie. 


Realizacja planu rolnego stwarzała wielkie trudności, 
Poszukiwania środków na wykonanie koniecznega programu 
rolnego wypadło Komitetowi robić we wszystkich niemal kie- 
runkach, a nieraz trzeba było jedną sprawę opracowywać 
w różnorodny sposób pod kątem widzenia różnych instytucyj. 
Rozpoczęto starania o pożyczkę Ranku Rolnego, ubieganie się 
w Urzędzie Ziemskim o subwencjonowanie przez Min. Reform 
Rolnych z koszioryseni inwestycyjnym, a w Ministerstwie 
Rolnictwa z kosztorysem na podniesienie produkcji, w Cen- 
tralnem Towarzystwie Rolniczem jeszcze inaczej i t. p. Wszę- 
dzie fiasko. Nareszcie na samym końcu tej długiej drogi na- 
sunęła się koncepcja sekwestru,którego samo wyjednanie za- 
јео 2 — 3 miesiące czasu. Trzeba było również wyszukać 
i pozyskać odpowiednią jednostkę na sekwestratora, co była 
zadaniem też niełatwem. 1 należy uznać za wręcz wyjątkowe 
w tym względzie powodzenie Komitetu, iż z tych kłapa- 
tów wyratował go pan profesor Z. Ludkiewicz, godząc się 
osobiście przyjąć na siebie tę rolę mima swoje stanowisko 
profesorskie w Warszawie. Chociaż po 3-ch miesiącach za- 
biegów w Województwie, w Toruniu i w Ministerstwie 
w Warszawie udała się zdobyć pomoc finansową na rolnictwo 
w postaci sekwestru, jednak pieniądze nadeszły do Kozielca 
w listopadzie, wszystkie więc rolnicze prace jesienne, włącznie 
z obsianiem ozmninami ugorowych pól, musiał Komitet wyko 
nać samodzielnie bez specjalnych funduszów — о własnych 
silach. Nie byłaby rola obsiana gdyby nie zdobył Komitet 
specjalnej pomocy dla tej pracy. Szczególnie zawdzięcza du- 
20 pozyskanej ofiarności, jak naprzykład właściciel majątku 
Lalkowy pan Zukowski dał Komitetowi 32 konie dla bez- 
płatnego zaorania ziemi ośrodka w jesieni, Zawdzięczając 
tej pomacy, jak również i pomocy osobistej p. profesora Lud- 
kiewicza, Komitet zdołał uprawić całą rolę na jesieni, obsiać 
ją kompletnie i w ten sposób zabezpieczyć następne lato 
w dochód z roli. 

Kto widzi ostateczne rozwiązanie niby proste tega 2-go 
zagadnienia rolniczega przez sekwestr, ten nie będzie wie- 
dział, ile czasu i sił trzeba było tej sprawie poświęcić, 

Od samego początku organizowania Kozielca, przepro- 
wadzając przebudowy i adaptacje budynków, organizując go- 
spodarstwo, Komitet jednocześnie opracował przy pomocy 


Ministerstwa Rolnictwa i Pomorskiej Izby Rolniczej plan zor- 
ganizowania dwuletniej szkoły ogrodnicza - gospodarczej 
w Kozielcu z przystosowaniem gospodarstwa da celów szkol- 
nych. 

Opracowane odnośne programy zajęć w powyższej 
szkole i kosztorysy jej urządzenia i prowadzenia znajdują się 
w aktach Komitetu, wraz z planami 1 rozkładem zajęć 

Przy organizowaniu Kozielca dla Zakładu, głównym ce- 
lem musiało być stworzenie jak największych ogrodów wa- 
rzywnych i awocowych o charakterze przemysłowym, z któ- 
rych dochód miał w przyszłości stanowić główną gospodar- 
ста podstawę egzystencji Zakładu i utrzymania zgroniadzo- 
nych w nim dzieci, W pierwszym roku, powierzchnia ogrodów 
warzywnych została przez Komitet zwiększona w Kozielcu 
z dwóch morgów na 15, z tem że na rok przyszły to jest 
obecnie już bieżący, powierzchnia ogrodów będzie zwiększona 
do 25 morgów conajmniej. Rozplanowanie tych warzywnych 
ogrodów wykonywała się w ten sposób, aby na tymże terenie 
można było założyć wzorowy ogród owocowy, mający słu- 
żyć i przemysłowym celom Zakładu i celom wychowawczym 
jako warsztat pracy dla szkoły ogrodniczo - gospodarczej. 
Wykonanie tego planu było rozłożone z natury rzeczy na kilka 
lat. 


Pierwszy sezon ogrodniczy, mimo późnego przybycia do 
Kazielca dzieci w lipcu (część specjalnie dla tych robót spro- 
wadziliśmy za zgodą Ministerstwa w czerwcu i nawet w ma- 
ju) i zatrudnienia dzieci przeważnie robotami budowlanemi 
przy adaptacji budynków oraz robotami początkowego urzą- 
dzania Żakładu, dały jednak pozytywne rezultaty. Pod fa- 
chowym kierunkiem ogrodniczki, p. Różyckiej oraz instrukto- 
rów z Pomorskiej Izby Raln., dzieci dobrze uprawiały kapustę, 
pomidory, kukurydzę, fasolę i inne warzywa. Zawdzięczając 
lemu ad jesieni dzieci miały bardzo obfity w warzywa stół 
i Zakład zrobił duży zapas wymienionych warzyw na okres 
zimowy. Poza pomocą gospodarczą miała ta akcja poważne 
znaczenie i wychowawcze. Dzieci, poraz pierwszy zaczynały 
prace na roli i w ogrodach; po licznych wysiłkach ze strony 
personelu pokonania u dzieci fałszywe; pogardy do pracy 
„wieśniaczej”, udało się dzieci zainteresować tego rodzaju 
pracą, wciągnąć do niej i nawet cokolwiek nauczyć tej pracy 
przy pomocy wspomnianych instruktorów. W dodatku cało- 
dzienne zajęcie dzieci na otwariem powietrzu pracami gospo- 
darczemi wytworzyło zdrową atmosferę pracowitego spędza- 
nia dnia, co ułatwiło w następstwie po skończeniu ogrado- 
wych jesiennych robót przejście do zimowego okresu urządza- 
nia wlasnemi siłami internatów zakladu, na ten czas już wy- 
kańczanych w hudowie. 

Każdy z wymienionych wyżej działów był i bardzo waż- 
nym i wymagał jak najprędszego rozpoczęcia robót dla unik- 
nięcia poważnych strat materjałnych. 

Tak samo działo się z każdym następnym punktem, 
Wszystkie te prace winny być zaliczone do bilansu uporania 
się z trudnościami, jakie wobec Komitetu postawił Koziclec. 

Należy je również zbilansować a wówczas dopiero wy- 
padnie słuszna ocena wysiłku i pracy, jakie Komitet musiał 
włożyć w urządzenie Kozielca i dźwignięcia go z tej ruiny, 
w jakiej go otrzymał. Jeśli zastanowimy się nad tem, to za- 
niedbania w innych dziedzinach pracy Komitetu, które wyni- 
kły z konieczności zajęcia się Kozielcem, zostaną zrozumiane 
i wytłumaczone. 

Komitet zdawał sobie sprawę z ogromu prac, wyma- 
ganych w Kozielcu, i dlatego nie zobowiązywał się przed Mi- 
nisterstwem do rzeczy niemożliwych, jak np. wykończenia 
urządzenia budynków mieszkalnych do listopada, tembardziej 
do lipca ani do września. Wiedział zgóry, że usunięcie dzieci 
z Zakładu w lipcu 1928 roku w warunkach istniejących bę- 
dzie z wielką szkodą nie tylko dla ich kształcenia, ale nawet 
i dla zdrowia. Dlatego właśnie pragnął rozpocząć budowla- 
ne roboty w Kozieleu jak najwcześniej. Gdy niebezpieczne 
zwlekanie z tem przeszło ostatnią granicę, 30 marca Komitet 


złożył Ministerstwu pismo z propozycją pozostawienia dzieci 
w Wejherowie, bodaj jeszcze na pół roku, jeżeli nie na cały 
rok szkolny. Wszystkie swoje racje Komitet swego czasu 
przedstawił Ministerstwu i dopiero na skutek jego decyzji 
zobowiązał się dlatego tylko do usunięcia dzieci z Wejhero- 
wa w lipcu, żeby zaoszczędzić Ministerstwu znaczne sumy, 
pobierane przez Starostwo Krajowe w wygórowanych staw- 
kach dziennych po 3 zł. 50 gr. dziennie za dziecko, wówczas 
gdy na Kozielec Ministerstwo wypłaca po | zł. 80 gr. Komi- 
tet oszczędził z tego tytułu dla Ministerstwa w samym pierw- 
szym roku sume przeszło 170.000 zł. | tego zobowiązania 
Komitet dotrzymał. Mimo wszystkich trudności, mimo cię- 
żarów różnorodnych prac czasem ponad sily, Komitet, by 
usunąć dzieci z Wejherowa, a nie mając możności umieścić 
ich w Kozielcu, zorganizował obóz letni na Kelu i trzymał tam 
dziatwę w namiotach jaknajdłużej, bo aż do końca września, 
Później, wobec nadchodzących chłodów jesiennych zmuszony 
był zabrać ją z Helu i mimo, że obecność jej utrudniała pra- 
ce budowlane, sprowadził ją do Kozielca, a nadmiar dzieci, 
których w żaden sposób na miejscu nie mógł umieścić, ulo 
kował zgodnie z projektem, swego czasu w Ministerstwie 
ustalonym, w bursie, zbudowanej bardzo wielkim nakładem 
pracy i sił. 

Nie otrzyniawszy od Ministerstwa Pracy i Opieki Spo- 
łecznej wszystkich potrzebnych sum na przebudowę i zago- 
spodarowanie Kazielca, 


KOMITET RADZIŁ SOBIE 


w ciężkiej sytuacji możliwie własnemi 
siłami. 

Stopniowo zostały zmobilizowane do pracy niemal 
wszystkie dzieci, które nietylko prowadziły gospodarkę zakła- 
dową, ale przedewszystkiem poprowadziły i to po raz pierwszy 
w życiu, gospodarstwo wiejskie. A więc kurniki 120 kur, trzo- 
Че, doglądanie koni, niemal wszystkie rohoty w polu i w 
ogrodach. Dwaj najstarsi chłopcy, którzy przeszli w Wejhero- 
wie dwuletnią szkołę rolniczą, dopomogli nawet w zaoraniu 
rzuconych odłogiem pól. Zbiory żniw dokonywały się wyłącz- 
nie siłami dziec. Nawet omłócenie tych zbiorów jęczmienia 
i grochu dokonały pad kierunkiem paru fachowców same 
dzieci i „odpowiedzialna starszyzna”. 

Najwięcej zaś pracy wloiyty dzieci w ogrody, o czem 
wzmiankowaliśmy już wyżej. 

A w pracy tej nawet najmłodsi starali się być użytecz- 
путі i zbierali szczaw, gromadząc jego wielkie zapasy na 
zimę, żeby można hylo dawać częściej zupy szczawiowe. 

W robotach budowlanych brało udział ро 40—50 star- 
szych dzieci dziennie w różnych pracach pomocniczych, By- 
wały dnie, że nawet 60 ich pomagało przy budowie domu. 
Lasowały wapno, oczyszczały dachówki i dostarczały je na sam 
wierzch dachu. Dostarçzaly murarzom cegły do samych rąk 
tak, że murarze faktycznie wykonywali ściśle fachową pracę 
układania i wmurowywania cegieł do помо budowanych ścian. 
W podobny sposób obsługiwały wszelkie inne budowlane 
działy, jak ciesielski, stolarski, instalacji centralnego ogrze- 
wania i t. d. w tem zrozumieniu, że przyczyniają się w ten 
sposób do zaoszczędzenia Ministerstwu i Komitetowi kosztów 
budowy, i własnemi rękami budują sobie gniazdo, w którem 
mieszkać i wychowywać się będą wszyscy razem, jak jedna 
rodzina, już do saniego końca, do uzyskania fachowego wy- 
kształcenia i samodzielności w zarobkowej pracy na własne 
utrzymanie. 

Tem chętniej pracowały, że miały świadomość, iż we 
własnym kraju budują sobie gniazdo, z którego ich nie wyrwie 
już żaden drapieżca, jak to nieraz zdarzało się na obczyźnie. 

Udział dzieci w dźwiganiu Kozielca z ruiny, w jakiej 
ga Komitet otrzymał, jest hardzo duży i zasługuje na wielkie 
uznanie, tem bardziej, że praca była wykonywana w ciężkich 
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warunkach życia zupełnie nicurzadzonego jeszcze Zakładu 
i literalnie bez dachu nad głową. 

W znacznym stopniu przyczyniło się do tega nie tylko 
spóźnione wydanie subwencji na przebudowę alei nie r e- 
gularne wypłacanie Komitetowi należ- 

ości za utrzymanie dzieci. Co miesiąc 
prawie Ministerstwo systematycznie nie dopłacało i to znacz- 
ne sumy; 

Ogółem za półrocze Ministerstwo 
nie dopłaciło na utrzymaniedzieci 
około 40.000 PHONE 

Tymczasem nie można było redukować wyżywienia dla 
dzieci. Ponieważ dzieci tak dużo pracowały, trzeba było je 
odżywiać lepiej nawet niż normalnie, Komitet uzyskiwał 
gdzieindziej środki, żeby zaradzić tej sytuacji i nie dopuścić 
do głodowania. 

Nieraz z tego powodu wszystkie siły Komitelu były po- 
chłonięte zdobywaniem środków i pracą organizacyjną w Ko- 
zielcu, skutkiem czego, zaniedbywała się praca na innych od- 
cinkach, na czem najbardziej ucierpiała biurowość, wyma- 
gająca systematycznego i ciąpłego prowadzenia. 

Jeżeli w nawale pracy Komitet nie zdołał wykonać 
wszystkich potrzebnych formalności, niezawsze na czas zala- 
twiał korespondencję bieżącą i miał zaległości w biurowości, 
to kosztem tych uchybień dźwigał niepomierny ciężar stworze- 
nia nowego Zakładu na ruinach rozparcelowanej domeny. 
W grudniu już o tyle wykończył roboty budowlane i adapta- 
cyjne, że w styczniu 1929 r. mógł przystąpić do wewnętrznego 
urządzania Zakładu, a na luty wyznaczył poświęcenie go, 
aczkalwiek nie wykończonej jeszcze ostatecznie pracy. 

Trudności w tej pracy odczuwały się tem bardziej, że 
dotychczasowy personel Zakładu Wejherowskiego 6 kwali- 
fikacjach, wystarczających dla normalnej pracy bieżącej za- 
kładowej, okazał się nieodpowiednim do pracy organizacyj- 
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nej о wiele trudniejszej. Uzyskanie nowego, odpowiedniej- 
szego do tej pracy personelu nie udało się Komitetowi, mimo 
że czolowe siły dla Zakładu angażował z rekomendacji naj- 
solidniejszych osób, takich jak, rektor Szkoły Głównej Gospo- 
darstwa Wiejskiego w Warszawie, inspektor Ministerstwa 
Pracy т Opieki Społecznej, oraz naczelnik Wydziału Opieki 
Społecznej Województwa Pomorskiego. Osoby, z ich re- 
koinendacji zaangażowane, tylko chwilowo pracowały. Tęż- 
szych sił nie udało się zdobyć, gdyż brak pieniędzy na po- 
trzeby najniezbędniejsze utrzymania dzieci nie pozwalał na 
zaangażowanie dobrze płalnego personelu. W tak trudnej 
sytuacji wypadało wszystkie prace wykonywać niemal włas- 
nemi siłami. Mimo tych wszystkich trudności poradziliśmy 
sobie т własnemi siłami dźwignęliśmy internaty, urządziliśmy 
tymczasem јако tako dzieci, a nadto daliśmy Zakładowi takie 
ramy i warunki, iż w przeciągu najbliższych paru lat można 
będzie w Kozielcu stworzyć Zakład o pełnych wartościach 
kulturalnych i wychowawczych. 


Pewne zaniedbania przez ten okres w innych dziedzi- 
nach pracy Komitet wyrównywa, zaległości biurowe odrobią 
się, ale główne dzieło zostało dokonane, przez stworzenie dla 
nowego Zakładu warunków już osiągniętych, choć tak wiel- 
kim kosztem wysiłków i energji. 


Sprawozdania techniczne oraz rachunkowe 2 pracy ог- 
ganizacyjnej w Kozielcu sporządzane co miesiąc na 35 kon- 
tową specyfikację podane w załączniku Nr. 8 na stronicy 109 
dają pełny obraz wykonanej dotychczas, aczkolwiek nie wy- 
kończonej jeszcze ostatecznie pracy, przerwanej z przyczyn 
od Komitetu niezależnych i nie przez Komitet. 


Uwaga. Dalsze dzieje Kozielca będą apisane osobno. 


*) Za czas od 11У 1928 r. do 261 1929 r. Ministerstwo nie 
dopłaciło Komitetowi za utrzymanie dzieci sumę 59.269 zlotych 
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ZAŁĄCZNIKI DO TEKSTU. 


SPRAWOZDANIA Z LUSTRACYJ ZAKŁADU WYCHOWAWCZEGO W WEJHEROWIE, 
DOKONANYCH PRZEZ OFICJALNYCH DELEGATÓW INSTYTUCYJ PAŃSTWOWYCH. 


SPRAWOZDANIE 


2 lustracji „Zakladu Wychowawczego Dzieci Syberyiskich" w Wejherowie, pozostającego pod zarządem Polskiego Komitetu Ratunkowego 
Dzieci Dalekiego Wschodu. 


Jakkolwiek władze państwowe nie prowadzą pod wła- 
snym zarządem zakładów wychowawczych dla dzieci i mlo- 
dzieży, tem niemniej powołane są da czuwania i nadzoru 
nad zakładami opieki zamkniętej, utrzymywanej przez orga- 
nizacje samorządowe lub instytucje społeczne, w szczegó|- 
ności nadzór ten obejmować winien zakłady, poświęcone wy- 
chowaniu dzieci zaniedbanych, (la ofiar wojny i wy- 
padków politycznych (sierot, półsierot, po poległych na woj- 
nie światowej, dzieci, pochodzących z repatrjacji i t. p.). 

Chcąc zapoznać się z metodami wychowawczemi, sto- 
sowanemi we wzorowo prowadzonych zakładach, aby następ- 
nie móc je wprowadzić do zakładów tutejszego województwa, 
nie stojących w pewnych wypadkach pod względem wycho- 
wawczym na poziomie współczesnych wymagań, przedsię- 
wzięto za uprzednią zgodą Pana Wojewody podróż służbową 
do Wejherowa, do tamtejszego Zakładu Wychowawczego. 

W sprawozdaniu, które poniżej podaję, poza krótką 
historją powstania Zakładu, obejmuję całokształt wychowa- 
nia, stosowanego w tym Zakładzie. 


Historja Zakładu. 


Zakład wychowawczy dla dzieci repatrjowanych z Sy- 
berji przez Komitet Ratunkowy Dzieci Dalekiego Wschodu, 
został utworzony w pierwszych miesiącach 1923 roku. 

Przyczyną, która zniewoliła Ministerstwo Pracy i Opie- 
ki Społecznej da uruchomienia Zakładu w Wejherowie był 
fakt, że wyżej wspomniane dzieci, ulokowane w roku 1922 
w Zakładach Wychowawczych w Bojanowie, Cerekwicy, Dol- 
sku, Warszawie i innych miejscowościach, znalazty się w wa- 
runkach zgoła niemożliwych do tolerowania. We wszystkich 
tych zakładach dzieci narażone były na chłód, niedojadanie, 
brak niezbędnej nauki szkolnej, a przedewszystkiem na cho- 
roby nagminne, będące wynikiem niebywałego brudu, jak: 
świerzba, parchy, jaglica i t. p. 

Nie mając dostatecznego wpływu na usunięcie tych 
wszystkich niedomagań w zakładach, już istniejących, Mi- 
nisterstwo na prośbę Komitetu Ratunkowego zdecydowało 
się zorganizować inny zakład większy, w którym dziatwa 
znalazłaby należyte wychowanie i odpowiednie wykształce- 
nie i wybrało na ten cel uzyskaną przez Komitei Ratunkowy 
Dzieci Dalekiego Wschodu część gmachów Krajowego Za- 
kładu Psychjatrycznego w Wejherowie. Po porozumieniu się 
ze Starostwem Krajowem w Toruniu i p. Dr. Jakébkiewiczem, 
wiceprezesem Komitetu Ratunkowego Dzieci Dalekiego 
Wschodu, Ministerstwo powierzylo D-rowi Jakóbkiewiczowi 
zorganizowanie i przeprowadzenie Zakładu Wychowawczego, 
obliczonego na mniejwięcej 400 dzieci, zobowiązując się do 
pokrywania kosztów organizacji i ponoszenia kosztów pro- 
wadzenia Zakladu. 

Ciężar finansowania Zakładu spoczywa na Minister- 
stwie ze względu na to, że gmina przynależności tych dzieci 
leży poza granicami Rzeczypospolitej, a opiekunów, zabo- 
wiązanych według prawa cywilnega do utrzymywania dzie- 
ci, w lwiej części wypadków dotychczas ustalić się nie zdo- 
łało. 


Załącznik Na 1. 


Po przeprowadzeniu pertraktacji z p. Starostą Krajo- 
wym Dr. Wybickim, Starostwo wydzierżawiła Ministerstwu 
na lat 5 cztery pawilony i zobowiązało się żywić i częściowo 
ubierać dzieci za opłatą dziennie 1.50 od każdego dziecka. 

Urządzenie wewnętrzne, meble, pościel, bieliznę poście: 
lową i t. p. użyczono Ministerstwu z zapasów b. Krajowego 
Zakładu Psychjatrycznego bezpłatnie. 


Organizacja Zakładu. 


Zakład nosi nazwę „Zakład Wychowawczy Dzieci Sy- 
beryjskich”. Odlegly on od stacji kolejowej i od miasta 
Wejherowa 1 kilometr ajmuje cztery pawilony, z których 
jeden dwupiętrowy mieści internat dla dziewcząt, drugi pię- 
trowy — dla chłopców, trzeci parterowy z poddaszem 
sale jadalne, bawialne, kuchnię, kancelarję i mieszkanie kie- 
rowniczki, czwarty piętrowy gabinet lekarza, szpitalik 
i szkołę powszechną, Zarówno w męskim, jak i żeńskim pa- 
wilonie mieszczą się sale natryskowe, rozbieralnie, magazyny 
odzieży i bielizny, salki do odrabiania lekcji, ustępy i t. p. 

Cały Zaklad skanalizowany, posiada wodociągi, elek- 
tryczne oświetlenie i centralne ogrzewanie. 

Na czele Zakładu stoi wychowawczyni z dyplomem 
nauczycielskim szkół średnich, mając do pomocy sześć si 
wychowawczych, między innemi freblankę dla dzieci w wieku 
przedszkolnym, higienistkę oraz nauczyciela gimnastyki 
i sportu. Cały personel wychowawczy posiada wykształcenie 
w zakresie szkoły średniej ze świadectwem naluralnem. 

Opiekę nad dziećmi sprawuje lekarz Zakładu Krajowe- 
go, który w wypadkach choroby, wyniagającej izolowania, 
względnie leczenia szpitalnego, umieszcza dzieci w izbie cho- 
rych, znajdującej się w czwartym pawilonie. Żywienie dzieci 
i opieranie przyjął na siebie Zarząd Zakładu Krajowego za 
umówioną dzienną opłatą. 


Kształcenie dzieci. 


Dzieci, przebywające w Zakładzie w ogólnej liczbie 
288 dzielą się na cztery grupy, a mianowicie: 

a) grupę w wieku przedszkolnym (od 2 do 7 lat); 

b) grupę uczęszczających do szkół powszechnych 
(od 7 — 14 lat); 

c) grupę uczęszczających do średnich zakładów nau- 
kowych lub szkół zawadowych (od 14 — 18 lat); 

d) grupę młodzieży, pozostającej w terminatorskiej 
nauce rzemiosła i kupiectwa w przedsiebiorstwach przemy- 
słowych, rzemieślniczych i kupieckich w Wejherowie. 

Dzieci w wieku przedszkolnym w ilości 16 tworzą gru- 
pe zwaną „Ogródkiem freblowskim”, na czele którego stoi 
wykwalifikowana achroniarka. Od połowy marca do połowy 
października zajęcie z dziatwą odbywa się w ogródku, w cza- 
sie zaś niepogody w sali. W pozostałych miesiącach częścio- 
wo w sali, częściowo na dziedzińcu. 

Zajęcia z tą dziatwą polegają na odczytywaniu im bajek 
i powiastek treści obyczajowej i religijnej, wygłaszaniu po- 
gadanek historycznych i przyrodniczych, drobnych robótkach, 
grach ruchowych, śpiewie, gimnastyce i t. p. 
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ROZKŁAD ZAJĘĆ NASTĘPUJĄCY: 


godz. 6 гапо wstawanie, 


6 — mycie, ubieranie, 
T śniadanie, 
8 pogadanka, 
8.45 przerwa, 
9 nauka wierszy, śpiewu i rysunków, 
9.45 gimnastyka, gry, 
10.15 drugie Śniadanie, 
10.45 przechadzka do lasu, połączona 
z grą, 

12,45 — 1.30 — obiad, 

30 2.45 sen, 

45 3.30 pogadanki, odczytywanie bajek, 

30 — 5.30 gry i zabawy w lesie lub na dzie- 


dzińcu, 


5.30 б — dowolne zabawy zabawkami, 
6 — 6.30 kolacja, 
„6:41 7.30 mycie całego ciała, układanie się 
do snu, 
w 730 - gaszenie światła w sypialni, 


Do grupy b) przydziela się dzieci mniej zdolne, które po 
dłuższej nad niemi obserwacji zostały zakwalifikowane do 
skierowania ich do szkoły powszechnej. Grupa ta liczy 131 
dzieci w wieku od 7 — 14 lat. Pierwsze cztery oddziały tej 
szkoły mieszczą się w pawilonie czwartym, pozostałe 3 — 
w mieście w Wejherowie. 

Obok zajęć w szkole dzieciom wykłada się w Zakładzie 
szereg przedmiotów, jak naukę o obywatelstwie, krajoznaw- 
stwo, ratownictwo, pielęgniarstwo i t. p. 

Według opinji nauczy: szkały dzieci syberyjskie ce- 
lują w nauce i wyróżniają między swymi pozostałymi ko- 
legami. 

Grup. stanowi dziatwa zdolniejsza, dająca gwarai:- 
cję uporania się z programami szkół średnich. Grupa ta li- 
czy ogółem 112 dzieci. Uczęszcza do szkoły wydziałowej 
60 dzieci, do gimnazjum 15 dzieci, do seminarjum nau- 
Czycielskiego 33 dzieci i do szkoły rolniczej 4 dzieci, 

Wobec znacznego opóźnienia w naukach, wywołanego 
ustawicznemi w ciągu lat trzech zmianami miejsca pobytu, 
dzieci na skutek usilnych zabiegów kierownictwa Zakładu, 
były dopuszczone przez dyrektorów wspomnianych wyżej za- 
kładów w miesiącach marzec — lipiec r. 1924 do słuchania 
lekcyj w charakterze hospitantów. W letnich miesiącach 
(czerwiec, lipiec i sierpień) tegoż roku sformowano w zakla- 
dzie trzy komplety, na których wykładali bezinteresownie 
profesorowie szkół wejherowskich przedmioty następujące: 

Historję, geograiję, język polski, łacinę, jęz. francuski, 
algebrę, geometcję, fizykę i chemję. Komplety te miały za 
zadanie zdobycie przez młodzież wiadomości któreby umożli- 
wily przyjęcie jej w charakterze uczniów zwyczajnych do od- 
powiednich klas omawianych zakładów naukowych. 

Nauka w kompletach dała nadspodziewanie dobre wy- 
niki, gdyż wszystkie bez wyjątku dzieci zdały egzamin wstęp- 
ny i zostały przyjęte do odpowiednich klas, jako uczniowie 
zwyczajni. Ponadto młodzież, których macierzystym zakła- 
dem jest Wejherowo, ksztaci się poza Wejherowem w Po 
znaniu, mianowicie w szkole mierniczej (7), w wyższej szko- 
le budowy maszyn (2), w Warszawie w szkole położnych 
(1), w szkole rzemieślniczej (6), w Państwowem Seminar- 
jum Ochroniarek (3), w szkole kroju i szycia (1), w szkole 
kamasznictwa (3), w szkole rekodzielnictwa (1), w Zakopa- 
nem w gimnazjum (1), w Kowalewie na Pomorzu w szkole 
gospodarstwa domowego (1). 

Wreszcie grupa d) składa się z 15 chłopców i dziewcząt, 
których ze względu na słabsze zdolności i opóźnienie nie 
można było skierować do średnich zakładów nauko- 
wych. Z liczby tej 2 pozostaje w nauce szewctwa, 4 — ślu- 
sarstwa, 3 — krawiectwa, 3 — introligatorstwa, 1 — garbar- 
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stwa, 1 — lotogratji i 5 — bieliźniarstwa. Wybór zawodu 
nastąpił po zbadaniu sprawności fizycznej i upodobania mło- 
dzieży. Celem zaokrąglenia wiadomości z zakresu szkoły 
powszechnej zorganizowano w zakladzie wieczorny kurs 
dokształcający, przyczem w programie uwzględniono w 
dużej mierze przedmioty niezbędne dla odnośnych fachów, 
jak tawaroznawsiwo, technologja, geogralja ekonomiczna, 
książkowość, kalkulacja, oczywiście w skromniejszych zary- 
sach, 

Dla pozaszkolnego nauczania i samokształcenia została 
w Zakładzie sformowana specjalna bibljoteka dzieł nauko- 
wych 1 heletrystycznych, bejmująca narazie 3.000 tomów, 
już skatalogowanych i c iowo przez wychowanków opra- 
wionych w r. 1924. Wypożyczono z książnicy 2732 tomy, za 
gubiono 17 tomów, zniszczono 52 tomy. 


Wychowanie dzieci. 


Szkoły nasze w przeważającej części wypadków zajmu- 
ją się tylko ksztalceniem umysłu, nie kształcąc charakteru 
i woli dziecka. Zresztą wpływ szkoły i dlatego jest niewielki, 
że młodzież obcuje ze swymi wychowawcami tylko przez kil- 
ka godzin dziennie i to niespełna przez 8—9 miesięcy w roku. 

W zakładzie wejherowskim, w którym przebywają prze- 
ważnie sieroty lub półsieraty, troska o należyte wychowanie 
spoczywa na personelu wychowawczym Zakładu. 

Zadaniem Zakładu jest wychowanie dziecka na wzoro- 
wego obywatela, uczciwego, rozumnego człowieka o niepo- 
szlakowanym charakterze i mocnej woli, z zapewnieniem mu 
jakiegokolwiek fachu, z którym stałhy się produktywną jedno- 
stką w społeczeństwie, ў 

W tym zaś celu uczy się je różnego rodzaju utnie jętno- 
ści, niezbędnych w życiu praktycznem, jak np.: gospodarki 
dowomej, (sprzątanie i porządkowanie lokalu, czyszczenie 
i reparawanie ubrania, obuwia i bielizny, robótek ręcznych 
it. p), podstawowych zasad biurowości (rachunki osobiste 
i zakładu, segregowanie legitymacyj, sporządzania wszelkie- 
go rodzaju statystyki) i t. p. 

Cel wychowawczy osiąga się przez systematyczne za- 
jęcia, dyżury kolejne w sypialniach, jadalniach, pralni, kuch- 
пі, pomoc w przygotowaniu lekcyj kolegom słabszym, obo- 
kowe prace w warsztatach (krawieckim i szewckim, bie- 
liżniarskim, koszykarskim i t. p.) 

Qgromny nacisk kładzie się na usunięcie w dzieciach 
ogólno narodowych wad charakteru, jak hraku wytrwałości, 
systematyczności, wytrwałości, dokladności, gadulstwa i t, p. 
a natomiast rozwinięcie zalet i cnót charakteru, a mianowicje: 

a) oszczędności i poszanowania własności w siosunku 
do własnego i zakładowego ubrania, materjałów 
piśmiermych, podręczników i wszelkich przyrządów 
naukowych, w wydawaniu pieniędzy, 
poczucia obowiązku i odpowiedzialności przez prze- 
strzeganie pedanterji w wykonywaniu otrzymanych 
zleceń, 

c) punktualności przez wykonywanie wszelkich zleceń 
z dokładnością da minuty, 

d) uczynności, pożyteczności przez ciągłe świadczenie 
swym kolegom i koleżankom bezinteresownych 
шш np. pomoc w korepetycjach, zbieranie ziół 
it p. 

¢) pracowitości przez staranne wypełnienie catega dnia 
celowem zajęciem, przeplatanem rozrywką i do- 
kładnością wykonania każdej pracy, 

Rozkład zajęć dla dziatwy powyżej lat 7 następujący: 


b 


godz. 5.45 — pobudka, 
„ 5.45 — 6.20 — mycie i ubieranie, 
uw 6.20 — 6.30 — modlitwa, 
„ 6.30 — 6.50 — ćwiczenia gimnastyczne, dyżurni 


sprzątają w sypialniach i przygoto- 
wują do śniadania. 


6.50 — 
7.30 - 


śniadanie, 
odprawa do szkół, warszlatów, 


godz. 


8.00 — 2.00 — zajęcia w szkołach (w warsztatach), 
2.00 — 2.30 — obiad, 
2.30 — 4.00 odpoczynek, chore dzieci udają się 
do lekarza, 
„ 400 — 7.00 odrabianie lekcyj, dyżurne dziew- 
czynki idą do szycia, reperacji bieli- 
г і ubrania, starsze dzieci jedno- 
е pomagają młodszym, 
m TON 7.30 kolacja, 
80 8,00 składanie relacyj, otrzymywanie ma- 
terjałów, dyżurni sprzątają jadalnię, 
„ 8.00 8.15 modlitwa, 
» 8.15 8.30 podniesienie sztandaru, odśpiewanie 
n 8.30 9.15 nie, mycie całego ciała, ukła- 
¢ do snu, 
„ 9.30 gaszenie światła. 


Ogrom pracy nad kształceniem umysłów i charakterów 
wymagałby nierównie większej ilości personelu wychowaw- 
czego poriad stan istniejący w Zakładzie, gdyby nie współ- 
praca tak zwanego półpersonelu. Nad pojęciem tem należy 
się nieco zastanowić. 

ldea półpersonelu powstała w Zakładach wychowaw- 
czych opieki zamkniętej w Ameryce Północnej, gdzie osta- 
tecznie zdobyła sobie prawo ohywalelstwa. Ideę tę prze- 
szczepił na grunt Polski dr. Jakóbkiewicz po bliższem zapo- 
znaniu się z nią na miejscu podczas swego 2-letnicgo w Ame- 
ryce pobytu. Polega апа na tem, że personel Zakładu Wy- 
chowawczego zleca pewną część pracy w zakresie gospodar- 
czym, wychowawczym i zdrowotnym jednostkom inteligent- 
niejszym i bardziej wyrohionym, rekrutującym się z samych 
wychowanków, pozostawiając sobie ogólny nadzór i kontrolę. 

Ze względów wychowawczych skład półpersonelu roz- 
szerza się przez wciągnięcie doń jednostek mniej zdolnych 
z powierzeniem im iunkcyj łatwiejszych. W chwili obecnej 
półpersonel sprawuje następujące funkcje: 

a) dyżury w jadalni, sypialniach i bawialni, 

b) przestrzeganie zachowania czystości w całym Za- 

kładzie, 

c) nauczanie robót ręcznych, 

d) pomaganie słabszym kolegom i koleżankom w nauce 
przez udzielanie im koreptetycyj, 

e) prowadzenie harcerstwa, kółek literackich, kółek 
dramatycznych, chóru i t. p., 

Г) wydawanie książek z bibljoteki i prowadzenie od- 
nośnego wykazu, 

g) nadzór nad Codziunnem myciem się, czyszczeniem 
zębów, czyszczeniem odzieży i obuwia, reparacją 
bielizny i t. pu 

h) prowadzenie ćwiczeń gimnastycznych, 

i) wydawanie materjałów piśmiennych, materjałów na 
ubranie i bieliznę, oraz prowadzenie odpowiednich 
ksiąg, 

k) prowadzenie ogólnej książkowo: kasy Zakładów. 

Personel do półpersonelu odnosi się jak do młodszych 
kolegów. Zasadniczo jest on pełen wyrozumiałości, lagod- 
ności, wrazie jednak jakichkolwiek uchybień lub wykroczeń 
stosuje się środki energiczne i stanowcze, 

Stosunek półpersanelu do reszty wychowanków пові 
cechy stosunku starszego do młodszego rodzeństwa. | w jed- 
nym i w drugim wypadku wymagane jest bezwzględne po- 
słuszeństwo. 

Personel Zakładu stale pamięta о tem, że jest wzorem 
dla dzieci, to też przestrzega, aby czy to w ubraniu, czy 
w sposobie mówienia i zachowania się, czy w dokładności 
i punktualności stać ponad wszelkie wątpliwości i zarzuły. 


(hok personelu i półpersonelu w wychowaniu dziatwy 
bierze udzial w zakresie religijnym miejscowe duchowień- 
stwo, które odprawia jej co niedzielę i święta nahożeństwo 
w kaplicy Zakładu Krajowego, przygolowuje i slucha spo- 
wiedzi, udziela komunii i t. p. 


Harcerstwo. 


Najszczersze i najumiejętniejsze wysiłki personelu przy 
pomocy wyrobionego przez siebie półpersonelu nie dałyby 
całoksztalłu osiągniętych wyników, о Перу wysiłki te nie były 
uzupełniane przez dodatkowy, a niesłychanie ważki czynnik, 
jakim jest harcerstwo. Karne, wysoce etyczne, świadome 
swych obowiązków, ропе poczucia obywatelsko-patrjotycz- 
nego kadry harcerstwa nie tylko wpływają dodatnio na ogól- 
nie znany moralny i fizyczny rozwój młodzieży, lecz niemniej 
ułatwiają wychowawcom osiągnięcie zamierzonych celów. 

Przyniesiona z obcego gruntu angielskiego idea harcer- 
stwa znalazła bardzo podatne podłoże w Polsce i przyjęła się 
w niej bardzo szybko, gdyż grunt do niej był do pewnego 
stopnia przygotowany w okresie niewoli przez związek „Pro- 
mienistych” młodzież wileńską, która dążyła do ideału 
doskonałości przez czystość myśli i czynów, poświęcenie dła 
świętej sprawy i gotowość oddania życia w ofierze Ojczyźnie. 
Dla osiągnięcia szczytnych celów posługiwała się awa mło- 
dzież i odpowiednierni środkami, jak hartowaniem ciała przez 
wycieczki w okolice Wilna, uczynnością bliźniemu, ćwicze- 
niem umysłu dla przysłużenia się najlepiej Ojczyźnie, pielę- 
gnowaniem czystości obyczajów i t. p. 

Idea harcerstwa, w obecnej chwili w Polsce mająca tak 
szczytne tradycje własne, iradycje, któremi żyło i na których 
kształciło się kilka pokoleń w okresie niewoli, w niezłomnej 
wierze w sprawiedliwość dziejową, nie ulega żadnej wątpli- 
wości, pogł:bia ideę harcerstwa wogóle, które пр. w Ojczyż- 
nie swej Anglji idzie raczej w kierunku mechanicznego ćwi- 
czenia ciała z niedocenieniem całej głębi etycznej i duchowej 
strony harcerstwa. 

W skład drużyny harcerskiej wchodzą niewszyscy wy- 
chowańcy Zakładu. Przyjmowane są doń tylko jednostki, 
które w określonym przez regulamin czasie wykazały się za- 
letami charakteru, jak prawością, uczciwością, wytrwałością, 
sumiennością i Ł p. Próbę tę przechodzą w osobnej gru- 
pie Ш, którą nazwać można przygotowawczą, poczem dopiero 
dostępują zaszczytu włożenia inunduru harcerskiego, prze- 
chodząc tem samem do grupy harcerskiej. Harcerstwo w Za- 
kładzie, obok cech, o których wspomniałem wyżej, ma rów- 
nież za zadanie wyrobić w młodzieży inicjatywę i zinysł or- 
ganizacyjny zalety niespotykane lub bardzo rzadko spoty= 
kane u Polaków, dzięki którym to zaletom Amerykanie і An- 
glicy zabezpieczyli sobie wybitną supremację пай innemi na- 
rodami. Dla należytego przygotowania w Zakładzie harcer- 
stwa kierownictwo zakladu zorganizowała na miejscu kilku- 
miesięczny kurs instruktorski, ponadto pięciu najzdolniejszych 
harcerzy po przejściu kursu na miejscu posłano na miesięcz- 
ny instruktorski kurs harcerski do Biedruska pod Poznaniem. 

Wiceprezes Komitetu Ratunkowego Dr. Jakóbkiewicz, 
sain od szeregu lat harcerz, specjalny nacisk kładzie i czuwa 
nad tem, aby idea harcerstwa nie została wypaczona przez 
personel wychowawczy Zakładu, Tak np. zauważywszy, że 
personel używa nader często harcerzy, jako chętnych, po- 
słusznych 1 sumiennych wykonawców do wypełniania nad- 
miernych czynności i różych posług, co mogło wzbudzić 
w nich podejrzenie, że idcologję harcerstwa traktuje się pod- 
stępnie w celach wyzysku i w konsekwencji prowadziłoby 
da gaszenia zapału dla tej idei, zarządził aby prace zakłado- 
we były rozdzielone równomiernie między całą dziatwę w Za- 
kładzie hez różnicy przynalcżenia lub nie do harcerstwa 
i przestrzegano, aby harcerzom przydzielać prace honorowe, 
zaszczytne, o wybitnem podłożu społeczno-wychowawczem. 
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Chcąc spotęgować zalety сһагакісти młodzieży, w 
szczególności wytrwałość fizyczną, samodzielność i inicjaty- 
wę, kierownictwo zakładu organizowało w roku 1924 krótsze 
i dłuższe wycieczki w okolice Wejherowa i nad wybrzeże 
morza (30 wycieczek) grupami, pozostającemi pod komendą 
plutonowych i drużynowych. W wycieczkach tych, krótszych 
w porze zimowej, dłuższych latem, młodzież hartowała swe 
ciało przez znoszenie wszelkiego rodzaju niewygód, głodu, 
kąpieli w zimnej wodzie i t, p. 

W roku bieżącym projektowane są wycieczki krajo- 
znawcze obozem wędrownym, dla około 80 dzieci, przyczem 
jedna grupa słabsza, rozbita na szereg podgrup, uda się pie- 
szo z Kielc przez Góry Świętokrzyskie do Sandomierza, sil- 
niejsze — od Czorsztyna i Pienin przez Tatry na tratwach 
dopływami Wisly do Sandomierza, skąd obiedwie zespolone 
grupy wyruszą Wisłą do Gdańska. 

Dzięki ogólnemu kierunkowi wychowawczemu, a prze- 
dewszystkiem dzięki pracy harcerstwa, wypadki kradzieży, 
obłudy, sobkostwa, nieróbstwa, kłamstwa i t. p., często spo- 
tykane w pierwszych miesiącach po przyjeździe dzieci z in- 
nych Zakładów, dziś obserwuje się w wyjątkowych tylko, po- 
jedyńczych wypadkach. Podczas tygodniowego pobytu me- 
go w Zakładzie uderzała w oczy swoboda, uprzejmość, uczyn- 
ność i niezwykła punktualność u dzieci, a nadewszystko brak 
cienia hypokryzji, co niestety stale ma miejsce w Zakładach, 
mających personel wychowawczy złożony z sióstr zakon- 
nych, zazwyczaj nieprzygotowanych do tak odpowiedzialnej 
roli, 

Wzruszający jest widok, gdy dziatwa ро odinéwieniu 
pacierzy wieczornych, ustawia się na dziedzińcu Zakładu wo- 
koło sztandaru narodowego i w wyjątkowem skupieniu i po- 
wadze oddaje mu hołd, stając na baczność z akrzykiem „Czu- 
waj” i odśpiewaniem „Roty”. Ten hołd oddawany sztanda- 
rowi przypomina młodzieży codziennie, o ciężkiej lecz za- 
szczytnej służbie dla Narodu, którego ten sztandar jest sym- 
bolem. 


Wychowanie fizyczne, hygiena zakładu i wychowawców. 


Na fizyczne wychowanie dziatwy kładzie się wielki na- 
сізк, Wszystka dziatwa Zakładu zorganizowana lub nie 
w harcerstwie, ćwiczy codziennie z rana na dziedzińcu lub 
w przylegającym do zakładu lesie bez względu na pogodę. 
Ćwiczeniami kierują zastępowi, rekrulujący się z harcerzy 
według nakreślonego z góry planu. 

Obok ćwiczeń wolnych grywają w piłkę nożną, piłkę 
koszykową i latającą, w palanta i t. d. oraz uprawiają Śliz- 
gawkę i sankują zimą na saneczkach z okalających Zakład 
gór, uprawiają ćwiczenia narządów oddechowych, oraz po- 
czątki lekko-atletycznych, jak skok w wyż, skok w dal, bieg 
ze startem, rzut dyskiem i t, d. 

Ćwiczenia te bez względu na porę roku i pogodę, odby- 
маја się w zwykłych ubrankach, bez płaszczy i nie zauwa- 
żyłem, aby dzieci odczuwały chłód, Wygląd dziatwy dziar- 
ski, spojrzenie śmiałe, ruchy żywe, ca wszystko świadczy 
о pewnych już dodatnich wynikach stosowanych tu metod. 

Q zdrowotności Zakładu świadczy następujący fakt, że 
w okresie dwuletnim mie zanotowano ani jednego wypadku 
żadnych epidemij (ота, dyfteryt, świnka i t. p.). Liczba po- 
ważniej chorych dzieci wynosiła 18 wychowanków. 

Te wyjątkowe мулкі zawdzięczać należy racjonalnym 
metodom wychowawczym, jak też w mniejszym stopniu zor- 
ganizowanej pomocy lekarskiej, Codziennie dziatwa myje 
się w specjalnych łazienkach z rana zimną wodą twarz, ręce, 
szyję, pierś, wieczorem ciepłą wodą całe ciało, 

Temperatura w sypialńiach nie przenosi 12° R. Okna 
w Sypialniach otwarte są z rana aż do godz. 7-ej wieczorem. 
llość powietrza w sypialniach aż nadto dostateczna, gdyż 
wynosi około 24 m* na osobę. 
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Bieliznę pościelową zmienia się co dwa tygodnie, Wy- 
padki egzemy (tak często spotykane w zakładach opieki 
zamkniętej) swierzby, gruźlicy, insektów we włosach i w bie- 
liznie — nie zachodzą. U kilkudziesięciu dzieci przywiezio- 
nych z Bojanowa, Miclżyna i Broniszewic jako chorych na 
Jaglicę, leczenie jest już na ukończeniu, dzięki zabiegom le- 
karza zakładu krajowego, który codziennie zastrzykuje im 
pod powieki roztwór azotanu, srebra oraz siarczanu miedzi, 
W wypadkach wymagających leczenia szpitalnego, dzieci od- 
syfane są do 1zb chorych znajdujących się w sąsiednim pa- 
wilonie gdzie opiekę sprawuje lekarz Zakładu Krajowego. 
Tenze lekarz poddaje perjodycznie lustracjom cały lokal za- 
kładu wychowawczego i w wypadkach spostrzeżenia choro- 
by zarażliwej, poddaje cały zakład dezyniekc 

Pożywienie wydawane cztery razy dziennie 
zupełniej dostateczne,  Zaobserwowałem, że wydawane 
porcje nie zawsze są dojadane. Dzieci, wymagające forsow- 
niejszego odżywiania, dostają dodatkowo mleko i Jaja. 

José poszczególnych artykułów, wydawanych kuchni 
na okres tygodmowy, jest następująca: 


jest nai- 


herbaty 1 gram tłuszczu 205 gram 
Каму 35 , chleba 3500 
cykorji 14 , kapusty 200 ? 
cukru If m kaszy 470 „ 
mieka 2100 , fasoli 200) 
ryżu 40 , brukwi 400 о» 
mięsa 310 „ grochu 100 > 
kartofli 4200 , marmolady E о 
maki pszen. 190 , śledzi 1 szt 


Spożywanie pokarmu odbywa sig w dwóch jadalniach, 
osobno dla chłopców, osobno dla dziewcząt. Nad porządkiem 
przy spożywaniu pokarmu w każdej z tych sal czuwa dyżur- 
ny „odpowiedzialny” (-a), który (-a) ma do pomocy do każ- 
dego stołu tak zwanych „ojców” i „matki” jako czuwających 
nad pojedyńczym siołem i dzielących potrawy dla każdego 
dziecka. Pozatem dyżurni jeden na 2 stały przynoszą potra- 
wy z kuchni. 

Specjalny regulamin dla jadalni poucza dziatwę, jak 
ma się zachowywać przy stole, używać sztućców, chronić 
obrus lub ceratę od zanieczyszczenia i t. p. 


W powyższym dość obszernym opisie starałem się dać 
obraz z całokształtu życia w Zakładzie. Tygodniowa obser- 
wacja życia w Zakładzie przy wnikaniu niejednokrotnie 
w szczegóły doprowadza do następujących wyników: 


1. Ze wyłknięty przez p. Dr. Jakóbkiewicza kierunek 
wychowawczy dziatwy, przeniesiony częściowo 
z obcego gruntu amerykańskiego, lecz dostosowany 
i przerobiony wedlug właściwości psychicznych 
dziecka polskiego, jest głęhoko obmyślany, właści- 
wy i celawy. 

3. Że dzięki temu kierunkowi dziatwa o najrozmait- 
«szych naleciałościach i właściwościach psychicz- 
nych wyrasta na wzorowych obywateli, w których 
rozwija się zdrowy czynny patrjotyzm i uspołecz- 
nienie. 

3. Że dążeniem mojem będzie wprowadzić ten system 
do tych zakładów wychowawczych opieki zamknię- 
tej, znajdujących się na terenie Województwa Po- 
znańskiego, w stosunku do których władze pań- 
stwowe posiadają odpowiednie uprawnienia, 


m. p. (—) Wilczyński. 
Naczelnik Wydz. Pracy i Opieki Spoleczn. 


Poznań, 2.VL. 1925 r. 


Walcrian Zapała 
Naczelnik Wydzialu XII. 
L. dz. XII Nr, 3775/7/26. 


Toruń, dn. 23 sierpnia 1926 r. 


Do 
Pana Wojewody Pomorskiego 


w miejsc u 


W następstwie zarządzenia Pana Wojewody z dnia 
9 czerwca 1926 r. L. Dz. 3775/26 odbyłem w czasie od 2-go 
do 15-go b. m. lustrację Zakładu Wychowawczego Dzieci 
Syberyjskich w Krajowych Zakładach Opieki Społecznej 
w Wejherowie i Obozów Letnich (harcerskich) na Helu tych 
że dzieci. Z wyników powyższej lustracji mam zaszczyt przed- 
lożyć Panu Wojewodzie następujące 


SPRAWOZDANIE. 


W sprawozdaniach z poprzednio odbytych lustracji 
przedstawione zostały szczegółowe wyniki tychże odnośnie do 
spraw organizacyjnych, gospodarczych, szkolenia w Zakła- 
dach publicznych, szkolenia zawodowego i ogólnego kierunku 
wychowawczego, 

Ponieważ lustracja obecna przeprowadzona była w 
okresie czasu zakończenia raku szkolnego, a zatem normalnej 
pracy w Zakładzie i pobytu znacznej ilości dzieci w Obozach 
harcerskich na Helu, z natury rzeczy musiała zostać przepro- 
wadzona głównie w kierunku zbadania systemu wychowaw- 
czego dzieci i metod, stosowanych przez Р. K. R. D. D. W., 
ich wyników oraz stanu zdrowotnego wśród dzieci, 


System wychowawczy w Zakładzie. 


Mając na celu wychowanie dzieci na pożytecznych i na- 
rodowo uświadomionych obywateli Rzeczypospolitej, nale- 
życie przygotowanych da spełnienia przyszłych swych obo- 
wiqzków wobec Narodu i Państwa. program wychowawczy 
р. K. R. D. D. W. ujęty jest w cały szereg wzajemnie wy- 
pełniających się czynności, podporządkowanych zasadniczej 
przewodniej, którą można ująć w następujące dewizy: tę- 
żyzna duchowa i fizyczna, jaknajgłębszy czynny patrjotyzm, 
zamiłowanie do pracy, umiejętne jej produkowanie, гасјо- 
naine zorganizowanie i jaknajwiększa wydajność. 

Dla osiągnięcia tego celu P. K. R. D. D. W. stosuje z ko- 
rzyścią dla dzieci cały szereg środków, które przy stałem 
i konsekweninem stosowaniu urabiają odpowiednio charak- 
tery dzieci, z pominięciem wywołania w powyższych uczu- 
cia nakazu czy też przymusu. 

Jest techniczną niemożliwością ujęcie w tem sprawo- 
zdaniu tych wszystkich środków, jakie na każdym kroku, w 
życiu codziennem dzieci, przy pracy i zabawie, stosuje per- 
sonel wychowawczy Zakladu, by osiągnąć jeknajdalej idące 
rezulfaty w tym kierunku. 

Dla tego też ograniczę się tylko do omówienia tych naj- 
ważniejszych środków, które, jak miałem mażność stwierdzić, 
są główną treścią dnia w obecnym okresie po skończonym 
„roku szkolnym”. 


Zalącznik № 2 
I. Harcerstwa. 


Harcerstwo stosowane jest w Zakładzie stale i konse- 
kwentnie i jest jednym z głównych środków systemu wycho- 
wawczego, tak odnośnie do rozwoju fizycznego jak i ducho- 
wego młodszych i starszych wychawanków. 

Harcerstwem kieruje osobiście wiceprezes P. К. R. D. 
D, W. p. Dr. Józef Jakébkiewicz, przy pomocy sił fachowych 
oraz odpowiednio przygotowanego t. zw. „półpersonelu”. 

W okresie lustracji głównym środkiem ruchu harcer- 
skicgo wychowanków Zakładu były obozy harcerskie na 
Helu. 

Harcerski Obóz Morski został zorganizowany na Helu 
w tym roku już po raz drugi, pierwszy raz był taki obóz w 
roku ubiegłym. 

Staranne uposażenie tego Obozu w fachowy personel 
instruktorski dała możność wypełnić cały dzień dzieci celo- 
меті zajęciami i pożytecznemi rozrywkami, mającemi powaz- 
ne znaczenie wychowawcze. Na program każdego dnia skła- 
da się gimnastyka zdrowotna i oddechowa, gry sportowe, 
pływanie, wiosłowanie, żaglowanie, ćwiczenia eurytmiczne, 
śpiewy chóralne, chóralne deklamacje, pogadanki, odczyty, 
zabawy różne i sporty wogóle. Ponieważ każdym z powyż- 
szych działów kieruje fachowy instruktor, przeto za cały 
czas pobytu dzieci w obozie przeprowadza się systematycz- 
nie z góry nakreślony celowy program. 

Personel wychowawczy obozu zastałem w następują- 
cym składzie: 

Instruktor wychowania fizycznego — J. Wesołowski 
nauczyciet gimnastyki, który ukończył Kurs Wychowania Fi- 
zycznego w Warszawie i wykładał lekcje gimnastyki w szko- 
łach w Pułtusku. 


Instruktor żeglowania — N. Dowbór — student poli- 
techniki Warszawskiej, który na Atlantyku i m. Śródziemnem 
dłuższy czas żeglował. 


instruktor pływania — Szczepan Baczyński — wypró- 
bowany pływak. 


Instruktor deklamacji — Z. Małyniewiczówna — stu- 
dentka Kursów Dramatycznych w Warszawie (pod dyrekcją 
Dyr. Zelwerowicza). 


Instruktor śpiewu — Lubicz - Kasperska — koncerto- 


wa śpiewaczka i profesorka śpiewu Warszaw. Szkoły Mu- 
zycznej. 


Instruktor eurytmiki — Агіцгома Górska nauczy- 
cielka ćwiczeń eurytmicznych. 
Komendant obozu — Antoni Gregorkiewicz — nau- 


czyciel, członek Chorągwi Warszawskiej harcerskiej, wycho. 
wanck Komitetu z Dal. Wschodu. 


W każdym z powyższych działów zostaje wykonanym 
planowo poważny i doskonale ułożony program. Так np. 
w pływaniu na dzień 10 sierpnia został osiągnięty stan. dy. 
stans 5660,— metr. przepłynęło 2, dystans 2000— m. — 4, 
1200 m. — 1, 1000 m. — 1, 800 m 7 osób, 600 m. — 9, 
500 m. — 7 osób, 400 m. 5 osób, 300 m. — 3 osoby, 
200 m. — 16 osób, reszta uczestników obozu poniżej 100 m. 


W żeglowaniu zostały osiągnięte pewne rezultaty, po 
mimo, że Kamitet zdołał dostarczyć żagiówkę dopiero w po- 
czątku sierpnia. Mimo krótkiego trwania dotychczas obozu, 
w żeglowaniu zrobiono już następujące kursy. Puck — Hel, 
Hel — Gdańsk, wyjście w otwarie morze i t, p. 


Obrazy eurytmiczne mają już wykończone następujące 
utwory. 1) „Wojenko, wojenko”, 2) „Żeńcy”, 3) „Choćwa 
wszyćka w pole”, 4) „Stach” — M, Konopnickiej”, 5) „Prząś- 
niczka”, 6) „Grajek"—M. Konopnickiej, 7) „Taniec Zbôjnic- 
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ki", 8) „Jeszcze Polska nie zginęła” i szereg utworów literac- 
kich. W opracowaniu, między innemi utwory J. Słowackiego. 


W innych działach odbywa się również planowa, po- 
dobna do powyższej praca. 


Wobec lak planowo ujętej i prowadzonej pracy wy- 
chowawczej i to już przez drugi rok z rzędu, należałoby pracy 
tej „Morskiego Obozu Harcerskiego” nadać znaczenie, szer- 
sze ramy i trwalsze podlstawy. Należałoby dać możność korzy- 
stania z lego obozu nie tylko dzieciom z Zakladu Wychowaw- 
czego w Wejherowie, ale również i szerszym kołom młodzieży 
z mnych zakładów tego rodzaju lub wogóle młodzieży szkol- 
nej, którą należy zbliżać i zapoznać z morzem. Zdaniem mo- 
jem należałoby na Helu stworzyć stałą placówkę, któraby 
każdego lata dawała możność młodzieży naszej korzystania 
ze wszystkich walorów morza i Obozowtego życia harcerskie: 
go, przeszkolenia w tym duchu, w jakim Zakład Wychowaw- 
czy Dzieci Syberyjskich swoją pracę na Helu zorganizował. 


Na ten cel ma służyć w przyszłości stała siedziba w po- 
staci trwałego budynku obozowego, czy też w rodzaju jacht- 
klubowego. Teren potrzebny na ten cel P, K. R. D. D. W. już 
otrzymał od miejscowej Dyrekcji Lasów Państwowych w po- 
staci nadmorskiej parceli wielkości około 7000 те, 


O ile zdobędą się na małerjały hudowlane i fundusze na 
robociznę, powstanie stała placówka wychowawczej pracy 
morskiej na Helu, a przez przyjęcie па wakacje, na możliwie 
dłuższy okres czasu, wybranej młodzieży z całej Rzeczypospo- 
litej, może stać się placówką, mającą pierwszorzędne znacze- 
nie narodowe, zbliżając i zapoznając młodzież polską z pol- 
skiem morzem. 

Byłoby bardzo wskazanem, hy P. K. R. D. D. W. ujął 
inicjatywę w tym kierunku w swe ręce 1 zapoczątkowaną pra- 
ce znacznie rozszerzył, nie zac. jąc jej do skromnych roz- 
miarów w zakresie „Dzieci Syberyjskich”. 


B Eurytmja. 


Stosowana w Zakładzie јако jeden z uzupełniających się 
środków wychowawczych polega na połączeniu pieśni, słowa 
i gestu i daje możność wydobycia z naszych pieśni patrjotycz- 
nych i ludowych ich najgłębszej wartości. Gest ma tu na celu 
nie formę estetyczną, ale dąży do podkreślenia charakteru i od- 
dania wyrazistej myśli i uczucia, jakie są w treści pieśni, lub 
wiersza zawarte. Zapomocą eurytmiki niejaka „inscenizowa- 
ne” są utwory pieśniowe jak i poetyckie. Podając pod treść 
słów symbolistykę gestu, opartą na naszym geście rodzinnym, 
wziętym z obrzędu i obyczaju, (żniwa, sianokosy, rybo- 
łówstwo, taniec, boje i t. p.). 

Jest to aroga, po której prowadzić można młodzież ku 
dziedzinie naszego narodowego i ludowego dorobku kultural- 
nego, budząc w tym kierunku jej imaginację i czucie, Taka 
pieśń, lub poetycki utwór tak „zinscenizowany”, staje się ży- 
меш słowem, jak dramat w scenie i już nie czeka by go prze- 
czytano, ale narzuca się sam i kieruje przez wrażenie, sercem 
wykonawcy i słuchacza, 


Ten sposób inscenizacji stosowany jest też do dekla- 
macji, przy której rozkłada się chór harmonijnie, na głosy, 
tworzy, niejako melodję deklaniacyjna, ożywioną gestem. Jest 
to niejako spopularyzowanie literalury, bo tym sposobem 
możemy przesuwać przed oczami młodzieży całą naszą wielką 
poezję, czyniąc ją drogą uczuciu, zrozumiałą dla młodzieży. 
Zasadniczo stosowaną formą wykonawczą jest chór, tak w 
śpiewie jak deklamacji, gest też jest zbiorowy, albowiem 
zbiorowość tak w tonie jak w geście potęguje wrażenie. Zbio- 
rowość ma też na celu wpojenie w młodzież bezinteresow- 
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ności w pracy i usunięcie ambicyj osobistych, gdyż nikt z 
uczestników chóru nie stanowi sam przez się całości, jest 
tylko kławiszem w akordzie, Nic ma tu pola dla popisu i po- 
zy — każdy pojedyńczy wykonawca musi się zlać z całością. 

W Zakładzie o wielkiej ilości dzieci, pierwiastek zbia- 
rowości ma walor specjalny ze względu na to, że w tym sa- 
mym prawie czasie, со w pojedynczej nauce np deklamacji, 
nauczy się tylko jedna osoba, przy stosowanym w Zakładzie 
systemie zbiorowym chóralnej deklamacji nauczy się przez 
ten sam czas 30 — 40 i więcej osób, a ze wzgłędu па indywi- 
dualizowanie zbiorowych scen każda poszczególna jednostka 
danego zespołu korzysta znacznie więcej niż nawet przy 
jednosikowem nauczaniu. Wychowawcze znaczenie eurytmiki 
tak ze względu zbiorowej formy ćwiczeń, jak zwłaszcza bo- 
gatej literatury, patrjotycznej i etnogralicznej treści podawa- 
nych tematów jest bardzo poważne. 


С. Półpersonel, 


Celem pracy półpersonelu jest: systematyczne rozwija- 
nie w dzieciach cech takich, jak poczucie odpowiedzialności, 
zamiłowanie do pracy, zmysł organizacyjny, samodzielność 
w czynach i samozaradność. 

Przeznaczeniem półpersonelu jest: wykonanie w Zakła- 
dzie wszystkich czynności technicznych, gospodarczych i tych 
czynności wychowawczych, które mogą być dostępne dla 
dzieci zdolniejszych. 


Aczkolwiek szereg czynności półpersonelu ma charakter 
intelektualnej pracy jak np. zarządzanie bibljotekami, wyko- 
nywanie statystyk i kontroli rozchodu materjałów i t. p., to 
jednak większa część tych czynności półpersonelu та w so- 
bie więcej treści pracy fizycznej, połączonej jednocześnie z 
treścią intelektualną, jak np. praca półpersonelu na stano- 
wiskach gospodarczych przy porządkowaniu internatów, przy 
wydawaniu obiadów, w szatniach, w warsztatach pracy ręcz- 
nej i t. p. Pod tym względem pewne znaczenie wychowawcze 
ma sama praca fizyczna, ręczna, samo wykonywanie tych lub 
innych robót życiowych, które towarzyszą człowiekowi nie- 
mal przez całe życie, 


Najważniejsze znaczenie jednak w pracy pôlpersonelu 
ma czynnik organizacyjny, jednakowo istniejący, tak w pra- 
cy intelektualnej, jak i w pracy fizycznej różnorodnych czyn- 
ności półpersonelu, Na poszczególnych stanowiskach półper- 
sonelu młodzież uczy się organizowania wszelkiej pracy, 
wszelkich czynności i to przeważnie takich, z jakiemi w przy- 
szłym życiu swoim częsta będzie się spotykać. Przy kolejnem 
przechodzeniu od jednego rodzaju pracy do drugiego u danej 
osoby mimowoli rozwija się zmysł organizacyjny, który na- 
stępnie będzie mógł być używany i stosowany przez obecną 
młodzież do wszelkiego rodzaju czynności, jakie przed nią 
przyszłe życie postawi. 

Dążeniem przeto Zakładu jest przeprowadzenie każdej 
poszczególnej jednostki przez możliwie większą ilość sta- 
nowisk półpersonelu, celem zapoznania każdej jednostki z mo- 
żliwie większą ilością różnego rodzaju pracy, co jednocześnie 
uczy ją umicjętności stosowania w każdej pracy czynnika or- 
ganizacyjnego i przez to właśnie rozwija u młodzieży zmysł 
organizacyjny. 

W pracy wychowawczej poza normalną obszerną jej 
treścią pozytywną usiłuje się hrać pod uwagę m. іп. 
ogólno narodowe wady charakteru polskiego (brak woli i wy- 
trwałości, brak systematyczności, dokładności, brak punktual- 
ności, brak zmysłu organizacyjnego i t. p.). 


р. Samopomoc. 


Akcja samopomocy krzewi się w Zakładzie od początku, 
niezależnie od organizacji półpersonelu, ale w tym też duchu 
obejmuje ona przedewszystkiem dziedzinę korepetycji indy- 
widualnych, Starsi a czasem tylka zdolniejsi, dopomagają 
młodszym lub wogóle mniej zdalnym. Formalnie dąży się 
w Zakładzie ku temu, aby dzieci uprawiały to samodzielnie, 
bez wskazówek lub wyznaczenia korepetytorów przez perso 
nel, a wprost z własnej wolnej chęci, w następstwie ustalo- 
nych w Zakładzie pod tym względem zwyczajów. Drugą dzie 
dziną takiej samopomocy jest opieka nad dziećmi w jadal 
niach. І 

Każdy stół w jadalniach та wyznaczonego stałego opie- 
kuna lub opiekunkę, których nazwano u dziewcząt „matkami 
u chłopców „ojcami”. І 

Obowiązkiem opiekunów (ek) każdego stołu jest: 

1) Przypominać dzieciom, aby umyly ręce przed obia 
dem oraz opiekować się dziećmi, siedzącemi przy poszczegól- 
nych stołach, podczas ohiadu i po obiedzie do chwili opusz- 
czenia sali jadalnej; | б: | 

2) Nauczyć dzieci właściwego używania łyżek i sztuć- 
ców przy jedzeniu, prawidłowego ich trzymania w ręku, nie 
stukania łyżkach po miskach i talerzach, nie pociągania usta- 
mt i. t, p.; А 

3) Przestrzegać аһу dzieci siedziały przy stole prosta, 
nie opierały się łakciami o stół; | | 

4) Przestrzegać, aby dzieci nie rozmawiały podczas je- 
dzenia, zaś podczas przerwy między daniami rozmawiały NE 
chym głosem i tylko między sąsiadami, a mie przez kilka osób, 
tem bardziej z sąsiednim stołem; | 

5) Przestrzegać, aby zjadały wszystko do końca, nid 
pozostawiając nigdy jedzenia; po jedzeniu aby pozostawiono 
nakrycie na swojem miejscu (nie odsuwana na środek stołu), 
żeby łyżki lub sztućce składano w miseczkach lub na lalerzach, 
żeby nie brudzić niemi ceraty, ewentualnie obrusu. 


Il, Zdrowotność. 


Zdrowotność wśród wychowanków, przebywających 
(ак w Zakładzie (100 dzw. i 70 chł.), jak iw obozie harcer- 
skim na Helu (49 dzw. i 51 chł.) na ogół nie pozostawia піс 
do życzenia. Р Ж 

Ogólny stan — poza małymi wyjątkami jest w zupeł- 
ności zadawalniający. І 

Dzieci chore znajdują opiekę w szpitalu Zakładawym, 
pozostającym pod opieką i kierownictwem lekarza Zakładów 
Krajowych Opieki Społecznej dr. Sokołowskiego. 

W czasie wizytacji zaledwie kilkoro dzieci na agólną 
liczbę 270 przehywało w szpitalu Zakładowym, 

Poważniejszych wypadków zasłabnięć w tym czasie nie 
była żadnych, poza chorobami chronicznemi jak np. gruźlica, 
względnie wybitna skłonność do tejże. 

Przeważna część dzieci robi z zewnętrznego już wyglą- 
du wrażenie dzieci zupełnie zdrowych, dobrze wyglądających 
i dostatecznie do swego wieku fizycznie rozwiniętych. 

Przy osobistej wizytacji każdego wychowanka 2 osob- 
na, zauważylem jednak wśród dzieci, przebywających obecnie 
w Zakladzie w Wejherowie około 40 takich, których mizerny 
wygląd rzuca się w oczy, na pierwsze spojrzenie były wśród 
tych naturalnie i dzieci, dotknięte gruźlicą, 

Wobec skarg, podniesionych tak przez P. К. R. D. D. W. 
jako też personel wychowawczy Zakładu, że wygląd wycho- 
wanków ad około roku stale się pogarsza z powodu złego od- 
żywiania tychże, tak, że rzekomo wiele dzieci da grudnia 1925 
roku dobrze wyglądających, stopniowo chudły i doszły do 


tak nadwatlonego stanu, że ten budzi obawy o przyszły ich 
los, zarządziłem komisyjnie zważenie dzieci i porównanie wy- 
ników z odnośnemi tablicami lekarskiemi. 

Komisja, w skład której wchodzili pp.: dr. Sokołowski, 
lekarz zakładowy р. dr. Jakóbkiewicz — wice-prezes P. K. K, 
D. D. W. i p. Ragowska — przełożona Zakładu Wych. Dzieci 
Syberyjskich pod moim przewodnictwem ustaliła wiek, wzrost 
i wagę około 40 dzicci. 

Przed rozpoczęciem pracy komisji p, dr. Jakóbkiewicz 
podniósł zarzut, że tablica wagi Qutelet'a używana do pomia- 
rów dzieci przez Dyrekcję Zakładów Krajowych, względnie 
lukarza zakładowego, jest nieścisła nie może mieć praktycz- 
nego zastosowania, albowiem nie posiada pomiarów wzro- 
słu, a zawarte w niej pomiary wagi podane są ogólnikowo dla 
odnośniego wieku — od — do). 

Natomiast w Zakładzie Dzieci Syberyjskich stosowana 
jest tablica pomiarów dzieci Amerykańskiego Towarzystwa 
„Child Healt Association", zalecana przez autorytety na tem 
polu pracy naukowej, a to ze względu na to, że Amerykanie 
dokonywali pomiarów niejednej, lecz wielu narodowości dzie- 
ci, rasy tak słowiańskiej jak romańskiej i anglosaksońskiej. 

Tablica ta zawiera szczegółowe i ścisłe dane odnośnie 
do każdego wzrostu i wieku dziecka, a w następstwie czega 
daje się zastosować do każdego indywidualnego wypadku, 

W praktyce stwierdziłem, że zapatrywania p. dr. ja- 
kóbkiewicza było zupełnie słuszne, albowiem przy stosowaniu 
tablicy Quetelet'a, którą możnaby przyjąć tylko jako ogólni- 
kowo informacyjno-wytyczną, zachodziły poważne braki, przy 
których pomijając już zupełnie pominięcie wzrostu, nawet 
wagę danego wieku trzeba było w przybliżeniu wypośrodko- 
wywać. 


Dlatego też za podstawy do obliczeń w czasie lustracji 
należało przyjąć tablicę „amerykańską”. Dla ścisłości jednak 
podaję w nawiasach cyfry tablicy Qutelet'a. 


Wyniki odnośne do wagi. 


TLƏTz.‏ ا ا 


ik Waga | Wię- 
1 ї 2. ¢ 

m. MAZAN E H h normalna | cel MI 
1| Aniela Jaroszówna 5 |103 |15,5 } 17,0 (15,3) - 15 
2| Jadwiga Czecniakówna | 6 |103 [16,1| 174 (167) | — | 15 
3| Halina Słomińska 6 = | 1⁄6 
4| Jadwiga Telewska 7 = | 06 
5| Zenaida Kowalska 0 — | 35 
6| Wiktorja Jaroszówna | 9 = | 37 
7| Teodora Pouczaska a Tuberkuloza 
A| Anna Jaroszówna - 4,0 
9| Anna Szczęsnowicz Е 13 
10| Leonarda Wasilewska = | 16 
11| Marja Szychalewska = 17 
12| Rronisława Koławska = 26 
18| Ant, Nosowiczówi 27 
14| Kazimiera Sobezyńska = 10 
15| Janina Mazurówna 0) _ 16 
16| Eugenja Piątkowska |17|165|547] 56,5 (40.0) | — | 18 
17| Helena Sobczyńska _ of 
18| Helena Wróblewska = 55 
19| Julja Piątkowska = | 55 
20 | Władysława Mazur _ 20 
21| Katarzyna Kuszner = | 20 
22| Albina Koltunówna = 25 
23| Hronisława Piolrowicz Tuberkuloza 
24| Apalonja Wasilewska = | 77 
25| Antomna Kujawianka — | 47 
26| Wiktarja Brzozkówna = 2,1 
27| Walerja Kowalska = | 36 
28| Walerja Piątkowska = 1,0 
29| Hranislawa Bielewicz = 18 
30| Wiktor Cybulski = 20 
31| Bron Nega = | 22 
32| Lud. Marszał | 23 
33| Adolf Dajnis = | 17 
34| Ałeksander Slępnicki = 22 
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Jak z powyższego wynika, ważeni wychowankowie wy- 
kazali mniejszą wagę, aniżeli pawinni byli posiadać przy od- 
powiednim wieku i wzroście. 

Zestawienia liczb (odnośne do wagi) jednej i drugiej 
tabeli niezbicie wykazują w porównaniu ze wzrostem, że za 
podstawę do powyższego zestawienia można było przyjąć 
tylko tabelę, którą posługuje się Р. К. R. D. D. W. 

Również i powierzchowny wygląd dzieci dokonany w 
pierwszych dniach lustracji Zakładu wypadł niczupełnie ko- 
rzystnie. Na 59 przeglądniętych dziewcząt, tylko 30 miało 
wygląd dobry, 29 zaś więcej lub mniej mizerny, па 23 chłop- 
ców tylka 11 miało wygląd dobry zaś 12 mizerny. 

Razem na 82 przeglądniętych wychowanków: 

40-stu wyglądało normalnie i zdrowo. 

42-ch zaś mizernie, czyli 58% przypadkowo zestawia 
nych wychowanków robiło wrażenie dzieci wychudzonych 
i osłabionych. 

Jako przyczynę powyższego stanu podaje P. K. R. D. D. 
W. i personel wychowawczy Zakładu znaczne pogorszenie się 
odżywiania dzieci, a ta nie pod względem ilościowym lecz 
jakościowym. 

W szczególności stan ten według twierdzeń P. K. R. 
D. D. W. wywałało używanie przez Dyrekcję Kraj. Zakładu 
Op. Społ. surogatów oraz mniej wartościowych produktów 
żywnościowych. 

Zaznaczyć należy, że wyników tych nie można wyogól- 
niać na wszystkich wychowanków, albowiem wychowanko- 
wie przebywający obecnie na Helu robią na pierwszy rzut 
oka — korzystniejsze wrażenie, 


W każdym razie ważenia dzieci potwierdzają, że zaża- 
lenie P. К. R. D. D. W. odnośnie do niczupełnie odpowiednie- 
go odżywiania wychowanków nie są pozbawione uzasad- 
nienia. 

Zaznaczyć należy, że gdy potlczas wszystkich poprzed- 
nio odbytych lustracyj sami wychowankowie, pytani o jakość 
i ilość podawanego im pożywienia, nigdy żadnych skarg nie 
podnosili, to przeciwnie w czasie obecnej lustracji zgłaszali 
się do mnie całemi grupami z zażaleniami na jakość poży- 
wienia, a nawet wprost do mego mieszkania przynosili mi ro- 
пакі, kamienie i t. d., rzekomo znalezione w podawanej im 
strawie. 


Ш. Wzajemny stosunek Dyrekcji Zakładów Krajowych do 
P. K. R. D. D. W. i personelu wychowawczego. 


Tarcia w szczególności na tle gospodarczem wywołały 
b. naprężone stosunki między osobami, reprezentujacemi lub 
występującemi w imienin P. К. R. D. D. W. a odnośnemi oso- 
bami Dyrekcji Zakładu Op. Spot. 

Stosunki te ohecnie pogorszyły się do tego stopnia, że 
nie może być już mowy o koniecznej w takim Zakładzie 
współpracy. 

Jedna i druga strona podnosi cały szereg zarzutów, czę- 
sto nawet zupełnie osobistej i prywatnej natury. 

Stan ten wpływa ujemnie i usposabia niekorzystnie nie- 
tylko samych już wychowanków, ale udziela się nawet perso- 
nelowi czy to wychowawczemu z jednej — czy też gospodar- 
czemu z drugiej. 
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; „Konsekwencję tych nieporozumień ponoszą w znacznej 
części wychowankowie, co bardza ujemnie wpływa na nor- 
malny tok pracy w Zakładzie, 


Z powodu zajścia, jakie miało miejsce w ostatnich 
dniach lustracji między 2-ma wychowankami (chłopcy 18-to 
letni), a jednym z urzędników dyrekcji, zmuszony byłem, 
zreszlą na prośby jednej i drugiej strony, przeprowadzić pro- 
tokularne dochodzenie, które umocniły mnie w tym przekana 
niu, że stan ten nadal nie da się utrzymać. 


м Wyniki dochodzeń odstępuję Pomorskiemu Staroście 
Krajowemu, jak przełożonej władzy danego funkcjonarjusza. 


W każdym razie na tem imiejscu uważam za właściwe 
stwierdzić, że pobicie wychowanka, z kilkoma lekkimi uszko: 
dzeniami ciała, przez funkcjonarjusza Kraj. Zakł. Op. Spot, 
bez względu na stopień winy jednej i drugiej strony, nie po 
winno mieć miejsca w Zakładzie Wychowawczym, a podłoża 
te ubolewania godnego wypadku szukać należy właśnie w 
tych nieznośnych stosunkach między Dyrekcją Zakładu a P. 
K. R. D. D, W. i personelem wychowawczym. 


IV. Wnioski. 


Na podstawie zebranego materjału oraz kilkunastodnio- 
wej obserwacji mam zaszczyt przedłożyć następujące wnioski: 


1) Celem rozbudowania zapoczątkowanej przez P. K. 
R. D. D. W. akcji Morskich Obozów Harcerskich na Helu, na- 
leżałoby przyjść z wydatną pomocą materjalną, 


Akcja powyższa niezależnie od bardzo doniostego zna- 
czenia pod względem wychowawczym, tak fizycznym jak i 
umysłowym jest akcją państwową pierwszorzędnego znacze- 
nia. Zaznajomienie młodzieży z morzem, w сајет tego słowa 
znaczeniu (pływanie, żaglowanie, wiosłowanie, dłuższe wy- 
cieczki morskie na łodziach, rysowanie szkiców i map, ozna- 
czenie położenie i t. d.) nie jest tylko środkiem da wychowa- 
nia fizycznego, ale sama w sobie poważnym celem, wzbudza- 
jącym wśród przyszłych pokoleń zainteresowanie się proble- 
mem morza. 


2) Należy przeprowadzić zupełny rozdzial pomiędzy 
działalnością P. K. R. D. D. W. a Dyrekcją Zakładów Krajo- 
wych Opieki Społecznej usuwając z zawartej umowy wszyst- 
kie te punkty, które mogą być powodem tarć, a ograniczenie 
powyższej, tylko do wynajęcia budynków i urządzeń Zakłado 
wych, 

3) Ze względu na podniesione zarzuty odnośnie do po- 
dawanej dzieciom strawy należy żywienie dzieci powierzyć 
P.K.R.D.D.W., potrącając ze stawek dziennych dotychczaso- 
we koszty wyżewienia, podawane w zestawieniach Pomor- 
skiego Starostwa Krajowego. 

P. K. R. D. D. W. zajmując się sam żywieniem dzieci 
hędze mógł stosować żywienie tychże indywidualnie, co oka- 
zuje się koniecznością ze względu na bardzo różny wiek dzie- 
ci (od 5-ciu do 20-tu lat). 

4) Podtrzymuję wszystkie wnioski, przedstawione w 
sprawozdaniu mojem z dnia 11-до marca 1926 r. 


Naczelnik Wydz. Pomorskiego i Op. Społ. 
(—) W. Zapała. 


Załącznik No 3. 


W SPRAWIE ZAKŁADÓW, ZORGANIZOWANYCH 1 PROWADZONYCH PRZEZ POLSKI 
KOMITET RATUNKOWY DZIECI DALEKIEGO WSCHODU. 


Znając około 100 zakładów dla sierot w Polsce i kilka- 
dziesiąt zakładów zagranicą w Anglji, Belgii. Francji i Меп 
czech, oraz studjując specjalnie zagadnienia wychowania sit- 
rot, zabieram głos w sprawie zarzutów, poczynionych Komi- 
tetowi. | 

Znam zaklad w Wejherowie i bursę w Warszawie 
(W Wejherowie byłam 3 dni w 1926 r.). Prócz tego znam 
kilka wychowanek Komitetu Dalekicgo Wschodu. 

Zaznaczam, że mamy w Polsce zaledwie kilka zakła- 
dów dla sierot, stojących na tak wysokin poziomie wychowaw- 
czym, jak Zakład Komitetu Dalekiego Wschodu w Wejhero- 
Wie. oraz bursa w Warszawie. 

Metody wychowawcze są podobne do najlepszych metod 
zakładów zagranicą, skąd też p. dr. Jakóbkiewicz dobierał sta- 
rannie wzory. у 

Wyniki wychowawcze, które osiągnął Ko- 
mitet Ratunkowy Dzieci Dalekiego Wschodu s 4 bardzo 
poważne, można je zestawić z najlepszemi wynikami, 
osiągniętemi zagranicą. _ з В 

W Polsce najwyżej kilka instytucyj może poszczycić się 
podobnemi wynikami. 


O wynikach wychowawczych świadczy: 


1) Na 208 byłych wychowanków było karanych sadow- 
nie 2-ch: jedna dziewczynka i jeden chłopiec (oboje 
byli w Zakładzie przez krótki czas, bo przybyli późno 
z innych zakładów). R 
Prowadziła się niemoralnie przez jakiś czas 1. 

Jest bez pracy — ciężarem dla społeczeństwa lub ro- 
dziny 1, który powrócił do Zakładu do Kozielca z po- 
wodu braku pracy. 

2) Pracuje samodzielnie około 80. 
Wyszło zamąż — 6. Ożeniło się = р b 
Wychowankowie zajmują naslçpujace stanowiska: 
nauczycielck szkół powszechnych, meljoratorów, 
mierników, budowniczych, biuralistów, ślusarzy, 
monterów, instruktorów wychowania fizycznego, rol- 
ników, położnych, zarządzających gospodarstwem, 
szewców, parbarzy, maszynistów. 

Tylko 9 osób pracuje jako proste służące i prości 

robotnicy. 

Procent wychowanków nieudanych jest niezwykle niski, 
jeszcze niedawno liczono w Anglji do 50% niepowodzeń w wy- 
chowanit sierot, zwłaszcza dziewcząt, i dziś jeszcze liczy się 
tam kilka procent niepowadzeń jako wynik bardzo dodatni. 

Wychowanie zawodowe jest ujęte bardzo starannie. Wy 
chowankowie uczą się różnych zawodów, do których skiero- 
wani zostali z uwzględnieniem ich zamiłowań i zdolności. 

W celu rozpoznania tychże prowadził Komitet: 1) ob- 
serwację wychowanków przy różnych warsztatach, 2) odnoś- 
ne ankiety, 3) stale wypelniane arkusze psychologiczne podlug 
Decroly (poraz pierwszy arkusze psychologiczne, stosowane 
w Zakladzie dla sierot w Polsce, 4) narady z poszczególnymi 
wychowankami. 
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Oto spis szkół zawodowych, do których wychowankowie 
uczęszczają: seminarja nauczycielskie: ochroniarck, gospo- 
darcze, rękodzielnicze, szkoła budownicza, miernicza, drogo- 
wa, ogrodnicza, garbarska, rolnicza, techniczna, gospodarcza, 
położnicza, przemysłowo-rolnicza, kraju і szycia. 

Pod względem wychowania uinysłowego wypadnie po- 
równanie z przeciętnemi zakładaini dla sierot na korzyść Za- 
kładów Komitetu Dalekiego Wschodu, gdyż stosunkowo bar- 
dzo duży procent dzieci uczęszcza do zakładów średnich i fa- 
chowych, a także zawodowych. 

Со do czystości osobistej dzieci, nogą Zakłady Komi- 
tetu Dalekiego Wschodu w Wejherowie i w Warszawie stu- 
żyć za wzór większości naszych zakładów dia sierot, a co do 
zahartowania i wygimnastykowania, zwłaszcza w sporcie 
wodnym, niema drugiego lakiego zakładu. 

Pod względem wychowania moralnego osiągnięto chyba 
największe wyniki. W bursie są chłopcy i dziewczęta w wieku 
młodzieńczym. Flirlu prawie niema, choć bawią się i pracują 
często wspólnie i mimo małej ilości personelu wychowawczego. 
Do rzadkich bardzo sukcesów, któremi zagranicą napewnoby 
się chelpiono, nałeży zaliczyć to, że dzieci chętnie pracują 
w gospodarstwie, nawet chłopcy zabierają się do prania bez 
szemranią i bez poczuwania się ofiarami losu, a przecież nie 
ma tu nigdzie przymusu fizycznego. 

Narazie z powodu przeprowadzki do Kozielca jest dosyć 
duży procent dzieci, zajętych w gospodarstwie, a nie w szkole 
zawodowej. Zaznaczyć jednak muszę, że np. w Anglji wszyst- 
kie dziewczęta pozostają przez pół roku lub rok w zakładzie, 
przed pójściem do szkoły zawodowej, aby się nauczyć gospo- 
darstwa domowego, podobnie i w niektórych zakładach w 
Niemczech chłopcy z własnej woli zostają rok w zakładzie 
i biorą udział we wszystkich pracach gospodarczych. 

W Zakładach Komitetu Dalekiego Wschodu jest względ- 
nie mało kradzieży, mało marnowania chleba, nie trzeba za- 
mykaé wszystkich szaf wciąż na kilka zamków. 

Dzieci młodsze mają tu wygląd dobry, szczęśliwy, nie 
przygniębiony, wręcz widać że starsze dzieci nie czynią im 
krzywdy, a przecież najczęściej w zakładach dla sierot małe 
dzieci są wykorzystywane przez starsze, nieraz nawet starsze 
dzieci znęcają się wręcz nad młodszemi, 

Porównanie przeciętnego wzrostu i wagi wychowanków, 
ewentualne zawody sportowe między innemi zakładaini do- 
wiodą z pewnością całą połosłowność zarzutów co do wycho- 
wania fizycznego. 

Wogóle inteligentne, rozbudzone, niezniechęcone i nie- 
zobojętniałe twarze wychowanków Komitetu Dalekiego 
Wschodu; ich ubranie, które choć skromne, jednak porządnie 
na nich leży, a nie wisi na dzieciach jak zwykle w za- 
kładach, to wszystko razem: świadczy, że te dzieci doznały 
rzeczywistej troskliwej i mądrej opieki. 

Wysoki poziom moralny dzieci jest dowodem niezwykle 
wysokiego moralnego wpływu p. dr. Jakóbkiewicza i p. А. Biel- 
kiewiczowej. (—) Wanda Szumanówna. 

Nauczycielka Państwowego Kursu Służhy Społecz- 
nej dla Dziecka w Warszawie, b. wizytatorka Ku- 
ratorjum Okręgu Szkolnego Pomorskiego w Toruniu. 
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Załącznik Nr. 4. 


STAN W KTÓRYM PRZEKAZANO KOMITETOWI 66-HEKTAROWY OŚRODEK KOZIELEC. 


Polski Komitet Ratunkowy Dzieci Dalekiego Wschodu 
otrzymał wiosną 1928 r. ośrodek zdewastowany kompletnie 
Rola nietylko nie była z jesieni obsiana, lecz była nawet wead» 
le niczaorana. Ziemia porosła trawą tak dalece, że po wio- 
sennej posusze żaden pług nie mógł głębiej 2-ch cali sięgnąć 
i nikt nie chciał orać tej gleby nawet za gotówkę. Gnój z abór 
był przez poprzednika wyprzedany okolicznym sąsiadom 
1 parcelantom do ostatniej okruszyny, 

Ogród owocowy nie był kullywowany przez poprzedni- 
ka ostalniego dzierżawcę i zdziczał, a inspckta i oranżerja 
uległy zupełnemu zniszczeniu, Budynki gospodarskie, nic- 
poprawiane przez ostatnie czasy w znacznym stopniu uległy 
zniszczeniu. Nadomiar złego, poprzednik sprzedał wszystkie 
przepierzenia w stajni, chlewni, oborach, tak, że wyjęto we- 
wnętrzne ściany i różne belki, podpierające stropy, stworzyły 
próżnię, z powadu której tu i owdzie obsunęły się stropy. 
W oborze runęły nawet stropowe belki. Osłabiona w różnych 
kierunkach pozostałość grozi postępem zapoczątkowanej tak 
wielkim szarpnięciem ruiny. Wszystkie parkany otaczające 
dwór, ogród, budynki gospodarskie i t. d. zostały przez po- 
przednika sprzedane, nawet bramy wjazdowe da ośrodka 
zostały sprzedane. 

Dom mieszkalny za okres wojny i za 4-ry lata rządzenia 
poprzedniego dzierżawcy zniszczył się więcej bodaj jak za 
całe ubiegłe stulecie. Doskonale pomyślana i częściowo zhu- 
dowana sieć wodociągowa w domu mieszkalnym, w budyn- 
kach gospodarskich i w parku stopniowo za ostatnie cztery 
lata uległa zepsuciu i zniszczeniu, wciąż redukowana przez 
poprzedniego dzierżawcy, nie naprawiana (według słów służ- 
by poprzednika) uległa katastrofalnej destrukcji. W konse- 
kwencji pociągnęła za sobą zniszczenie domu mieszkalnego. 

Zakład w całej pełni ponosi ciężary tych destrukcyj, 
tej oszczędności poprzednika, który po kilku latach dzierża- 
wienia domeny „Kozielec” potrafił nabyć majątek o 2.800 
morgach wówczas, gdy do Kozielca przyszedł z parusetmor- 
gowego gospodarstwa w okolicach Kozielca. 

Wszystkie bez wyjątku budynki gospodarskie podu- 
padły w takim stopniu, że większości ich grozi ruina, a szcze- 
gólnie dużej oborze i domu rzadey. Komitet musi wszystko 
naprawiać i reperować, Wydatki na reperację i odnowienie 
budynków gospodarskich przerastają możności Komitetu 
i zmuszają Komitet do ubiegania się o poważniejszą pomoc, 
tembardziej, że Komitet nić otrzymał środków ani na zagospo- 
darowanie zdewastowanej roli, ani na odbudowę zrujnowa- 
nych budynków gospodarskich. 

Uratowanie kultury ośrodka w Коліејси może być do- 
konane jedynie wspólnym wysiłkiem Rządu, Społeczeństwa 
i poszczególnych jednostek, popierających akcję adbudawy 
naszego kraju aby umożliwić natychmiastową naprawę wszyst 
kich budynków a przez tó i umożliwić należyte zagospoda- 
rowanie ośrodka. 


Polski Komitet Ratunkowy Dzieci 
Dalekiego Wschodu. 


Załącznik Nr. 5. 
Warszawa, dnia 3 lutego 1928 r. 
Do 
Wielmożnega Pana Br. Krakowskiego 
Naczelnika Wydziału Pracy i Opieki Społecznej. 
W styczniu b. roku Komitet podpisał unowę na dzier- 
żawę majątku Koziclec i w połowie stycznia przejął powyższy 
nérodek w swoją administrację. Aczkolwiek Komitet nie 
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otrzymał żadnych środków na opłacenie wydatków związa- 
nych z pozyskaniem tego ośrodka i otrzymaniem jego dla 
umieszczenia w nim dzieci Zakładu Wychowawczego w Wej- 
herowie, wydatkował па ten cel sporo pieniędzy poza wszel- 
ką kalkulacją swojego normalnego budżetu. Obecnie w związ- 
ku z przyjęciem ośrodka w sw administrację, Komitet po- 
winien faktycznie objąć gospodarkę w tym ośrodku na jaki 
to cel nie posiada żadnych lunduszów, Z tego tytułu wynika 
ią dla przyszłego w Kozielcu Zakladu poważnę straty ma- 
terjalne, Narazie Komitet ograniczył się do zaangażowania 
jednej osoby do pilnowania terenu parku, ogrodów i oran- 
żerji, drugiej do pilnowania 14 hudynków ośrodka. 

Niezhędne jest zapoczątkowanie prac przygotowaw= 
czych da oporządzenia ogrodów i sadu owocowego oraz do 
uprawy roli. Zaniedbania w tym zakresie przyniosą straty 
materjalne. Towarzystwo Asekuracyjne nadeslało Komiteto- 
wi rachunek па ubezpieczenie od ognia budynków ośrodka, 
na co Komitet również nie posiada pokrycia. Na wszystkie 
powyższe wydatki niezbędna jest suma przynajmniej 2.000 zł. 
na zaspokojenie najniezbędniejszych potrzeb związanych 
z objęciem ośrodka. 

Niniejszym mamy zaszczyt prc 
w kwocie 2.000 złotych. 


Wohtc wykańczania obecnie budowy i wewnętrznego 
urządzenia bursy, które doznały w swoim końcowym okresie 
poważnej komplikacji, Komitet zmuszony just wszystkie swo- 
je fundusze wkładać w zakończenie bursy i dlatego poza wy- 
datkami prac przygotowawczych do objęcia Kozielca i wydat- 
kami związanemi z przyjazdami do Koziclca, nie jest w stanie 
pokrywać innych najniezbędniejszych na Kozielec wydatków, 
tembardziej, że w wydatkach wyżywienia dzieci w bursie mu- 
sial Komitet dołożyć spora nim sprawa regularnego subsy- 
djum na ten cel nie zostanie definitywnie z chwiłą wykończe- 
nia bursy uregulowaną, jak równicż i na apat bursy Komitet 
musiał dołożyć funduszów i nadal dokładać ze względu na to, 
iż świeżo wykończony budynek wymaga znacznie zwiększo- 
nego ponad wszelką normę opalu, tembardziej, że pewne de- 
fekty niewykończonej jeszcze budowy gmachu powodują wy- 
jatkowo wielki rozchód węgla. 

Jednocześnie mamy zaszczyt prosić o łaskawe przyśpie- 
szenie wydania Komitetowi pozostałej sumy subsydjum na 
obuwie i odzież dla 245 dzieci stosownie do podania Komitetu 
1. dz. 2657 z dnia 3 października i |. dz. 2704 z dnia 8 listo- 
pada ub, r., ponieważ dzieci z powodu zupełnego braku zwłasz- 
cza obuwia zmuszone są do czestego opuszczama lekcji w 
szkołach. Przez 4 lata ubiegłe Komitet zaopatrywał wszyst- 
kie 340 dzieci mnieszczone w Zakładzie dzieci w Wejherowie 
własnenni siłami, tylko w bieżącym roku szkolnym z powodu 
wyjątkowo wielkich wydatków na wykończenie bursy, zwró- 
ci się z prośbą do Ministerstwa o łaskawe wyasygnowanie 
subsydjum po 40 zł. na odzież na dziecko, asygnowanych 
przez Ministerstwo jako specjalną subwencję dla dziecl po- 
chodzących z repatriacji, do których dzieci Zakładu Syberyj- 
skiego w Wejherowie i i dzieci w hursie Syberyjskiej w War- 
szawie należą. 

Gorąco prosimy Wielmożnego Pana Naczelnika o łaska- 
we poratowanie Komitetu w tej potrzebie h. r., gdyż przenie- 
sienie wydania lego subsydjum z listopada r. ub. na luty po- 
stawiło i dzieci i Komitet w sytuację nader krytyczną. 

Kreślę się wyrazami najgłębszego szacunku i powa- 
тапа: 


na ten cel subwencję 


(Z) Anna Brelkiewiczowa. 
Prezes Komitetu Ratunkowego Dzieci Dalekiega Wschodu. 


Warszawa, dn, 30 marca 1928 r 


Ds + Q, š: 
Ministerstwa Pracy i Opieki Spolecznej 
w miejsc LL. 


nich w sprawie Kozielca pism 


iązując do poprzed 
Бал АЕН yt przedstawie 


(ostatni dnia 3 lutego) Komitet ma zaszcz 
stan обу sprawy. 

Ministerstwo Opieki 
ośrodek majątku Kozielex przeznaczajjć 
Zaklady Wichoreswcrogs 4 Wire 

ае е er г w reni to 
tvchmiastowego jego zagospodarowania jesli nie w jesieni, 
w mi razie IŚ RI lutym b. roku. Fakt, iż jesienią 
nie było zasiane zboże przyniósł ośrodkowi powazną 1 mepo- 
wetowara siratę obliczoną przez dotychczasowego dzierzaw- 
се majątku na sumę około 9.000 = 10.000 zł, Obecnie wiosen- 
ne zasiewy widocznie ulegną takiemuz losowi, co z kolei spo- 
woduje tak poważne straty materjalne, ze będą one miały 
wpływ na los przyszłego Zakładu: 00%1]4 sit ptite 
dewszystkiem na zaruwiidł wychowaniu 
dzieci Głównie chodzi o to, że ziemia intensywnie tu- 
czona nawozami sztucznemi może być z łatwością utrzymy- 
wana па osiągnietym poziomie ustalonym dotąd wkładem 
mawozoe sztucznych, ale przez jeden rok zaniedbana ziemia 
może być podniesiona tylko bardzo wielkim nakładem. 

Przy takimi jednak postawieniu sprawy 10-letniej egzy- 
stencji Zakładu w Kozieleu staną się nieracjonalnemi wszelkie 
wieksze prace inwestycyjne dla urządzenia Zakładu, które 
sa na tvle konieczne, że bez nich przeniesienie Zakładu z Wej- 
herowa do budynków obecnego ośrodka Kozielęc jest rzeczą 
niemożliwą. Niezbędny jest remont domu mieszkalnego 
i przystosowanie go do potrzeb internatu, niezbędna komplet- 
na przebudowa innych istniejących budynków mieszkalnych 
i gospodarczych. Przerobienie ich do celów wykształcenia 
i wychowania dzieci pochłoną znaczne środki i sporo czasu. 

Obecna od iniesiąca stycznia zwłoka z załatwiemem wy- 
dania Komitetowi zadecydowanych przez Ministerstwo na po- 
wyższe cele budowlane oraz na zagospodarowanie fundu- 
szów może spowodować nieobliczalne następstwa 1 juz przy- 
noszą bardzo poważne straty materjalne. | 

A przecie: intencją Ministerstwa jest stworzenie w Ko- 
zieleu należytego Zakladu Wychowawczego, lak ze względu 
na poziom obecnego Zakładu Wychowawczego w Wejhero- 
wie jak ze względu na wysoki poziom kultury gospodarki 
rolnej Kozielca zamiaru stworzenia tam płacówki życia pol- 
skiego na zagrożonych kresach zachodnich 

Główny budynek nueszkalny W XVIII stuleciu dzisiaj 
mający przeszło 150 lat egzystencji może prz trwać drugie 
tyle i nawet więcej przy odpowiedniej skali gospodarowania. 
Zaniedbany ulegnie zniszczeniu bardzo prędko. 

Sama resztûwka, jako ośrodek majątku starożytnego 


Społecznej przyznało Komitetowi 
go dla przeniesienia 


MINISTERSTWO Warszawa, dn. 9 maja 1928 r. 

PRACY | OPIEKI SPOLECZNEJ 

Nr. 2970100, 11, 

W sprawie czasowego wykorzystama 
na zagospodarowanie suhwencji udzie 
lonej na urządzenie Zakladu. Odp. na 

pismo Nr. 4008 z бла 201V. r. h. 

Do Polskiego Kamitetu Ratunkowego Dzieci 
Dalekiego Wschodu 


Mazowiecka Nr. 5 w/m. 


Ministerstwo Pracy i Opieki Społecznej zawiadamia, że 
zgodnie z prośhą Komitetu wyraża zgodę na czasowe zużyt- 
kowanie sum przeznaczonych na urządzenie Zakładu w Ko- 
zielcu oraz remont budynków, na oboranie roli i zagospodaro- 
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Załącznik Nr. 6. 


przedstawia również poważną wartość kulturalną, która 
wkłada obowiązki na nawo przychodzących właścicieli pro- 
wadzenia gospodarki na dłuższą metę. W XVl-ym wieku 
dohra rycerskie zapisane jako własność „Nobilis Jakôh Clo- 
nowski”, od roku 1700 przechodzą do rodziny Konojadzkich 
i w roku 1787 — Zakrzewskich. Pod panowaniem pruskiem 
staje się domeną państwa obcego, lecz dbałego o materjałną 
kulturę majątku. Wobec tego i na samym terenie ośrodka 
możliwem jest prowadzenie pracy o wysokim poziomie kul- 
turalnym, a obowiązkiem naszym jest przynajmniej podtrzy- 
mywać poziom dotychczasowy. 

Mozliwe jest w tym ośrodku zorganizowanie szkoły go- 
spodarstwa wiejskiega i domowego. Możliwe jest założenie 
wzorowych ogródków działkowych, Możliwe tam just utwo- 
rzenie szkoły na otwartym powietrzu, założenie placówki 
morwowych drzew, plantacji ziół leczniczych i t. р. cywili- 
zacyjnych urządzeń, które mogą stworzyć placówkę promie- 
niając:) na teren okolicy, potrzebujących tych właśnie promit- 
ni wskrzeszonej Państwowości. ()becnie pozostały z rozpar- 
celowanego majątku ośrodek nowe ręce polskie powinne nie 
tylko utrzymać na poziomie dzisi kultury materjalnej, 
lecz ponadto odrobić opuszczoną za okres ubiegły pruski 
pracę kulturalną ducha polskiego i państwowości polskiej 

Od pierwszych kroków w Kozielcu, jak to często bywa, 
zależy w znacznym stopniu cała przyszłość tej placówki. 

Dotychczasowy stan sprawy Kozielca wobec wynikłej 
zwłoki w załatwieniu wydania Komitetowi zadecydowanych 
na ten cel funduszôw rokuje złe horoskopy i może od pierw- 
szych że kroków wrzucić Kozielec na drogę najgorszej gospo- 
darki li tylko walczącej o wydoslanie się z najgorszych opre- 
sji materjatnych. Jedyny sposób ocalenia od tego Kozielca 
jest tylko przedłużenie pobytu dzieci Syberyjskich w Wejhe- 
rowie jeszcze jeśli nie przez cały rok szkolny, więc przynaj- 
mniej na pół roku, żeby przez ten okres Komitet miał czas 
wyrównać szkody gospodarcze w które już wpadł ośrodek 
Kozielca. 

Pragnąc ułożyć rzeczowy plan герегасујпу dla Koziel- 
ca, Komitet nieniejszym ma zaszczyt zwrócić się do Mi 
stwa z gorącą prośbą o łaskawe wyjaśnienie kiedy Mii 
stwo udzieli funduszu na objęcie Kozielca i czy Ministerstwo 
skłonne jest przedłużyć pobyt dzieci w Wejheruwie i od- 
sunąć odpowiednio do wynikłej paromiesięcznej zwłoki termin 
przeniesienia Zakładu do Kozielca. 


Z najgłębszym poważaniem’ 


(—) Anna Bielkiewiczowa. 
Prezes Komitetu Ratunkowego 
Dzieci Dalekiego Wschodu. 
(—) Dr. Józef Jakóhkiewicz. 
Wice-Prezes Komitetu Ratunkowego 
Dzieci Dalekiego Wschodu, 


Załącznik Nr. 7. 


wanie z zastrzeżeniem, że termin opuszczenia przez dzieci 
Zakładu w Wejherowie zostanie bezwarunkowo dotrzymany, 
Sumy zaś czasowo wydatkowane na zagospodarowanie będą 
wydatkowane na cel zgodny z ich przeznaczeniem w myśl 
pisma Komitetu Nr, 2964 z dnia 5.V. b. r 

Jednocześnie w związku z tem ostatniem pismem Komi 
tetu Ministerstwo nie zgłasza sprzeciwu со do możliwości 
wystąpienia Komitetu do Ministerstwa o zmianę warunków 
subwencjonowania zakładów przed końcem każdego roku 
szkolnego za trzymiesięcznem uprzedzeniem. 


m. p. (—) Т. Szubartowicz 
Dyrektor Departamentu 
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Załącznik Nr. 8. 


12 


RACHUNKI KONTOWE KASY ZAKŁADOWEJ W KOZIELCU ZA CZAS OD 1 MAJA DO 31 GRUDNIA 1928 


Pas. Par. 15 | Pan 16 
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Salda rachunku kasy na ostatni dzień każdego miesiąca przenoszone były na rachunek Centrali Komitetu, dlatego sumy przychodu kasy są zawsze ıowne sumom rozchodu. 
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ca ośrodka; p. 


Załącznik Nr. 9. 


Kozielec, dnia 11 września 1928 r. 


PROTOKÓŁ. 


Obecni p. Dr. J. Jakóbkiewicz, przedstawiciel Komi- 
tetu Ratunkowego Dzieci Dalekiego Wschodu jako dzierżaw- 


Stefan Andrót, Inspektor Budownictwa w Świe- 


ciu i p. Tyrakowski, lnspektor Ministerstwa Pracy i Opieki 


Społecznej, ze 


brani w Kozielcu dnia 11 września 1928 r., po 


zbadaniu wszystkich budynków ośrodka proponują co nastę- 


rer 


1) 


2 


3) 


4) 


5) 


Nie ogłaszać przetargu na sprzedaż dwóch hudyn- 
ków, a mianowicie: obory Nr. 10 a i szopy Nr. 7 ze 
względu na to, że pierwotny plan, jako już nieaktu- 
alny, nie przewidywał programu organizowania 
szkoły ogrodniczo - gospodarczej w ośrodku, dla 
którego obydwa wspomniane budynki mogą być 
celowo zużytkowane i dlatego powinny pozostać 
w obecnym stanie aż do wykorzystania ich na inne 
cele. 


Plany powyższych adaptacji dla nowego prze- 
znaczenia Komitet przedstawi z odnośnym kaszto- 
rysem później do aprobaty. 

Budynki, wymagające kapitalnego remontu, a mia- 
nowicie: 1) obora ze stajnią, 2) stodola, 3) dom dla 
rządcy, które mają być wyremontowane kosztem 
Skarhu Państwa jako własność państwowa, propo- 
nujemy wykonać sposohem gospodarczym przez 
dzierżawcę — Polski Komitet Ratunkowy Dzieci 
Dalekiego Wschodu, na co przedstawi się da za- 
twierdzenia odnośne kosztorysy na każdy budynek. 
Główny dom mieszkalny, przeznaczony na internaty 
dla dzieci oraz na szkołę, znajduje się w kapiłalnym 
remoncie, który przeprowadza się z subwencji Mi- 
nisterstwa Opieki Społecznej. Odnośne plany prze- 
budowy i nadhudowy zostały przedstawione Wy- 
działowi Rolnictwa Województwa Pomorskiego do 
zatwierdzenia. Przebudowa jest prowadzona pad 
nadzorem Państwowego Urzędu Budownictwa Na- 
ziemnego w Świeciu. Rozplanowanie przebudowy 
i nadbudowy zostało uznane za celowe i praktyczne. 
Ze względów higjenicznych dla zamieszkałych 
w tym domu i ze względu na konieczną konserwację 
samego budynku uznaje się za konieczne і uprasza 
się o zezwolenie na ścięcie trzech drzew dużych 
przy południowo zachodniem skrzydle domu (je- 
siony i klony) oraz wszystkich krzaków, znajdują- 
cych się przy przednim froncie w pobliżu budynku, 
które będą zastąpione innemi dekoracyjnemi szcze- 
pieniami roślinnemi. 

Końcowo zaznaczamy, że ośrodek nie posiada wca- 
le parkanów, ani płotów, które są koniecznie 
potrzebne celem zabczpieczenia od kradzieży ośrod- 
ka zabudowań oraz ogrodów warzywnych i sadu 
owocowego. 

Na powyższe oparkanienie ośrodka, ogrodów 
i sadu owocowego dzierżawca przedstawi specjalny 
plan i kosztorys, 


Wiceprezes Komitetu 
Rat, Dziec. Dal. Wsch, 
m. p. (—) Dr. J. Jakóbkiewicz 


Inspektor Ministerstwa Pracy 


i Opieki Społecznej 


m. p. (—) Tyrakowski 
Inspektor Budownictwa 
Województwa Pomorskiego 
m. р. (—) Andrót, budowniczy 


Załącznik Nr. 10 


Do Wielmożnej Pani 
ANNY BIELKIEWICZOWEJ 
Prczesa Komitetu Ratunkowego 
Dzieci Dalekiego Wschodu 


Szanowna Pani. 


Pp. Helena Szymczykówna i Jadwiga Skan- 
ska, nauczycielki szkół powszechnych w Wagrod- 
nie, do tego stopnia zapracowują się, iż nie mają 
czasu nawet na spożycie obiadu. 

Stołują się u nas. 

Od czasu kiedy urządziły kursy wieczorowe 
dokształcające dla dorastającej młodzieży, prócz 
tego prywatne lekcje wieczorami, wprost pracują 
ponad siły. 

Sypiają 4 — 5 godzin na dobę, wskutek fi- 
zycznego i duchowego wysiłku ustraciły apetyt, 
a także sen 

Ja stale obserwuję pp. nauczycielki, a ponie- 
waż w moin domu mieszczą się szkoły, mam spo- 
sobność kilkakrotnie dziennie spotykać się i za- 
uważyłem, że nadmiar pracy może wywołać wy- 
czerpanie organizmu, a następnie słabego orga- 
nizmu czepiać się mogą choroby. 

Szkodaby było tak zacnych, dobrze wycho- 
wanych i prawych panienek, by wskutek nadmiaru 
pracy miały postradać zdrowie. 

Wobec powyższego zwracam się z prośbą 
do Szanownej Pani, jako opiekunki, by raczyła 
przybyć do Wągrodna i osobiście przekonać się 
о tem co piszę, a następnie wpłynąć ua pp. Jadwi- 
gę i Helenę, by nie igrały ze swem zdrowiem. 


Z poważaniem 
m. p. (—) Stanislaw Winkler. 


Wagrodno, 18/XII 1926 r. 


Załącznik Nr. 11. 


Pułtusk, 20 grudnia 1926 r. 


Do Wielmożnego Pana Doktora 


JÓZEFA JAKOBKIEWICZA 
WARSZAWA, 
Mazowiecka 5, m. 12. 


Kochany Druhu Doktorze. 

Okazyjnie mam możność przesłania z powro- 
tem wszystkich materjałów, dotyczących obozu na 
Helu, które już są ini niepotrzebne, bowiem spra- 
wozdanie, przesłane przez D-ha Doktora, tak wy- 
czerpująco jest napisane, że trudno jest coś dodać 
lub ująć. 

Nie wymienione zdaje się jeszcze jest w 
sprawozdaniu nazwisko p. Lubicz - Kasperskiej, 
która pomagała nam w obozie. 

Ze zgrozą przeczytałem o tem, że Druh 
Doktór chce wypłacić mi jakoby 150 złotych, Nic 
podobnego. Pojechałem na Hel do obozu nie poto, 
by wziąć pieniądze, ale poto by odwdzięczyć się 
D-howi Doktorowi za to, co mi dał jeszcze będąc 
na Syberji. 


IH 


Śmiało mogę powiedzieć, że przez obcowa- 
nie z Druhem Doktorem we Władywostoku nau- 
czyłem się wicle. Zetknięcie się to dało mi pod- 
stawę do wychowania siebie samega w póżniej- 
szych latach na obywatela Polaka, który rozu- 
mie swoje obowiązki i stara się przez sumienne ich 
wykonywanie służyć Ukochanej Ojczyźnie. Druh 
Doktór wpoił we mnie wiarę we własne siły, pa 
nowanie nad sobą patrjotyzmu, w pewnym stop- 
niu altruizmu i wielu innych właściwości, które 
tworzą charakter, za to do kańca życia będę Dru- 
howi Doktorowi wdzięczny. 

Cieszę się niezmiernie, że młodzież, będąca 
na Helu, wyniosła z obozu dużo doświadczenia, 
a może nawel jesze: innych cech dodatnich, 
które dopiero nieco później da się zaobserwować, 
W każdym bądź razie dla mnie już i tak wielką 
nagrodą jest to przeświadczenie, że przyczyniłemi 
się, co prawda w minimalnym stopniu, do kształ- 
towania charakterów w wychowankach Druhz 
Doktora. 

О żadnej gratyfikacji nie chcę słyszeć, Za- 
syłam pozdrowienia dla wszystkich: 

CZUWAJ. 


m. p. (—) A. Gregorkiewicz. 


Załącznik Nr. 12. 


TOWARZYSTWO KOLONII LETNICH 
IM. HIPOLITA WAWELBERGA 
DLA DZIECI POLSKICH BEZ RÓŻNICY WYZNANIA 


KOLONIA LETNIA KOLONJA LETNIA 
1м. JANA I CECYLJI 


W CIECHOCINKU ZARZĄD: E 
Ne 458. WARSZAWA, UL LESZNO 45 W LESZNIE 
POD BŁONIEM 
Warszawa, dn.28/VI 1929 r. 
Tel. 172-54. 
BST: 


KIEROWNICTWO OBOZU MORSKIEGO 

HUFCA SYBERYJSKIEGO. 

Dziękując uprzejmie za nadesłane gazetki 
i kroniki harcerzy Hufca Syberyjskiego na konkurs, 
organizowany staraniem „Tow. Kolonji Letnich 
im. Hipolita Wawelberga dla dz polskich bez 
różnicy wyznania”, uważainy za swój miły obo- 
wiązek donieść WP., iż powyższe prace zastały 
odznaczone przez Komitet Konkursowy za zdrową 
ideologię i zajmującą treść pierwszą nagrodą w 
postaci bezpłatnego, jednomiesięcznego pobytu 
na kolonjach naszego Towarzystwa, 

Wobec istnienia jednak obozu letniego, spe- 
cjalnie przeznaczonego dla harcerzy, i wobec tego. 
że z pobytu na kolonjach mogłaby korzystać tyl- 
ko jedna osoba, postanowiono wzamian ofiarować 
Harcerzom Hufca Syberyjskiego książkę p. t 
„Świat Zwierząt”, którą przy nimiejszem załą- 
czamy. 

Nie wątpimy, że i w przyszłym roku otrzy- 
mamy od WP. równie zajmujące prace, a tymcza- 
sem przesyłamy dzielnym Harcerzom i ich Kic- 
rawnikom wyrazy prawdziwego uznania. 

Towarzystwo Kołonji Łetnich 


IM. HIPOLITA WAWELBERGA 
Dia Dzieci Polskich Bez Różnicy Wyznania 
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Zalacznik Nr. 13, 


Z DALEKIEJ JAPONJI — POLSKI GŁOS. 


W Nr. 33 — 34 ub. roku „Iskry” podały trochę wiado- 
mości o dzieciach polskich z Dalekiego Wschodu, które w 
1922 r. przez Japonię i Amerykę przewiczione zostały do Pol- 
ski i znajdują się obecnie w schronisku w Wejherowie. Pisa- 
liśmy, że Јаропја bardzo serdecznie odnosiła się do nich i że 
zaproponowała wzajemną wymianę młodzieży polskiej i ja- 
pońskiej w celu zbliżenia tą drogą оби narodów, 

Pierwsza z młodzieży polskiej wyruszyła do Japonii Ja- 
dzia С. Pojechała z rodzing konsula japońskiego, p. Sasaki 
jako opiekunka jego małego synka Bebi. Jak czuła się z po- 
czątku obco, możemy sądzić z jej pierwszego listu do Polski, 
zamieszczonego we wspomnianym numerze „Iskier”, — Czy- 
la się obco, ho nikt jej nie rozumial, ona z nikim się porozu- 
miee nie mogła, gdyż nie znała języka japońskiego, a przy- 
tem, jak pisała w pierwszym liście, „z początku nie mogła 
wcale піс po japońsku robić i była jak małe dziecko, co jesz- 
cze nic nie umie, nawet jeść”... biedziła się nad jedzeniem pa- 
tyczkami i порі ją bolały od japońskiego siedzenia. Tęskniła 
za krajem — „jest mi bardzo dobrze, tylko czasem bardzo 
smutno”. 

A teraz ток minął. Jadzi niewątpliwie bywa smutno, 
ale już nie czuje się obco. Przedewszystkiem dlatego, że zna 
już język japoński i nawet w tym języku napisala do konsula 
Sasaki list, który brzmi w tłumaczeniu: 


. 


„Jak się miewa Szanowny Pan Konsul? Muszę Pana 
przeprosić za to, że dotąd ani razu nie napisałam listu do Pa- 
na. Ale przecież nie umiałam jeszcze pisać. 

Na początku zaraz po moim przyjeździe do Japonii, 
czułam się źle i bardzo tęskniłam. Teraz już przywyczailam 
się i czuję się, jakbym była w domu. Już trochę umieın mówić 
po japońsku. W każdym razie sama mogę chodzić do sklepów 
po zakupy i czasami nawet trudne polecenia potrafię wykonać 
zupełnie samodzielnie hez pomocy tłumacza. Język japoński 
w rozmowie rozumiem dobrze, ale samej mówić jeszcze mi 
bardzo trudna, Synek pański Bebi jest bardzo miły i sympa- 
tycziy — często powtarza: jak tata wróci, da mi dużo, dużo 
zabawek, Wszyscy z niecierpliwością oczekują przyjazdu 
Pana. 

Dowidzenia — Jadzia”. 


Jadzia czuje się w domu pani Sasaki dobrze, potrafiła 
szczerze przywiązać się do swojego wychowanka, może się 
z każdym porozumieć, pewno umie już siedzieć po japońsku 
i używać do jedzenia patyczków. Wzamian rodzina japońska 
polubiła Jadzię i stara się pierwszemu polskiemu dziecku, któ- 
re dobrowolnie wyjechało do Japonji, pobyt tam uczynić mi- 
Хут, Wrażenia swoje i życie opisuje Jadzia w listach do swej 
opiekunki p. Bielkiewiczowej. Oto jeden z listów. 


Nakano, 26,X1—1925 r, 

„Szanowna Pani! 

Wobec nadcodzących świąt Bożego Narodzenia, spie- 
szę złożyć Pani najserdeczniejsze życzenia, Jestem bardzo da- 
leko, ale w tej chwili, pisząc ten list, zdaje mi się, że jestem 
w Warszawie i rozmawiam z Panią. 

W Takadanohaba już od lipca nie mieszkamy. Pani Sa- 
saki wybudowała własny dom w Nakano, bardzo ładny, ślicz- 
nie urządzony, z werandami dokoła, rozsuwane ściany, ale 
niewszystkie, bo połowa domu wybudowana po europejsku. 

Byłam w Kobe przejazdem, widziałam córkę Pani, była 
trochę zaziębiona. Bardzo się cieszyła, że dostała paczkę od 
Pani, i pożyczyła ті na parę tygodni fotografie wejcheraw- 
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